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PIĘĆ NIE DZIEL
PRZED

BO ŻYM NA RO DZE NIEM
1934 ROK



Roz dział 1

Owe go po ran ka pod ko niec li sto pa da Ja kub Mo drzyc ki sta nął w bra mie ka‐ 
mie ni cy, w któ rej z ma ły mi prze rwa mi za miesz ki wał od za wsze, czy li od lat
po nad pi ęćdzie si ęciu. Za pi ąw szy ostat ni gu zik płasz cza, przy mknął po wie ki
i z przy jem no ścią wzi ął głębo ki wdech. Świe że, prze pe łnio ne je sien ną wil‐ 
go cią po wie trze na tych miast wy pe łni ło ka żdy za ka ma rek jego płuc, usu wa‐ 
jąc z cia ła mężczy zny ostat nie reszt ki sen no ści. Za raz jed nak Mo drzyc ki
otwo rzył oczy i mimo pa nu jącej wo kół sza ru gi uśmiech nął się sze ro ko.

– Nad cho dzi zima – szep nął, po czym dys kret nie ro zej rzał się wo ko ło, by
upew nić się, że nikt nie przy ła pał go na mó wie niu do sie bie. W jego wie ku
mo gło to zo stać od czy ta ne jako pierw sza z oznak sta ro ści, de men cji lub, co
naj strasz niej sze, ja ko we goś sza le ństwa. Jemu zaś na zbyt za le ża ło na opi nii
in nych, czy to sąsia dów, czy przy pad ko wych prze chod niów, by po zwo lił
cho ćby za kie łko wać po dob nym plot kom.

Ja kub Mo drzyc ki lu bił prze glądać się w oczach in nych i zwy kle po do ba‐ 
ło mu się to, co w nich wi dział. Był mężczy zną w sile wie ku, o wci ąż buj‐ 
nych, ciem nych wło sach i wąsach bez cie nia si wi zny, aku rat nej po stu rze,
któ ra po zwa la ła mu do brze pre zen to wać się za rów no w ele ganc kim fra ku
na ope ro wej pre mie rze, jak i w pod ko szul ku spor to wym pod czas tre nin gów
w przy sta ni War szaw skie go To wa rzy stwa Wio ślar skie go, do któ re go przy‐ 
na le żał od chwi li jego po wsta nia. Nie był na zbyt wy so ki, ale z pew no ścią
nikt nie okre śli łby go mia nem ni skie go. Ko bie ty wci ąż wo dzi ły za nim
wzro kiem, mężczy źni po dzi wia li jego tęży znę fi zycz ną oraz nie wąt pli wą
smy ka łkę do in te re sów, a dzie ci i do ro śli oboj ga płci ota cza li uwiel bie niem
jego wy obra źnię, któ ra zda wa ła się nie mieć gra nic.

Mo drzyc ki pa rał się za baw kar stwem, a w swo im fa chu ucho dził nie tyl ko
za zna ko mi te go rze mie śl ni ka, lecz ta kże czło wie ka ob da rzo ne go wy jąt ko‐ 
wy mi zdol no ścia mi. Jed ni twier dzi li, że jest wy bra ńcem bo gów, inni, że ma



dia bel ski wprost ta lent. Często mó wio no o nim jak o cza ro dzie ju czy ma gi‐ 
ku, a te z oczy wi stych względów nie zwy kle no śne okre śle nia po zwa la ły za‐ 
osz czędzić na re kla mie pro wa dzo ne go prze zeń in te re su. Re kla my sta ły się
w ostat nim cza sie bar dzo po pu lar ne i wie lu po wta rza ło, że bez po rząd ne go
za in we sto wa nia w pla ka ty i ogło sze nia w pra sie pro wa dze nie ren tow ne go
biz ne su jest w za sa dzie nie mo żli we.

Fak tem było jed nak, że Mo drzyc ki do sko na le pro spe ro wał bez płat nych
ogło szeń na afi szach i przy ci ąga jących wzrok ry sun ków. Ni g dy nie bra ko‐ 
wa ło mu po my słów na nowe za baw ki, a ka żda ko lej na zda wa ła się jesz cze
zmy śl niej sza od po przed niej, co przy spa rza ło mu nie tyl ko pie ni ędzy, lecz
i do dat ko we go roz gło su. Za mó wień w jego skle pie do ko ny wa li co za mo‐ 
żniej si miesz cza nie, wła ści cie le ziem scy, ban kie rzy, pro fe so ro wie, ary sto‐ 
kra cja, a ta kże za gra nicz ne ko ro no wa ne gło wy. Na wet do Bel we de ru do‐ 
star czo no raz pu de łko z em ble ma tem warsz ta tu za baw kar skie go Ja ku ba
Mo drzyc kie go, w któ re za pa ko wa no wspa nia łe por ce la no we lal ki dla Ja‐ 
dwi gi i Wan dy, có rek Mar sza łka.

Ja kub do brze za pa mi ętał dzień, kie dy po raz pierw szy prze mknęło mu
przez myśl, że w przy szło ści chcia łby ro bić za baw ki. Był kwie cień, a on
miał wów czas za le d wie pięć czy sze ść lat, gdy mat ka z oj cem za bra li go
w pod róż do Kra ko wa. Pla no wa li spędzić Świ ęta Wiel ka noc ne u któ re goś
z roz licz nych krew nych ojca. W po dzie lo nej przez za bor ców Pol sce dro ga
do Ga li cji była won czas wy pra wą do in ne go kra ju. Je cha li po ci ągiem, a Ja‐ 
kub chło nął ka żdy szcze gół tej wy pra wy. Gdy do tar li na miej sce, zda wa ło
mu się, że jego ser ce nie po mie ści już wi ęcej wra żeń. Kie dy tyl ko zna le źli
się w domu krew nych, po ło żył się na łó żku i za snął snem tak głębo kim, że
ro dzi ce zdo ła li obu dzić go do pie ro na stęp ne go ran ka. Po śnia da niu wy bra li
się wszy scy tro je na spa cer po kra kow skim ryn ku. Ja kub bie gał mi ędzy
stra ga na mi i nie mógł zro zu mieć, jak żył do tąd, nie wi dząc tych cu dow no‐ 
ści. Ow szem, War sza wa była jego do mem, ale to Kra ków oszo ło mił go
swo ją ener gią, któ rą, jak mu się wów czas zda wa ło, mia sto czer pa ło z mno‐ 
go ści barw. W War sza wie wie le ka mie nic było po pro stu bia łych, tu zaś
wszyst ko wy da wa ło się ko lo ro we.



Świ ęta mi nęły pręd ko i za pew ne sta ły by się jed nym z wie lu wspo mnień,
któ re czas prędzej czy pó źniej za cie ra w pa mi ęci, aż w ko ńcu trud no jest
w nie uwie rzyć, gdy by nie wy pra wa na kier masz Emaus, któ ra od mie ni ła
ży cie Ja ku ba.

W Po nie dzia łek Wiel ka noc ny bar dzo wcze snym ran kiem, jesz cze przed
śnia da niem, wraz z ro dzi ca mi udał się do ko ścio ła na Zwie rzy ńcu nad rze ką
Ru da wą, gdzie tego dnia tra dy cyj nie ob cho dzo no od pust ku czci Świ ęte go
Sal wa to ra.

– Grze chem by ło by świ ęto wać Zmar twych wsta nie Pa ńskie w Kra ko wie
i nie zaj rzeć na kra kow ski Emaus – stwier dzi ła po przed nie go dnia jed na
z cio tek Ja ku ba i za rządzi ła po ran ną wy pra wę do ko ścio ła pa ra fial ne go
klasz to ru Nor ber ta nek.

– Od pust wzi ął swo ją na zwę od miej sco wo ści, do któ rej szli ucznio wie,
gdy spo tka li Zmar twych wsta łe go Pana – wy ja śnił chłop cu oj ciec. Jan Mo‐ 
drzyc ki nie tra cił żad nej spo sob no ści, by po pi sać się elo kwen cją. – „Je zus
przy bli żył się i sze dł z nimi. Lecz oczy ich były nie ja ko na uwi ęzi, tak że
Go nie po zna li” – za cy to wał frag ment Bi blii. Te raz ta kże, choć zwra cał się
do syna, ukrad kiem spo glądał na ob wie szo ną per ła mi ciot kę, któ ra sen nie
ki wa ła gło wą.

– Po wszyst kim, je śli star czy nam sił, a po go da do pi sze, mo że my wy brać
się na spa cer do La sku Wol skie go albo na Ko piec Ko ściusz ki – ode zwa ła
się krew na, sku pio na ra czej na pla no wa niu roz ry wek dla ro dzi ny niż na roz‐ 
wa ża niach bi blij nych.

Mia sto zda wa ło się spać jesz cze, gdy na stęp ne go dnia wy szli z domu
ciot ki. Ich kro ki na bru ku od bi ja ły się od ścian ka mie nic gło śnym echem.
Prze cho dzi li przez ry nek, lecz tam ta kże pa no wał nie na tu ral ny spo kój. Wo‐ 
kół za le ga ła głębo ka ci sza, je śli nie li czyć gru cha jących go łębi prze cha dza‐ 
jących się tu i ów dzie w po szu ki wa niu resz tek je dze nia.

Sie dząc w ław ce po mi ędzy oj cem i mat ką, Ja kub za nic nie mógł sku pić
się na my śle niu o po bo żnych spra wach. Wo kół było zbyt wie le pi ęk na,
a świa tło prze ni ka jące do wnętrza ko ścio ła przez ko lo ro we szyb ki wi tra ży,
od bi ja ne przez zło te zdo bie nia ko lumn, przez wie le lat wi dy wał po tem



w snach. Gdy wy cho dzi li ze świ ąty ni, jesz cze nim otwar to jej wro ta, usły‐ 
sze li gwar. Wy szli na za la ną wio sen nym sło ńcem uli cę i Ja kub unió sł dłoń,
by osło nić twarz przed ja skra wym świa tłem dnia. Pierw szym, co zo ba czył,
gdy jego wzrok przy zwy cza ił się do świa tła, były zwi sa jące z ga łęzi nogi
ubra ne w dłu gie pod ko la nów ki i wi zy to we buty. Chło piec zmru żył oczy
i uj rzał sie dzące go na drze wie odświ ęt nie ubra ne go mal ca, któ ry przy glądał
się cze muś z uwa gą. Mo drzyc ki podążył wzro kiem w tam tą stro nę i zo ba‐ 
czył, że w cza sie, gdy oni byli na mszy, wszędzie wo kół za ro iło się od lu‐ 
dzi. Stra ga ny, na któ re wcze śniej nie zwró cił uwa gi, te raz po otwie ra ne na
oścież za chęca ły do ogląda nia, ku po wa nia, a ta kże za ba wy, gdyż w wie lu
z nich urządzo no strzel ni ce oraz lo te rie fan to we. Wzdłuż klasz tor nych mu‐ 
rów usta wio no sto ły, na któ rych sio stry za kon ne wy kła da ły ozdo by i sło dy‐ 
cze, w tym ser dusz ka z pier ni ka.

Dzie ci krew nych na tych miast po bie gły po słod ko ści, ale Ja kub nie miał
te raz gło wy do my śle nia o je dze niu. Przy pa try wał się roz ło żo nym wszędzie
za baw kom i nie wie dział, na czym wzrok za trzy mać. Zda wa ło mu się, że
zna la zł się w ca łkiem in nym świe cie. Czuł się jak Gu li wer w Kra inie Li li‐ 
pu tów, po stać z ksi ążki, któ rą przez ostat nie ty go dnie mat ka czy ty wa ła mu
na do bra noc.

Ocza ro wa ny oglądał ma le ńkie drew nia ne sto li ki, sza fy, krze sła ze wspa‐ 
nia le rze źbio ny mi opar cia mi i kre den sy z praw dzi wy mi szyb ka mi, a ta kże
mi nia tu ro we łó żecz ka, na któ rych le ża ły jesz cze mniej sze ko łdry i pu cho we
po du szecz ki. Ka żdy przed miot mógł za mknąć w dło ni, spra wia jąc tym sa‐ 
mym, że zni kał przed ludz kim spoj rze niem, jak by prze sta wał ist nieć.

Na kra mach od pu sto wych było ta kże mnó stwo in nych za ba wek: małe
gra bie, mo ty ki i sie kier ki, gli nia ne mi secz ki, dzba nusz ki, for my do ba bek,
dzwon ki, kle kot ki, ter kot ki i ptasz ki, któ re na pe łnio ne wodą wy da wa ły
tęsk ne tre le.

To wła śnie tu, na jar mar ku, Ja kub po raz pierw szy zo ba czył drew nia ne fi‐ 
gur ki na zy wa ne „żyd ka mi”. Przed sta wia ły one po sta cie ki wa jących się nad
Torą Ży dów w dłu gich cha ła tach, ży dow skich kup ców z wo za mi wy pe łnio‐ 
ny mi to wa ra mi lub graj ków z ró żny mi in stru men ta mi.



Mło dy Mo drzyc ki przy glądał się ich twa rzom i od no sił wra że nie, że i oni
mu się przy gląda ją. Ca łkiem jak by byli żywi. Wresz cie je den ze sprze daw‐ 
ców po ka zał mu za baw ko we go chłop ca wspi na jące go się po słu pie, na któ‐ 
rym za wie szo na była ko lo ro wa pi łka. Mężczy zna po ci ągnął za sznu rek,
a wte dy drew nia na fi gur ka wspi ęła się po za baw kę aż na wierz cho łek słu pa.

Zgro ma dze ni wo kół sto li ka lu dzie za częli bić bra wo, ale Ja kub tyl ko pa‐ 
trzył oszo ło mio ny. To, co do tąd je dy nie po dej rze wał, zna la zło po twier dze‐ 
nie. Zy skał nie zbi tą pew no ść, że za baw ki kry ją w so bie ta jem ni ce, i po sta‐ 
no wił, że spró bu je od kryć je wszyst kie.

Kil ka lat pó źniej, wra ca jąc z boną ze spa ce ru, za sze dł na Na lew ki. W ży‐ 
dow skiej dziel ni cy pierw szy raz zo ba czył sprze da jących fi gur ki zro bio ne
z gnie cio ne go chle ba. Upro sił pia stun kę, by ku pi ła mu jed ną z nich, a przy
oka zji za dał rze mie śl ni kom kil ka wni kli wych py tań, by do wie dzieć się
wszyst kie go o tej dziw nej ma sie ro bio nej z ugnie cio ne go pie czy wa z do dat‐ 
kiem kle iste go spo iwa z mącz ki kasz ta no wej.

Uznał, że to do sko na ły po my sł, i po sta no wił czym prędzej, nie zwie rza‐ 
jąc się z ni cze go ro dzi com, sam roz po cząć po dob ną pro duk cję, a po tem, kto
wie, może i sprze daż. Wie dział, że mat ka i oj ciec nie by li by za chwy ce ni,
gdy by usły sze li o jego pla nach.

Skład ni ki na masę były nie dro gie, ca ło ść da wa ła się ła two kszta łto wać
i szyb ko schła, pro duk cja szła więc pe łną parą. Za pierw sze za ro bio ne w ten
spo sób pie ni ądze Ja kub do ku pił jesz cze skład ni ków. Ko lej ne prze zna czył
na far by i olej ki po zwa la jące nadać fi gur kom po łysk. Co raz częściej wy my‐ 
kał się z domu na całe dnie, dla te go nie upły nęło dużo cza su, a mat ka zo‐ 
rien to wa ła się we wszyst kim.

Ja kub był zmu szo ny wy ja śnić jej, na co po świ ęca swój czas. W pierw szej
chwi li, do wie dziaw szy się o tym, że syn han dlu je na tar go wi skach zro bio‐ 
ny mi przez sie bie fi gur ka mi, Ka ta rzy na Mo drzyc ka po bla dła, opa dła na fo‐ 
tel i wy gląda ła, jak by za chwi lę mia ło z niej ule cieć ży cie. Ja kub przy nió sł
jej sole trze źwi ące, po dro dze wy rzu ca jąc so bie wła sną głu po tę, któ ra wy‐ 
wo ła ła tak wiel ki wstrząs u mat ki.



Ka ta rzy na od kor ko wa ła bu te lecz kę, po wącha ła jej za war to ść, wzdry‐ 
gnęła się i ru mie ńce po wo li za częły wra cać na jej po licz ki.

– Po każ mi wszyst ko – ode zwa ła się w ko ńcu.
Ja kub wczo łgał się pod łó żko i wy jął stam tąd duże, pła skie pu dło, w któ‐ 

rym prze cho wy wał go to we do sprze da nia fi gur ki. Ka ta rzy na bra ła je ko lej‐ 
no do rąk i z uwa gą ogląda ła. Byli tam ho dow ca go łębi, któ re mu ma le ńkie
pta ki sie dzia ły na dło niach i ra mio nach, hy cel, kacz ka z ma ły mi ka cząt ka‐ 
mi, śpi ący li sek zwi ni ęty w kłębek, ko nik, a na wet cęt ko wa na ży ra fa.

– Ja kie to pi ęk ne! – wzdy cha ła raz za ra zem pani Mo drzyc ka, po pa tru jąc
to na fi gur ki, to znów na syna, któ ry na gle, ujaw niw szy swój ta lent, wy dał
jej się kimś ob cym.

Ja kub z dumą i pew ną ulgą, bo nie zno sił mieć przed mat ką ta jem nic, po‐ 
ka zy wał jej ko lej ne za baw ki, a na ko niec wy jął ze szyt z ry sun ka mi po my‐ 
słów, któ re kie dyś za mie rzał zre ali zo wać.

Osta tecz nie mat ka zgo dzi ła się, żeby na dal han dlo wał swo imi wy two ra‐ 
mi. Jej duma wpraw dzie cier pia ła na tym, ale nie po tra fi ła zna le źć żad ne go
ra cjo nal ne go ar gu men tu prze ciw ko za jęciu syna.

– Bacz tyl ko, żeby nikt cię nie roz po znał – ostrze ga ła. – Twój oj ciec nie
znió słby tego.

Ja kub skwa pli wie po ki wał gło wą. Od po cząt ku mu siał kryć się przed ro‐ 
dzi ca mi ze swo ją pa sją, dla te go zdążył już nie źle opa no wać sztu kę zba cza‐ 
nia z dróg uczęsz cza nych przez krew nych i zna jo mych. Poza tym i tak na
wszel ki wy pa dek han dlo wał głów nie na Na lew kach albo na Pra dze na tar‐ 
go wi skach dla bie do ty.

In te res sze dł świet nie, a wkrót ce oka za ło się, że pie ni ądze za ra bia ne
przez Ja ku ba są nie zbęd nym skład ni kiem do mo we go bu dże tu. Roz rzut no ść
ojca wpędzi ła ro dzi nę w dłu gi i mat ka rwa ła wło sy z gło wy, otrzy mu jąc ko‐ 
lej ne pi sma od ko mor ni ków. Była więc za chwy co na, ile kroć Ja kub przy nió‐ 
sł do domu parę gro szy.

– Mój syn, mój ko cha ny, do bry syn... – po wta rza ła, gła dząc go po wło‐ 
sach.



Nie zmie nia ło to fak tu, że za jęcie Ja ku ba na dal mu sia ło po zo sta wać
w wiel kiej ta jem ni cy, za rów no przed oj cem, jak i całą resz tą ich oto cze nia.

Gosz czące na urządza nych przez mat kę Ja ku ba pod wie czor kach licz ne
krew ne chwa li ły go spo dy nię za mno go ść i ró żno rod no ść wy pie ków, nie za‐ 
sta na wia jąc się nad kosz ta mi, ja kie mu sia ła po no sić. Ja kub na to miast pa‐ 
trzył, jak kęsy słod kiej bab ki upie czo nej z kil ku na stu jaj i okra szo nej ro‐ 
dzyn ka mi zni ka ją w ustach tej czy in nej ciot ki, i czuł dumę, że jego pra ca
oszczędza mat ce ko lej nych upo ko rzeń.

Poza tym wszyst kim skry wa ło się coś jesz cze. Ro bi ąc za baw ki, Mo‐ 
drzyc ki po raz pierw szy w ży ciu czuł się na praw dę szczęśli wy. Pa so wał do
tego za jęcia, a może to ono pa so wa ło do nie go. Pod skór nie prze czu wał, że
wła śnie do tej pra cy zo stał stwo rzo ny. W wie lu po da niach, mi tach, a na wet
w Bi blii często po ja wiał się mo tyw czło wie ka, któ re go ży cie zo sta ło zde ter‐ 
mi no wa ne przez siły wy ższe. Bo ha te rów tych, jak by na po cie sze nie, zwy‐ 
kle okre śla no mia nem wy bra ńców. Tak wła śnie czuł się Ja kub, gdy pa trzył
na twa rze lu dzi ogląda jących jego za baw ki. Wi dział w ich oczach za chwyt
oraz po dziw, jak by do ko nał cze goś wiel kie go. Nikt nie zda wał so bie spra‐ 
wy z tego, jak pro ste było dla Mo drzyc kie go wy ko na nie tych cu de niek.
Tro chę go to śmie szy ło, a tro chę onie śmie la ło.

– Sam to zro bi łeś? – py ta li lu dzie, przy gląda jąc mu się z nie do wie rza‐ 
niem.

– Na praw dę? – dzi wi li się, gdy na po przed nie py ta nie od po wia dał twier‐ 
dząco.

Po po now nym przy tak ni ęciu jed ni gwiz da li z po dzi wem, inni kręci li gło‐ 
wa mi na dal nie prze ko na ni. Byli też tacy, któ rzy za sy py wa li go kom ple men‐ 
ta mi.

– Masz praw dzi wy ta lent, chłop cze – po wie dział pe wien sta ry Żyd, któ ry
dłu go oglądał ule pio ną przez Ja ku ba ka czusz kę. – A to nie zda rza się
często, o nie.

Na sto let ni Ja kub uśmiech nął się wów czas uprzej mie owym uśmie chem,
w któ rym zwy kle wy ra ża się cała aro gan cja mło do ści, i po ki wał gło wą, my‐ 
śląc tyl ko o tym, by Żyd po sze dł już da lej. Wi dać było, że nie za mie rza ni‐ 



cze go ku po wać, a swo im czar nym, dłu gim cha ła tem tyl ko za sła niał nie wiel‐ 
kie sto isko Ja ku ba.

A jed nak gdy wie czo rem chło pak wra cał do domu, sło wa sta re go Żyda
wci ąż od bi ja ły się echem w jego gło wie. Aż do tąd przyj mo wał swo je zdol‐ 
no ści jako coś na tu ral ne go. Lu bił le pić chle bo we fi gur ki i wi dział, że spod
jego pal ców wy cho dzą ład ne przed mio ty, lecz ni g dy nie za sta na wiał się nad
tym, dla cze go tak się dzie je. To było coś zu pe łnie zwy czaj ne go, jak od dy‐ 
cha nie czy umie jęt no ść po ru sza nia się. Nie do strze gał w tym nic nie zwy kłe‐ 
go i po praw dzie za kła dał chy ba, że ka żdy czło wiek po sia da coś po dob ne‐ 
go.

Sło wa sta re go Żyda spra wi ły, że po raz pierw szy za czął za sta na wiać się
nad tym, czy rze czy wi ście ma ta lent. Sło wo to ko ja rzy ło mu się z czy mś
wy jąt ko wym, a za ra zem ta jem ni czym, nie do ko ńca zro zu mia łym. Był to
je den z tych wy ra zów, któ re ka żdy zna, a jed nak nie wie lu po tra fi ło by po dać
jego de fi ni cję. Ta lent wy da wał się bo wiem Ja ku bo wi czy mś wi ęcej niż tyl‐ 
ko szcze gól ną umie jęt no ścią czy spraw no ścią w ja kie jś dzie dzi nie. Pod‐ 
skór nie prze czu wał, że jest to coś, co od ró żnia ło jed ne go ka ta ry nia rza ze
Sta rów ki od dru gie go. Obaj po tra fi li grać, ale tyl ko je den spra wiał, że
wszy scy wo kół za sty ga li w bez ru chu, a gdy jego in stru ment mil kł, ci sza
zda wa ła się jesz cze głęb sza i dziw nie nie na tu ral na. Mężczy źni w mil cze niu
wsu wa li wte dy dło nie w kie sze nie i od cho dzi li szyb kim kro kiem, jak by bali
się, że ktoś do strze że to, co dzia ło się w ich wnętrzach. Ko bie ty zaś otwar‐ 
cie ocie ra ły chu s tecz ka mi łzy wzru sze nia.

– Jesz cze! Jesz cze! – wy krzy ki wa ły małe dzie ci, jako je dy ne go to we po‐ 
ka zać ca łe mu świa tu, jak wiel kie wra że nie wy wa rła na nich mu zy ka graj ka.

Ta lent był więc dla Ja ku ba czy mś, co wzbu dza ło w lu dziach emo cje, rzu‐ 
ca ło na nich swo isty czar i spra wia ło, że nie mo gli po zo stać obo jęt ni.

Zda niem sta re go Żyda wła śnie ta kie wa lo ry po sia da ły za baw ki Mo drzyc‐ 
kie go.

Choć Ja kub był zmęczo ny po ca łym dniu spędzo nym na tar gu, tam te go
po po łud nia przy go to wał kasz ta no wy klej i chle bo wą pap kę, usia dł przy sto‐ 
le i spró bo wał przyj rzeć się temu, co się z nim dzia ło, gdy le pił fi gur kę, roz‐ 



ło żyć ten pro ces na czyn ni ki pierw sze, na zwać je, a co za tym idzie zro zu‐ 
mieć. Spraw dzić, czy sta rzec miał ra cję.

Za nim si ęgnął do mi ski z two rzy wem, wi dział już to, co za raz stwo rzy.
Nie za sta na wiał się, nie ana li zo wał, nie wy ko ny wał żad nych ry sun ków czy
ob li czeń. Po pro stu zo ba czył swo je dzie ło, nim jesz cze za ist nia ło, a może
za ist nia ło wła śnie w chwi li, gdy uj rzał je w swo jej wy obra źni. Wi dział ma‐ 
łe go go łębia o de li kat nie roz chy lo nych skrzy dłach, jak by za mie rzał wzbić
się w prze stwo rza, choć jego pa zur ki wci ąż pła sko do ty ka ły zie mi. Było to
bar dziej prze czu cie ru chu niż sam ruch.

Ja kub uj rzał tę fi gur kę w swo jej gło wie i wie dział, po pro stu wie dział, że
będzie do sko na ła. Si ęgnął do misy i wy jął z niej tro chę chłod nej pap ki.
Jego pro wa dzo ne przez wy obra źnię pal ce go rącz ko wo nada wa ły for mę bez‐ 
kszta łto wi. Chło pak rze źbił ze znie cier pli wie niem, jak by chciał czym
prędzej zo ba czyć na ja wie to, co tak do brze znał ze snu. Gdy sko ńczył, był
już pe wien, że tego, co się z nim dzia ło, nie da się ubrać w sło wa ani ni jak
opi sać. To się po pro stu wy da rza ło, a on był nie tyle stwór cą, co ele men tem
wez bra ne go stru mie nia kre acji, któ ry z ja kie goś po wo du zde cy do wał, że
chce prze pły wać wła śnie przez jego ser ce i jego pal ce. Ten stru mień trze ba
było no sić w so bie. Jego wez bra ne wody mie sza ją się z krwią, wy obra że nia
plączą ro zum ne my śli, rze czy wi sto ść spla ta się z ima gi na cją. Zgo da na
przy jęcie ta len tu jest bo wiem ta kże zgo dą na nie wo lę, pod da niem się, by‐ 
ciem po słusz nym woli muz.

Po chwi li go łąbek był go to wy. Ja kub od dy chał szyb ko, pa trząc na pta ka,
któ ry wy glądał do kład nie tak, jak so bie wy obra ził, i wie dział, że jest go tów
do bro wol nie za kuć się w kaj da ny, byle tyl ko jego ręce mo gły do ko ny wać
ta kich cu dów.

Tej nocy padł na łó żko i dłu go le żał, wpa tru jąc się w pe łga jące po ścia‐ 
nach świa tło świe cy. Ni g dy wcze śniej nie czuł się tak szczęśli wy.



Roz dział 2

W mło do ści Ja kub miał w po ko ju spe cjal ną pó łkę, na któ rej usta wiał wy‐ 
bra ko wa ne fi gur ki. Nie po tra fił ich wy rzu cić tyl ko dla te go, że były uszko‐ 
dzo ne. Gdy miał wol ną chwi lę, szu kał spo so bów, by uczy nić je pi ęk niej szy‐ 
mi. Wie dział, że to da rem ny wy si łek, bo ka żde łącze nie, ślad po kle ju, zgru‐ 
bie nie szkli wa czy inny od cień far by były do sko na le wi docz ne i nic nie
mógł na to po ra dzić. Zda wał so bie spra wę, że jego sta ra nia są bez owoc ne,
bo nikt ni g dy nie kupi tych przed mio tów, jed nak nie mógł zdo być się na to,
by je znisz czyć lub po zo sta wić ze psu te.

Czuł, że z ka żdym przed mio tem, któ ry wy sze dł spod jego pal ców, na wet
z tym wy bra ko wa nym, łączy go ja kaś więź. Te pra ce były dla nie go wa żne
i chciał, by trwa ły nie za le żnie od ich uro dy czy wy si łku, jaki wkła dał w ich
wy ko na nie. Były prze cież częścią jego sa me go.

Masa chle bo wo-kasz ta no wa oka za ła się pro duk tem bar dzo nie trwa łym.
Fi gur ki na pra wia ne z tak wiel kim po świ ęce niem z bie giem dni za czy na ły
się kru szyć. Nie któ re na bie ra ły wil go ci, inne gni ły lub po kry wa ły się ple‐ 
śnią.

Ja kub pa trzył na śmie rć swo ich pierw szych za ba wek i czuł, że do ko nu je
się w nim coś wa żne go, ja kiś prze łom. Kru sze nie i roz pa da nie się tego, co
stwo rzył, za da wa ło mu cier pie nie i bar dzo go za smu ca ło. Nie chciał wci ąż
na nowo tego prze ży wać. Mu siał zna le źć inne two rzy wo, coś trwal sze go, co
za pew ni ło by jego za baw kom dłu gie ży cie, pod czas któ re go mo gły by przy‐ 
nie ść ko muś dużo ra do ści.

To wów czas, ma jąc za le d wie kil ka na ście lat, pod jął nie mal jed no cze śnie
dwie de cy zje, któ re za wa ży ły na jego dal szych lo sach. Po pierw sze, chciał
zo stać za baw ka rzem. Po dru gie zaś, za mie rzał spra wić, że jego za baw ki
będą pi ęk ne. To, co pla no wał stwo rzyć, w ni czym nie mia ło przy po mi nać



nie miec kiej czy au striac kiej tan de ty, któ rej tak wie le było na pó łkach do‐ 
mów to wa ro wych.

Po sta no wił, że ka żda jego za baw ka będzie wy jąt ko wa, inna od tych wy‐ 
cho dzących z wiel kich fa bryk. Będą mia ły swo ją hi sto rię, ca łkiem jak te
bied ne, uszko dzo ne fi gur ki.

Ni g dy nie ża ło wał po wzi ętych de cy zji.
Gdy po sko ńcze niu gim na zjum i zda niu ma tu ry po in for mo wał ojca

o tym, że nie wy bie ra się na stu dia po li tech nicz ne, a po tem opo wie dział mu
o swo ich pla nach na przy szło ść, sta ry Mo drzyc ki za ci snął war gi tak moc no,
że ca łkiem stra ci ły ko lor. W jego oczach fu ria mie sza ła się z roz pa czą.

Mimo ca łej nędzy swe go po ło że nia Jan Mo drzyc ki wci ąż czuł się kimś
lep szym, niż był w rze czy wi sto ści, wa żną per so ną, któ ra swe go je dy ne go
dzie dzi ca i spad ko bier cę po win na przy go to wać do pia sto wa nia wa żnej
funk cji spo łecz nej. Zda wał się przy tym ca łkiem nie za uwa żać fak tu, że za‐ 
miast ra to wać sy tu ację fi nan so wą swo je go rodu, roz trwo nił mi zer ne reszt ki
ro dzin nej for tu ny na wła sne przy jem no ści. Gdy żona raz czy dru gi od wa ży‐ 
ła się uczy nić mu z tego po wo du wy rzu ty, spoj rzał na nią ża ło śnie, jak by
dźgnęła go no żem pro sto w ser ce. „I ty, Bru tu sie, prze ciw ko mnie”, zda wa‐ 
ły się mó wić jego prze pe łnio ne smut kiem oczy. Jan Mo drzyc ki był bo wiem
prze ko na ny, że nie po no si żad nej winy. Na uczo no go żyć, trosz cząc się
o spra wy wa żniej sze niż pie ni ądze. Te ostat nie po tra fił tyl ko wy da wać,
a roz mo wy o za war to ści port fe la wy da wa ły mu się czy mś nie tak tow nym,
by nie po wie dzieć obrzy dli wym. Gdy zaś pró bo wa ła z nim na ten te mat
mó wić jego wła sna żona, brał to za oso bi stą ob ra zę, zło śli wo ść oraz chęć
uprzy krze nia mu ży cia.

– A co z Pe ters bur giem? – zwró cił się do syna, wa ląc pi ęścią w stół.
– Nie mamy na to pie ni ędzy – od pa rł spo koj nie Ja kub, pa trząc ojcu pro‐ 

sto w oczy.
Chcąc nie chcąc, Jan mu siał zmie rzyć się ze świa do mo ścią, że nie odło‐ 

żył nic na dal szą edu ka cję je dy na ka. Nie miał ani sche dy, ani na wet ma jąt ku
do prze ka za nia. Ni cze go, w co mó głby wy po sa żyć syna na tę dro gę ku
świe tli stej przy szło ści, któ rą dlań za pla no wał. Osta tecz nie mu siał ustąpić.



Po pew nym cza sie przy wy kł na wet do tej my śli i za czął trak to wać ją jako
coś do da jące go ko lo ry tu jemu sa me mu. Oto bo wiem dys po no wał te raz tra‐ 
gicz ną hi sto rią ojca, któ re go syn wzgar dził ko rze nia mi i wy brał dro gę god‐ 
ną par we niu sza.

Ja kub ode tchnął z ulgą. Dzi ęki roz mo wom z mat ką był wpraw dzie go tów
do od pie ra nia ko lej nych ar gu men tów ojca, ale od dziec ka nie zno sił sprze‐ 
czek i kie dy tyl ko mógł, uni kał kon fron ta cji.

– Po my śla łeś o tym, jak mała jest po jem no ść ro dzi me go ryn ku? – spy ta ła
go pew ne go razu mat ka. – W Pol sce nie ma prze cież aż tylu ma jęt nych
osób, a za baw ka to dro ga rzecz.

Ja kub ni g dy wcze śniej się nad tym nie za sta na wiał.
– Zważ też na wpływ roz wo ju prze my słu na rze mio sło – ci ągnęła spo koj‐ 

nie Ka ta rzy na, a mło dy Mo drzyc ki wie dział, że nie mówi tego wszyst kie go,
by od wie ść go od po wzi ętych za mia rów.

Mat ka trosz czy ła się o nie go i chcia ła, by do ko nał wła ści we go wy bo ru.
Wie dzia ła, że nie będzie w sta nie mu po móc w go dzi nie pró by, i ta myśl
roz ry wa ła jej ser ce. Ja kub był ca łym jej świa tem. Gdy ja kiś czas po ślu bie
oka za ło się, że wy szła za mąż za czło wie ka ty leż cza ru jące go, co nie od po‐ 
wie dzial ne go, całą swo ją mi ło ść prze la ła na syna, przy si ęga jąc so bie jed no‐ 
cze śnie, że w ni czym poza uro dą nie będzie po dob ny do ojca utra cju sza.

– Wiel kie fa bry ki pe łne wy spe cja li zo wa nych ma szyn po wo li wy pie ra ją
drob ną wy twór czo ść, Ja ku bie – mó wi ła da lej. – Bez ka pi ta łu nie zdo łasz im
do rów nać. Znasz na szą sy tu ację... – urwa ła za wsty dzo na, bo choć obo je
wie dzie li, o czym mowa, wy po wie dze nie na głos tych słów było dla niej
zbyt trud ne.

– Mogę wzi ąć po życz kę – za pew nił szyb ko Ja kub, chcąc oszczędzić mat‐ 
ce upo ko rzeń.

Ka ta rzy na po kręci ła gło wą.
– Nikt ci jej nie udzie li – po wie dzia ła ci cho.
– W ta kim ra zie znaj dę inny spo sób – za pew nił żar li wie. – Za pra cu ję, za‐ 

ro bię i w ko ńcu zgro ma dzę po trzeb ny ka pi tał.



Ka ta rzy na pod nio sła wzrok i spoj rza ła na syna z czu ło ścią. Był dzie łem
jej ży cia, jej zwy ci ęstwem. Stał się do kład nie taki, jak tego pra gnęła, zu pe‐ 
łnie ró żny od swe go ojca.

– Je stem pew na, że ci się po wie dzie – za pew ni ła z mocą, choć jej ser ce
po brze gi wy pe łnio ne było oba wa mi o przy szło ść je dy na ka.

Mo drzyc ki od po cząt ku ma rzył o tym, by sprze da wać swo je za baw ki,
a jed nak pierw sze pie ni ądze w do ro słym ży ciu, dzi ęki któ rym mógł opła cić
czynsz i za pew nić utrzy ma nie z po cząt ku bar dzo pro wi zo rycz ne mu warsz‐ 
ta to wi, za ro bił jako le karz za ba wek – dok tor Ja kub Mo drzyc ki. Wła śnie
taki szyld opa trzo ny strza łką w dół pod po wia da jącą, by udać się do su te re‐ 
ny, wy ma lo wał wła sno ręcz nie na ka wa łku de ski i usta wił przed we jściem
do bu dyn ku.

Za ku pił na wet spe cjal ny bia ły far tuch, by do dać swe mu wy glądo wi na le‐ 
ży tej po wa gi. Tak też trak to wał swo ich ma łych klien tów, gdy po kil ku ty go‐ 
dniach co raz licz niej za częli do nie go przy cho dzić, ści ska jąc w ra mio nach
uko cha ne za baw ki. Przy szy wał na de rwa ne uszka mi siom, do sztu ko wy wał
zła ma ne drew nia ne rącz ki i nó żki, ce ro wał ubran ka, wy mie niał sznur ki pa‐ 
cyn kom, do cze piał nowe ogo ny z wło sia ko ni kom, a cza sem na wet do‐ 
kręcał ode rwa ne gło wy lal kom czy pa pie ro we kor pu sy pa ja cy kom. Te dwie
ostat nie na pra wy na zy wał po wa żniej szy mi ope ra cja mi i jak w praw dzi wym
szpi ta lu ni g dy nie po zwa lał bli skim pa cjen ta oglądać za bie gu.

– Mo gło by to być dla pa ństwa zbyt wiel kie prze ży cie – zwra cał się po‐ 
wa żnie do dzie ci. – Pro po nu ję za tem, by ście po często wa li się pa ństwo li za‐ 
kiem w do wol nym ko lo rze z tam te go sło ja i od da li roz ko szy jego po wol ne‐ 
go spo ży wa nia, gdy tym cza sem ja za bio rę cho re go na salę ope ra cyj ną i do‐ 
ło żę wszel kich sta rań, by jak naj szyb ciej wró cił do zdro wia.

Ro dzi ce dzie ci przy gląda li się jego po czy na niom z po bła żli wo ścią, z jaką
zwy kle po wa żni lu dzie pa trzą na nie szko dli wych sza le ńców, ale ma lu chy
ko cha ły Ja ku ba. Czu ły, że na le ży on do ca łkiem in ne go ga tun ku do ro słych.
Nie któ re brzdące po dej rze wa ły na wet, że wci ąż jest dziec kiem, tyl ko ukry‐ 
wa się w du żym cie le.



Two rze nie za ba wek da wa ło Mo drzyc kie mu po czu cie, że znaj du je się we
wła ści wym miej scu, a to na pe łnia ło go spo ko jem i uszczęśli wia ło. Ta kiej
pe łni jak owe go dnia, gdy dzi ęki sło wom sta re go Żyda zdał so bie spra wę
z wła sne go ta len tu, do świad czył w ży ciu jesz cze tyl ko je den raz. Tam tej
nocy po ślu bie, gdy pierw szy raz za snął wtu lo ny w gład kie ple cy Emi lii.
Nie cho dzi ło wów czas o samą tyl ko noc po ślub ną, któ ra oboj gu do star czy ła
nie wąt pli wych wra żeń, lecz o coś wi ęcej. Gdy na sy co ny mi ło ścią po raz
pierw szy ob jął ra mie niem spo koj nie od dy cha jącą żonę, wie dział, że oto
spe łni ło się jego ma rze nie. Ko bie ta, któ rej zło żył u stóp wszyst ko, co po sia‐ 
dał, oraz sa me go sie bie, była tuż przy nim, tak bli sko, że sły szał jej od dech,
czuł ka żdy naj lżej szy ruch. Była jego. Była nim, a on był nią. Pra gnął tak
trwać do ko ńca cza sów. Nie ustan nie bu dzić się i za sy piać, po mi ja jąc
wszyst ko to, co po mi ędzy. Chciał, by ta chwi la ni g dy się nie sko ńczy ła. By
już na za wsze po zo sta li parą wtu lo nych w sie bie no wo że ńców, głębo ko
wie rzących, że oto za czy na się naj pi ęk niej sza przy go da ich ży cia.



Roz dział 3

Mo drzyc ki cie szył się do sko na łym zdro wiem, tra wie nie miał nie zgor sze,
sy piał jak nie mow lę, a i hu mor zwy kle mu do pi sy wał, tak że na wet w ob li‐ 
czu po wa żniej szych trosk nie ła two tra cił po go dę du cha.

Jego ko le dzy, któ rzy nie zo sta li tak hoj nie ob da rze ni przez ka pry śną For‐ 
tu nę, za le d wie po przed nie go dnia usi ło wa li od gad nąć, w czym tkwi se kret
trwa jącej od tak wie lu lat do brej pas sy za baw ka rza.

Ja kub uśmiech nął się i z nie kła ma ną przy jem no ścią za czął od twa rzać
w pa mi ęci wy pad ki mi nio ne go wie czo ru, kie dy to jak co wto rek spo tkał się
z naj bli ższy mi przy ja ció łmi na par tyj kę wi sta.

Jesz cze nim za częli grę, Mo drzyc ki zdążył po chwa lić się swo im no wym
pro jek tem, jed no my śl nie uzna nym przez ko le gów za ge nial ny. Wła śnie ów
wy rok, choć po praw dzie dla ni ko go nie będący za sko cze niem, spro wo ko‐ 
wał mężczyzn do roz wa żań na te mat ta jem nic ży cio we go po wo dze nia jed‐ 
ne go z nich. Tym sa mym Ja kub zna la zł się od razu na po cząt ku wie czo ru
w cen trum uwa gi, al bo wiem to wła śnie jego losy roz bie ra no na czyn ni ki
pierw sze, usi łu jąc usta lić pra przy czy nę pa sma suk ce sów, ja kim wy da wa ło
się jego ży cie.

– Pie ni ądze, ot i cała fi lo zo fia! Bo prze cież pie ni ądz zwy kle przy ci ąga
pie ni ądz – mędr ko wał Sta ni sław Ko rze niow ski, zna ny war szaw ski ad wo‐ 
kat, któ ry przed laty prze jąw szy po ojcu prak ty kę, ni g dy nie na rze kał na
nie do sta tek, lecz ni g dy też nie do ko nał ni cze go wiel kie go. – Tak to już jest
na tym świe cie, że bo ga ci szyb ko się wzbo ga ca ją, a bied ni zwy kle są bied‐ 
ny mi do gro bo wej de ski. Nie mal ka żdy zaś wy jątek od tej re gu ły za raz zy‐ 
sku je miej sce w li te ra tu rze lub przy naj mniej po świ ęca mu się wzmian kę
w lo kal nej pra sie, bo tego typu hi sto rie jak żad ne inne po bu dza ją ludz ką
wy obra źnię. Tym cza sem świat jest nie spra wie dli wy i ta kie ma rze nia zisz‐ 



cza ją się na der rzad ko – ci ągnął, z wi docz ną przy jem no ścią przy słu chu jąc
się brzmie niu wła sne go gło su. – Nie zro zum cie mnie źle, nie od ma wiam
na sze mu dro gie mu Ja ku bo wi ta len tu, bo tego nie bio sa mu nie po skąpi ły. Co
swo ją dro gą jest ko lej nym prze ja wem nie spra wie dli wo ści rządzącej ludz‐ 
kim lo sem, bo na ów ta lent też ni jak so bie nie za pra co wał...

Ja kub od chrząk nął, jak by coś utknęło mu w gar dle. Nie mógł nie zgo dzić
się ze sło wa mi Ko rze niow skie go, lecz mimo wszyst ko po czuł się nimi lek‐ 
ko zmie sza ny.

– A jed nak za pra co wał, by ów ta lent wspa nia le roz wi nąć – wsze dł Ko rze‐ 
niow skie mu w sło wo Ma mert Le cyk. – Mało to zmar no wa nych ta len tów
za ko pa no w zie mi wraz ze szcząt ka mi tych, któ rych nimi ob da ro wa no?

– Prze to, jako rze kłem, nie od ma wiam Ja ku bo wi za sług – uści ślił Ko rze‐ 
niow ski. – Po sta wio na prze ze mnie teza za kła da je dy nie, że mu sia ło do jść
do paru szczęśli wych i mniej szczęśli wych zbie gów oko licz no ści, by zna la‐ 
zł się w miej scu, w któ rym dziś tak go po dzi wia my. Przy zna cie sami, że to
oże nek z ba jecz nie bo ga tą Jo an ną, świeć Pa nie nad jej du szą – wszy scy
mężczy źni prze że gna li się jed no cze śnie, po czym rów nie zgod nie si ęgnęli
po ku fle z na pit kiem – a po jej śmier ci wże nie nie się w ro dzi nę Szu ber tów
i po sag Emi lii dały mu mo żli wo ści, o ja kich wcze śniej nie mó głby na wet
śnić. Sam, Ja ku bie, często po wta rzasz prze cież, że wy pro du ko wa nie nie któ‐ 
rych za ba wek kosz tu je ma jątek.

Mo drzyc ki po twier dził ski nie niem gło wy.
– A za tem, za nim ktoś ku pił pierw szą z nich, nim sta ło się o nich gło śno

i wszyst kie zna ko mi to ści tego świa ta za pra gnęły ich dla swo ich dzie ci,
wprzó dy mu sia łeś mieć pie ni ądze na ich wy pro du ko wa nie. Wprzó dy, pod‐ 
kre ślam, wprzó dy. Gdy byś więc, Ja ku bie, nie miał dość pie ni ędzy...

– Mó głby po ży czyć... – za su ge ro wał Le cyk, ale Ko rze niow ski zbył go
pe łnym po li to wa nia uśmie chem.

– Od kogo, mój dro gi?
Ma mert otwo rzył usta, jed nak Ko rze niow ski nie po zwo lił mu mó wić.



– Gdy byś nie wie dział, ban kie rzy po ży cza ją tyl ko tym, co do któ rych
mają pew no ść, że od da dzą – tłu ma czył ad wo kat. – Chęt nie udzie la ją więc
kre dy tów ary sto kra tom, cho ćby ci pa ra li się ha zar dem i pili od rana do
nocy, bo pew nym jest, że aby unik nąć skan da lu i okry cia na zwi ska ha ńbą,
któ ryś z bli ższych czy dal szych krew nia ków na żąda nie spła ci dłu gi i ca ło ść
na le żnych od se tek.

– Praw da, praw da – mruk nął do tąd mil czący Adam Ry chłow ski, lecz gdy
inni spoj rze li w jego stro nę w ocze ki wa niu na ciąg dal szy, od po wie dzia ła
im już znów tyl ko ci sza.

– Ta kie mu, co ma jed ną po szar pa ną ko szu lę na ple cach i dziu ra we buty,
nie po ży czy nikt, cho ćby jego po my sł na przed si ęw zi ęcie był naj ge nial niej‐ 
szy na świe cie – ci ągnął więc Ko rze niow ski. – Ka żdy zwa ża przede wszyst‐ 
kim na wła sne spra wy i ich bacz nie strze że. Dla te go, jako rze kłem, bo ga ci
się bo ga cą, bied ni bied ny mi po zo sta ją, a do osi ągni ęcia cze go kol wiek ów
przy sło wio wy łut szczęścia jest nie zbęd ny i w za sa dzie nikt nie może twier‐ 
dzić, że za wdzi ęcza coś wy łącz nie so bie.

„A więc o to ci idzie. Tu cię uwie ra, brat ku”, po my ślał Ja kub Mo drzyc ki,
któ ry wie dział do brze, cze go za zdro ści mu Ko rze niow ski. Z dru giej jed nak
stro ny zda wał so bie spra wę, że aku rat w tej kwe stii Sta ni sław ma spo ro ra‐ 
cji.

– Ni cze go wi ęcej nie od kry je cie, pa no wie, szko da za cho du – za ko ńczył
tym cza sem ad wo kat, od ru cho wo mo de lu jąc głos tak, jak zwy kł to ro bić na
sali sądo wej, sta wia jąc krop kę po ostat nim zda niu mowy ko ńco wej.

Mo drzyc ki kil ka krot nie ski nął gło wą. By naj mniej nie dla te go, że zga dzał
się co do słusz no ści przed sta wio nej tezy, a je dy nie po to, by unik nąć dal‐ 
szych dy wa ga cji na ten te mat mo gących nie uchron nie do pro wa dzić do spo‐ 
ru. Do ga sa jący wła śnie dzień był dlań wy jąt ko wo przy jem ny i pra gnął, by
ta kim po zo stał. Za baw karz miał ocho tę do brze zje ść, na pić się tak, by
w gło wie szu mia ło, lecz myśl po zo sta ła ja sna, ro ze grać kil ka par ty jek wi sta
i w po czu ciu do brze prze ży te go dnia wró cić do domu. Do Emi lii. Na samą
myśl o żo nie jego usta roz ci ągnęły się w bło gim uśmie chu.



– Prze cież tu nie o pie ni ądze się roz cho dzi, dro gi ko le go. – Do bro tli wy
Ma mert Le cyk z wła ści wą ap te ka rzom pre cy zją po sta no wił zni we czyć pla‐ 
ny Mo drzyc kie go i wy łusz czyć ad wo ka to wi błędy w jego ro zu mo wa niu,
a tym sa mym do lać nie co oli wy do ognia, by dys ku sja nie wy ga sła zbyt
pręd ko. Ja kub z tru dem po wstrzy mał wes tchnie nie. – Pie ni ądz jest, jak by
to ująć, efek tem ko ńco wym re ak cji ła ńcu cho wej.

– Wszak sam pan wiesz, dro gie Ma mer cie, że do kład nie tak to zwy kle
w przed si ęw zi ęciach bywa – nie da wał za wy gra ną Ko rze niow ski, z nową
ener gią pod no sząc rzu co ną mu ręka wi cę. – Jest pie ni ądz, jest po my sł i jako
rze kłem, robi się z tej mie sza ni ny jesz cze wi ęcej pie ni ędzy. Gdy by jed nak
za cząć od sa me go tyl ko po my słu, ry zy ko fia ska zna cząco by wzro sło.

Sie dzący obok w mil cze niu Adam Ry chłow ski, in ży nier i naj bli ższy
z przy ja ciół Ja ku ba, czło wiek na der spo koj ny, by nie rzec fleg ma tycz ny,
otwo rzył był usta, żeby coś na to od rzec, ale Le cyk uprze dził go i znów
prze mó wił swym pe łnym ła god no ści gło sem, któ rym zwy kł zwra cać się do
naj bar dziej wy ma ga jących pa cjen tów. Ap te karz był oso bą, któ rej nie dało
się wy pro wa dzić z rów no wa gi.

– Prze bieg pro ce sów che micz nych mo żna od two rzyć dość do kład nie –
zwró cił się do Ko rze niow skie go i z wy ra źną przy jem no ścią po ci ągnął przy
tym łyk piwa z wy so kie go ku fla. – Umie my prze śle dzić krok po kro ku ka‐ 
żdą re ak cję za cho dzącą po mi ędzy pier wiast ka mi w okre ślo nych wa run kach
la bo ra to ryj nych...

– Po zwo lę so bie przy po mnieć, że roz ma wia my nie o che mii, a o źró dłach
po wo dze nia na sze go dro gie go Mo drzyc kie go – wtrącił Ko rze niow ski, po
czym ski nął na kel ne ra, jak by wła śnie w tej chwi li za uwa żył, że w ku flu
nie wie le mu już po zo sta ło do wy chy le nia. – Przy nieś pan jesz cze po jed‐ 
nym dla ka żde go i pie czo nych ziem nia ków na za kąskę.

– Jak ziem niacz ki, to ta kże grzyb ki w oc cie i śle dzik – rzu cił za raz Ry‐ 
chłow ski, któ ry w kwe stiach ży wie nio wych wy ka zy wał się wy jąt ko wym
dla nie go zde cy do wa niem i szyb ko ścią re ak cji.

– Jak śle dzik, to nie piwo, a wó decz ka, pa no wie – za rządził Mo drzyc ki
i jak to zwy kle w tym to wa rzy stwie by wa ło, nikt mu się nie sprze ci wił.



– Słu żę uprzej mie – rze kł kel ner i gnąc się w ukło nach, szyb ko ze brał ku‐ 
fle ze sto łu.

Znał do brze tych czte rech klien tów, co wto rek w se zo nie je sien no-zi mo‐ 
wym gry wa jących w kar ty. Spo ty ka li się wcze snym wie czo rem i sia da li za‐ 
wsze przy tym sa mym sto li ku w rogu, pod oknem. Zwra ca li się do sie bie
naj częściej po na zwi sku lub per pan, jak gdy by nie po zo sta wa li ze sobą
w aż tak wiel kiej za ży ło ści, w ja kiej byli fak tycz nie. Imion pra wie nie uży‐ 
wa li. Wy mie nia li pe łne kur tu azji grzecz no ści, chwi lę de ba to wa li o po li ty ce,
po czym za sia da li do pierw szej par tii. Grę prze ry wa li mniej wi ęcej po go‐ 
dzi nie, by spo żyć suto za kra pia ną ko la cję. Po czym gra li znów, choć
z mniej szym już za pa łem, i często sprze cza li się o to, kto ile miał lew, a tym
sa mym, kto wy grał ro bra albo jaki ko lor atu zo stał wy zna czo ny. Sło wem,
po kil ku głęb szych z tej i tak nie zbyt zło żo nej gry ro bi ła się far sa.

I ten sta ro świec ki wist ko ja rzący mu się z grą dla znu żo nych ży ciem sta‐ 
rych pa nien w czep kach. Co in ne go bry dż, któ re go kel ner był ci chym mi ło‐ 
śni kiem, czy na wet po ker, ale wist?

Mimo wszyst ko chło pak za wsze sta rał się o wtor ko wą zmia nę, by móc
ich ob słu gi wać. Po pierw sze dla te go, że to dzi wacz ne to wa rzy stwo było też
we so łe i kul tu ral ne, po dru gie, po nie waż po ko la cyj nej części roz gry wek ła‐ 
two było na mó wić ich na dro ższe da nia i lep sze al ko ho le, co czy ni ło wy‐ 
ższym ra chu nek, a za to za wsze kel ne rzy zbie ra li po chwa ły od kie row ni ka
i do dat ko we zło tów ki do pen sji.

„Wó decz ka, ziem niacz ki i śle dzik. Za po wia da się do bry uro bek, sko ro si‐ 
ęga ją po moc niej sze na pit ki jesz cze przed par tyj ką”, my ślał te raz kel ner,
uśmie cha jąc się pod wąsem.

W pod sko kach do bie gł do lady, po spiesz nie usta wił na tacy zim ną wód‐ 
kę, czte ry szkla necz ki i nie zbęd ną jego zda niem mi skę ogór ków ki szo nych,
by mie li czym za gry źć, za nim ko la cja będzie go to wa. Wie dział, że do bre go
klien ta na le ży ob słu gi wać przede wszyst kim pręd ko, tak by nie nie cier pli‐ 
wił się cze ka niem.

– Zdro wie! – wy krzyk nęli po chwi li czte rej mężczy źni, wzno sząc w górę
na czy nia wy pe łnio ne prze zro czy stym pły nem.



Kel ner na lał im jesz cze po kie lisz ku, po czym znik nął w kuch ni, by przy‐ 
nie ść za mó wio ne je dze nie. Wód ka za ostrza ła ape tyt, dla te go na wszel ki
wy pa dek ka zał ku cha rzo wi przy go to wać po dwój ne por cje.

– Wra ca jąc do te ma tu za sad ni cze go. – Skru pu lat ny jak za wsze Le cyk nie
mógł po zwo lić, by zda nie Ko rze niow skie go wy brzmia ło jako ostat nie,
szcze gól nie że, jak mu się zda wa ło, jego wła sna kon cep cja po zo sta ła nie‐ 
zro zu mia ną. – Pie ni ądz to do pie ro za lążek, wy zwa lacz re ak cji...

– I znów che mia... – wes tchnął Ko rze niow ski z uda wa nym znu dze niem.
W rze czy wi sto ści po zo sta wał czuj ny jak pies my śliw ski, a po zo ro wa nie
znu że nia mia ło na celu zbi cie prze ciw ni ka z tro pu. Po dob nie zresz tą jak
zwró ce nie się do kel ne ra w środ ku to czo nej dys ku sji. Oba te za gra nia były
ele men tem stra te gii dys ku syj nej słu żącej zwy ci ęstwu. Ko rze niow ski bo‐ 
wiem nie to le ro wał prze gra nych ani na sali sądo wej, ani w ży ciu.

– ...o jej za jściu de cy du ją wszak ta kże inne kom po nen ty, ot, cho ćby tem‐ 
pe ra tu ra – zi gno ro wał go Le cyk, któ ry przez lata trwa nia tej oso bli wej przy‐ 
ja źni zdążył się był na uczyć wszyst kich sztu czek z re per tu aru Ko rze niow‐ 
skie go. – I te wła śnie se kret ne skład ni ki chcie li by śmy po znać. Gdy by bo‐ 
wiem, jak pan twier dzisz, ka żdy pie ni ądz ro dził for tu nę, wo kół mie li by śmy
sa mych bo ga tych przed si ębior ców. Tym cza sem nie je den za in we sto wał ma‐ 
jątek w przed si ęw zi ęcie, któ re się nie uda ło, i rze czo ną for tu nę, miast po‐ 
mno żyć, stra cił. Mało to znasz pan ban kru tów i wszel kiej ma ści utra cju szy?

Ry chłow ski nie co sen nie po ki wał gło wą, a trzej po zo sta li pa no wie za sta‐ 
na wia li się przez chwi lę, czy jest to wy raz apro ba ty, czy może in ży nier za‐ 
mie rzał przy snąć, co zda rza ło mu się cza sem po spo ży ciu cho ćby nie wiel‐ 
kiej ilo ści al ko ho lu. Ja kub Mo drzyc ki, oce niw szy, że to jed nak sen no ść,
klep nął kom pa na moc no mi ędzy ło pat ka mi. Ry chłow ski pod sko czył i wie‐ 
dzio ny ja ko wy mś in stynk tem si ęgnął po kie li szek i wy chy lił do dna, czym
nie za mie rze nie roz ba wił wszyst kich.

– Tym cza sem nasz dro gi Ja kub przy po mi na ra czej kró la Mi da sa, któ ry
cze go nie do tknie, ob ra ca w zło to jak by mi mo wol nie – ci ągnął nie zra żo ny
Ma mert Le cyk, gdy zdo łał opa no wać we so ło ść.



– Po do ba mi się to po rów na nie – po chwa lił Mo drzyc ki, któ ry umiał i lu‐ 
bił przyj mo wać kom ple men ty wy gła sza ne pod swo im ad re sem.

– A przy tym dzie ci ma uda ne – wes tchnął Ko rze niow ski, a Ja ku bo wi
prze mknęło przez myśl, że przy ja ciel mówi to z no stal gią, po nie waż myśl
o jego wła snych dzie ciach nie jest mu aż tak miłą. – I żonę, któ ra zda je się
wca le nie sta rzeć.

Le cyk i Ry chłow ski skwa pli wie przy tak nęli, bo uro da i wdzi ęk Emi lii
Mo drzyc kiej, dru giej żony Ja ku ba, w po łącze niu z nie zwy kle przy jem nym
uspo so bie niem, czy ni ły ją ulu bie ni cą wszyst kich.

– A może z dia błem się zbra ta łeś jak Twar dow ski? – za żar to wał na gle
Ko rze niow ski. – Albo za prze da łeś du szę zło tej kacz ce z Zam ku Ostrog‐ 
skich?

Mo drzyc ki po kręcił tyl ko gło wą i za śmiał się z tych do my słów, któ re
miał za nie do rzecz ne, acz kol wiek lu bił ich wy słu chi wać. Po pierw sze dla te‐ 
go, że po my sło wo ść to wa rzy szy zda wa ła się nie mieć gra nic, a im wi ęcej
wy pi li, tym cie kaw sze su po zy cje przy cho dzi ły im do głów. Po dru gie zaś,
po nie waż w chwi lach, gdy on i jego spra wy sta wa li się głów nym przed mio‐ 
tem za in te re so wa nia, od czu wał szcze gól ną ra do ść. Jemu sa me mu wła sne
ży cie wy da wa ło się pro ste i zwy czaj ne. Jak ka żdy spo ro prze sze dł, by zna‐ 
le źć się w miej scu, w któ rym go tak po dzi wia no. Lecz on ni g dy nie za po‐ 
mniał dro gi, jaką mu siał prze mie rzyć, a owa pa mi ęć tyl ko przy da wa ła mu
za do wo le nia z sie bie. Ja kub umiał od naj dy wać w ży ciu przy jem no ści, roz‐ 
ko szo wać się nimi i cie szyć, cho ćby były drob ne i dla in nych w za sa dzie
nie zau wa żal ne.

Dla te go też te raz o po ran ku ode tchnął raz jesz cze dla owej przy jem no ści
wła śnie, przy oka zji uśmie cha jąc się do wspo mnień. O żad nych sztucz kach
mi strza Twar dow skie go nie było mowy. Ow szem, dwie naj wa żniej sze spra‐ 
wy, ta lent i oże nek z Emi lią, za wdzi ęczał po części przy pad ko wi, przez nie‐ 
któ rych okre śla ne mu mia nem śle pe go losu czy prze zna cze nia, ale wszyst ko
inne po zo sta wa ło jego za słu gą.

Uczu cie za do wo le nia znów za la ło jego du szę. Miał wszyst ko, cze go po‐ 
trze ba czło wie ko wi do szczęścia.



Roz dział 4

Ja kub Mo drzyc ki uśmiech nął się sze ro ko do wspo mnień z po przed nie go
wie czo ru i ko ły sząc na boki ele ganc ką ma ho nio wą la ską z rącz ką z ko ści
sło nio wej, no szo ną ra czej przez eks tra wa gan cję niż dla wy go dy, skręcił
z ru chli wej uli cy w za ułek i ru szył da lej wąskim prze jściem mi ędzy ka mie‐ 
nicz ka mi, sta ran nie wy ło żo nym ko ci mi łba mi. Lu bił tę dro gę. Dwa rzędy
ka mie nic po obu stro nach zbu do wa no zbyt bli sko, co spra wia ło wra że nie,
jak by bu dyn ki po chy la ły się ku so bie, chcąc jesz cze się zbli żyć. Prze jście
wy gląda ło dzi ęki temu jak tu nel wio dący do ta jem ni cze go świa ta. Szcze‐ 
gól nie te raz, gdy reszt ki noc nej wil go ci spra wia ły, że za okrąglo ne ka mie nie
pod jego sto pa mi mi go ta ły w pierw szych pro mie niach po ran ne go sło ńca.
Ten mo ment prze jścia ze zgie łku mia sta w ci chą ulicz kę, przy któ rej mie ści‐ 
ły się jego sklep i warsz tat, miał w so bie coś ma gicz ne go.

Pew ne go razu Ja kub po dzie lił się tą my ślą z Ma mer tem, któ re go ap te ka
znaj do wa ła się tuż obok skle pu za baw kar skie go, ale ten prych nął tyl ko po‐ 
gar dli wie i stwier dził, że dla jego in te re sów lep sze by ło by jed nak po ło że nie
bli żej głów ne go nur tu prze chod niów.

– Lub przy naj mniej w miej scu bu dzącym mniej szą trwo gę – do dał jesz‐ 
cze. – Mnie sa me mu cza sem po ciem ku ja koś strach tędy iść, a co do pie ro
wy brać się po wa le ria nę czy lau da num. Kto wie, czy zza rogu nie wy chy nie
ja kaś zja wa albo po twór? – kpił po nu ro.

Mo drzyc ki nie po ru szał wi ęcej tego te ma tu, nie chcąc dra żnić Le cy ka,
ale od cza su tam tej wy mia ny spo strze żeń z jesz cze wi ęk szą przy jem no ścią
po ko ny wał ostat nie me try dzie lące go od skle pu. Jego in te re som bo wiem to
ci che, nie co ta jem ni cze miej sce, tchnące ba śnio wą at mos fe rą, tyl ko przy da‐ 
wa ło ko rzy ści.



Na ulicz ce, przy któ rej mie ścił się sklep z za baw ka mi, wszyst ko wy da‐ 
wa ło się po grążo ne w głębo kim śnie. Świt do pie ro co prze ta rł cze rń z nie‐ 
bo skło nu. Ka wa łek ga ze ty za wi ro wał na wie trze. Pan Ja kub po sta wił ko‐ 
łnierz, lecz na wet lo do wa ty po dmuch wia tru, któ ry za wszel ką cenę usi ło‐ 
wał we drzeć mu się pod poły ele ganc kie go we łnia ne go płasz cza, nie był
w sta nie ze psuć jego do bre go hu mo ru.

Je śli bo wiem któ rąś porę roku Mo drzyc ki upodo bał so bie szcze gól nie,
była to wła śnie zima.

– Lu bisz pan zimę, bo ob ro ty masz pan wte dy szcze gól nie wy so kie –
śmiał się nie gdyś me ce nas Ko rze niow ski, a sło wa te roz brzmia ły te raz
w uszach Ja ku ba, gdy do strze gł z od da li roz świe tlo ną neo na mi wy sta wę
swo je go skle pu.

Pa mi ętał, że uśmiech nął się wów czas po bła żli wie i po ki wał gło wą. Tak,
ko chał wszyst ko, co mia ło zwi ązek z zimą. Skrzy pi ący pod sto pa mi śnieg,
śli zgaw ki, z któ rych po ca łym mie ście nió sł się dzie ci ęcy śmiech, pi cie her‐ 
ba ty w prze szklo nych ka wiar nia nych ora nże riach i świ ęta, przede wszyst‐ 
kim świ ęta.

– War sza wia cy usta wia ją się w dłu gich ko lej kach, chcąc ku pić te pa ńskie
cu de ńka – ci ągnął won czas nie zra żo ny jego mil cze niem Ko rze niow ski,
a Mo drzyc ki jak zwy kle mi mo wol nie za czął za sta na wiać się, czy je go mo ść
pra wi mu kom ple ment, czy się zeń na igra wa. – O jed nej z za ba wek na pi sa‐ 
no na wet w „Ku rie rze”... Za raz, za raz, co to było...

„Żo łnie rzyk z ka ta ryn ką”, od ga dł za raz Ja kub, ale nic nie po wie dział,
żeby nie ze psuć efek tu.

– Żo łnierz z ka ta ryn ką – w tej sa mej chwi li pod po wie dział Ma mert Le‐ 
cyk.

– Do brze, żeś pan go dla nas odło żył, bo moi syn ko wie z pew no ścią nie
wy ba czy li by mi, gdy by nie do sta li po ta kim żo łnie rzu, i sam sta łbym wte dy
w ko lej ce – rzu cił Ko rze niow ski.

Mo drzyc ki wy obra ził so bie pi ęciu sy nów Ko rze niow skie go, któ rzy ro‐ 
dzi li się rok po roku, za wsze na wio snę. Twa rze mie li okrągłe jak ksi ęży ce,
oczy małe i wąskie ni czym szpar ki, nosy za dar te, war gi mi ęsi ste, sło wem –



sta no wi li ide al ne ko pie swo je go ojca, tyl ko nie co mniej sze od ory gi na łu.
Jed nak pod czas gdy me ce na so wi te szcze gó ły do da wa ły po wa gi, u dzie ci
wy gląda ły nie co ka ry ka tu ral nie. Ja kub i Emi lia po ci chu na zy wa li po cie chy
Ko rze niow skie go ma ły mi po twor ka mi, a stwier dze nie to nie od no si ło się
wy łącz nie do ich fi zycz no ści.

Mo drzyc ki wzdry gnął się na samo wspo mnie nie dnia, w któ rym pa ni czy‐ 
ko wie Ko rze niow scy wraz z boną od wie dzi li jego sklep. Po przy si ągł so bie
wów czas, że już za wsze będzie ob da ro wy wał Ko rze niow skie go naj now szy‐ 
mi mo de la mi za ba wek, jesz cze za nim znaj dą się one w re gu lar nej sprze da‐ 
ży, byle tyl ko ad wo kat trzy mał swo je dzie ci z dala od jego skle pu. Mali Ko‐ 
rze niow scy za cho wy wa li się bo wiem jak dzi kie zwie rzęta po raz pierw szy
wy pusz czo ne z kla tek na wol no ść. Zdej mo wa li za baw ki z pó łek, a po tem
zrzu ca li je na podło gę. Po trząsa li po zy tyw ka mi, stu ka li jed ną za baw ką
o dru gą, usi ło wa li od ry wać gło wy plu szo wym mi siom, a lal ki po zba wić ich
zło ci stych lo ków. Ro bi li przy tym tak nie mi ło sier ny ha łas, że paru klien tów
cof nęło się od drzwi i na wet nie we szło do środ ka. W ko ńcu Szcze kot, je‐ 
den z su biek tów Mo drzyc kie go, dał chłop com po ci ągut ko wym li za ku,
a po tem po wie dział, że w skle pie z za baw ka mi obo wi ązu je ka te go rycz ny
za kaz je dze nia sło dy czy. Mali Ko rze niow scy przy wtó rze przy cze pio ne go
do drzwi dzwo necz ka wy sy pa li się więc na uli cę, a za nimi, kręcąc bio dra‐ 
mi, podąży ła bona.

Ja kub za sta na wiał się po tem wie le razy, czy jego nie chęć nie mia ła przy‐ 
pad kiem cze goś wspól ne go z nie po ko jem wy wo ła nym przez nie zwy kle po‐ 
nęt ne kszta łty owej bony, któ ra wbrew na ka zom skrom no ści no si ła się nie‐ 
co zbyt swo bod nie, co wi ęcej, mi mo wol nie ro bi ła wszyst ko, by owe uchy‐ 
bie nia nie po zo sta ły nie zau wa żo ne. Ile kroć po chy la ła się nad któ rąś z wi‐ 
tryn skle po wych, by spoj rzeć na po ka zy wa ną przez dziec ko za baw kę, jej
bluz ka nie znacz nie się roz chy la ła, uka zu jąc krągło ści mlecz no bia łych pier‐ 
si, a gdy ko bie ta po chwy ci ła wbi ty weń wzrok któ re goś z mężczyzn, po chy‐ 
la ła się jesz cze odro bi nę. Kie dy zaś któ ryś z pa nów usi ło wał omi jać ją spoj‐ 
rze niem, pod cho dzi ła wła śnie do nie go i mu snąw szy drob ny mi pa lusz ka mi
jego ra mię, słod kim jak miód gło sem pro si ła o po ra dę.



Mo drzyc ki był cie kaw, czy to aby nie owe wdzi ęki spra wi ły, że bona
otrzy ma ła po sa dę u me ce na sa Ko rze niow skie go, któ re go ma łżon ki na wet
przy naj lep szych chęciach nie dało się już za li czyć do gro na ko biet god nych
po żąda nia. Nie cho dzi ło tu tyl ko o przy ga sa jącą z ka żdym ro kiem uro dę,
lecz ta kże o uspo so bie nie, któ re trud no było na zwać przy jem nym.

„Co in ne go moja Emi lia”, my ślał ka żdo ra zo wo Ja kub i za raz wstręt ja kiś
czuł do sie bie sa me go, że ma jąc tak wspa nia łą żonę, śmiał cho ćby wspo‐ 
mnieć o krągło ściach bony ma łych Ko rze niow skich. Wo ląc nie wy sta wiać
się na po ku sy my śli zdro żnych, w tym roku w okre sie świ ątecz nym za mie‐ 
rzał od razu wy słać za baw ki do domu me ce na sa, tak by bona nie mu sia ła
za glądać do jego skle pu.

– Emi lia... – szep nął, z tru dem opie ra jąc się po ku sie, by nie za wró cić do
domu.

Tak, wy ra źnie czuł de li kat ne nut ki nie po wta rzal nej woni mro zu po ja wia‐ 
jącej się tyl ko na gra ni cy je sie ni i zimy. Miał ogrom ną ocho tę po dzie lić się
z żoną przy pusz cze nia mi, że wy czuł w po wie trzu pierw szy śnieg, któ ry bez
wąt pie nia lada dzień za cznie pa dać. Wie dział, że Emi lia nie wy śmia ła by go,
ale po dzie li ła jego ra do ść.

Przed laty, jesz cze za nim po ja wi ły się w ich ży ciu dzie ci, co roku z dnia,
w któ rym po raz pierw szy sy pa ły się z nie ba bia łe, zim ne płat ki, ro bi li so bie
małe świ ęto. Mo drzyc ki uwiel biał pa trzeć, jak bia łe gwiazd ki osia da ją na
dłu gich, ciem nych rzęsach Emi lii. W tym ob ra zie było coś tak za chwy ca‐ 
jące go, że już samo jego wspo mnie nie wzbu dzi ło w nim tęsk no tę za żoną.

„Iść czy nie iść”, wa hał się.
Ser ce pcha ło go z po wro tem ku do mo wi, przez lata jed nak na uczył się,

że je śli chce się coś osi ągnąć, nie za wsze mo żna da wać po słuch pra gnie‐ 
niom ser ca.

Od kil ku lat prze my sł za baw kar ski prze ży wał kry zys. Wie le fa bryk
znacz nie zmniej szy ło pro duk cję, któ ra trwa ła te raz za le d wie dwa albo trzy
dni w ty go dniu, a zwi ęk sza no ją je dy nie pó źną je sie nią i na po cząt ku zimy,
by wszyst ko było go to we na przedświ ątecz ną go rącz kę. Nie któ rzy fa bry‐ 
kan ci za mknęli na wet swo je in te re sy, nie mo gąc so bie za pew nić płyn no ści



fi nan so wej. Wci ąż po wta rza no zda nie, że ro dzi me za baw ki nie są w sta nie
kon ku ro wać z nie miec ki mi przede wszyst kim pod względem cen. Pol ska
była kra jem zbyt bied nym, a jej lud no ść była zbyt mało za mo żna, by po ja‐ 
wi ło się za po trze bo wa nie na pro duk cję za ba wek na ma so wą ska lę. O wie le
ta niej było spro wa dzać je z Nie miec czy z Au strii.

Gdy Ja kub słu chał po dob nych słów, mi mo wol nie przy po mi nał so bie oba‐ 
wy, ja kie ży wi ła przed laty jego mat ka, w cza sie gdy on sam de cy do wał się
na wy bór ta kiej, a nie in nej dro gi ży cio wej. Jej wąt pli wo ści oka za ły się
słusz ne, choć nie do ty czy ły in te re sów jej syna. Mo drzyc ki bo wiem mimo
świa to we go kry zy su ra dził so bie do sko na le, choć wy ma ga ło to z jego stro‐ 
ny spo rych po świ ęceń. Wzmo żo na pra ca za czy na ła się za raz po wa ka cjach,
by w oko li cach ko ńca pa ździer ni ka jesz cze się zin ten sy fi ko wać. Li sto pad
i gru dzień, nie wy łącza jąc dnia Wi gi lii, były zaś czy mś w ro dza ju wiel kie go
fi na łu, ostat nich kil ku me trów przed metą. Gru dnio wy utarg sta no wił zna‐ 
ko mi tą wi ęk szo ść ca ło rocz nych przy cho dów.

Nie, je śli Ja kub chciał utrzy mać swój in te res w do brej ko niunk tu rze, mu‐ 
siał pra co wać ze zdwo jo ną ener gią i za czy nać tym wcze śniej, im krót sze ro‐ 
bi ły się dni.

Cza sem po pro stu na le ży wy pe łnić swo je obo wi ąz ki, a wzru sze nia zo sta‐ 
wić na pó źniej.

„Na pó źniej...”, po wtó rzył ja kiś we wnętrz ny głos w gło wie Ja ku ba. „Na
pó źniej”.

Kie dyś nie od kła dał ni cze go na owo sła wet ne „po tem”, żył chwi lą, lecz
z bie giem lat to się zmie ni ło. Naj pierw spra wy oso bi ste scho dzi ły na dal szy
plan w dro dze wy jąt ku, ale po tem wy jątek stał się re gu łą. Za wsze było coś
pil ne go do zro bie nia. Ja kaś wy sta wa do zo ba cze nia, po my sł, któ ry na le ża ło
zre ali zo wać na tych miast, cho ro ba dzie ci, czy jaś wi zy ta, zima, let ni sko czy
jed na z dzie si ątek spraw zu pe łnie od twór czych, ja kich przy pro wa dze niu
in te re su jest za wsze całe mnó stwo.

„Dla cze go za rzu ci li śmy zwy czaj wspól ne go wi ta nia pierw sze go śnie‐ 
gu?”, py tał sa me go sie bie, czu jąc dziw ne ukłu cie nie po ko ju. „I kie dy wła‐ 
ści wie to się sta ło?”



– Dzień do bry, pa nie Ja ku bie! – ja kiś głos do ta rł do jego uszu, prze ry wa‐ 
jąc roz my śla nia. – Nie zim no tak stać na dwo rze? W środ ku pew nie cie plej.

W ostat nich kpi ących nut kach roz po znał na tych miast głos sta re go Brey‐ 
mey era, fa bry kan ta ku frów trzci no wych, któ re go ma ga zyn mie ścił się przy
tej sa mej ulicz ce, co jego za baw kar nia i ap te ka Le cy ka. Od wró cił się i ukło‐ 
nił sąsia do wi. Brey mey er był nie zwy kle drob nym mężczy zną z dłu gą, bia łą
bro dą. Mo drzyc ki pra co wał w tym sa mym miej scu od prze szło dwu dzie stu
lat i przez cały ten czas bro da Brey mey era po zo sta wa ła nie zmien nie śnie‐ 
żno bia ła i jed na ko wej dłu go ści. Tyl ko sam fa bry kant jak by ma lał, kur czył
się pod wpły wem ci ęża ru lat.

– Jak tak da lej pój dzie, pew ne go dnia Brey mey er znik nie zu pe łnie –
stwier dził któ re goś dnia Ma mert, po czym do dał z wła ści wym so bie wi siel‐ 
czym hu mo rem: – A jaka to oszczęd no ść dla ro dzi ny! Im mniej sza trum na,
tym mniej szy wy da tek.

Ja kub uchy lił ka pe lu sza i uśmiech nął się do star ca.
– Zim no, zim no, a to do pie ro li sto pad! – od krzyk nął. – Strach po my śleć,

co będzie w grud niu!
– Jak Bóg da do żyć, prze ko na my się – od pa rł Brey mey er.
Ja kub nie od po wie dział, tyl ko po ki wał gło wą.
– Tym cza sem pra ca sama się nie wy ko na, pa nie sąsie dzie. A nie dłu go

prze cież świ ęta – rzu cił jesz cze sta ru szek, na ci ska jąc klam kę drzwi do swo‐ 
je go skle pu. – Wszy scy cze ka ją na pa ńską te go rocz ną za baw kę. Do bre go
dnia ży czę!

– Do bre go dnia! – od po wie dział Ja kub i wi ęcej nie wró cił do roz my ślań
o żo nie, bo sło wa Brey mey era przy po mnia ły mu, jak wie le ma pra cy przed
roz po czy na jącym się wkrót ce cza sem przedświ ątecz nej go rącz ki.

Oprócz kla sycz nych za ba wek, któ re za wsze roz cho dzi ły się jak świe że
bu łecz ki, na ka żde świ ęta Bo że go Na ro dze nia Ja kub miał w zwy cza ju szy‐ 
ko wać dla dzie ci nie spo dzian kę, ja kąś szcze gól ną za baw kę, co roku inną.
Mie si ąca mi w wol nych od pra cy chwi lach gło wił się nad tym wy jąt ko wym
pro jek tem. Ry so wał, prze glądał al bu my, je ździł na roz ma ite wy sta wy



w kra ju i za gra ni cą w po szu ki wa niu po my słu na coś ory gi nal ne go, jak ów
wspo mnia ny przez Ko rze niow skie go, ubie gło rocz ny żo łnie rzyk z po zy tyw‐ 
ką.

Me cha nizm gra jący zmy śl nie ukry ty był we wnątrz ma łe go wer bel ka, dzi‐ 
ęki cze mu ca ło ść mo gła zmie ścić się w me ta lo wym pu de łecz ku wiel ko ści
dzie ci ęcej dło ni. Na dole przed mio tu znaj do wał się otwór na klu czyk. Po
jego prze kręce niu pu de łecz ko na le ża ło od sta wić i chwi lę za cze kać. Na gle
uchy la ła się jed na z jego ścia nek, a ze środ ka wy ma sze ro wy wał mały żo‐ 
łnie rzyk gra jący mar sza mi nia tu ro wy mi pa łecz ka mi.

Za baw ka oka za ła się tak wiel kim suk ce sem, że na ty dzień przed świ ęta‐ 
mi była już nie do ku pie nia. Ostat nią sztu kę, przy go to wa ną spe cjal nie na
za mó wie nie jed ne go z po słów, Ja kub oso bi ście sko ńczył skręcać w wi gi lij‐ 
ny wie czór, gdy nie tyl ko pierw sza gwiazd ka, ale i wie le in nych świe ci ło
już na nie bie. Umó wio ny za wcza su do ro żkarz za ro bił swo ją mie si ęcz ną
pen sję, cze ka jąc na mro zie do dat ko we go dzi ny. Gdy je cha li opu sto sza ły mi
uli ca mi mia sta, Ja kub spo glądał w rzęsi ście oświe tlo ne okna ka mie nic.
W ciem nych ra mach w żó łta wej po świa cie wi dać było przy stro jo ne cho in ki
z za pa lo ny mi świecz ka mi i sto jących na prze ciw ko sie bie nie zna jo mych,
któ rzy za pew ne wła śnie w tym mo men cie skła da li so bie ży cze nia.

Na zim nej i ciem nej uli cy Ja kub czuł się wte dy obco i sa mot nie. Obec no‐ 
ść ku rzące go pa pie ro sa za pa pie ro sem wo źni cy nie wie le po ma ga ła. Mo‐ 
drzyc ki miał wra że nie, że jest ostat nim chrze ści ja ni nem w tym mie ście,
któ ry za miast spędzać czas z ro dzi ną, po świ ęca bez cen ne chwi le pra cy. Ża‐ 
ło ść chwy ci ła go za gar dło i z tru dem po wstrzy mał się, by nie ka zać wo źni‐ 
cy za wró cić. Wów czas jed nak po my ślał o ma łym chłop cu, synu po sła, któ‐ 
ry z pew no ścią cze kał na swój świ ątecz ny po da rek, i wie dział już, że musi
wy pe łnić zo bo wi ąza nie do ko ńca. Był pe wien, że Emi lia to zro zu mie i za‐ 
cze ka na nie go tak dłu go, jak będzie trze ba.

Po wiew wia tru znów przy nió sł zna jo mą woń mro zu. Ja kub Mo drzyc ki
nie miał już cie nia wąt pli wo ści, że lada dzień na dej dzie zima.

– Cóż, do bre wie ści będą jed nak mu sia ły za cze kać do ko la cji – mruk nął
pod no sem, po czym za miast za wró cić, wsu nął la secz kę pod ra mię i si ęgnął



do kie sze ni po klu cze do skle pu z za baw ka mi.



Roz dział 5

Co do za sa dy Ja kub Mo drzyc ki po zwa lał so bie tyl ko na jed ną prze rwę w ci‐ 
ągu dnia, któ rą prze zna czał na cie pły po si łek. Zwy kł ja dać obia dy w sa mot‐ 
no ści. Nie kie dy tyl ko ro bił wy jątek dla Ma mer ta, któ ry z ra cji sąsiedz twa
pro wa dzo nych przez nich in te re sów cza sa mi za pra szał go na wspól ny po si‐ 
łek. Mimo ogrom nej sym pa tii, jaką da rzył ap te ka rza, Ja kub wo lał, gdy Le‐ 
cyk za miast nie go wy bie rał do to wa rzy stwa pana Jó ze fa Świe tlic kie go, wła‐ 
ści cie la ma ga zy nu z przy bo ra mi do pod ró ży, kon nej jaz dy i po lo wań, sta re‐ 
go Brey mey era albo in ży nie ra Ko ryc kie go.

Ile kroć Mo drzyc ki my ślał o tym ostat nim, za raz przed ocza mi sta wał mu
afisz z re kla mą pro wa dzo ne go prze zeń skle pu z oświe tle niem. Na pla ka cie
wiel ki mi li te ra mi na pi sa ne było „OD BAN DY TÓW”, a po tem już mniej szą
czcion ką, z pew nej od le gło ści nie mal nie wi docz ną, sta ło: „Naj pew niej za‐ 
bez pie cza oświe tle nie po dwó rza lam pa mi naf to wo-ża ro we mi. Cen nik na
żąda nie bez płat nie. Od roku 1898 fir ma oświe tli ła trzy dzie ści miast i mia‐ 
ste czek oraz dwie ście ma jąt ków”. Ja kub mu siał przy znać, że twór ca re kla‐ 
my do sko na le wie dział, jak przy ci ągnąć uwa gę. Nie mal ka żdy prze cho‐ 
dzień za trzy my wał się, wi dząc wiel ki na pis „OD BAN DY TÓW”, a raz się
za trzy maw szy, z roz pędu czy tał i całą resz tę.

Wszy scy wy żej wy mie nie ni pro wa dzi li in te re sy na tej sa mej uli cy, co on
i Le cyk. Kła nia li się so bie i siłą rze czy nie kie dy wy mie nia li przy słu gi. Sam
Ja kub ko rzy stał ze świec ża ro wych od Ko ryc kie go przy kon stru owa niu
dom ków dla la lek, zaś trzcin ki Brey mey era słu ży ły mu pod czas ro bie nia
me bel ków do ty chże. Mimo to ich sto sun ki nie na le ża ły do spe cjal nie za ży‐ 
łych. Już sama myśl o ko niecz no ści spo ży cia po si łku w to wa rzy stwie osób,
z któ ry mi nie miał o czym mó wić, wy da wa ła się Mo drzyc kie mu nie zno śna,
a je śli cze goś Ja kub szcze gól nie nie lu bił, to wła śnie ro bie nia rze czy na
prze kór so bie. I mar no tra wie nia cza su.



Po praw dzie na wet z Ma mer tem, za któ rym prze pa dał, Mo drzyc ki nie lu‐ 
bił cha dzać na obia dy i ro bił to je dy nie w dro dze wy jąt ku w na praw dę
szcze gól nych oko licz no ściach. Spo tka nia to wa rzy skie w środ ku dnia wy da‐ 
wa ły mu się nie sto sow ne, choć zda wał so bie spra wę, że jest w tym po‐ 
glądzie od osob nio ny, a jego świ ętej pa mi ęci mat ka z pew no ścią po now nie
do sta ła by ata ku ser ca, usły szaw szy coś po dob ne go. W cza sach jego dzie ci‐ 
ństwa go ście na obie dzie by wa li w ich domu nie mal co dzien nie i w ni czym
nie prze szka dza ło to w po dej mo wa niu ko lej nych w po rze ko la cji. Zwy cza je
te zmie ni ły się nie co, gdy za częły się w ich ro dzi nie pro ble my fi nan so we,
jed nak wów czas mat ka po dej mo wa ła go ści w cza sie pod wie czor ku, gdzie
menu nie wy ma ga ło aż tak wy so kich na kła dów fi nan so wych.

Ja kub uwa żał to wszyst ko za źró dło nie po trzeb nych roz pro szeń. Wie‐ 
dział, że wie lu było ta kich, któ rzy od mo men tu prze kro cze nia pro gu biu ra
czy urzędu od li cza ło tyl ko mi nu ty do ko lej nych przerw i faj ran tu. Ale on
szcze rze ko chał to, co robi. Za jęcie, któ re so bie wy brał, po chła nia ło go bez
resz ty i gdy by nie po trze by cia ła, za pew ne pra co wa łby nie prze rwa nie od
świ tu do zmierz chu.

Na obiad wy cho dził więc do pie ro, gdy jego żo łądek za czy nał kur czyć się
bo le śnie, a my śli mu męt nia ły. Wów czas wie dział, że prze rwa jest czy mś
nie unik nio nym. Wte dy jed nak chciał zje ść szyb ko i mo żli wie smacz nie, po
czym nie ogląda jąc się na ni ko go, wró cić do prze rwa nych za jęć.

Wy bie ra jąc się na po si łek, zo sta wiał warsz tat pod opie ką maj stra Bier‐ 
nac kie go. Nad skle pem zaś czu wa li nie za wod ni su biek ci, pil nie ba czący je‐ 
den na dru gie go, bo choć sta ra li się to ukryć, Mo drzyc ki do brze wie dział,
że nie prze pa da ją za sobą na wza jem. Cie szy ło go to, bo gwa ran to wa ło do‐ 
sko na łą ob słu gę w jego skle pie. Ka żdy z su biek tów czy hał na błąd ko le gi,
co po wo do wa ło, że pil niej pa trzy li so bie na ręce, a za ra zem sta ra li się nie
dać dru gie mu sa tys fak cji i ka żde za da nie wy ko ny wa li w dwój na sób sta ran‐ 
nie. Tym cza sem Mo drzyc ki wkła dał ka pe lusz i nie spiesz nie, po dro dze kła‐ 
nia jąc się wie le razy zna jo mym da mom, sze dł do go spo dy Pod Ba żan tem.

Miej sce to nie na le ża ło do na je le gant szych i Emi lia wie lo krot nie pro si ła
męża, by za prze stał od wie dzin w tym przy byt ku wąt pli wej hi gie ny, aż



w ko ńcu dała za wy gra ną, wie dząc, że w tym przy pad ku na wet ona nic nie
wskó ra. Ja kub mu siał tam by wać, nie mógł bo wiem po pro stu oprzeć się
tam tej szym fla kom, war szaw skie mu spe cja ło wi, któ ry tu wła śnie sma ko wał
mu jak ni g dzie in dziej.

Gdy był szcze gól nie głod ny, za ma wiał jesz cze pie czo ne go ka pło na,
wątrób kę z ja błkiem i ce bul ką albo sma żo ne go śle dzia, lecz to na mi ęt no ść
do fla ków ka za ła mu wci ąż wra cać do tej wła śnie ja dło daj ni, o któ rej Emi‐ 
lia nie mó wi ła ina czej niż „to miej sce”.

Go spo da Pod Ba żan tem mie ści ła się w su te re nie ka mie ni cy, któ ra lata
świet no ści mia ła już daw no za sobą. Tynk od cho dził tu taj ze ścian, a ca ło ść
do ma ga ła się od ma lo wa nia, ale na to za pew ne wła ści ciel tego miej sca nie
miał ani środ ków, ani ocho ty, o czym aż nad to wy ra źnie świad czy ło ogól ne
za nie dba nie oto cze nia bu dyn ku. Do ciem na we go wnętrza lo ka lu scho dzi ło
się po kil ku stro mych schod kach. Po ko nu jąc tę dro gę, Mo drzyc ki dla bez‐ 
pie cze ństwa pod trzy my wał się ścia ny i nie jed no krot nie roz wa żał, jak do cie‐ 
ra ją tu klien ci w sta nie upo je nia al ko ho lo we go, sko ro jemu na trze źwo
przy cho dzi ło to z pew nym tru dem.

W środ ku bez względu na porę dnia pa no wał pó łm rok i nie mi ło sier ny za‐ 
duch, jak by nikt ni g dy nie wie trzył tego miej sca. W po wie trzu da wa ło się
więc wy czuć mie sza ni nę aro ma tów przy go to wy wa nych tu przez lata po‐ 
traw, cha rak te ry stycz ny za pach nad tra wio ne go al ko ho lu i ostrą woń spo co‐ 
nych ludz kich ciał. Podło ga i sto ły były nie odmien nie lep kie, krze sła trzesz‐ 
cza ły nie po ko jąco, a ławy chwia ły się na wszyst kie stro ny i ni g dy nie było
pew no ści, czy aku rat się nie zło żą. Wszyst ko to ra czej nie za chęca ło do za‐ 
mó wie nia cze go kol wiek i Ja kub ni g dy by łby tego nie uczy nił, gdy by nie
pe wien zbieg oko licz no ści.

Dwa lata wcze śniej za fa scy no wa ny jed nym z ja jek Fa ber gé po sta no wił
sam zro bić za baw kę z me cha ni zmem ze ga ro wym w środ ku. Po pro sił wte dy
o radę zna jo me go ze gar mi strza, a gdy ten zna la zł roz wi ąza nie za gwozd ki,
za baw karz za ofe ro wał mu wspó łpra cę. Mo drzyc ki nie wie dział wów czas
jesz cze, jak wiel ką przy słu gę wy świad cza mężczy źnie, któ ry od mie si ęcy
bo ry kał się z po wa żny mi pro ble ma mi fi nan so wy mi, a jako że był je dy nym



ży wi cie lem dość licz nej ro dzi ny, per spek ty wa ca łko wi tej utra ty środ ków do
ży cia spędza ła mu sen z po wiek.

Pierw sze zle ce nie od Ja ku ba nie roz wi ąza ło wszyst kich pro ble mów ze‐ 
gar mi strza, ale po zwo li ło na spła tę naj pil niej szych zo bo wi ązań. Mężczy zna
w ra mach po dzi ęko wa nia upa rł się za pro sić Mo drzyc kie go na obiad, choć
ten wszel ki mi me to da mi sta rał się od tego wy mó wić. Gdy sta nęli w pro‐ 
gach go spo dy Pod Ba żan tem, Ja kub wy rzu cał so bie, że nie po sta wił spraw
bar dziej sta now czo.

– Pro szę mi za ufać – rze kł ze gar mistrz, któ ry do strze gł wa ha nie od ma lo‐ 
wu jące się na twa rzy go ścia. – Nie po ża łu je pan, pa nie Ja ku bie.

Mo drzyc ki był nie mal pe wien, że jed nak po ża łu je, i to ry chło. Wie dział,
że ry zy ku je nie straw no ść, za tru cie, a kto wie, czy nie ja kąś po wa żniej szą
cho ro bę, o któ rą nie trud no w ta kim przy byt ku, ale de li kat no ść nie po zwa la‐ 
ła mu zdra dzić tych obaw przed ko le gą.

Osta tecz nie po sta no wił zro bić wy jątek od za sa dy, zgod nie z któ rą moc ne
trun ki pi jał wy łącz nie z wie czo ra, i do zło żo ne go przez kom pa na za mó wie‐ 
nia do mó wił jesz cze bu tel kę żyt niów ki. Sie dzie li przy lep kim sto le i roz ma‐ 
wia li o in te re sach, a Mo drzyc ki miał pro blem ze sku pie niem się, po nie waż
mo dlił się w du chu, by uda ło mu się za mó wić po wóz, za nim żo łądek ca‐ 
łkiem od mó wi mu po słu sze ństwa.

Wresz cie oty ła kel ner ka o nie przy ja znym wy ra zie twa rzy po sta wi ła przed
nimi dwie mi ski pa ru jących fla ków, rzu ci ła na stół ko szy czek z pie czy wem
i ode szła, nie ode zwaw szy się ani sło wem. Mo drzyc ki miał ocho tę się prze‐ 
że gnać, lecz w tej sa mej chwi li jego noz drza po łech ta ła przy jem na woń, za‐ 
ska ku jąco kon tra stu jąca z pa nu jącym wo kół fe to rem. Ze gar mistrz na tych‐ 
miast za brał się do je dze nia i ro bił to z wy ra źną przy jem no ścią. Ja kub dys‐ 
kret nie prze ta rł ły żkę wła sną chust ką i podążył jego śla dem. Już po pierw‐ 
szym łyku wie dział, że zna jo my miał ra cję. Zupa była gęsta, a fla ki sta ran‐ 
nie oczysz czo ne, po kro jo ne w cie niut kie pa secz ki i ide al nie mi ęk kie,
w prze ci wie ństwie do wa rzyw, ka wa łków se le ra, mar chew ki i pie trusz ki,
któ re po zo sta wa ły lek ko chru pi ące. Ca ło ść przy pra wio na bez prze sa dy solą,
pie przem i ma je ran kiem na tych miast przy wio dła Mo drzyc kie mu na myśl



wspo mnie nie cza sów dzie ci ństwa, gdy go spo dy ni w ma jąt ku wiej skim jego
stry ja go to wa ła fla ki z dzi czy zny, w któ rych roz ko cha ne było całe ro dze‐ 
ństwo ojca Ja ku ba.

– Do sko na łe! – wy krzyk nął i sko ńczyw szy jeść o wie le zbyt szyb ko, niż
na ka zy wa ły za sa dy do bre go wy cho wa nia, sta ran nie wy ta rł chle bem reszt ki
z ta le rza.

Ze gar mistrz uśmie chał się ła god nie, pa trząc, jak Ja kub je z ape ty tem
czło wie ka po tra fi ące go do ce nić ży cie.

Zje dli jesz cze po dwie kisz ki czar ne z ka szą gry cza ną przy sma żo ne
w pla strach, po da ne z udu szo ny mi ja błka mi i Mo drzyc ki wie dział już, że
nie zdo ła oprzeć się po ku sie i jako wiel ki ama tor do bre go je dze nia na pew‐ 
no jesz cze kie dyś wró ci do tego przy byt ku.

Szyb ko oka za ło się, że ma ocho tę wra cać nad zwy czaj często, aż wresz cie
ca łkiem we szło mu to w krew. Na wet wnętrze go spo dy, któ re w pierw szej
chwi li wy da wa ło mu się tak ob skur ne, te raz dzia ła ło nań ko jąco.

Po do ba ło mu się też i to, że nie było tu taj naj mniej szej szan sy na spo tka‐ 
nie ko goś z to wa rzy stwa. A co za tym idzie – ry zy ka, że w je dy nym mo‐ 
men cie w ci ągu dnia, gdy po zwa lał so bie na bez czyn no ść, będzie zmu szo ny
pro wa dzić ja ło we roz mo wy z lu dźmi, z któ ry mi mu siał po zo sta wać w do‐ 
brych sto sun kach, choć wca le nie miał na to ocho ty. Ro bie nie cze go kol wiek
wbrew so bie sta no wi ło dla Ja ku ba od za wsze źró dło udręki. Emi lia twier‐ 
dzi ła na wet, że wła śnie dla te go zo stał za baw ka rzem.

– W dzie ci ęcym świe cie nie ist nie ją wszak ta kie po jęcia jak „trze ba” czy
„wy pa da”, a i to bie nie spo sób ich wpo ić – śmia ła się, a Mo drzyc ki, choć
mar ko wał obu rze nie, w du chu przy zna wał żo nie ra cję. – Nie ma też w two‐ 
im słow ni ku sło wa „nie mo żli we” – do da wa ła z czu ło ścią, a wów czas Ja kub
miał wra że nie, że wy ra sta ją mu skrzy dła.

Emi lia wie rzy ła w nie go na dłu go przed tym, za nim uwie rzy li inni.
W zwi ąz ku z tym, że sta li by wal cy go spo dy Pod Ba żan tem po kil ku

dniach przy zwy cza ili się do jego obec no ści i prze sta li zwra cać na nie go
uwa gę, re stau ra cja sta ła się je dy nym miej scem, w któ rym na praw dę mógł
ze brać my śli. I to wła śnie ro bił. Po sko ńczo nym po si łku sie dział nad kub‐ 



kiem kwa su chle bo we go i od da wał się roz my śla niom. Do pie ro gdy czuł, że
ogar nia go sen no ść, uisz czał za pła tę i szyb kim kro kiem, by się roz bu dzić,
wra cał do warsz ta tu, gdzie pra co wał aż do ko la cji.

W menu go spo dy Pod Ba żan tem zmia ny za cho dzi ły nie zwy kle rzad ko.
Do kład niej je dy nie raz do roku, kie dy to za wia du jąca kuch nią wła ści ciel ka
przy byt ku, ko bie ta o czer wo nych dło niach, po ciem nia łych oczach i ob fi tym
biu ście, zle wa jącym się w jed no z rów nie wy dat nym brzu chem, przy po mi‐ 
na ła so bie prze pi sy na świ ątecz ne po tra wy. Na ty dzień przed Bo żym Na ro‐ 
dze niem mo żna było skła dać u niej za mó wie nia na wy bra ne wik tu ały i ode‐ 
brać je w sło ikach w wi gi lij ne po po łud nie.

Kie dy Ja kub po raz pierw szy o tym usły szał, był szcze rze zdzi wio ny.
Jed nak gdy kil ka dni pó źniej, w Wi gi lię, swo im zwy cza jem zaj rzał do go‐ 
spo dy w po rze obia du, by ba cząc na post, zje ść cho ciaż cien ką zupę wa‐ 
rzyw ną z za cier ka mi, przed ja dło daj nią uj rzał dłu gą ko lej kę. Przy sta nął
zdez o rien to wa ny, bo wi ęk szo ść cze ka jących w ni czym nie przy po mi na ła
sta łych by wal ców tego lo ka lu. Spie szy ło mu się. Za czął więc ana li zo wać,
czy nie po si lić się czy mś drob nym na za ple czu w warsz ta cie i ja koś do cze‐ 
kać do ko la cji, gdy zza rogu wy szła dziew czy na, po moc ku chen na wła ści‐ 
ciel ki go spo dy. Uj rzaw szy Mo drzyc kie go, ski nęła nań ener gicz nie.

– Sza now ny pan na obia dek za pew ne? – za gad nęła, gdy pod sze dł do niej.
– Taki mia łem za miar, ale chy ba dziś będę mu siał go po rzu cić – od pa rł

Ja kub, mi mo wol nie zer ka jąc na ko lej kę, któ ra zda wa ła się wpraw dzie prze‐ 
su wać dość spraw nie, ale wca le nie ma la ła, bo wci ąż do łącza li do niej nowi
lu dzie.

– A bo to Wi gi lia – bąk nęła dziew czy na, jak by mó wi ła o czy mś ca łkiem
oczy wi stym, choć to stwier dze nie Ja ku bo wi nie wy ja śni ło ab so lut nie nic.
Dziew czy na mu sia ła to za uwa żyć, bo po spie szy ła z wy ja śnie nia mi: – Po
weki przy szli.

– Po weki? – po wtó rzył Ja kub, bo nie za uwa żył, żeby w go spo dzie pro‐ 
wa dzo no dział z gar ma że rią.

– Ano, weki. Ka pu stę z gro chem na Wi gi lię, bi gos na Boże Na ro dze nie.
Jak się któ re jś go spo dy ni nie chce go to wać, to od nas ku pu je.



To ostat nie zda nie wy ja śnia ło przy naj mniej za gad kę tłu mu nie zna jo mych
sto jących w ko lej ce.

– Dużo śle dzi scho dzi i sa łat ki śle dzio wej. I lin w śmie ta nie. I san dacz
z grzy ba mi, tak na wy kwint nie. Po tem so bie taka jed na z dru gą wiel ka pani,
co to na kuch ni wca le się nie zna, hyc, wyj mie ze sło icz ka na ta lerz, ukle‐ 
pie, przy bie rze i może po da wać. Nie któ rym to do brze – wes tchnęła dziew‐ 
czy na ogar ni ęta na głym roz ma rze niem. – No i akwa wi ta, czy li wód ka do
tego. Też świ ątecz na, bo jak ina czej. Taka ze słod kich po ma ra ńczy z garn‐ 
co we go gąsior ka. W tym roku sze fo wa do bro dziej ka na ca łej podło dze
w spi żar ce gąsio ry po ukła da ła. Na wet szwedz ką ja kąś bi bu łkę do fil tro wa‐ 
nia ku pi ła, bo Ćwier cia kie wi czo wa w prze pi sie ta kiej użyć ka za ła, ale... –
tu dziew czy na zni ży ła głos i ro zej rza ła się uwa żnie do oko ła – ale śmy się
tym fil tro wa niem szyb ko zmęczy ły, huk ro bo ty przed świ ęta mi i bi bu ła dro‐ 
ga jak dia bli, a dużo jej scho dzi. Bez fil tro wa nia roz le wa ły śmy. W sma ku
ró żni cy żad na z nas nie wy czu ła, to i klient nie wy czu je, bo tu tacy zno wu
sma ko sze nie przy cho dzą.

Zmie sza ny Ja kub od chrząk nął lek ko, przy po mi na jąc ku char ce o swo jej
obec no ści.

– Pan zje ść chciał, tak? – spy ta ła zno wu przy tom nie.
Mo drzyc ki przy tak nął.
– To za mną pan pój dzie, o tędy, przez kuch nię. – To rze kłszy, wska za ła

małe drzwicz ki, któ rych Ja kub do tąd nie za uwa żył. – Pod dwie ma kuch nia‐ 
mi na pa lo ne, bo tych bi go sów klient ki na za ma wia ły, go rąco jak w pie kle,
prze wie trzyć się wy szłam, a tu pro szę, jesz cze mi ło sier ny uczy nek w samą
Wi gi lię spe łnię i przy by sza na kar mię. Z pana to taki przy jem ny mężczy zna,
że aż miło... – do da ła i wy szcze rzy ła po żó łkłe zęby. – No, aż na kar mić
miło.

Po ja wie nie się Ja ku ba w go spo dzie zda wa ło się ni ko go nie dzi wić albo
też nikt go nie za uwa żył w pa nu jącym wszędzie wo kół rej wa chu. Dziew‐ 
czy na po sa dzi ła go ścia przy za sta wio nym bu tel ka mi wód ki sto le i su ro wo
przy ka za ła mu ni cze go nie do ty kać. Po chwi li wró ci ła, sta wia jąc przed nim
mi skę sza ra wej brei i ta lerz z chle bem.



– Zupa śle dzio wa – wy ja śni ła. – Chcia łam go rących ziem nia ków do ło‐ 
żyć, ale nikt dziś nie ugo to wał. Chleb musi wy star czyć.

W na stęp nej chwi li znik nęła w pląta ni nie za czer wie nio nych od go rąca
rąk i nóg. Ja kub wsa dził ły żkę do mi ski i mimo gło du ści ska jące go mu
brzuch nie mógł prze ko nać się, żeby pod nie ść ją do ust. W męt nej wo dzie
pły wa ły ka wa łki śle dzia i ce bu la. Wresz cie głód spo tęgo wa ny uno szący mi
się znad pal ni ków za pa cha mi zwy ci ężył. Zupa oka za ła się za ska ku jąco
smacz na. Mie sza ni na octu, czosn ku, mle ka i ce bu li, do pra wio na śle dzio‐ 
wym po sma kiem, za gry za na czer stwym chle bem, oka za ła się do kład nie
tym, cze go po trze bo wał.

Choć tego dnia było zim no i idąc do go spo dy, Ja kub ma rzył o czy mś cie‐ 
płym do zje dze nia, za le d wie kil ka chwil w kuch ni wy star czy ło, by spo cił
się i zmęczył tym cie płem. Zim na zupa śle dzio wa była więc aku rat nym da‐ 
niem.

Przez lata Mo drzyc ki na uczył się już pa nu jących tu zwy cza jów i w Wi gi‐ 
lię nie za glądał do go spo dy. Jed nak od tam tej pory rok rocz nie wy cze ki wał
po cząt ku ad wen tu, gdy wła ści ciel ka za czy na ła swo je przedświ ątecz ne eks‐ 
pe ry men ty ku li nar ne.

– Ci tu taj zje dzą wszyst ko – wy ja śni ła kie dyś Ja ku bo wi dziew czy na, któ‐ 
ra w mi ędzy cza sie prze sta ła już być pa nien ką, wy szła za mąż i co roku wy‐ 
da wa ła na świat ko lej ne dzie ci, jed no cze śnie wci ąż pra cu jąc w go spo dzie. –
A dla tych klien tów, co to za ma wia ją na świ ęta, musi być wszyst ko git i sa‐ 
kra menc ko.

Ad went był już bli sko, a w po wie trzu dało się wy czuć pierw sze po dmu‐ 
chy zimy. Wcho dzące go do go spo dy Ja ku ba ogar nęło na głe pra gnie nie
skosz to wa nia ja kie jś świ ątecz nej po tra wy. Li czył, że może to wpra wi go
w od po wied ni na strój, spo wo du je, że wro ta wy obra źni sta ną przed nim
otwo rem i wresz cie wy my śli te go rocz ną za baw kę. Po raz pierw szy w ży ciu
bo wiem nie miał żad ne go wy jąt ko we go po my słu i za czął już na wet roz wa‐ 
żać ze rwa nie z tra dy cją.

– Co po dać? – bąk nęła jed na z kel ne rek.



– Coś świ ątecz ne go – od pa rł Ja kub, nim zdążył za sta no wić się nad tymi
sło wa mi.

Ko bie ta po pa trzy ła na nie go nic nie ro zu mie jącym wzro kiem. Po trząsnął
więc gło wą i szyb ko za mó wił por cję fla ków.

Cze ka jąc na je dze nie, przy glądał się ma łej dziew czyn ce sie dzącej w rogu
sali. Go tów był iść o za kład, że jest to jed na z młod szych la to ro śli jego sta‐ 
rej zna jo mej. Mała trzy ma ła w rękach dwa szkie łka, za pew ne zna le zio ne
pod jed nym ze sto łów po zo sta ło ści ja kie jś bi ja ty ki. Na kła da ła ko lo ro we
odłam ki na sie bie i za sła nia ła nimi to świa tło świe cy, to ja sno ść dnia,
uśmie cha jąc się przy tym sze ro ko.

Mo drzyc ki pa trzył na nią uwa żnie, a w jego gło wie za świ ta ła pew na wi‐ 
zja. Ode tchnął z ulgą i na gle ogar nęło go za bo bon ne prze ko na nie, że to
wszyst ko za słu ga nad cho dzące go śnie gu.



Roz dział 6

Ja kub prze sko czył ostat nie kil ka schod ków dzie lących go od drzwi i wpa dł
do miesz ka nia. Uśmie chał się przy tym, nie mo gąc wprost do cze kać się wi‐ 
do ku żony. Nie wie dzieć cze mu przez cały dzień pląta ła mu się ona w my‐ 
ślach, aż wresz cie mu siał przy znać, że po pro stu za nią tęsk nił.

„To pew nie znów przez ten śnieg”, tłu ma czył so bie, ale na gła tęsk no ta za
ma łżon ką, z któ rą dzie lił ży cie od tak wie lu lat, spra wi ła mu też pew ną
przy jem no ść, świad czy ła bo wiem o świe żo ści uczuć, któ rych bieg cza su nie
zdo łał osła bić.

– Wo łaj pa nią – po na glił go spo dy nię, gdy ta od bie ra ła od nie go płaszcz.
Za mie rzał jak naj prędzej opo wie dzieć Emi lii o tym, że w po wie trzu czuć

już pierw sze zwia stu ny zimy, a ta kże o tym, iż ob ser wo wa nie gry świa tła na
szkle na pro wa dzi ło go w cza sie obia du na trop za baw ki, któ ra mia ła stać się
zna kiem roz po znaw czym te go rocz nych świ ąt.

– Emi lio! – znie cier pli wio ny za wo łał w głąb miesz ka nia, gdy go spo sia,
miast spe łnić jego po le ce nie, ze sta ran no ścią od wie sza ła pal to. – Emi lio,
moja dro ga, cho dź tu pręd ko!

– Nie trze ba wo łać – po wie dzia ła gder li wie He len ka, strze pu jąc ja kieś
dro bi ny z ciem ne go ręka wa płasz cza. – Jesz cze dzie ci się prze stra szą,
a pani prze cież nie ma.

– Jak to nie ma? – zdzi wił się Ja kub.
– Ano, nie ma. – He len ka wzru szy ła ra mio na mi. – Wy szła.
– Wspo mnia ła, do kąd się wy bie ra?
Go spo dy ni po kręci ła gło wą.
– A kie dy wró ci?



– Też nie – za prze czy ła po now nie He len ka. – Pani ka za ła tyl ko na kryć
dzie ciom do ko la cji w ba wial ni i wcze śniej po ło żyć je do łó żek.

Ja kub stał przez chwi lę ca łkiem za gu bio ny, bo spo dzie wał się za stać
Emi lię w domu. Ostat nio często się mi ja li, ka żde go ni ło za swo imi spra wa‐ 
mi, lecz aku rat dziś nie obec no ść żony spra wi ła mu ja kąś szcze gól ną przy‐ 
kro ść.

„Chy ba się sta rze ję, bo za czy nam się ro bić sen ty men tal ny”, za drwił z sa‐ 
me go sie bie, ale wca le nie zro bi ło mu się od tego we se lej.

Emi lia od za wsze była oso bą nie zwy kle to wa rzy ską. Mia ła całe rze sze
krew nych i ko le ża nek, na le ża ła do roz ma itych to wa rzystw do bro czyn nych
i fun da cji, po ma ga ła, gdzie się dało i komu się dało. Od sa me go po cząt ku
obo je mie li wspól ne ży cie, ale i wła sne za in te re so wa nia. Jego świa tem były
za baw ki, jej – inni lu dzie.

– Po dać ko la cję? – spy ta ła He len ka.
Ja kub ski nął nie uwa żnie gło wą. Po chwi li za sta no wie nia stwier dził jed‐ 

nak, że już wcho dząc do domu, nie był spe cjal nie głod ny, a te raz ca łkiem
stra cił ape tyt.

– Albo nie. – Za trzy mał go spo dy nię. – Obędę się bez. Ja ta kże po ło żę się
dziś wcze śniej.

To po wie dziaw szy, ru szył ko ry ta rzem w stro nę swo jej sy pial ni. Przez
chwi lę za sta na wiał się, czy nie zaj rzeć do po ko ju, w któ rym spa ły dzie ci,
ale spoj rzaw szy na ze ga rek, zo rien to wał się, że go dzi na była już bar dzo pó‐ 
źna i Kry sia z Ju lu siem z pew no ścią od daw na po grąże ni byli w głębo kim
śnie.

Do pie ro te raz uzmy sło wił so bie, że Emi lia mo gła by po gnie wać się na
nie go za tak pó źny po wrót. Uma wia li się, że ko la cje, poza dnia mi, kie dy
by wa li u ko goś z wi zy tą albo Ja kub grał w wi sta, będą ja da li wspól nie
z dzie ćmi.

„Po wi nie nem był ją uprze dzić...”, po my ślał ze skru chą, któ ra jed na kże
zni kła rów nie pręd ko, jak się po ja wi ła. „Tyl ko skąd, na Boga, mia łem wie‐ 
dzieć, że aku rat dziś wpad nie mi do gło wy tak wspa nia ły po my sł?”



I znów za po mniał o żo nie, bo jego my śli po szy bo wa ły w stro nę no we go
pro jek tu. Pręd ko prze brał się w pi ża mę, okrył cie płym szla fro kiem, wsu nął
bose sto py w pan to fle i za miast pó jść pro sto do łó żka, za sia dł przy se kre ta‐ 
rzy ku, wy ci ągnął z szu fla dy pu de łko z ołów ka mi oraz czy sty pa pier i za czął
ry so wać.

Nie wie dział, jak dużo cza su upły nęło, gdy ja kieś stuk ni ęcie w ko ry ta rzu
wy rwa ło go z twór cze go transu. Spoj rzał na sto jący w rogu po ko ju ze gar
i nie mógł uwie rzyć w to, co zo ba czył. Ow szem, wró cił do domu pó źno, ale
układ wska zó wek ze ga ra na tar czy świad czył o tym, że te raz bli żej było już
do śnia da nia niż do ko la cji.

„Za sie dzia łem się”, po my ślał, choć bez żalu.
Spoj rzał na le żący przed nim pro jekt. To, na co pa trzył, war te było nie‐ 

jed nej nie prze spa nej nocy, któ ra nie chyb nie go cze ka ła.
Ko lej ne stuk ni ęcie zno wu przy ci ągnęło jego uwa gę.
„Kto tam się tłu cze po nocy?”, za py tał sam sie bie. „Któ reś z dzie ci spać

nie może? Po win ny prze cież za wo łać mat kę lub He len kę, a nie same bu szo‐ 
wać po ciem nym miesz ka niu. Jesz cze któ reś na coś wpad nie i zro bi so bie
krzyw dę”.

Wstał, po pra wił poły roz che łsta ne go szla fro ka i wzi ąw szy lam pę, wy sze‐ 
dł na ko ry tarz.

– Emi lio? – za py tał, gdy ku swo je mu za sko cze niu w żó łta wej pla mie
świa tła uj rzał smu kłą po stać żony.

Był tak zdzi wio ny, że do pie ro po chwi li za uwa żył, iż w prze ci wie ństwie
do nie go Emi lia mia ła na so bie strój wi zy to wy, a jej twarz prze sło ni ęta była
wo al ką.

Te do cze pia ne do ka pe lu szy przej rzy ste za sło ny na twarz wró ci ły ostat‐ 
nio do łask, z cze go Ja kub był bar dzo za do wo lo ny. Gdy był mały, jego mat‐ 
ka i wszyst kie od wie dza jące ich dom damy no si ły wo al ki na co dzień, a ich
roz ma ito ść bu dzi ła won czas jego fa scy na cję. To wła śnie wo al ki były pierw‐ 
szy mi pi ęk ny mi przed mio ta mi, któ re, jak mu się zda wa ło, ist nia ły wy łącz‐ 
nie po to, by cie szyć oko. O ile bo wiem ręcz nie ma lo wa na waza czy de li‐ 



kat na fi li żan ka, cho ćby na wet naj pi ęk niej sze, mia ły ja kieś prze zna cze nie,
wo al ki przy wo dzi ły mu na myśl mo ty le, ca łkiem zbęd ne, lecz spra wia jące
mnó stwo ra do ści.

Mat ka mia ła wo al ki z gład kiej sia tecz ki o oczkach ró żnej wiel ko ści,
w grosz ki, z ko ron ki czar nej i bia łej, sza re w drob ny czar ny rzu cik, na zy wa‐ 
ny per licz ką, a na wet czer wo ne, choć te ostat nie no si ła nad zwy czaj rzad ko.
Mały Ja kub lu bił czuć pod pal ca mi struk tu rę ich ma te ria łu, cien kie go
i sztyw ne go za ra zem.

Gdy nie co pod ró sł i za czął za da wać py ta nia, mat ka wy tłu ma czy ła mu, że
wo al ki słu żą przede wszyst kim ochro nie ja snej cery przed pie ga mi lub
ukry wa niu man ka men tów uro dy, ale on był prze ko na ny, że w rze czy wi sto‐ 
ści cho dzi ło o coś zu pe łnie in ne go. Rzu ca jąca cień na twarz wo al ka do da‐ 
wa ła ko bie cej twa rzy pew nej ta jem ni czo ści, czy ni ąc ją jesz cze bar dziej fa‐ 
scy nu jącą.

Ja kub przy pa try wał się Emi lii z za chwy tem es te ty po dzi wia jące go szcze‐ 
gól ne dzie ło. Po ło wa twa rzy żony po zo sta wa ła prze sło ni ęta tak, że nie mógł
wi dzieć wy ra zu jej oczu. Po je dyn cze ko smy ki wło sów wy mknęły się jej
z ucze sa nia nie co już roz wi chrzo ne go, wiły się wzdłuż szyi i mi ęk ko opa‐ 
da ły na od sło ni ęte oboj czy ki, co tyl ko do da wa ło Emi lii uro ku. Ubra na była
w dłu gą, pro stą suk nię ca łko wi cie po zba wio ną ozdób, je śli nie li czyć wo‐ 
recz ka z tego sa me go ma te ria łu ze srebr nym zam kiem ku pio nym u Her se‐ 
go, któ ry sta no wił je dy ny mi go czący ele ment kre acji. Emi lia wci ąż nie mo‐ 
gła prze ko nać się, by do stro ju wie czo ro we go brać ze sobą to reb kę na pa‐ 
sku, choć te ostat nie sta wa ły się te raz co raz po wszech niej sze, czy ca łkiem
już mod ną to reb kę z krót ką rącz ką. W nie mal pu stym wo recz ku no si ła zwy‐ 
kle tyl ko małe lu ster ko, port mo net kę z drob ny mi i puz de recz ko z na pu dro‐ 
wa ny mi pach nący mi bi bu łka mi, któ ry mi odświe ża ła się dys kret nie w trak‐ 
cie wie czo ru.

Oto czo na ze wszyst kich stron głębo ką ciem no ścią Emi lia wy da ła się Ja‐ 
ku bo wi na gle tak pi ęk na, jak by nie była praw dzi wym czło wie kiem, a je dy‐ 
nie fan ta sma go rią.



– Je steś tu na praw dę czy może tyl ko śnię o to bie? – wy szep tał prze pe‐ 
łnio ny dziw nym uczu ciem na bo że ństwa.

Żona uśmiech nęła się do nie go, ale była w tym uśmie chu ja kaś nie pew‐ 
no ść. A może lęk? Ów fakt nie usze dł uwa dze Ja ku ba, jed nak zrzu cił go na‐ 
tych miast na karb za sko cze nia.

– Nie chcia łem cię prze stra szyć – za pew nił czym prędzej. – Usły sza łem
ja kiś ha łas i wy sze dłem spraw dzić, co to ta kie go.

– To tyl ko ja – ode zwa ła się Emi lia szep tem. – Prze pra szam, że cię zbu‐ 
dzi łam.

To po wie dziaw szy, od wró ci ła się w stro nę swo jej sy pial ni i po ło ży ła rękę
na klam ce, jak by uzna ła roz mo wę za za ko ńczo ną.

– Z pory po wro tu wno szę, że przy jem nie spędzi łaś wie czór? – za py tał
jesz cze.

Nie miał ocho ty się z nią roz sta wać. Znów chwy ci ła go ta dziw na tkli wo‐ 
ść, a jed no cze śnie coś po wstrzy my wa ło go przed po rwa niem żony w ra mio‐ 
na i ob sy pa niem jej czu ło ścia mi. Emi lia stęża ła, a po tem znów od wró ci ła
się do nie go.

Jej usta wy krzy wi ły się nie znacz nie, jak by roz gry zła coś gorz kie go lub
jak by za py tał ją o coś zbyt oso bi ste go.

– Tak, dzi ęku ję – od po wie dzia ła mimo to grzecz nie.
Chciał py tać da lej, do wie dzieć się, gdzie była i z kim. Wy słu chać opo‐ 

wie ści o jej prze ży ciach tego wie czo ru. Nie po to, rzecz ja sna, by z cze go‐ 
kol wiek ją roz li czać, od po cząt ku da rzy li się bo wiem bez gra nicz nym za ufa‐ 
niem, a żona ni g dy nie dała mu naj mniej szych po wo dów do kwe stio no wa‐ 
nia jej uczci wo ści. Pra gnął tyl ko wci ągnąć ją w roz mo wę, by za trzy mać ją
przy so bie na dłu żej. Móc wdy chać jej za pach, słu chać przy jem nej bar wy
jej gło su, roz ko szo wać się jej wi do kiem, a może na wet po móc jej ro ze brać
się z tego ofi cjal ne go stro ju i sca ło wać z jej cia ła śla dy zmęcze nia. Na samą
myśl o tym po czuł przy jem ne pul so wa nie w dole brzu cha. Spoj rzał z na‐ 
dzie ją na żonę, lecz choć nie mógł wi dzieć jej spoj rze nia, coś w wy ra zie jej
twa rzy ka za ło mu sądzić, że Emi lia nie ma dziś ocho ty na piesz czo ty.



„Szko da, wiel ka szko da”, wes tchnął w du szy. „Pew nie jest zmęczo na po
pe łnym wra żeń wie czo rze”, po my ślał.

– Do brze to sły szeć – rze kł więc tyl ko.
– Je śli to wszyst ko... – za wie si ła głos w ocze ki wa niu. – To był dłu gi

dzień, chcia ła bym się po ło żyć.
– Tak, tak, oczy wi ście – za pew nił ją pręd ko. – Do brej nocy, moja dro ga.
Nie od po wie dzia ła. Ski nęła mu tyl ko gło wą i szyb ko znik nęła za drzwia‐ 

mi swo jej sy pial ni.
Ja kub wró cił do sie bie i padł w szla fro ku na łó żko. Zda wa ło mu się, że

nie jest wca le zmęczo ny, lecz gdy tyl ko jego gło wa za pa dła się w po dusz ki,
na tych miast za snął.

Do pie ro ran kiem, gdy po prze bu dze niu po wró ci ło doń wspo mnie nie żony
ta kiej, jaką wi dział ją w nocy, coś go za sta no wi ło. Dłu ższą chwi lę za jęło
mu roz bu dze nie umy słu na tyle, by od kryć, w czym rzecz.

„Dla cze go nocą no si ła wo al kę?”, roz my ślał, le żąc na wznak na łó żku
i wpa tru jąc się w su fit.

Emi lia jak do tąd nie prze ja wia ła skłon no ści do eks tra wa gan cji. Ow szem,
przy wi ązy wa ła wiel ką wagę do wy glądu, a jej kre acje za wsze były ele ganc‐ 
kie i sta ran nie do bra ne do oka zji. Nie podąża ła jed nak za mo da mi, a już
z całą pew no ścią nie pró bo wa ła zwra cać na sie bie uwa gi za wszel ką cenę.

Prze cież w ciem no ściach nie gro zi ło jej żad ne prze bar wie nie czy
zmarszcz ki.

„A może ma coś do ukry cia?”, nie po ko jąca myśl za świ ta ła w gło wie Mo‐ 
drzyc kie go.

Ko bie ty no si ły wo al ki ta kże w sy tu acjach wy ma ga jących szcze gól nej
dys kre cji, gdy chcia ły po zo stać ano ni mo we, nie na ra żać się na plot ki czy
wy buch skan da lu.

– Nie, to nie mo żli we – za wy ro ko wał i czym prędzej wstał z łó żka.
Zbyt dłu gie wy le gi wa nie się wy ra źnie mu nie słu ży ło. Bez czyn no ść spro‐ 

wa dza ła jego zbyt wy bu ja łą wy obra źnię na ma now ce.
A może było to tyl ko po de ner wo wa nie wy wo ła ne nie do stat kiem snu?



Wzrok Ja ku ba spo czął na za ście la jących biur ko szki cach. Wzi ął do ręki
je den z nich, przyj rzał mu się uwa żnie, a pó źniej si ęgnął po ołó wek i szyb‐ 
ko po pra wił kra wędzie.

– Tak le piej – stwier dził, po czym spa ko wał wszyst kie kart ki do tecz ki
i już ca łkiem spo koj ny po sze dł do ła zien ki.

Nie pla no wał jeść śnia da nia. Zbyt spiesz no było mu do spraw dze nia, czy
to, co tak do sko na le pre zen to wa ło się na pa pie rze, rze czy wi ście jest mo żli‐ 
we do wy ko na nia.



Roz dział 7

– To po pro stu nie sa mo wi te! – wy krzyk nął mło dy cze lad nik. – To... to
praw dzi we cza ry!

– Do sko na ły po my sł! – za wo łał jed no cze śnie maj ster Bier nac ki, spra wia‐ 
jąc tymi sło wa mi, że twarz mło dzi ka w jed nej chwi li spur pu ro wia ła aż po
na sa dy wło sów. – Choć wy ko na nie będzie kosz tow ne i cza so chłon ne.

Od kwa dran sa Ja kub pre zen to wał wspó łpra cow ni kom swój po my sł na te‐ 
go rocz ną za baw kę świ ątecz ną. Od rana pra co wał nad nim w warsz ta cie
i choć ry sun kom wci ąż spo ro bra ko wa ło do wi zji, któ rą no sił w gło wie, nie
miał już wąt pli wo ści, że za my sł da się urze czy wist nić. To wła śnie ta myśl
elek try zo wa ła go, gdy z dumą ob ja śniał wszyst ko swo im ko le gom.

W krysz ta ło wej tu bie o nie rów nych kra wędziach umie ścił świe cę ża ro wą
obu do wa ną kon struk cją z ko lo ro wych szkie łek. W ten spo sób świa tło zy ski‐ 
wa ło bar wę i jed no cze śnie roz sz cze pia ło się w pry zma cie krysz ta łu, rzu ca‐ 
jąc dłu gie, ko lo ro we cie nie na ścia nach. Ca ło ść usta wio na była na mi nia tu‐ 
ro wym, ob ra ca jącym się ta le rzu, tak by bar wy wi ro wa ły i mie sza ły się ze
sobą, two rząc fi ne zyj ne wzo ry.

– Oto mała zo rza po lar na – przed sta wił swój pro jekt.
– Pra cu jąc na dwie zmia ny do Wi gi lii, nie skon stru uje my wi ęcej niż kil‐ 

ka set sztuk – ra cho wał szyb ko Bier nac ki.
– Mo żli we, ale nie o to nam prze cież cho dzi, żeby sprze da ło się jak naj‐ 

wi ęcej sztuk, lecz żeby o świ ątecz nej za baw ce od Mo drzyc kie go znów było
gło śno! – za wo łał Ja kub, któ re go za chwyt w oczach maj stra Bier nac kie go,
czło wie ka oszczęd nie daw ku jące go do wo dy uzna nia, wpra wił w do sko na ły
na strój.

– Trze ba by tyl ko spraw dzić, czy mamy wszyst kie ele men ty w wy star‐ 
cza jącej ilo ści, bo do ma wia nie cze go kol wiek te raz, tuż przed świ ęta mi, gra‐ 



ni czy z cu dem, a fa bry kan ci, i chrze ści ja ńscy, i ży dow scy, zwy kle po dwa ja‐ 
ją cenę. Ko lo ro wych szkie łek ra czej nam nie za brak nie...

– Tak, tak, ze wszyst kim na pew no so bie po ra dzi my – wsze dł mu w sło‐ 
wo Mo drzyc ki, któ ry miał chęć jesz cze chwi lę po na pa wać się wra że niem,
ja kie wy wo łał jego nowy po my sł, za miast od razu prze cho dzić do roz wa ża‐ 
nia tego, co mo gło się nie po wie ść.

– Na le ża ło by ta kże po my śleć o ja kie jś ofi cjal nej pre zen ta cji. – Maj ster
Bier nac ki po dra pał się po po ro śni ętym twar dym za ro stem po licz ku. – Ta kie
za baw ki po trze bu ją spe cjal nych wa run ków, by zro bić wra że nie.

– My śla łem o tym – od pa rł Ja kub. – I mam pe wien plan.
Maj ster i cze lad ni cy wbi li w nie go uwa żne spoj rze nia.
– Urządzi my noc naj praw dziw szych cu dów! – Mo drzyc ki wy rzu cił ra‐ 

mio na na boki ni czym kie row nik cyr ku otwie ra jący wie czór, ale za raz je
opu ścił, nie do strze głszy en tu zja zmu w oczach wspó łpra cow ni ków. Wy‐ 
gląda li ra czej na nie co za kło po ta nych.

Ja kub zbesz tał się w du chu. Emi lia od za wsze po wta rza ła mu, że nie
przed ka żdym może swo bod nie ob na żać tę iskrzącą część swo jej oso bo wo‐ 
ści.

– Nie wszy scy zro zu mie ją ar ty stę – ma wia ła, wie dząc, że uży cie tego
wiel kie go sło wa za wsze spra wia ło Ja ku bo wi przy jem no ść. – Pro stych lu dzi
ta kie za cho wa nia mogą szo ko wać, a nie kie dy na wet na pa wać lękiem.

To wła śnie wi dział te raz w oczach swo ich pra cow ni ków, mie sza ni nę
prze stra chu i eks cy ta cji. Od chrząk nął za kło po ta ny.

– Zor ga ni zu je my w skle pie spe cjal ny po kaz w ciem no ściach – przy stąpił
do ob ja śnia nia swo ich za mia rów, zmie nia jąc przy tym ton gło su na mo żli‐ 
wie naj mniej en tu zja stycz ny i rze czo wy. – Za sło ni my wszyst kie okna, by
do we wnątrz nie wpa da ło świa tło ulicz nych la tar ni. Z za ple cza po pły nie
mu zy ka, a uło żo ne na dy wa nie dzie ci będą po dzi wia ły świa tła na szej zo rzy.

– Dla cze go dzie ci mają le żeć? – spy tał mło dy cze lad nik.
Ja kub za mru gał szyb ko. Nie po tra fił sfor mu ło wać żad nej ra cjo nal nej od‐ 

po wie dzi na to py ta nie. Wy da wa ło mu się po pro stu, że tak jak w nie jed ną



cie płą, let nią noc on sam le żał wśród traw, wpa tru jąc się w bez kre sny oce an
gwiazd na nie bie, tak przy by łe na pre zen ta cję dzie ci po win ny w ten wła śnie
spo sób oglądać jego dzie ło.

– Mogą też stać albo sie dzieć – za pew nił za raz.
– A gdzie w tym cza sie będą ich ro dzi ce? – do py ty wał cze lad nik, któ re go

wy obra źnia wi docz nie do ma ga ła się bar dziej kon kret nej wi zji.
Ja kub za klął w du chu i po my ślał, że tę część na le ża ło omó wić z su biek ta‐ 

mi. Pa włow ski i Szcze kot mie li o wie le wi ęcej lot no ści w spo so bie ro zu mo‐ 
wa nia niż do ma ga jący się kon kre tów rze mie śl ni cy.

– To szcze gó ły. – Mach nął ręką znie cier pli wio ny. – Grunt, że stwo rzy my
at mos fe rę ro dem z ba śni!

Do strze gł spoj rze nie cze lad ni ka, któ ry wy ra źnie miał ocho tę za py tać
o coś jesz cze. „Pew nie chce wie dzieć, z któ rej ba śni do kład nie”, po my ślał
po iry to wa ny Ja kub.

– To będzie do sko na ła re kla ma – za pew nił po spiesz nie, by unik nąć ko lej‐ 
nych wy ja śnień. – Na tę praw dzi wą nie wy da my zaś ani gro sza.

– I do brze, bo z tego, co wiem, już daw no mi nął ter min skła da nia za mó‐ 
wień na ilu stro wa ne re kla my – uści ślił maj ster Bier nac ki. – Pa mi ętam, jak
kie dyś Szcze kot ka zał mi na pręd ce coś szki co wać, bo ry sow nik z ga ze ty nie
wie dział, jak zi lu stro wać na sze ogło sze nie.

Ja kub po ki wał gło wą. Do dziś ża ło wał, że nie było go wte dy w skle pie.
Bier nac ki zro bił, co w jego mocy, ale ry su nek i tak wy sze dł zbyt tech nicz ny
i cała re kla ma pre zen to wa ła się nie zbyt za chęca jąco.

– Po kaz będzie tak wiel kim wy da rze niem, że żad na re kla ma nie jest nam
już po trzeb na. – Mo drzyc ki wzru szył ra mio na mi.

– A kie dy mia ło by się to od być? – za py tał jesz cze Bier nac ki. Wy ra źnie
za ak cen to wał przy tym sło wo „to”, jak by chciał za zna czyć, że noc cu dów
uwa ża za nie do rzecz no ść.

– Może w so bo tę tuż przed po cząt kiem ad wen tu? – rzu cił za baw karz.
Rze mie śl ni cy wy mie ni li spoj rze nia.



– Hmm, do tej pory mu sie li by śmy mieć go to we przy naj mniej kil ka dzie‐ 
si ąt ta kich zórz po lar nych – za czął ostro żnie maj ster Bier nac ki. – A cza su
jest bar dzo, bar dzo mało...

– Gdzie się po dział wasz en tu zjazm, wa sza we rwa? – za py tał Ja kub, nie
prze sta jąc się uśmie chać, po czym pręd ko za ka sał ręka wy. – Jest tyl ko je‐ 
den spo sób gwa ran tu jący nam po wo dze nie. Mu si my czym prędzej za brać
się do pra cy.



Roz dział 8

Roz dzie liw szy za da nia po mi ędzy pra cow ni ków, Ja kub wbrew swo im zwy‐ 
cza jom nie wró cił do kan tor ka w warsz ta cie. Czuł, że stwo rzył coś na praw‐ 
dę wy jąt ko we go, swo je opus ma gnum, za baw kę, o któ rej dłu go będzie gło‐ 
śno. Przede wszyst kim zaś przed miot, dzi ęki któ re mu za rów no dzie ci, jak
i do ro śli do świad czą cze goś nie zwy kłe go, odro bi ny ma gii nie zbęd nej do
utrzy ma nia w ser cu owej zdol no ści do za chwy tu na da jącej smak ży ciu.

Tym wła śnie były dla nie go za baw ki. Nie tyl ko roz ryw ką czy przed mio‐ 
ta mi słu żący mi do na uki, lecz ta kże swo istym łącz ni kiem po mi ędzy co‐ 
dzien no ścią a tęsk no tą za odro bi ną nie zwy kło ści, któ rą ka żdy czło wiek no‐ 
sił w ser cu. To dla te go u do ro słych za baw ki z ich wła sne go dzie ci ństwa po
la tach wci ąż wzbu dza ły tak wie le emo cji. Ja kub wi dział to wy ra źnie, choć
lu dzie pró bo wa li się z tym kryć.

– Mia łem kie dyś ta kie żo łnie rzy ki... – wzdy chał oj ciec, któ ry zaj rzał do
skle pu Ja ku ba, by ku pić pre zent uro dzi no wy dla syna.

W tych pro stych sło wach kry ło się coś wi ęcej. Cała opo wie ść o tym hip‐ 
no tycz nym okre sie z prze szło ści, gdy świat zda wał się nie mieć kre su, czas
pły nął bez po cząt ku i ko ńca, a ma rze nia nie zna ły gra nic. Cza sie, w któ rym
ów mężczy zna nie był kie row ni kiem w ban ku, a jed nym z żo łnie rzy ukry‐ 
tym w oko pach bi twy na dy wa nie, do wód cą wiel kiej ar mii sie dzącym na
bia łym ko niu i ze wznie sie nia pod nó żka fo te la ob ser wu jącym bacz nie ko‐ 
lej ne po su ni ęcia wra żych wojsk.

Cy no wy żo łnie rzyk, w prze ci wie ństwie do ta nich wy ro bów z Au strii, po‐ 
ma lo wa ny pi ęk nie, z dba ło ścią o ka żdy naj mniej szy de tal, gi nął te raz w du‐ 
żej męskiej dło ni, choć prze cież kil ka dzie si ąt lat wcze śniej był dla tego
czło wie ka ca łym świa tem. Na tę jed ną chwi lę po wró ci ły wszyst kie daw ne
uczu cia. Na pi ęcie przed nad ci ąga jącą na wa łni cą ob cych ba gne tów, pod nie‐ 



ce nie bi tew ne, lęk o ży cie swo je i wier nych to wa rzy szy bro ni. Krew przy‐ 
spie sza ła w ży łach, ser ce dud ni ło w sze ro kiej męskiej pier si, a wzru sze nie
chwy ta ło za gar dło. Wresz cie mężczy zna od kasz li wał i od kła dał fi gur kę
z po wro tem na wy sta wę.

– Po pro szę jesz cze pu de łko – mó wił znów po wa żnym gło sem pana kie‐ 
row ni ka, ale Ja kub wi dział w jego oczach po wi do ki ma gii dzie ci ństwa, któ‐ 
rą przy wo ła ły wspo mnie nia.

– Duże czy małe? – py tał, po da jąc klien to wi od po wied ni cen nik. Wie‐ 
dział, że nie wol no mu zdra dzić się z tym, co zo ba czył. Te drgnie nia ser ca
były bez cen ne, ale jed no cze śnie nie zwy kle ulot ne. Z jed nej stro ny ra ni ły, bo
to, o czym przy po mi na ły, było cza sem bez pow rot nie utra co nym, z dru giej
zaś był to ból, któ ry uwra żli wiał, czy nił lep szym czło wie kiem, bu dził pra‐ 
gnie nia i drze mi ące gdzieś na dnie ser ca tęsk no ty.

– Duże – od po wia dał mężczy zna, po czym kła dł na la dzie pie ni ądze i bi‐ 
let wi zy to wy. – Pro szę za pa ko wać i do star czyć pod ten ad res – rzu cał swym
co dzien nym, nie zno szącym sprze ci wu to nem i nie pa trząc za baw ka rzo wi
w oczy, czym prędzej wy cho dził ze skle pu.

Ja kub już daw no za uwa żył, że do ro śli lu dzie boją się wła snych uczuć,
jak by sam fakt po sia da nia ser ca, tej mi ęk kiej części w głębi du szy, był czy‐ 
mś, co czy ni ich słab szy mi. Na co dzień więc ro bi li wszyst ko, by je ukryć
i nie po ka zy wać ni ko mu. Gra li na wet przed uko cha ny mi żo na mi i wła sny mi
dzie ćmi, aż w ko ńcu sami nie mal za po mi na li, że je mają. Ale ser ce nie
prze sta wa ło bić. Wci ąż pul so wa ło gdzieś pod po wierzch nią po zo rów siły,
po wa gi, su ro wo ści, za sad oraz wy ma gań, któ rym tak bar dzo sta ra li się na
co dzień spro stać. Echo jego ko lej nych ude rzeń, choć wci ąż za głu sza ne co‐ 
dzien no ścią, sły sze li nie kie dy w bez sen ne noce, gdy wpa tru jąc się w ciem‐ 
no ść, ma rzy li o tym, by ktoś ich zro zu miał, by nic już nie mu sie li i mo gli
po czuć się jak nie gdyś ko cha ni tak po pro stu, przez sam fakt ist nie nia. Gdy
tęsk ni li za bli sko ścią, czu ło ścią, za czy imiś ob jęcia mi. Gdy nie mu sie li już
tłu mić łez, bo prze cież wśród mro ku i tak nikt nie mógł ich do strzec, na wet
oni sami.



Tu, w skle pie z za baw ka mi, to echo roz brzmie wa ło o wie le częściej niż
gdzie kol wiek in dziej. Szcze gól nie przed świ ęta mi, gdy świa do mo ść prze‐ 
mi ja nia sta wa ła się do tkliw sza. Mo drzyc ki pa trzył za od da la jącym się
klien tem i za sta na wiał się, czy mężczy zna od wa ży się choć raz po ba wić żo‐ 
łnie rzy ka mi ze swo im sy nem. Mu sia łby wów czas wpu ścić dziec ko w tę naj‐ 
de li kat niej szą dla sie bie prze strzeń, na ra zić się na zra nie nie albo na śmiesz‐ 
no ść. Z dru giej jed nak stro ny wła śnie to two rzy ło więź mi ędzy ro dzi ca mi
a dzie ćmi. To o tym roz pi sy wał się Kor czak we wszyst kich swo ich pra cach.
Cho dzi ło o naj wa żniej szą spra wę w ro dzi ciel stwie!

Mo drzyc ki zer k nął na le żący na sto le kre ślar skim pro to typ zo rzy po lar nej
i uśmiech nął się na myśl o tym, ja kie wra że nie zro bi ta za baw ka na jego
wła snych dzie ciach. Być może jego pra cow ni cy mie li ra cję i pro po no wa nie,
by mali klien ci kła dli się w spa ce ro wych ubra niach na brud nej podło dze
w ciem nym skle pie, nie było naj traf niej szym po my słem. Ju lu sio wi i Kry si
za mie rzał jed nak urządzić ba śnio wy po kaz świa teł. Uło żą się na dy wa nie,
sty ka jąc się gło wa mi, i będą wspól nie po dzi wiać naj praw dziw szą zo rzę po‐ 
lar ną, a to po łączy ich już na za wsze jesz cze jed ną nie ro ze rwal ną ni cią
wspo mnień.

Pa trzył na swój pro jekt, jesz cze tak nie do sko na ły, z nie kła ma nym po dzi‐ 
wem. Był to je den z tych nie licz nych mo men tów w ży ciu, gdy ogar nia ła go
ab so lut na pew no ść, że ob cu je z czy mś wi ęk szym od sa me go sie bie. Jak by
zna la zł się w gaju muz na sto ku góry He li kon w Be ocji w chwi li, gdy Pe gaz
ude rzył ko py ta mi w zie mię, z któ rej wy try snęło źró dło wszel kie go na‐ 
tchnie nia Hip po kre ne. Był pe wien, że wła śnie tak jak on te raz czuł się Pig‐ 
ma lion, rze źbi ąc w ko ści sło nio wej po wab ną po stać Ga la tei. Jak kol wiek
dzie ci ęca za baw ka zda wa ła mu się czy mś o wie le bar dziej bła hym od po‐ 
sągu, w któ rym mo żna było za ko chać się tak, by bła gać bo gi nię Afro dy tę
o jego oży wie nie, Ja kub wie dział, po pro stu wie dział, że od za wsze cze kał
na ten dzień i że wła śnie dziś na stąpił w jego ży ciu ja kiś prze łom.

Nie spo dzie wa nie szarp nęła nim tęsk no ta za tym, by opo wie dzieć o tych
wszyst kich prze ży ciach Emi lii. Tyl ko przed nią mógł wy po wie dzieć swo je
my śli i nie czuć się śmiesz nym. Ona ni g dy by go na praw dę nie wy śmia ła.



Ow szem, kpi ła z nie go nie ustan nie, ale obo je wie dzie li, że te prze ko ma rza‐ 
nia prze pe łnio ne są czu ło ścią. Wy po wia da jąc ka żde sło wo, Emi lia pa trzy ła‐ 
by na męża z mi ło ścią, a on wie dzia łby z całą pew no ścią, że do ko nał cze‐ 
goś wiel kie go. Po trze bo wał uj rzeć to w zwier cia dle jej oczu.

Daw no nie mó wił z uko cha ną o swo ich no wych pro jek tach. Wci ąż ja koś
się nie skła da ło, nie było oka zji ani dość cza su na roz mo wę. A to on mu siał
zo stać dłu żej w warsz ta cie, a to któ reś z dzie ci cho ro wa ło, to znów Emi lia
mia ła spo tka nie jed ne go z licz nych to wa rzystw, w któ rych się udzie la ła, od‐ 
wie dza ła krew nych, od wza jem nia ła wi zy tę lub po dej mo wa li wspól nie go‐ 
ści. Ja kub nie na rze kał. Prze ciw nie, cie szył się, że jego żona nie na le ży do
ga tun ku ko biet ocze ku jących, że mąż zwie rzy się jej ze wszyst kich swo ich
my śli i ka żdą chwi lę nie prze zna czo ną na za rob ko wa nie będzie spędzał z ro‐ 
dzi ną.

Mo drzyc ki bar dzo ce nił so bie ży cie ro dzin ne, bez gra nicz nie wiel bił żonę
i ko chał dzie ci, lecz pro jek to wa nie za ba wek było dlań nie mal tak samo wa‐ 
żne. Mu siał nie ustan nie two rzyć, w prze ciw nym ra zie za czy nał od czu wać
dziw ny nie po kój, któ ry mącił mu co dzien no ść. Mężczy zna przy ga sał wów‐ 
czas, smut niał, gu bił się.

Cie szył się, że Emi lia tak do brze ro zu mie jego po trze bę two rze nia. Już
sama myśl, że żona gdzieś tam jest, cze ka na nie go go to wa w ra zie po trze by
wy słu chać jego zmar twień i uko ić ból do brym sło wem czy cie płem swych
ra mion, na pa wa ła go spo ko jem. Świa do mo ść, że ma nie opo dal ko goś tak
wy jąt ko we go, do da wa ła mu sił i chęci do dzia ła nia.

Dziś jed nak po czuł dziw ne ukłu cie przy kro ści na myśl o tym, że tak
szcze gól nym pro jek tem po dzie lił się naj pierw ze wspó łpra cow ni ka mi, a nie
z Emi lią. To ona po win na zo ba czyć go pierw sza. Wie dział prze cież, jak
bar dzo lu bi ła ko lo ro we świa te łka, i był pe wien, że zo rza po lar na wpra wi ją
w za chwyt.

Za oknem już sza rza ło, bo o tej po rze roku wcze śnie ro bi ło się ciem no.
– Jesz cze nie jest za pó źno – rze kł sam do sie bie Mo drzyc ki i po sta no wił

czym prędzej na pra wić swój błąd.



Za mie rzał na tych miast po ka zać swo je nie zwy kłe dzie ło Emi lii. Zro zu‐ 
miał, że je śli nie zo ba czy bły sku ocza ro wa nia w spoj rze niu żony, jego
triumf nie będzie kom plet ny. Na gle sta ło się to dla nie go wa żniej sze od suk‐ 
ce su sprze da żo we go, po pu lar no ści, jaką osi ągnie za baw ka, czy jej przy szłe‐ 
go eks por tu do in nych miast albo na ryn ki za gra nicz ne. To wszyst ko i tak
nie mia ło by żad ne go zna cze nia, gdy by za bra kło apro ba ty Emi lii.

Ja kub si ęgnął po pa pier pa ko wy. Owi nął weń sta ran nie po szcze gól ne ele‐ 
men ty kon struk cji, a na stęp nie uło żył je rów no w nie wiel kim pu dle. Po tem
na krył wszyst ko wie kiem i ob wi ązał po dwój nie sznur kiem. Wło żył pal to
i si ęgnął po ka pe lusz.

– Coś się sta ło? Szef wy cho dzi? – Maj ster Bier nac ki nie zdo łał ukryć
zdzi wie nia, ale Ja kub nie miał mu tego za złe.

Był pe wien, że Bier nac kie mu nie szło o wtrąca nie się w spra wy pryn cy‐ 
pa ła. Spy tał za pew ne tyl ko dla te go, że ostat ni raz Ja kub wy sze dł przed nim
z warsz ta tu, aby we zwać aku szer kę do ro dzącej żony.

– Wszyst ko w po rząd ku – uspo ko ił go czym prędzej. – Uzna łem, że sko‐ 
ro zo rza zy ska ła już wa sze uzna nie, po wi nie nem za pre zen to wać ją też ja ki‐ 
mś dzie ciom... Na przy kład swo im.

Ja ku bo wi ja koś nie zręcz nie było przy zna wać się przed tymi wszyst ki mi
mężczy zna mi, że w rze czy wi sto ści spie szy po ka zać swo je dzie ło żo nie.

Na gle przy sze dł mu na myśl mężczy zna ku pu jący cy no we żo łnie rzy ki.
„Za cho wu ję się tak jak on”, po my ślał. „Wszy scy skry wa my uczu cia, jak by
były czy mś wsty dli wym”. Wzmian ka o dzie ciach wy da wa ła mu się bar dziej
na tu ral na, jak by mniej oso bi sta. Nikt nie mógł od mó wić mu pra wa do ta kie‐ 
go za cho wa nia. Nie mo gło się też ono stać przy czy ną żar tów szep ta nych za
jego ple ca mi. W ich bra nży spraw dza nie re ak cji dzie ci na nowe po my sły
było prze cież na po rząd ku dzien nym. Tyl ko nie od par ta chęć po ka za nia pro‐ 
to ty pu za baw ki żo nie mo gła by zo stać ode bra na jako swo ista ujma, nad‐ 
mier na uczu cio wo ść czy pan to flar stwo. „Ja kie to smut ne”, my ślał Mo‐ 
drzyc ki. „Ja kie ogra ni cza jące”. Sam jed nak nie miał od wa gi, by spró bo wać
zmie nić w tej kwe stii co kol wiek.



Bier nac ki nie spy tał o nic wi ęcej. Mruk nął coś nie wy ra źnie i wró cił do
prze rwa nych za jęć. Tym cza sem Ja kub wło żył na gło wę trzy ma ny w dło‐ 
niach ka pe lusz i szyb kim kro kiem ru szył w stro nę domu.

W pierw szej chwi li za sta na wiał się na wet, czy nie za wo łać do ro żki, ale
był na to sta now czo zbyt pod eks cy to wa ny. Po trze bo wał ru chu i po wie trza,
żeby choć tro chę otrze źwieć i uspo ko ić emo cje. Nie chciał da wać Emi lii
po wo dów do żar tów.

– Uwa żaj, bo kie dyś gło wa na praw dę sta nie ci w pło mie niach od nad mia‐ 
ru go rąca – kpi ła nie kie dy, gdy ja kiś po my sł wy da wał mu się szcze gól nie
do sko na ły i wy ma ga jący na tych mia sto wej re ali za cji. Ja kub wi dział w jej
oczach iskier ki życz li wo ści, ale i tak za cie trze wiał się te atral nie.

– A co, je śli wła śnie wy my śli łem za baw kę, któ ra uczy ni mnie sław nym
na ca łym świe cie? – py tał, sta ra jąc się za cho wać po wa gę. – Gdy bym po‐ 
zwo lił umknąć tej my śli, już za wsze by śmy ża ło wa li.

– My?
– Nie ina czej.
– I ja też? – do py ty wa ła, uno sząc brwi.
– Ty przede wszyst kim!
– A cze muż to?
– Po pierw sze dla te go, że mnie ko chasz – od po wia dał i nie wstrzy my wał

dłu żej uśmie chu.
– Wci ąż nie do strze gam zwi ąz ku... – dro czy ła się z nim da lej Emi lia.
– Po dru gie dla te go, że za baw ka ta może przy spo rzyć mi nie tyl ko sła wy,

ale i ca łe go mo rza zło ta.
– Też mi coś! – prych nęła. – Już sta ro żyt ni fi lo zo fo wie na ucza li, że na‐ 

zbyt bo ga ci lu dzie rzad ko by wa ją szczęśli wi. We wszyst kim win no się za‐ 
cho wy wać umiar.

– Dzi ęki tym pie ni ądzom mó głbym cię za brać w pod róż do oko ła świa‐ 
ta. – Ja kub nie dał się zbić z pan ta ły ku. Po stąpił krok ku żo nie, pa trząc jej
przy tym głębo ko w oczy. – Po pły nęli by śmy przez Atlan tyk na wiel kim, pe‐ 
łnym luk su sów stat ku...



Emi lia zmarsz czy ła no sek.
– Po zwo lę so bie przy po mnieć ci, że wi ęk szo ść pa sa że rów Ti ta ni ca nie

sko ńczy ła zbyt do brze...
– Nas z pew no ścią omi nęły by wszyst kie nie szczęścia – za pew nił Ja‐ 

kub. – Sły sza łaś za pew ne o pra sta rym cza rze chro ni ącym za baw ka rzy?
– Chy ba mu szę cię pro sić, byś odświe żył mi pa mi ęć – od pa rła, a Ja kub

z przy jem no ścią przy glądał się drga jącym kąci kom jej ust. Wie dział, że
z co raz wi ęk szą trud no ścią za cho wy wa ła po wa gę.

– Otóż za baw ki nie są zwy czaj ny mi przed mio ta mi... – za czął, zni ża jąc
głos.

– O tym wiem już od daw na, ale mój ma łżo nek i tak nad zwy czaj często
mi o tym przy po mi na – prze rwa ła mu. – Zwy kle do da je też, że rów nie nie‐ 
zwy czaj ni są ich twór cy.

Ja kub ukło nił się z te atral nym ani mu szem ni czym dzi ęku jący za kom ple‐ 
ment ulicz ny gra jek.

– Za baw ka, choć nie oży wio na, po tra fi stać się przy ja cie lem dziec ka, po‐ 
wier ni kiem jego naj głębiej skry wa nych se kre tów – mó wił, da lej ro bi ąc przy
tym ta jem ni cze miny.

Emi lia si ęgnęła po chu s tecz kę i uda ła, że wy cie ra nos. Mo drzyc ki czuł,
że jego zwy ci ęstwo jest bli skie.

– Z uczuć dzie ci pły nie zaś wiel ka siła. Od za ra nia dzie jów moc wdzi ęcz‐ 
no ści nie win nych istot chro ni za baw ka rzy od wszel kie go zła, na wet od gór
lo do wych znaj du jących się na środ ku oce anu – za ko ńczył, dla zwi ęk sze nia
efek tu za sła nia jąc so bie ręką twarz, jak ma gi cy pod czas przed sta wień, choć
jemu rzecz ja sna bra ko wa ło pa su jącej do oko licz no ści pe le ry ny.

Emi lia wy buch nęła śmie chem, a Ja kub roz ło żył ra mio na, by ją ob jąć.
Ko chał jej śmiech i zro bi łby wszyst ko, by wci ąż go sły szeć.

– A po trze cie? – wy mru cza ła, wtu la jąc nos w jego pie rś.
– Co po trze cie? – Ja kub nie zro zu miał.
– Za wsze jest ja kieś po pierw sze, po dru gie i przy naj mniej po trze cie –

od po wie dzia ła ci cho. – Znasz jesz cze ja kiś po wód, dla któ re go two je bo‐ 



gac two mia ło by przy słu żyć się nam oboj gu?
Mo drzyc ki mil czał, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią.
– Bo ja znam – do da ła ci cho.
– Tak?
– Gdy byś miał już to swo je mo rze pie ni ędzy, pra co wa łbyś mniej

i częściej by li by śmy ra zem – po wie dzia ła jesz cze ci szej.
Do pie ro te raz uświa do mił so bie, że wspo mi na sce nę, któ ra roz gry wa ła

się, gdy Emi lia była w ci ąży z Ju lu siem. Za pa mi ętał ją tak do brze, bo miał
wte dy ogrom ną chęć za mknąć żonę w ob jęciach, ale prze szka dzał mu
w tym jej po ka źny brzuch, co oczy wi ście było ko lej nym pre tek stem do
śmie chu i prze ko ma rzań.

– Pięć lat... – wy mam ro tał, prze mie rza jąc żwa wym kro kiem ko lej ne uli‐ 
ce. – Pięć lat... Kie dy to mi nęło?

Od dnia ślu bu z Emi lią był nie ustan nie roz dar ty po mi ędzy dwie ma wiel‐ 
ki mi tęsk no ta mi swo je go ser ca. Z jed nej stro ny była jego żona, ko bie ta ide‐ 
al na, naj mil sza, je dy na, z dru giej zaś pra ca, któ ra nada wa ła jego ży ciu sens
i czy ni ła ka żdy dzień nie zwy kłym. Obie te prze strze nie były dla nie go wa‐ 
żne, sza le nie wa żne. Miał pew no ść, że gdy by prze stał pra co wać, sta łby się
nie szczęśli wy, a je dy nym wi ęk szym nie szczęściem, ja kie mógł so bie wy‐ 
obra zić, by ła by utra ta Emi lii. Aż wzdry gnął się na samą myśl o tym i moc‐ 
niej przy ci snął do sie bie za baw ko wą zo rzę po lar ną.

O ka żdej no wej za baw ce jego pro jek tu szyb ko ro bi ło się gło śno, lecz te‐ 
raz był pe wien, że w tym roku w cza sie przedświ ątecz nej go rącz ki o zo rzy
po lar nej będzie mó wi ła cała War sza wa, a kto wie, może znów po ja wią się
go ście z za gra ni cy.

Aż pod sko czył z ucie chy, ale za raz na ka zał so bie spo kój. Mógł nie opatrz‐ 
nie uszko dzić za baw kę, za nim zdąży ją za pre zen to wać Emi lii. Jej pierw‐ 
szej, do pie ro po tem dzie ciom. Pra gnął pa trzeć, jak jej pi ęk na twarz roz ja‐ 
śnia się w wy ra zie bez brze żne go za chwy tu, i mieć w tej chwi li żonę tyl ko
dla sie bie.



„Kry sia i Ju luś i tak są te raz pew nie z He len ką na spa ce rze w par ku”,
uspra wie dli wił się sam przed sobą. „Jak wró cą, im ta kże po ka żę zo rzę,
a na wet usta wię ją wie czo rem w dzie ci ęcym po ko ju, tak by mo gli za sy piać,
pa trząc na rzu ca ne przez nią bla ski”. Uspo ko iw szy ro dzi ciel skie su mie nie,
Ja kub uśmiech nął się sze ro ko i przy spie szył kro ku.

Z po bli skiej ka wiar ni wy szło kil ka mło dych pa nie nek w szkol nych mun‐ 
dur kach. Aro mat go rącej cze ko la dy z cy na mo nem mile po łech tał noz drza
za baw ka rza. Obie cał so bie, że jesz cze w tym ty go dniu za pro si Emi lię na fi‐ 
li żan kę cze ko la dy. „Albo w przy szłym”, upo mniał się za raz. „A naj le piej
mi ędzy Bo żym Na ro dze niem a No wym Ro kiem. Do Wi gi lii będzie prze cież
jesz cze wi ęcej pra cy niż zwy kle”.

Nogi same nio sły Ja ku ba w stro nę domu, a tym cza sem mężczy zna za czął
ana li zo wać, gdzie mó głby za mie ścić ogło sze nie z ofer tą pra cy w jego skle‐ 
pie. Wy ko nał w gło wie kil ka ob li czeń i był już pe wien, że musi jak naj szyb‐ 
ciej za trud nić przy naj mniej dwóch szli fie rzy, któ rzy po mo gli by mu przy
ob rób ce ko lo ro wych szkie łek do zo rzy. Zer k nął na ze ga rek, a uznaw szy, że
ma spo ro cza su i zdąży za stać Emi lię samą w domu, skręcił w jed ną z bocz‐ 
nych ulic. Prze sze dł przez plac, po któ re go dru giej stro nie znaj do wa ła się
re dak cja dzien ni ka wie czor ne go. Miał na dzie ję, że za do dat ko wą opła tą uda
mu się wy ku pić naj prost sze cho ćby ogło sze nie, rzecz ja sna po zba wio ne ja‐ 
kich kol wiek ozdob ni ków czy ilu stra cji, jesz cze do dzi siej sze go wy da nia.

Mo drzyc ki rzad ko by wał w tej oko li cy. Cie ka wie roz glądał się więc do‐ 
oko ła, re je stru jąc zmia ny, ja kie do ko na ły się, od kąd był tu ostat nim ra zem.
Jed na z ka mie nic zo sta ła ład nie od re mon to wa na, przed dru gą ktoś za ara‐ 
nżo wał nie wiel ki klom bik, któ ry wio sną mu siał wy glądać uro czo, wy rów‐ 
na no ta kże kra wężnik i po kry to as fal tem ko lej ny frag ment uli cy.

Wszyst ko się zmie nia ło.
– Oby na lep sze – mruk nął, prze cho dząc przez jezd nię.
Nad cho dzi ła zima, a zimą wszyst ko było pi ęk niej sze. Na gie ga łęzie

drzew za kil ka dni okry je pu cho wa pe le ryn ka, wszel ka sza ro ść znik nie,
ustępu jąc miej sca roz iskrzo nej bie li. Ja kub po czuł dzie ci ęce znie cier pli wie‐ 



nie. Spoj rzał tęsk nie w nie bo z na dzie ją, że może uda mu się wy bła gać choć
kil ka płat ków śnie gu już dziś.

– Pro szę uwa żać! – ostrze gł go ja kiś prze cho dzień, gdy za pa trzo ny
w nie bo Mo drzyc ki nie bez piecz nie zbli żył się do słu pa ogło sze nio we go.

– Tak, tak – od pa rł Ja kub i uśmiech nął się za kło po ta ny, uchy la jąc w po‐ 
dzi ęce ka pe lu sza.

„Co się dzi siaj ze mną dzie je?”, za sta na wiał się, lecz za raz jego wzrok
przy ku ła pacz ka, któ rą nió sł pod pa chą prze cho dzień. Mo drzyc ki do strze gł
na niej zna jo my em ble mat.

– „Mło dy Edi son”! – prych nął z po gar dą. – Za baw ka dwu dzie ste go wie‐ 
ku dla mło dzie ży.

Mimo nie chęci do tego nie wąt pli we go prze bo ju od G. We in re ba, wła ści‐ 
cie la pierw szej w kra ju fa bry ki za ba wek me cha nicz nych i Wy daw nic twa
Gier To wa rzy skich „G.W. Solo” z Sze ro kiej na Pra dze, mu siał przy znać, że
ha sło re kla mo we wy my ślo ne zo sta ło dość zgrab nie. Za pa da ło w pa mi ęć.

Sama za baw ka ta kże była god na uwa gi, na praw dę zmy śl na i no wo cze‐ 
sna. „Mło dy Edi son. Mądrym dzie ciom od roz sąd nych ro dzi ców”, jak gło sił
na pis na opa ko wa niu, czy li skrzy necz ka, w któ rej mie ści ły się: mi nia tu ro wy
warsz tat elek tro tech nicz ny, ró żne rur ki, dru ci ki, frag men ty prze wo dów,
cew ki i mnó stwo in nych rze czy, z któ rych na stęp nie mo żna było two rzyć
wy na laz ki, po słu gu jąc się w tym celu ob szer ną in struk cją.

Z do stęp nych ele men tów dało się skon stru ować dzwon ki elek trycz ne
i ostrze ga cze po ża ro we, a na wet pro sty apa rat te le gra ficz ny. Mo żna było też
dzi ęki nim za grać w do brze za pro jek to wa ne gry elek trycz ne.

Oczy wi ście ka żda do dat ko wa część była płat na. Na wet za ka ta log wzo‐ 
rów We in reb li czył so bie pra wie dwa zło te.

– Zdzier stwo – mam ro tał Mo drzyc ki, ogląda jąc cen nik, w któ rym znaj‐ 
do wa ły się też szki ce po szcze gól nych za ba wek.

– Je steś po pro stu za zdro sny – stwier dzi ła kie dyś Emi lia, a Ja kub po dłu‐ 
ższym na my śle mu siał przy znać jej ra cję.



Po dzi wiał mo żli wo ści, ja kie da wa ło po sia da nie wiel kiej fa bry ki. Ale sam
ni g dy nie ma rzył o po dob nym roz ma chu. Ma so wa pro duk cja mia ła nie wąt‐ 
pli wie wie le ja snych stron, ale on wie rzył, że ka żda rzecz, któ ra wy szła
spod jego pal ców, ma w so bie okruch jego du szy, a to czy ni ją nie po wta‐ 
rzal ną.

Nie mógł jed nak od mó wić za baw kom We in re ba po lo tu.
Co cie ka we, jego szcze gól nym uzna niem cie szył się nie osła wio ny „Mło‐ 

dy Edi son”, a „La bo re mus”, za baw ka umo żli wia jąca bu do wa nie z pła skich
me ta lo wych ele men tów, li ste wek, kół pła skich, kół do na pędu, osi gwin to‐ 
wa nych, roz ma itych łącz ni ków oraz pod kła dek zwa nych też szajb ka mi,
skręca nych śrub ka mi we wszyst kich mo żli wych roz mia rach, prze strzen‐ 
nych kon struk cji mo stów, lo ko mo tyw, wa go nów, ma szyn, sa mo cho dów,
a na wet ae ro pla nów.

Po do bał mu się też po my sł glo bu sa-bącz ka, któ ry przez sil ne po tar cie
o po wierzch nię i szyb kie po sta wie nie na rącz ce lub gwo ździu mo żna było
wpra wić w ruch wi ro wy. Do ce niał au tka-li li pu ty, wozy stra żac kie, tram wa‐ 
jo we wa go ny mo to ro we z przy czep ką czy lo ko mo ty wy ae ro dy na micz ne
z ogniem, wszyst kie z me cha ni zmem ze ga ro wym gwa ran tu jącym ruch po‐ 
wol ny, lecz dłu go tr wa ły. Ka żda taka za baw ka była so lid nie wy ko na na i po‐ 
ru sza ła się płyn nie i sto sun ko wo ci cho.

Ja kub był wiel kim zwo len ni kiem tego typu pro jek tów. Nowe osi ągni ęcia
tech no lo gicz ne da wa ły obec nie co raz wi ęk sze mo żli wo ści. Od bu do wu jącej
się po la tach za bo rów i woj nie Pol sce wci ąż po trze ba było in ży nie rów, ar‐ 
chi tek tów, rze mie śl ni ków, kon struk to rów, a fa scy na cje tymi dzie dzi na mi
mo żna prze cież było już od naj młod szych lat roz bu dzać wła śnie dzi ęki za‐ 
baw kom. Ile kroć Mo drzyc ki my ślał o tym, przy po mi nał so bie ko ńco we
wer se ty po pu lar ne go wier szy ka, któ ry nie zna ny au tor uło żył z oka zji usta‐ 
no wio ne go za le d wie trzy lata temu, w 1931 roku, Świ ęta Za baw ki:
 

Za baw ka jest dla dziec ka tem,
czem dla cie bie ota cza jący cię świat.
Chcesz na uczyć dziec ko żyć?



Daj mu za baw kę...
 
Mo drzyc ki lu bił też za baw ki nie ty po we, jak ła mi głów ki geo me trycz ne,

w któ rych z czte rech jed na ko wych części mo żna było zło żyć ró żne fi gu ry;
dmu chaw ki, czy li dłu gie bla sza ne rur ki, w któ re na le ża ło dmuch nąć, by
w po wie trze wzbi ła się umiesz czo na w me ta lo wym gniazd ku na ko ńcu rur‐ 
ki pi łecz ka. Po do bał mu się też ki no skop, w któ rym przez ob rót tar czy wy‐ 
wo ły wa ło się w okien ku ru cho mą scen kę, oraz, zda niem Ja ku ba ab so lut nie
fan ta stycz na, na kręca na ko lej ka na po wietrz na.

Je dy ne, z czym Mo drzyc ki nie mógł się po go dzić, był kom plet ny brak
es te ty ki wy ko na nia tych wszyst kich za ba wek. Były one naj zwy czaj niej
w świe cie brzyd kie. Je dy nym wy jąt kiem od tej re gu ły były u G. We in re ba
me cha nicz ne zwie rząt ka. Plu szo wy ptak dzio bi ący, ska cząca żab ka, ptak
śpie wa jący czy cho dzący słoń pre zen to wa ły się wca le nie źle. Ja kub zaś
w tym względzie był nie odrod nym uczniem Zo fii Stry je ńskiej, któ ra twier‐ 
dzi ła, że za baw ki po win ny też roz wi jać zmy sł es te tycz ny u dzie ci. W mło‐ 
do ści chciał być wła śnie taki jak ona i inni ar ty ści zrze sze ni w Warsz ta tach
Kra kow skich za ło żo nych w 1913 roku. Wszy scy człon ko wie tego sto wa‐ 
rzy sze nia zga dza li się co do tego, że za baw ki mu szą sta no wić ta kże prze jaw
sztu ki de ko ra tor stwa. Win ny więc być gu stow nie, ory gi nal nie sty li zo wa ne
i przy stra ja ne w no wo cze sne wzo ry. Sama Stry je ńska, któ rej do ro bek Ja kub
szcze rze po dzi wiał, obok głów ne go nur tu swo jej dzia łal no ści, czy li ma lar‐ 
stwa szta lu go we go i po li chro mii, od da wa ła spo rą część swo je go ta len tu
i za an ga żo wa nia, by przy czy nić się do wy cho wa nia es te tycz ne go po ko le nia
mło dych Po la ków. Ilu stro wa ła ksi ążki i wy twa rza ła za baw ki, naj częściej
drew nia ne, to czo ne fi gur ki i wspa nia łe kloc ki z ob raz ko wy mi kom po zy cja‐ 
mi.

W 1919 roku Ja kub za brał Emi lię do Kra ko wa na wy sta wę „Dyn gus”,
gdzie Stry je ńska wy sta wi ła kil ka swo ich fi gu rek. Był tam laj ko nik i pan
Twar dow ski, ale uwa gę Mo drzyc kie go bez resz ty po chło nęły wów czas
ptasz ki mi ster nie przy ozdo bio ne mo ty wa mi z lu do wych wy ci na nek i pa wi‐ 
mi oczka mi. Wie dział, jak wie le pra cy mu sia ło kosz to wać zro bie nie cze goś



ta kie go. Zda wał też so bie spra wę, że wie lu twór ców uzna ło by, iż taka dba‐ 
ło ść o de tal w przy pad ku za baw ki dzie ci ęcej, któ ra ze względu na swe prze‐ 
zna cze nie jest nie ustan nie na ra żo na na nie bez pie cze ństwo uszko dze nia, jest
pró żnym tru dem, rzu ca niem pe reł przed wie prze. On jed nak ca łko wi cie
zga dzał się ze Stry je ńską, że dzie ci od naj młod szych lat ota cza ne pi ęk nem
wy ra sta ją na lep szych lu dzi.

Emi lii naj bar dziej spodo bał się wte dy smok wa wel ski o ru cho mym tu ło‐ 
wiu i ogo nie.

– Ja kie to za baw ne – po wta rza ła, pa trząc na pod ska ku jące go we so ło
stwo ra. – I ja kie zmy śl ne!

– Czy ja wiem... – Ja kub nie wy da wał się prze ko na ny. – Wy gląda jak
wąż albo jasz czur ka.

Za baw ka rze czy wi ście przy ci ąga ła wzrok. Być może, gdy by zo ba czył ją
w in nych oko licz no ściach, w pe łni po dzie li łby za chwyt Emi lii. Te raz jed‐ 
nak cała jego wy obra źnia po chło ni ęta była ptasz ka mi Stry je ńskiej, wo bec
pi ęk na któ rych wszyst ko inne zda wa ło się wy bla kłe i ni ja kie.

– Masz ra cję – od pa rła Emi lia, któ rej do bre go hu mo ru nic nie mo gło
w tej chwi li zmącić. – Smo ki to prze cież wła śnie ta kie wy ro śni ęte jasz czu‐ 
ry, tyl ko ze skrzy dła mi.

Ja kub przy po mi nał so bie tę wy sta wę, ile kroć ogar nia ło go zwąt pie nie.
Sły szał w uszach śmiech żony, wspo mi nał wspa nia łe ptasz ki Stry je ńskiej
i od zy ski wał siły, by da lej wal czyć o es te ty kę dzie ci ęcych za ba wek.

Ta kich jak Stry je ńska czy on sam było zresz tą w Pol sce wie lu.
Ot, cho ćby drew nia ne za baw ki Pin czew skich wy sy ła no do An glii, Nie‐ 

miec, Włoch, Ame ry ki, a na wet do Chin nie tyl ko z po wo du ich nie zwy kłej
kon struk cji czy po my sło wo ści, ale rów nież przez wzgląd na ich wa lo ry es‐ 
te tycz ne

Tym, co od ró żnia ło pol skie za baw ki od in nych, była wła śnie ich uro da
i je śli pol ski prze my sł za baw kar ski miał wy trzy mać do pie ro co za po cząt ko‐ 
wa ną kon ku ren cję z in ny mi kra ja mi, na le ża ło dbać o nią na pierw szym
miej scu. Spra wa eks pan sji była już i tak wy star cza jąco trud na, bo wie le fa‐ 



bryk za baw kar skich po ostat nim kry zy sie mia ło skom pli ko wa ną sy tu ację fi‐ 
nan so wo-kre dy to wą. Pol skim wy two rom mło dziut kie go prze my słu za baw‐ 
kar skie go zda wa ło się w kra ju sprzy jać je dy nie pra wo cel ne, któ re sku tecz‐ 
nie unie mo żli wia ło za lew ro dzi me go ryn ku za gra nicz ną nad pro duk cją.

Co cie ka we, w Pol sce nie pro du ko wa no je dy nie za ba wek pa ro wych
i elek trycz nych. Wi ęk szo ść ele men tów do skła da nia la lek mo żna było ku pić
od ro dzi mych wy twór ców. Wy jątek sta no wi ły por ce la no we gło wy i szkla ne
oczy. Te ostat nie z nie wia do mych przy czyn wy twa rza no tyl ko w Niem‐ 
czech. Ja kub nie był za bo bon ny, a jed nak ile kroć otwie rał wy ście ła ne pu de‐ 
łko, z któ re go mar twym wzro kiem spo gląda ły na nie go set ki po zba wio nych
twa rzy oczu, prze cho dził go dziw ny dreszcz. Same lal ki ta kże bu dzi ły
w nim nie zro zu mia łe emo cje.

Skła da nie la lek wy da wa ło mu się też naj bar dziej od twór czym z za jęć.
Być może sądził tak dla te go, że była to je dy na za baw ka, któ rej ni g dy nie
wy ko nał od po cząt ku do ko ńca sa mo dziel nie. Na wet te raz w znacz nie roz‐ 
bu do wa nym już warsz ta cie nie dys po no wał pie cem do wy pa la nia por ce la‐ 
ny, więc gło wy la lek zwy kle za ma wiał z fa bry ki Szra je ra z Ka li sza. Mu siał
ta kże rzecz ja sna ku po wać te prze ra ża jące nie miec kie szkla ne oczy.

Naj gor sze było jed nak to, że za kła dy za baw kar skie w kra ju pęka ły
w szwach od ar ty ku łów, któ re z po wo dze niem mo żna by sprze dać na Za‐ 
cho dzie, wy ra bia nych przez fa bry ki, po mniej szych rze mie śl ni ków, do mo ro‐ 
słych twór ców lu do wych, a na wet pod opiecz nych sie ro ci ńców, bez ro bot‐ 
nych czy wi ęźniów. Ot, cho ćby osa dze ni z ka li skie go wi ęzie nia kar no-śled‐ 
cze go pra co wa li w warsz ta cie sto lar skim, któ re go wy two ry pięć lat temu
za pre zen to wa no na wet na Po wszech nej Wy sta wie Kra jo wej w Po zna niu,
a mimo to nie dało się zna le źć fun da to ra ich trans por tu za gra ni cę.

– Wszyst ko kręci się wo kół pie ni ądza – zwy kł ma wiać me ce nas Ko rze‐ 
niow ski i gdy była mowa o prze my śle za baw kar skim, Ja kub mu siał od dać
mu słusz no ść.

Choć pol scy za baw ka rze co chwi la wy gry wa li me da le na ko lej nych wy‐ 
sta wach na ca łym świe cie, w Lip sku, Rzy mie czy Pa ry żu, wci ąż byli zbyt
bied ni, by roz wi nąć się tak, jak na to za słu gi wa li.



– Przy naj mniej „Edi son” ma się do brze – mruk nął zde gu sto wa ny Mo‐ 
drzyc ki.

Przy sta nął i od pro wa dził wzro kiem szczęśli we go na byw cę zmy śl nej, acz
tan det nej za baw ki, nie wie dzieć cze mu ob wi nia jąc tego przy pad ko we go
czło wie ka o wszyst kie nie szczęścia pol skich za baw ka rzy. Przez chwi lę za‐ 
sta na wiał się na wet, czy nie pod po wie dzieć mu, że w no wym ka ta lo gu
Domu Bra ci Ja błkow skich wśród za ba wek dru giej ka te go rii, któ rych cena
zwy kle by wa ła atrak cyj nie ob ni żo na, zna la złby coś o wie le cie kaw sze go,
lecz wiek i po zy cja spo łecz na, o wro dzo nym po czu ciu tak tu nie wspo mi na‐ 
jąc, po wstrzy ma ły go przed tym ośmie sze niem.

Już za mie rzał ode jść w swo ją stro nę, gdy tuż przed nim zza za krętu wy‐ 
pa dł roz pędzo ny po wóz. Pręd ko ść była sta now czo zbyt duża, za kręt ostry,
więc po jazd do słow nie za ta ńczył na lek ko wil got nej jezd ni. Wo źni ca krzyk‐ 
nął na ko nie i ści ągnął wo dze, ale do cze pio na doń buda buj nęła się na pra‐ 
wo i lewo. Ze środ ka za miast okrzy ków prze ra że nia dało się sły szeć ko bie‐ 
cy pisk, w któ rym wi ęcej było fry wol no ści niż lęku, a za raz po tem na stąpił
wy buch śmie chu nie wąt pli wie mie sza ne go to wa rzy stwa.

Ja kub ta kże uśmiech nął się pod wąsem, na tych miast za po mi na jąc
o „Mło dym Edi so nie”. Lu bił, kie dy lu dzie się śmia li. Do ro śli sta wa li się
wów czas jak dzie ci, swo bod ni i szcze rzy w uczu ciach, co u osób doj rza łych
wie kiem nie zda rza ło się zbyt często.

„Cie ka we, że nie tłu mi my ra do ści, a smu tek pró bu je my skryć tak głębo‐ 
ko, jak by był czy mś wsty dli wym”, za sta no wił się Ja kub, któ ry od czu wał
nie raz po trze bę sys te ma ty zo wa nia swo ich ob ser wa cji do ty czących ludz kiej
na tu ry.

Tym cza sem wo źni ca zdo łał za pa no wać nad prze stra szo ny mi zwie rzęta mi
i po wóz za trzy mał się nie opo dal miej sca, z któ re go Mo drzyc ki ob ser wo wał
całe za jście. Po chwi li drzwicz ki otwo rzy ły się i z wnętrza wy chy nął mło dy,
eks cen trycz nie ubra ny je go mo ść w sta ro świec kim cy lin drze i ciem no fio le‐ 
to wym, nie co przy dłu gim płasz czu za pi ętym pod samą szy ję. Przez kark
miał prze wie szo ny ja sny szal, któ rym te raz za rzu cił non sza lanc ko. Pro sto‐ 



kąt ny ka wa łek tka ni ny za ło po tał na wie trze, po czym opa dł mi ęk ko na lewe
ra mię wła ści cie la, któ ry za czął wła śnie scho dzić ty łem ze stop ni po wo zu.

– Sza le niec – mruk nął Ja kub, ale był w tym stwier dze niu ta kże ja kiś po‐ 
dziw albo i de li kat na nut ka za zdro ści, gdyż wy sia da jący wy da wał się czło‐ 
wie kiem za do wo lo nym z ży cia, mimo że nie zbyt za mo żnym. Choć może
nie o za do wo le nie tu szło, bo i Ja kub zwy kle miał się za szczęścia rza, tyl ko
o pew ną swo bo dę. Nie zna jo my zda wał się bo wiem ca łko wi cie wol ny od
trosk tego świa ta.

„On z pew no ścią nie musi wy bie rać po mi ędzy ro dzi ną a pra cą”, za drwił
w gło wie Mo drzyc ki. „Idę o za kład, że nie ma żad nej z nich, żywi się sło‐ 
ńcem, po wie trzem i, jak sądzę, mi ło ścią”.

Po ko nu jąc ko lej ne scho dy, mło dzie niec giął się bo wiem w ukło nach skie‐ 
ro wa nych do ko goś skry te go we wnątrz po wo zu. Na gle mężczy zna za chwiał
się i wy dał z sie bie okrzyk, jak by stra cił rów no wa gę. Ja kub zdo łał przy tym
przez mo ment do strzec jego twarz, któ rej cen tral nym punk tem były na po‐ 
ma do wa ne i unie sio ne ku gó rze na wzór ce sa rzy habs bur skich ja sne wąsy.
Ich po sia dacz wie dzio ny na tu ral ny mi od ru cha mi ma chał ręko ma, ze
wszyst kich sił sta ra jąc się cze goś uchwy cić, by nie ru nąć wprost na bruk.

„A to ci ko me diant!”, za kpił Ja kub.
Wo źni ca ob ró cił się, lecz ni jak nie mógł po móc mło dzie ńco wi. Z po wo zu

na to miast wyj rza ła drob na ko bie ca po stać i chwy ci ła mło dzie ńca za ra mię.
Przez chwi lę wi dać było skry tą w cie niu syl wet kę.

Owa po stać wy da ła się Ja ku bo wi dziw nie zna jo ma. Za czął prze szu ki wać
od męty pa mi ęci, usi łu jąc przy pa so wać ją do któ re jś ze zna nych so bie pań,
przy oka zji ba wi ąc się w zga dy wa nie, któ ra z nich mo gła by brać udział
w tak sza le ńczym bie gu koni w środ ku mia sta, w do dat ku w tak oso bli wym
to wa rzy stwie.

Mło dzie niec w ostat niej chwi li chwy cił po da ne mu ra mię i zła pał się go
tak moc no, że przez mo ment zda wa ło się, iż po ci ągnie nie wia stę za sobą
w dół. Jed nak zda rzy ło się coś nie praw do po dob ne go. Mężczy zna ode pchnął
się od stop nia i po ci ągni ęty przez ko bie tę wpa dł za nią do po wo zu. Przez
chwi lę sły chać było ru mor, jak by zde rzy li się ze sobą, a po tem za pa dła ci‐ 



sza. Wo źni ca ze sko czył z ko nia i pod sze dł do drzwi czek po wo zu. Zaj rzał
przez nie do środ ka i za raz cof nął się spe szo ny.

– Wszyst ko w po rząd ku – za pew nił ktoś we wnątrz. – Mo że my ru szać.
– Mie li śmy za trzy mać się wła śnie tu – burk nął wo źni ca, kręcąc przy tym

gło wą.
– Tak, tak, oczy wi ście – dało się sły szeć ten sam z lek ka zdy sza ny męski

głos, a w okien ku po ja wi ła się drob na ko bie ca rącz ka, któ rej pal ce roz ca pie‐ 
rzy ły się na szyb ce.

„Co za spek takl”, Ja kub ob ser wo wał to wszyst ko z co raz wi ęk szym roz‐ 
ba wie niem.

Inni prze chod nie ta kże przy sta wa li i choć ka żdy uda wał, że za trzy ma ło
go coś wa żne go, wszy scy spo gląda li ukrad kiem w tę samą stro nę.

Za pa dła ci sza. Wo źni ca si ęgnął za pa zu chę, wy łu skał stam tąd bla sza ne
pu de łko z ty to niem i za czął skręcać pa pie ro sa.

„Musi do brze znać zwy cza je swo je go pa ństwa”, po my ślał Mo drzyc ki
i by łby ru szył da lej, lecz na gle usły szał coś, co zmro zi ło mu krew w ży łach.

Znał ten dźwi ęk i te raz bez tru du do pa so wał doń ob raz drob nej ko bie cej
po sta ci. Był to per li sty śmiech jego żony. O po my łce nie mo gło być mowy.
Nikt na świe cie nie śmiał się na wet w po ło wie tak pi ęk nie jak Emi lia.

Ja kub stał jak zmie nio ny w słup soli. Gwar uli cy umil kł na gle. W uszach
za baw ka rza wi bro wał tyl ko dźwi ęcz ny śmiech żony i moc ne ude rze nia jego
wła sne go ser ca.

Wo źni ca do pa lił pa pie ro sa i zgnió tł nie do pa łek czub kiem buta. Chwi lę
pó źniej z po wo zu wy sia dł wąsa ty je go mo ść. Jego płaszcz był roz che łsta ny,
a po licz ki moc no za czer wie nio ne. Ze sko czył ze stop ni i nie ode zwaw szy się
do wo źni cy ani sło wem, zde cy do wa nym kro kiem ru szył w stro nę po bli‐ 
skiej, rzęsi ście oświe tlo nej cu kier ni.

Ja kub nie od ry wał wzro ku od po wo zu. Od żony dzie li ło go za le d wie kil‐ 
ka kro ków. „To nie praw da. To nie może być praw da”, dud ni ło mu w gło‐ 
wie. Ja kiś we wnętrz ny głos na ma wiał go, by pod sze dł tam i prze ko nał się
na wła sne oczy, kto sie dzi w po wo zie, ale Mo drzyc ki nie miał dość od wa gi,



by podążyć za jego wska za nia mi. Nie po tra fił też do ciec, cze go bał się bar‐ 
dziej: ośmie sze nia, gdy by do szło jed nak do po my łki, czy spoj rze nia
w twarz wła snej żo nie, któ ra przed chwi lą chi cho ta ła w ob jęciach in ne go.
Gdy by jego po dej rze nia oka za ły się słusz ne, jak mia łby wów czas po stąpić?
Co po wie dzieć? Ode jść na tych miast czy może gwa łtow nie za cząć do ma gać
się wy ja śnień? I co zo ba czy łby w oczach Emi lii? Strach? Wspó łczu cie?
A może ulgę, że praw da wy szła na jaw i nie będzie mu sia ła dłu żej ukry wać
swo je go ro man su? Któ re z tych spoj rzeń naj moc niej by go do tknęło?

A co mia łby zro bić, gdy wró ci mło dzie niec? Ude rzyć go? Wy zwać na
po je dy nek?

We wszyst kich tych sce na riu szach wi dział sie bie jako mężczy znę god ne‐ 
go po ża ło wa nia.

Nie mógł też prze cież tak po pro stu we drzeć się do wnętrza po wo zu. Wo‐ 
źni ca z pew no ścią by go za trzy mał i za py tał, cze go chce od wie zio nej przez
nie go damy. „Pro szę mnie prze pu ścić, tam jest moja żona!”, tak mia łby mu
od po wie dzieć? Wo źni ca naj praw do po dob niej do sko na le zda wał so bie spra‐ 
wę z tego, co dzia ło się w po wo zie, gdy on ku rzył pa pie ro sa.

Ko lej ne se kun dy dłu ży ły się Ja ku bo wi nie mi ło sier nie. Całe cia ło
zdrętwia ło mu od na pi ęcia, a po wie trze wy da wa ło się tak gęste, że le d wie
od dy chał. Po raz pierw szy ucie szył się, że ma przy so bie swo ją nie odłącz ną
la skę. Aż do tąd trak to wał ją jako ozdo bę, te raz zaś mógł oprzeć się na niej,
by nie stra cić rów no wa gi. Czuł się bo wiem chwiej nie, nie pew nie stał na no‐ 
gach, któ re były mi ęk kie, jak by zro bio ne z waty.

Mło dzie niec wy sze dł z cu kier ni, nio sąc w ręku duże, okrągłe, prze wi ąza‐ 
ne czer wo ną wstążką pu de łko.

Wspi ął się po schod kach i zaj rzał do wnętrza po wo zu.
– Za ma wia ła pani kar me lo we ekle ry z pra żo ny mi, sło ny mi pi sta cja mi? –

za py tał, sze ro ko się uśmie cha jąc.
– Ekle ry z pi sta cja mi... – po wtó rzył Ja kub i wy da ło mu się, że jego ser ce

prze sta je bić. To były ulu bio ne ciast ka Emi lii.



– Ow szem – od pa rł ko bie cy głos. – Prze pa dam wprost za nimi, ale trze ba
panu wie dzieć, że ja dam tyl ko te od Lar del le go.

Ja kub nie miał już żad nych wąt pli wo ści. Wie dział, kto sie dzi we wnątrz
po wo zu i do kogo zwra ca no się tak czu le. Do sko na le znał ten głos i pe łen
cie pła ton. Prze cież ty si ące razy żona prze ma wia ła tak i do nie go! Stał i słu‐ 
chał czu łych, lek ko kpi ących nut brzmi ących w gło sie Emi lii, któ ra zwra ca‐ 
ła się do ko goś, kto z pew no ścią nie był jej mężem.

Za raz też przy po mnia ła mu się po wie ść „Anna Ka re ni na” Lwa To łsto ja,
któ rą w cza sach na rze cze ństwa czy ta li wspól nie z Emi lią w świe żo do ko na‐ 
nym prze kła dzie Jana Wo łow skie go. Ja kub pa mi ętał do brze, jak okrut nie
wia ro łom ną żonę, Annę Ar ka diew nę, po trak to wał Alek siej Alek san dro wicz
Ka re nin, ale oni z Emi lią nie bar dzo przej mo wa li się wów czas lo sem dwoj‐ 
ga tra gicz nych ma łżon ków. Wi dzie li sie bie ra czej w ro lach Kon stan te go
Dmi tri cza Le wi na i słod kiej Kit ty Szczer bac kiej i byli pew ni, że ich wspól‐ 
ne ży cie będzie rów nie szczęśli we jak tej pary. Tak było kie dyś, choć jesz‐ 
cze przed chwi lą owo „kie dyś” mia ło prze cież sta no wić ich „za wsze”.

„Czy Wro ński przy pad kiem też nie miał ja snych wąsów?”, za czął za sta‐ 
na wiać się Ja kub i ta nie do rzecz na, bio rąc pod uwa gę po ło że nie, w ja kim
się zna la zł, myśl przy nio sła mu chwi lo wą ulgę. Sku pio ny na pró bie przy po‐ 
mnie nia so bie wy glądu ko chan ka Anny Ka re ni ny zdo łał kil ka razy ode‐ 
tchnąć głębiej.

– Co za szczęście – wes tchnął tym cza sem te atral nie mło dzie niec – że ko‐ 
nie po nio sły i do bro tli wy los przy wió dł nas do tej wła śnie cu kier ni. Dzi ęki
wam, o bo go wie przy pad ku! Dzi ęki wam za ła ska wo ść, dzi ęki któ rej mogę
zło żyć u stóp pani mego ser ca ten skrom ny po da rek, li cząc, że do star czę jej
tym jesz cze odro bi nę roz ko szy – za ko ńczył, zni ża jąc głos.

To rze kłszy, skło nił się i ni czym po sła niec skła da jący dary kró lo wej wy‐ 
ci ągnął przed sie bie ra mio na z prze wi ąza nym wstążką pu de łkiem.

Emi lia ro ze śmia ła się, po czym od po wie dzia ła coś ci cho, zde cy do wa nie
zbyt ci cho, żeby sto jący nie opo dal mąż mógł do sły szeć jej sło wa. Były
prze cież prze zna czo ne wy łącz nie dla jed nych uszu. Uszu dzi wa ka w fio le‐ 
to wym płasz czu, któ ry był przy naj mniej trzy dzie ści lat młod szy od Ja ku ba



i po nad de ka dę młod szy od niej sa mej. Pu de łko znik nęło we wnątrz po wo‐ 
zu. Mło dzie niec cof nął się jesz cze, by wy dać ja kieś dys po zy cje wo źni cy,
a gdy ten ski nął gło wą, sam ta kże wsia dł do środ ka.

Po dob nych uczuć jak te, któ re kłębi ły się w du szy Ja ku ba Mo drzyc kie go,
nie spo sób opi sać sło wa mi. Nie zdol ny po wzi ąć ja kiej kol wiek de cy zji, stał
bez ru chu wci ąż w tym sa mym miej scu, jesz cze dłu go po tym, jak drzwicz‐ 
ki po wo zu za trza snęły się, fur man strze lił z bata i ko nie ru szy ły, uno sząc
w nie zna nym kie run ku Emi lię Mo drzyc ką i jej mło de go ko chan ka.

Ja kub jak za hip no ty zo wa ny pa trzył za od je żdża jącym po wo zem, aż ten
zmie nił się w mały punk cik, a po tem ca łkiem znik nął mu z oczu. Nie za‐ 
uwa żył na wet, że skłębio ne na nie bie chmu ry zgęst nia ły jesz cze bar dziej,
zu pe łnie za kry wa jąc nik nące na ho ry zon cie sło ńce. Za częto za pa lać la tar‐ 
nie.

W tej sa mej chwi li spa dł pierw szy śnieg.



Roz dział 9

Bez żad nej za po wie dzi bia łe, gru be płat ki po sy pa ły się z nie ba na spie‐ 
szących we wszyst kich kie run kach prze chod niów. Opa da ły na ufry zo wa ne
wło sy, ele ganc kie ka pe lu sze, gru be, we łnia ne płasz cze z po sta wio ny mi ko‐ 
łnie rza mi. Przy kle ja ły się do rzęs, prze sła nia jąc wszyst ko wo kół, chło dzi ły
po licz ki i zwi lża ły war gi. W kil ka chwil pó źniej oświe tlo ne żó łta wym świa‐ 
tłem la tar ni uli ce za lśni ły od mro zu, a pie si nie podąża li już po chod ni kach
zwy czaj nym kro kiem, lecz su nęli ostro żnie, jak by byli dzie ćmi do pie ro co
uczący mi się je ździć na ły żwach.

Wiatr się wzma gał. Uli ce pu sto sza ły, choć był to ten mo ment dnia, w któ‐ 
rym zwy kle pa no wał wzmo żo ny ruch. Wszy scy sta ra li się jak naj prędzej
zna le źć się w su chym i cie płym miej scu.

Mi nęło kil ka na ście mi nut, nim Ja kub zdo łał się ru szyć. W tym cza sie wo‐ 
kół zro bi ło się prze ra źli wie zim no. Roz sza la ły na gle wiatr ka pry śnie zmie‐ 
niał kie run ki, wi ro wał i ta ńczył, wy jąc przy tym opęta ńczo. Lo do wa te po‐ 
dmu chy wci ska ły się w ka żdą szcze li nę, ło mo ta ły za mkni ęty mi drzwia mi,
szar pa ły wło sy, roz che łsty wa ły płasz cze i wy ci ska ły łzy z oczu. Od de chy
two rzy ły w po wie trzu bia ła we, mgli ste obłocz ki, a lu dzie ku li li się, jak by
od ru cho wo sta ra li się oca lić reszt ki cie pła. Chod ni ki i jezd nie w jed nej
chwi li ob lo dzo ne spra wi ły, że ży cie w mie ście, zwy kle tak ru chli wym i gło‐ 
śnym ni czym ogrom ny ul, zwol ni ło na gle. Kto mu siał jesz cze do kądś udać
się tego wie czo ru, opó źniał wy jście, li cząc na usta nie za wiei. Ci, któ rzy
mo gli zo stać w do mach, od dy cha li z ulgą i czu li się tak, jak by nie ocze ki wa‐ 
nie wy gra li los na lo te rii.

Wkrót ce roz pa da ło się na do bre. Śnieg sy pał nie tyl ko z góry, ale mio ta‐ 
ny po dmu cha mi wia tru sma gał chło dem z ka żdej stro ny. Mi ęk kie nie gdyś
płat ki zmie nia ły się na zie mi w lo do we krysz ta łki, a wte dy wiatr znów
wzbi jał je w po wie trze, ci ska jąc nimi na wszyst kie stro ny.



Ja kub na wet nie pró bo wał się za sła niać. Od ru cho wo mru gał tyl ko nie‐ 
ustan nie, bo lo do we drza zgi kłu ły go w oczy.

Stan po go dy ide al nie wspó łgrał z tym, co dzia ło się w jego wnętrzu.
Gdy po jazd znik nął mu z oczu, uwo żąc jego żonę w to wa rzy stwie ja kie‐ 

goś mężczy zny, Mo drzyc ki wzdry gnął się i ru szył przed sie bie, nie ba cząc,
do kąd zmie rza. Po pro stu sze dł, z dziw nym wy si łkiem sta wia jąc ko lej ne
kro ki, a wo kół nie go gęst niał mrok i za wie ja. Ja kub zda wał się nie przyj mo‐ 
wać do wia do mo ści ani na głe go za ła ma nia po go dy, ani bo le snej praw dy
kry jącej się za sce ną, któ rej przed chwi lą był świad kiem. Jego umy sł opie‐ 
rał się, pró bo wał za wszel ką cenę opó źnić mo ment za ak cep to wa nia tego, co
nie uchron ne, choć ja kaś jego część od razu zro zu mia ła wszyst ko i czym
prędzej od ci ęła go od bo dźców ze wnętrz nych, by po móc mu prze trwać.

Ja kub nie czuł więc zim na. Nie po czuł też na wet naj mniej sze go ukłu cia
za zdro ści. Nie był roz gnie wa ny czy roz trzęsio ny. Nie czuł zu pe łnie nic, tyl‐ 
ko od dy cha ło mu się wci ąż trud no, a ka żdy krok zda wał się nad ludz kim
wy si łkiem.

Od na le zie nie dro gi do warsz ta tu za bra ło mu całe go dzi ny. Tu łał się
wśród mro ku nocy, me an dru jąc po mi ędzy kop czy ka mi świe żych śnie go‐ 
wych zasp. Gdy wresz cie sta nął przed drzwia mi swo je go uko cha ne go skle‐ 
pu z za baw ka mi, to miej sce wy da ło mu się ca łkiem obce. Pra cow ni cy daw‐ 
no już wy szli. Maj ster i cze lad ni cy nie co wcze śniej niż Szcze kot z Pa włow‐ 
skim, ale dla wszyst kich dzień pra cy już się sko ńczył.

Ja kub si ęgnął do kie sze ni po klucz, za mek szczęk nął, a po na ci śni ęciu
klam ki drzwi ustąpi ły lek ko. Mo drzyc ki wsze dł do środ ka. Pa nu jący
w skle pie mrok roz pra sza ła tyl ko ko lo ro wa po świa ta bi jąca od usta wio nych
na wy sta wie neo nów, któ re mimo kry zy su ka zał po zo sta wiać za wsze
włączo ne na noc. To przy po mnia ło mu o zo rzy po lar nej, któ rą wci ąż trzy‐ 
mał w rękach.

Zda wa ło mu się, że od chwi li, gdy w po śpie chu opu ścił warsz tat, by po‐ 
ka zać Emi lii być może naj wa żniej sze dzie ło swo je go ży cia, mi nęły całe
wie ki. Odło żył pacz kę na ladę. Do pie ro te raz po czuł, jak bar dzo jest zmar z‐ 
ni ęty i zmęczo ny. Nie zdjąw szy na wet płasz cza, osu nął się na mi ęk ki fo tel,



w któ rym po zwa lał cza sem su biek tom czy tać dzie ciom na głos hi sto rie
z ko lo ro wych ksi ążek. Ten po my sł sza le nie po do bał się wszyst kim. Ja kub
jed nak i w tym miał swój cel. Wie dział, że dzie ci, wy słu chaw szy frag men tu
opo wie ści, naj le piej szcze gól nie zaj mu jące go, zro bią wszyst ko, by do wie‐ 
dzieć się, co było da lej. Naj prost szą zaś dro gą do zre ali zo wa nia tego za mia‐ 
ru było na mó wie nie ro dzi ca czy gu wer nant ki na za kup rze czo nej ksi ążki,
a tego najła twiej było do ko nać, si ęga jąc w kie run ku spe cjal ne go re ga łu
usta wio ne go na prze ciw ko głów nej wi try ny z za baw ka mi.

Ja kub opa rł zmęczo ną gło wę na za głów ku fo te la i nie wie dząc kie dy, za‐ 
pa dł w nie spo koj ny sen. Obu dził się ja kiś czas pó źniej wstrząśni ęty na głym
dresz czem. Skle po we pie ce mu sia ły stra cić już reszt ki cie pła, a on za snął
w mo krym od świe że go śnie gu płasz czu.

„Nie chyb nie się prze zi ębię”, po my ślał, lecz już w na stęp nej chwi li po‐ 
wró ci ło do nie go wspo mnie nie tego, co zo ba czył, i wła sne zdro wie na tych‐ 
miast prze sta ło mieć dla nie go ja kie kol wiek zna cze nie.

Po wi nien roz pła kać się lub gorz ko za śmiać z po wo du wła snej nędzy, ale
siły znów go opu ści ły.

„Trosz czę się o ka tar, pod czas gdy stra ci łem coś znacz nie cen niej sze go
niż zdro wie”, wy rzu cał so bie z go ry czą. „Te raz w za sa dzie naj pro ściej by ło‐ 
by zła pać za pa le nie płuc i umrzeć. Cie ka we, czy Emi lia za pła ka ła by cho‐ 
ciaż szcze rze na moim po grze bie? A może ucie szy ła by się, że odzie dzi czy ła
cały ma jątek, jest wol na i nic nie stoi jej na prze szko dzie na dro dze do
szczęścia z tym...”

Wzdry gnął się z zim na i ze wstrętu, bo wi zja, któ ra prze mknęła mu przez
gło wę, wy da ła mu się nie do znie sie nia.

Ze gar w warsz ta cie wy bił go dzi nę ósmą. Mo drzyc ki słu chał ko lej nych
ude rzeń do bie ga jących z sąsied nie go po miesz cze nia i ma rzył, by me cha‐ 
nizm ni g dy nie prze stał dzwo nić. Na gle prze stra szył się ci szy i wła snych
my śli pod su wa jących mu zdra dziec kie ob ra zy.

– Dwu dzie sta – po wie dział gło śno.
Na raz uświa do mił so bie, że nie za wia do mił żony o nie obec no ści na ko la‐ 

cji.



– A niby dla cze go mia ło by ją to w ogó le ob cho dzić? – mam ro tał sam do
sie bie, mimo to wy kręca jąc nu mer do domu.

Zna la zł się wpraw dzie w sy tu acji nie co dzien nej, ale wci ąż nie czuł się
go to wy zi gno ro wać za sad od lat usta lo ne go po rząd ku rze czy, a te nże za kła‐ 
dał, że ile kroć za baw karz pla no wał zo stać dłu żej w warsz ta cie, do no sił
o tym ro dzi nie, by ci nie cze ka li nań z ko la cją. Wy kręca jąc nu mer, po miar‐ 
ko wał ze zdzi wie niem, że od pew ne go cza su częściej dzwo nił, niż przy je‐ 
żdżał na wspól ne po si łki, choć jak do tąd owa dys pro por cja zdo ła ła ja koś
umknąć jego uwa dze.

Sam przed sobą wsty dził się przy znać, że jego nie obec no ść jest tyl ko
pre tek stem uspra wie dli wia jącym te le fon do domu. Mu siał, po pro stu mu siał
spraw dzić, czy Emi lia już wró ci ła. To było sil niej sze od nie go.

Ja kub za te le fo no wał więc do miesz ka nia i na ka zał He len ce po in for mo‐ 
wać żonę, że nie wró ci na ko la cję.

– Ale... – Słu żąca pró bo wa ła coś wtrącić, jed nak Mo drzyc ki nie dał jej
do jść do sło wa. Nie chciał być nie grzecz ny wo bec sta rej go spo dy ni, ale
czuł się zbyt zde ner wo wa ny, by po wści ągnąć język, sło wa zbyt pręd ko wy‐ 
pły wa ły z jego ust.

– Niech He len ka ni cze go mi nie zo sta wia – od po wie dział na nie za da ne
py ta nie. – Nie je stem pe wien, czy w ogó le uda mi się dziś wró cić.

– Pa nie Ja ku bie...
– Tak? – spy tał z pew ną dozą znie cier pli wie nia.
– Nie mogę prze ka zać pani żad nych wie ści – oświad czy ła słu żąca,

a w jej gło sie wy ra źnie dało się usły szeć kar cącą nutę, jak by chcia ła wy po‐ 
mnieć mu, że nie po trzeb nie mó wił te wszyst kie sło wa. Wy star czy ło chwi lę
po słu chać sta rej ko bie ty i nie mu sia łby strzępić języ ka. – Pani jest dziś
w te atrze.

– Oczy wi ście, oczy wi ście – wy mam ro tał Ja kub, byle po wie dzieć co kol‐ 
wiek.

Wi zy ta w te atrze uspra wie dli wia ła pu de łko ze słod ko ścia mi. Do naj po pu‐ 
lar niej szych na le ża ły wpraw dzie po mad ki, cze ko lad ki czy fio łki w cu krze,



ale może za kup ekle rów sta no wił ko lej ną oso bli wo ść tych dwoj ga.
„Tych dwoj ga...”, po my ślał z go ry czą. „Ich, nie moją”.
– Dzie ci zje dzą za tem same – do da ła He le na już ła god niej, jak za wsze,

gdy mowa była o jej pod opiecz nych. Go spo dy ni wprost prze pa da ła za Kry‐ 
sią i Ju lian kiem. – Pani za dys po no wa ła na dziś ło so sia z ka la fio rem w kon‐ 
ser wie i ziem nia ka mi, a na de ser le gu mi nę po ma ra ńczo wą. Ma lu chy mają
być w łó żku przed dzie wi ątą.

Ja kub mi mo wol nie gło śno prze łk nął śli nę. Prze pa dał za le gu mi ną po ma‐ 
ra ńczo wą, któ rą ku char ka zwy kła po sy py wać drob no utar tą gorz ką cze ko la‐ 
dą. Wie dział jed nak, że od dziś nie zdo ła prze łk nąć już ni g dy cho ćby odro‐ 
bi ny tego przy sma ku. Za wsze będzie ko ja rzył mu się z tym tra gicz nym
dniem, któ ry bez wąt pie nia wpły nie na resz tę jego ży cia.

– Do sko na le – po chwa lił, choć wie dział do brze, że w spra wach do mo‐ 
wych i tak nikt nie li czył się z jego zda niem.

Nie wie dział, co mó wić da lej, a jed nak nie mógł zdo być się na to, by
odło żyć słu chaw kę. Prze ciw nie, przy ci snął ją moc niej do ucha, pró bu jąc
usły szeć ja kieś zna jo me od gło sy, dźwi ęki świad czące o tym, że choć za wa‐ 
lił się cały jego świat, gdzieś tam, w domu, wci ąż to czy się ży cie.

– Mogę słu żyć czy mś jesz cze? – spy ta ła He le na po dłu ższej chwi li mil‐ 
cze nia.

Wie dzio ny od ru chem Ja kub otwo rzył usta, lecz za raz za mknął je i moc no
za ci snął war gi, by przy pad kiem nie wy pły nęły z nich ja kieś zdra dziec kie
py ta nia. Na brał na gle ocho ty, by wy py tać He len kę, czy przy pad kiem nie
wie cze goś o no wych zna jo mo ściach swej pani. Mie sza nie słu żby w spra wy
pry wat ne wy da wa ło mu się czy mś po ni ża jącym, a jed nak ze wszyst kich sił
mu siał po wstrzy my wać się, by nie za py tać ku char ki, z kim wy szła tego
wie czo ru jego ma łżon ka i czy nie był to przy pad kiem ja kiś mło dzik z ja‐ 
snym, nie do rzecz nie wy po ma do wa nym wąsem.

Ni cze go by to za pew ne mu nie wy ja śni ło. Emi lia była mądrą ko bie tą.
Na wet gdy by ów je go mo ść zo stał przed sta wio ny He len ce czy dzie ciom,
z pew no ścią żona wy my śli ła by praw do po dob ną hi sto rię, by uspra wie dli wić
swo je z nim wy jście.



„A ra czej schadz kę z ko chan kiem”, gdy tyl ko ostat nie sło wo wy brzmia ło
w jego my ślach, Ja kub po czuł na po licz kach ude rze nie go rąca.

Po spiesz nie po że gnał się z He le ną i opa dł na skó rza ny fo tel. Mimo
wszyst ko miał nie ra cjo nal ną na dzie ję, że to Emi lia od bie rze te le fon i lek ko
pod nie sio nym gło sem za cznie ro bić mu wy mów ki. A może chciał usły szeć
w jej gło sie tro skę? Może li czył na to, że za sy pie go py ta nia mi o to, jak
prze żył bu rzę śnie żną, i po wie, że bar dzo się o nie go mar twi ła, sie dząc
w domu sama z dzie ćmi.

– Ni g dzie nie wy cho dzi łaś? – za py ta łby wów czas.
– Ni g dzie, mój dro gi – od po wie dzia ła by z mocą, a on wie dzia łby, że do‐ 

szło do po my łki.
Ja ku ba za la ła po tężna fala ża ło ści. Dla cze go to nie jego żona ode bra ła te‐ 

le fon? Dla cze go nie było jej te raz w miesz ka niu? Dla cze go skręcił w tam tą
ulicz kę, za miast, jak za mie rzał, iść pro sto do domu? Prze cież gdy by tego
nie zro bił, o ni czym by się nie do wie dział i nie cier pia łby te raz. Jego ży cie
to czy ło by się da lej swym zwy czaj nym ryt mem. Dla cze go to ogło sze nie wy‐ 
da ło mu się wcze śniej tak wa żne, sko ro te raz było ca łkiem bez zna cze nia?

„Ży łbyś wów czas ilu zją, w kłam stwie”, tłu ma czył mu inny głos, ale Mo‐ 
drzyc ki był zbyt roz ża lo ny, by go słu chać.

Wy da wa ło mu się, że gdy by mógł cof nąć czas, zro bi łby to bez wa ha nia.
Od dy chał ci ężko, jak by wła śnie prze bie gł znacz ną od le gło ść. W gło wie

mu hu cza ło, a ser ce wa li ło jak młot. Łzy za pie kły go pod po wie ka mi.
– Emi lio, dla cze go... – szep nął ci cho.
Od po wie dzia ła mu tyl ko ci sza. Pod sze dł do okna i bez my śl nie przy glądał

się po grążo nej w ciem no ści uli cy. Mrok roz pra sza ły je dy nie po ły sku jące
od bi tym świa tłem za spy śnie gu.

– Po wi nie nem pó jść do te atru. Przy ła pać ją in fla gran ti – po wie dział do
sa me go sie bie, ale za raz wzdry gnął się i po rzu cił ten za miar.

Pu blicz ne roz trząsa nie do mo wych czy ma łże ńskich pro ble mów nie mie‐ 
ści ło mu się w gło wie. Poza tym wci ąż nie po tra fił od na le źć w so bie owe go
sza lo ne go gnie wu, któ ry do da łby mu sił, a nade wszyst ko od wa gi po trzeb‐ 



nej do uczy nie nia tego kro ku. Już sama myśl, że mia łby sta nąć przed Emi lią
i jej ko chan kiem, przy pra wia ła go o mdło ści, lecz za miast wście kło ści czuł
je dy nie ża ło ść.

To było ja kieś nowe, nie zna ne mu do tąd uczu cie. Stra cił punkt od nie sie‐ 
nia, orien ta cję we wła snym ży ciu. Na gle zna la zł się na pust ko wiu, zu pe łnie
sam. Źró dło, z któ re go czer pał siły i od wa gę, oka za ło się wy schłe. Wszyst‐ 
ko, co sta łe, znik nęło w jed nej chwi li. Jak by ja kaś po tężna siła wy ssa ła zeń
moc, cały wi gor, ra do ść ży cia, wy bar wi ła wszyst ko wo kół i ode bra ła za‐ 
pach sto jącym na sto li ku eg zo tycz nym kwia tom, a świa tłu lam py cie pło.

– Emi lia... – Tyl ko to jed no je dy ne sło wo ko ła ta ło mu w gło wie, jak echo
daw ne go szczęścia.



Roz dział 10

Kie dy Ja kub po znał Emi lię, był już wdow cem. Jego pierw sza żona, Jo an na,
zma rła, wy da jąc na świat ich syna, któ ry nie do żył na wet roku. Do dziec ka
Mo drzyc ki nie zdążył się wo bec tego szcze gól nie przy wi ązać. Mimo to
wcze śniej oso bi ście wy brał mu imię Jo achim, zgod nie z ro do wą tra dy cją
na ka zu jącą nada wać sy nom imię za czy na jące się na li te rę jot. Głębo ko wie‐ 
rzył, że to czer wo ne na twa rzy nie mow lę jest gwa ran tem przedłu że nia rodu
Mo drzyc kich o ko lej ne po ko le nie. Nie ste ty, po śmier ci Jo an ny dziec ko zo‐ 
sta ło od nie go od dzie lo ne szczel nym kor do nem pia stu nek, ma mek, po ko jo‐ 
wych oraz bli ższych i dal szych krew nia czek, wszyst kich tych gor li wych,
pe łnych do brej woli ko biet, któ re jed no my śl nie twier dzi ły, że mło dy wdo‐ 
wiec nie na da je się do opie ki nad nie mow lęciem.

– Po wi nie neś ra czej za jąć się po szu ki wa niem dlań mat ki, sko ro wła sna
od uma rła nie bo żąt ko – wes tchnęła pew ne go dnia ciot ka Ja dwi ga, star sza
sio stra mat ki Mo drzyc kie go i jego chrzest na, po chy la jąc się nad ko ły ską,
gdyż nie mow lę trud no było do strzec zza za sło ny tiu lów i ko ro nek.

Sło wa ciot ki dzwo ni ły w uszach za baw ka rza przez kil ka ko lej nych dni,
jesz cze po tęgu jąc wy rzu ty su mie nia, któ re od śmier ci żony nie opusz cza ły
go we dnie i w nocy. O ile bo wiem na ro dzi ny syna po trak to wał z pew ną
dozą obo jęt no ści, li cząc, że w przy szło ści w na tu ral ny spo sób zbli żą się do
sie bie, o tyle po śmier ci Jo an ny po czuł ulgę. W cza sie mszy po grze bo wej
oraz gdy po stępo wał za trum ną w kon duk cie ża łob nym, wzdy chał głębo ko.
Wszy scy bra li to oczy wi ście za ozna kę smut ku, w któ rym był po grążo ny,
lecz tyl ko on je den wie dział, że wresz cie, po bli sko dwóch la tach udręk,
znów mógł od dy chać pe łną pier sią i bar dzo cie szył się tym uczu ciem. Był
wol ny. Na resz cie wol ny.

Ni g dy, na wet przez naj krót szą chwi lę, nie ko chał Jo an ny. Ich ma łże ństwo
zo sta ło za ara nżo wa ne, co w ich śro do wi sku nie było ni czym nie zwy kłym.



Na po cząt ku dwu dzie ste go wie ku w te ma tach ma try mo nial nych wci ąż naj‐ 
mniej do po wie dze nia mie li ci, któ rzy oso bi ście pla no wa li za wrzeć świ ęty
zwi ązek ma łże ński.

W ka żdym domu, w któ rym ho łdo wa no tra dy cyj nym war to ściom, nad‐ 
cho dził dzień kon sy lium ro dzin ne go, na któ rym oprócz wie lu in nych spraw
po dej mo wa no też de cy zje do ty czące ożen ku bądź za mążpó jścia naj młod‐ 
szych człon ków ro dzi ny.

Choć ród Mo drzyc kich do bre lata miał już daw no za sobą, oj ciec Ja ku ba
tam, gdzie mógł, sta rał się za cho wy wać reszt ki daw nych ry tu ałów, jak by
dzi ęki nim dało się ochro nić strzęp ki god no ści na zwi ska, któ re było wszyst‐ 
kim, co mu po zo sta ło. Żona pró bo wa ła wpraw dzie uświa do mić mu, że cza‐ 
sy się zmie ni ły i ich je dy nak może nie ze chcieć oże nić się z ko bie tą, któ rą
dla nie go wy bio rą, jed nak Jan Mo drzyc ki nie chciał na wet o tym sły szeć.
Z na tu ry był czło wie kiem ra czej ła god nym, lecz w tej spra wie żądał ka te go‐ 
rycz ne go po słu sze ństwa.

– Nie ośmie li się sprze ci wić woli ojca! – huk nął i uznał te mat za za ko‐ 
ńczo ny.

Pó źniej usia dł przy biur ku, na pi sał li sty i ro ze słał je do wszyst kich za kąt‐ 
ków kra ju, zwo łu jąc zjazd ro dzin ny w domu swo ich dal szych krew nych,
uspra wie dli wia jąc ten wy bór lo ka li za cją do god ną dla wi ęk szo ści za pro szo‐ 
nych.

Jego żona, do wie dziaw szy się o tym, za częła co dzien nie cha dzać do ko‐ 
ścio ła, gdzie pa li ła świecz ki przed ob ra zem Świ ęte go An to nie go, bła ga jąc
pa tro na spraw bez na dziej nych, by cała ta awan tu ra nie za ko ńczy ła się roz‐ 
pa dem jej ro dzi ny.

Ona jed na nie mia ła żad nych złu dzeń. Wie dzia ła do brze, że jej mąż żyje
w świe cie wy kre owa nych przez sie bie mi tów oraz że Ja kub wy ró sł na ko‐ 
goś zgo ła od mien ne go, a przede wszyst kim zaś ca łko wi cie sa mo dziel ne go,
przez co je śli nie ze chce, ro dzi ce ani żad ne ro do we względy nie zdo ła ją do
ni cze go go zmu sić. Nie wąt pi ła, że syn ko chał ich i sza no wał, ale od daw na
już kie ro wał się wła snym ro zu mem, co nie chyb nie, jak wie le in nych rze czy,
uszło uwa dze Jana.



To dzi ęki po mo cy Ja ku ba od lat uda wa ło jej się wi ązać ko niec z ko ńcem
i utrzy my wać męża w prze ko na niu, że wszyst ko jest w jak naj lep szym po‐ 
rząd ku. Ka ta rzy na wie dzia ła do brze, że re al nym nie bez pie cze ństwem jest
ra czej to, iż syn nie przej mie się gro źbą wy dzie dzi cze nia go przez ojca, któ‐ 
ry to oręż Jan uwa żał za tak po tężny. Bała się, że jej mąż może nie prze żyć
bru tal ne go zde rze nia z rze czy wi sto ścią. A po nie waż mimo wie lu udręk,
któ rych jej do star czał, na swój spo sób ko cha ła go moc no, ta myśl na pa wa ła
ją prze ra że niem.

Pró ba wpły ni ęcia na Ja ku ba też nie wcho dzi ła w grę. Po tym wszyst kim,
co dla niej zro bił, była mu win na ca łko wi tą wol no ść wy bo ru.

Oczy wi ście nie mo gła zwie rzyć się z tych obaw żad ne mu z nich. Po wie‐ 
rza ła więc swe tro ski świ ęte mu, li cząc na bo ską in ter wen cję.

Na szczęście jej mo dły zo sta ły wy słu cha ne.
Dwu dzie sto pi ęcio let ni Ja kub ter mi no wał won czas w ró żnych miej scach

w kra ju i za gra ni cą. Na dłu żej za trzy mał się naj pierw w Bie lau u zna ne go
nie miec kie go za baw ka rza Han sa Gib ne ra, a po tem nie opo dal Ka li sza,
w Opa tów ku, gdzie od nie daw na mie ści ły się słyn ne Za baw kar skie Za kła dy
Prze my sło we „F. i M. Pin czew scy”. To wła śnie tam prze by wał mło dy Mo‐ 
drzyc ki, gdy mat ka li stow nie za wia do mi ła go, że na wio snę będzie się że‐ 
nił.

Naj pierw ogar nęło go zdzi wie nie, bo nie spo dzie wał się prze czy tać po‐ 
dob nych re we la cji w co ty go dnio wym li ście z domu, któ ry był dlań czy mś
na kszta łt ty go dni ka. W li stach mat ka prze ka zy wa ła sy no wi naj wa żniej sze
wie ści z oj czy zny, a po tem dłu go roz pi sy wa ła się na te mat wszyst kich wy‐ 
da rzeń to wa rzy skich, plot ki bo wiem uwa ża ła za o nie bo wa żniej sze od sy‐ 
tu acji geo po li tycz nej. Ja kub był więc na bie żąco z na ro dzi na mi, po grze ba‐ 
mi, od jaz da mi, po wro ta mi, me za lian sa mi, skan da la mi, roz wo da mi, ślu ba mi
i za ręczy na mi. Nie spo dzie wał się jed nak zna le źć wśród tej pląta ni ny na‐ 
zwisk sa me go sie bie.

Mat ka oczy wi ście, zgod nie z po le ce niem męża, o nic go nie py ta ła. Po in‐ 
for mo wa ła tyl ko swe go je dy ne go syna, że wraz z oj cem zna le źli dlań ide al‐ 
ną kan dy dat kę na żonę.



Jo an na Ty mie niec ka była cór ką ban kie ra, co po części tłu ma czy ło en tu‐ 
zjazm Ka ta rzy ny. Pani Mo drzyc ka była bo wiem ko bie tą nie zwy kle przed si‐ 
ębior czą. Zna ła też bla ski i cie nie za baw kar skie go fa chu. Gdy by kto kol wiek
li czył się z jej zda niem, już daw no prze kszta łci ła by ma rze nia syna o ma nu‐ 
fak tu rze za ba wek w ja kiś bar dziej in trat ny in te res, cho ćby skład tek styl ny,
nie wiel ką fa bry kę ma te ria łów izo la cyj nych czy wy twór nię wy praw fa sa do‐ 
wych i sztucz ne go ka mie nia. Po wie lo kroć usi ło wa ła prze ko nać Ja ku ba, że
wszyst ko to da ło by się zor ga ni zo wać bez wi ęk sze go tru du, a na wet bez
znacz ne go ka pi ta łu, któ rym prze cież nie dys po no wa li. Za miast od warsz ta‐ 
tu mó głby za cząć od ma ga zy nu do prze cho wy wa nia papy da cho wej albo
wsta wić doń ma szy ny do ob rób ki ka mie nia i za trud nić paru ro bot ni ków,
a sa me mu za jąć się po zy ski wa niem klien tów. Ja kub jed nak nie chciał na wet
o tym sły szeć. Wie dział, że uro dził się po to, by wy twa rzać wy jąt ko we za‐ 
baw ki.

Gdy syn oznaj mił jej, że pod jął de cy zję i uda je się na na uki rze mio sła,
pani Mo drzyc ka naj pierw prze pła ka ła ty dzień, ro ni ąc łzy nad zmar no wa‐ 
nym na za baw ki ży ciem i ta len tem swe go je dy na ka, po czym za jęła się
przy go to wy wa niem syna do wy jaz du.

Pod czas gdy Ja kub od by wał swo je pod ró że po wiel kich fa bry kach za‐ 
baw kar skich i ma łych ro dzin nych ma nu fak tu rach, Jan, znie cier pli wio ny
przedłu ża jącą się nie obec no ścią syna, być może z tęsk no ty za nim albo z in‐ 
nych, ni ko mu nie zna nych względów, po sta no wił po szu kać mu żony. Ka ta‐ 
rzy na zaś, sły sząc, ja kie wy obra że nie o przy szłej ma łżon ce syna ma jej
mąż, chcąc nie chcąc, mu sia ła wzi ąć spra wy w swo je ręce.

Wie dzia ła, jak wiel kim nie szczęściem jest zwi ąza nie się z kimś, kogo je‐ 
dy ną war to ścią jest na zwi sko. Sama pa dła ofia rą ta kie go ma ria żu i choć
w ko ńcu na uczy ła się ko chać męża, nie za mie rza ła po zwo lić, by i syn zo stał
wpląta ny w te pa jęcze si dła.

W cza sie, kie dy Jan wy wia dy wał się o pan ny z do brych do mów, zu pe łnie
nie ba cząc na ich po sag, a je dy nie na usto sun ko wa nie, ona szu ka ła kan dy‐ 
dat ki w zgo ła od mien nym gro nie.



Naj wa żniej sze było to, by przy szła sy no wa dys po no wa ła nie tyl ko wdzi‐ 
ękiem i uro dą, lecz ta kże pie ni ędz mi, któ re po mo gą Ja ku bo wi roz wi nąć
skrzy dła w pro duk cji za ba wek. Sko ro wła śnie to było jego pra gnie niem,
mat ka za mie rza ła mu ja koś do po móc. Poza tym Ka ta rzy na była pew na, że
to wła śnie tego ele men tu bra ko wa ło jej sa mej, by sku tecz nie wpły nąć na
męża i dzi ęki temu wie ść ży cie ca łkiem od mien ne od tego, któ re osta tecz‐ 
nie sta ło się jej udzia łem. Za nic mia ła opo wie ści Jana o wiel kim na zwi sku
ro do wym, wspa nia łych ko nek sjach, bez cen nych ho no rze i sza cun ku, któ re
mia ły być wa żniej sze od spraw ma te rial nych. Ona jed na wie dzia ła, że to
wszyst ko, ow szem, sta no wi wiel ką war to ść, ale tyl ko dla tego, kto przy
oka zji dys po nu je po ka źnym ma jąt kiem. Zmia na świa ta na lep sze sa my mi
tyl ko wznio sły mi ha sła mi nie przy nio sła jesz cze suk ce su żad nej ide olo gii.

Mat ka Ja ku ba po cho dzi ła ze zu bo ża łej szlach ty zie mia ńskiej. W po sa gu
do sta ła je dy nie kom plet płó cien nej po ście li i dwie por ce la no we za sta wy pa‐ 
mi ęta jące od le głe cza sy świet no ści ro dzi ny. Jan nie mu siał się więc ni g dy
li czyć z jej zda niem, a nie ko chał jej na tyle, by brać je pod uwa gę tak po
pro stu, z sa me go tyl ko sza cun ku dla roz sąd ku, któ re go Ka ta rzy nie nie bra‐ 
ko wa ło. W tym względzie rów nież był do sko na łym two rem swo jej sfe ry,
w któ rej kró lo wał pa triar chat, a ko bie ta, by mieć wpływ na co kol wiek, mu‐ 
sia ła być albo wy jąt ko wo pi ęk na, albo wy jąt ko wo ma jęt na. Tyl ko te dwie
kwe stie za pew nia ły płci nie wie ściej nie za le żno ść.

Żony dla Ja ku ba szu ka ła więc mat ka wśród pa nien z bo ga tych do mów.
Było to nie lada wy zwa nie, po nie waż dziew częta te zwy kle zwra ca ły się ku
wy ższym sfe rom, a ich ro dzi ce sami mie li wy bu ja łe am bi cje i bacz nie ana‐ 
li zo wa li sy tu ację ma jąt ko wą ko lej nych absz ty fi kan tów. Ka ta rzy na nie raz
za sta na wia ła się, czy głów ną prze szko dę dla ko rzyst ne go ma ria żu Ja ku ba
sta no wić będzie brak ma jąt ku, czy może jego dzi wacz na pa sja za baw kar‐ 
ska, o któ rej, cze go była pew na, wie dzie li wszy scy.

Tym wi ęk szym za sko cze niem było dla niej po ja wie nie się na zor ga ni zo‐ 
wa nym przez nią pod wie czor ku pan ny Jo an ny Ty mie niec kiej. Przy szła
w to wa rzy stwie dwóch ku zy nek, rów nież mło dych i po wab nych, o któ rych



pani Mo drzyc ka wie dzia ła jed nak, że są już przy obie ca ne lep szym par tiom
niż jej syn.

Jo an na była nie zwy kle wy so ka i szczu pła, Ka ta rzy nie przy wo dzi ła na
myśl źdźbło tra wy. Wy da wa ła się jed nak zdro wa, cerę mia ła gład ką, zęby
bia łe, a ciem ne, lśni ące wło sy ze bra ła skrom nie nad kar kiem. Była ra czej
mil cząca, lecz za py ta na o coś od po wia da ła roz sąd nie i na te mat. Nie chi‐ 
cho ta ła, nie wzdy cha ła nad mier nie, głos jej nie był ani pi skli wy, ani zbyt ni‐ 
ski.

Mo drzyc ka usi ło wa ła zna le źć ja kiś de fekt w pan nie Ty mie niec kiej, ale
nie uda ło jej się to. Uzna ła więc, że oto opatrz no ść wy słu cha ła jej mo dłów
za no szo nych za wsta wien nic twem Świ ęte go An to nie go i przy sła ła ide al ną
to wa rzysz kę ży cia dla jej je dy na ka.

Jan ta kże zda wał się przy chyl ny pan nie, choć kil ka razy zda rzy ło mu się
wes tchnąć, że pra gnął dla syna ko goś ze zna ko mit szym na zwi skiem.

– Na sze będzie mu sia ło im wy star czyć – uci na ła te uty ski wa nia Ka ta rzy‐ 
na, drżąc z trwo gi, by wiel ko pa ńskie za pędy męża nie zni we czy ły jej pla‐ 
nów.

Kil ka dni pó źniej oj ciec Jo an ny za je chał po wo zem przed ka mie ni cę,
w któ rej miesz ka li Mo drzyc cy, i jesz cze tego sa me go po po łud nia przy do‐ 
mo wym wi nie z czer wo nych po ma ra ńczy, do sko na łej her ba cie i pach‐ 
nących kwia tem musz ka tu ciast kach hel go landz kich za war to umo wę ma łże‐ 
ńską.

Tym cza sem ni cze go nie świa do my Ja kub za le d wie ty dzień przed otrzy‐ 
ma niem li stu od mat ki ba wił na we se lu w pod ka li skim Opa tów ku i po raz
bo daj pierw szy w ży ciu za sta na wiał się przy tej oka zji, czy ma łże ństwo jest
dla nie go. Opar ty o pień drze wa z ręko ma za ło żo ny mi na pier si ob ser wo‐ 
wał, jak jego zna jo my la kier nik pro wa dzi do po wo zu uży czo ne go no wo że‐ 
ńcom przez wła ści cie li fa bry ki za ba wek mło dziut ką pan nę mło dą spo wi tą
w ma te ria ło wą biel i całą w pąsach. Ja kub pa trzył na nie przy tom ne go ze
szczęścia pana mło de go i ja koś nie po tra fił, mimo wy jąt ko wo buj nej wy‐ 
obra źni, po sta wić się na jego miej scu.



– Może je stem na to po pro stu zbyt mło dy – po wie dział sam do sie bie,
wzru sza jąc ra mio na mi, a po tem ba wił się na we se lu do bia łe go rana.

Kil ka dni pó źniej otrzy mał wie ści od mat ki. Prze czy taw szy list, w któ‐ 
rym Ka ta rzy na zda ła mu spra wę z ostat nich wy pad ków, jak się oka za ło,
ma jących wiel ki wpływ na jego ży cie, dłu go sie dział w fo te lu, pa trząc
gdzieś w dal. Tak wie le my śli kłębi ło mu się w gło wie, że gdy na stan cji za‐ 
dzwo nio no na ko la cję, nie był pe wien, czy aby nie uci ął so bie drzem ki. Nie
mógł bo wiem przy po mnieć so bie żad nych sen sow nych wnio sków wy ni ka‐ 
jących z tych wie lo go dzin nych roz wa żań.

Wresz cie uznał, że do brze się sta ło. Mat ka wy ba wi ła go z kło po tu, ja kim
od za wsze wy da wa ła się Ja ku bo wi ko niecz no ść za war cia ma łże ństwa. Ow‐ 
szem, wie dział, że mężczy znom wol no wi ęcej i że mó głby jesz cze przy naj‐ 
mniej przez de ka dę uda wać, że pro blem nie ist nie je, ale na le żał do ga tun ku
lu dzi, któ rzy nie przy jem ne sy tu acje wolą mieć czym prędzej za sobą, za‐ 
miast od su wać w cza sie coś, cze go unik nąć i tak się nie dało.

Przez ostat ni rok, prze by wa jąc z dala od domu ro dzin ne go, czuj ne go
spoj rze nia mat ki i wi zji roz ta cza nych nie stru dze nie przez ojca, Ja kub zdo łał
wy ro bić so bie zda nie na te mat na tu ry sto sun ków dam sko-męskich. O ile od
cza su do cza su uwiel biał ca ło wać ma li no we usta, od dy chać wes tchnie nia mi
roz ko szy, kar mić się pe łny mi od da nia spoj rze nia mi i za głębiać się mi ędzy
mi ęk kie uda ko biet, o tyle nie wy obra żał so bie, by miał spędzać co dzien no‐ 
ść w czy imś to wa rzy stwie. Do pie ro wy je chaw szy z domu, po jął, jak
męczącą była dlań obec no ść mat ki, go spo dyń i nie zli czo nej licz by cio tek.
Po miesz ku jąc w ma łym, po zba wio nym war szaw skie go zgie łku Opa tów ku,
od krył, jak bar dzo ko cha ci szę i nie za le żno ść, wol no ść w dys po no wa niu
wła snym cza sem oraz pe łną swo bo dę my śli i czy nów. Przede wszyst kim
zaś ową nie skrępo wa ną mo żli wo ść two rze nia, któ rej pra gnął, bez ko niecz‐ 
no ści pod po rząd ko wy wa nia się ja kim kol wiek ry go rom.

Czuł, że w ta kim sta nie przy cho dzą mu do gło wy naj lep sze po my sły i nic
nie ogra ni cza jego za pa łu twór cze go. Je śli bo wiem było coś, wo bec cze go
Ja kub Mo drzyc ki od czu wał szcze gól ną na mi ęt no ść, było to wła śnie wy ra‐ 
bia nie za ba wek.



Po my sły na nowe pro jek ty zwy kle przy cho dzi ły do nie go nie za po wie‐ 
dzia nie. Ja kaś sprężyn ka, nie ty po wo wy gi ęty dru cik, ka wa łek kau czu ku,
duża, drew nia na drza zga czy odła mek szkła nie rzad ko oka zy wa ły się cen‐ 
nym źró dłem in spi ra cji.

Pa trzył i już wie dział, po zo sta wa ło tyl ko wy do być wi zję z umy słu, prze‐ 
lać ją na pa pier, wy ko nać sto sow ne ob li cze nia, przy go to wać ma te ria ły, by
po wo łać do ży cia ko lej ną za baw kę inną od wszyst kich.

Ten mo ment wi zji odu rzał Ja ku ba Mo drzyc kie go. Jego od dech przy spie‐ 
szał wów czas, ser ce biło moc niej, da jąc znać, że krew szyb ciej krąży w ży‐ 
łach, po licz ki mu czer wie nia ły, a on sam czuł przy pływ nie zwy kłej ener gii,
któ rej mu siał czym prędzej dać ujście. Mat ka trak to wa ła te na pa dy in wen cji
twór czej jako ro dzaj nie gro źnej fa na be rii, więc nie kie dy po zwa la ła sy no wi
jej ule gać. Nie było jed nak mowy o tym, by coś po dob ne go sta ło się uspra‐ 
wie dli wie niem dla nie obec no ści na pro szo nym obie dzie, kon cer cie czy
umó wio nej wi zy cie.

– Naj pierw obo wi ąz ki, po tem przy jem no ści – po wta rzał oj ciec, igno ru jąc
jęki i wes tchnie nia syna dręczo ne go wi zją kon struk cji, któ rą z za ło że nia
uzna wał za ge nial ną.

Do pie ro tu, w Opa tów ku, mło dy Mo drzyc ki spo tkał się z pe łnym zro zu‐ 
mie niem. Gdy po raz pierw szy po czuł na tchnie nie, po spiesz nie udał się do
pana Pin czew skie go i za sy pał go go rącz ko wy mi wy ja śnie nia mi. Sta ry
mistrz przy glądał mu się w mil cze niu, a gdy uznał, że mło dzie niec za ko‐ 
ńczył już swo ją ty ra dę, z kie sze ni ka mi zel ki wy jął zło ty ze ga rek z de wiz ką,
spraw dził go dzi nę i spy tał krót ko:

– Sko ro tak, wy ja śnij mi, pro szę, dla cze go tra cisz czas na mó wie nie? Nie
le piej by ło by ostat nie sze ść mi nut i czter dzie ści se kund spędzić przy de sce
kre ślar skiej? – A gdy Mo drzyc ki wci ąż mil czał, do dał jesz cze: – Ktoś przy‐ 
nie sie ci ko la cję.

Osłu pia ły Ja kub naj pierw za mru gał, po tem wy du kał parę sy lab, jak by
chciał coś po wie dzieć, lecz nie bar dzo wie dział co, na stęp nie wy ko nał
dziw ny ob rót i przez ko lej nych kil ka dni nie wy cho dził z po ko ju. Co rano,
w po łud nie i wie czo rem pod jego drzwia mi cze ka ła taca z je dze niem, dzba‐ 



nek ze świe żą wodą i czaj ni czek z kawą lub her ba tą w za le żno ści od pory
dnia, a on od da wał się pra cy.

Resz tę swo je go ży cia prze ży wał ca łkiem roz sąd nie. Jadł z umia rem, nie
nad uży wał al ko ho lu ani ta ba ki, spa ce ro wał na świe żym po wie trzu, gim na‐ 
sty ko wał się rano i wie czo rem, dłu go spał, uni kał wzru szeń, wy ko ny wał
swo je obo wi ąz ki i nie stro nił od za baw. Jed nak tyl ko w tych dniach, gdy
spędzał ko lej ną bez sen ną noc po chy lo ny nad kart ką pa pie ru z jed nym ołów‐ 
kiem w dło ni, a dru gim za tkni ętym za ucho, czuł, że żyje na praw dę.

Był prze to pe wien, że nikt ni g dy nie od mie ni tego sta nu rze czy, a je śli
na wet, z pew no ścią nie będzie to ko bie ta.

Po byt w Opa tów ku spra wił, że Ja kub za pra gnął się usa mo dziel nić, wy‐ 
pro wa dzić z domu ro dzin ne go i wy do stać spod na zbyt tro skli wych skrzy deł
mat ki. Gdy więc okres jego ter mi no wa nia u Pin czew skich za czął do bie gać
ko ńca, co raz częściej mar twił się tym, w jaki spo sób znów wpa su je się
w cia sne ramy swe go war szaw skie go ży cia.

Po na my śle stwier dził, że oże nek jest nie naj gor szym roz wi ąza niem tego
kło po tu. Będzie mógł się wy pro wa dzić i zor ga ni zo wać ma łże ńską co dzien‐ 
no ść we dług wła snych za sad, a do kład niej na wzór ży cia w domu Pin czew‐ 
skich.

„Kto wie, może i mnie uda ło by się za szcze pić w ma łżon ce za baw kar ską
pa sję?”, roz my ślał, ob ser wu jąc Annę Pin czew ską, któ ra oso bi ście wy my‐ 
śla ła kre acje dla la lek oraz po ucza ła szwacz ki co do es te ty ki ich wy ko na nia.

Go to we lal ki olśnie wa ły nie tyl ko wbu do wa nym we wnątrz nich apa ra‐ 
tem, dzi ęki któ re mu przy po ru sza niu za baw ką ta wy do by wa ła z sie bie
dźwi ęki, lecz ta kże wspa nia ło ścią ubio ru, pi ęk nem suk ni, de li kat ny mi po‐ 
ńczosz ka mi i zdob ny mi ka pe lu sza mi. Anna Pin czew ska mia ła nie zwy kły
zmy sł es te tycz ny, któ rym umia ła przy słu żyć się ro dzin nym in te re som.

„Nic nie stoi na prze szko dzie, by przy szła pani Mo drzyc ka też tak po tra‐ 
fi ła”, fan ta zjo wał Ja kub.

Gdy tyl ko po wzi ął ten za my sł, na pi sał do mat ki list, w któ rym z nie co
prze sad nym en tu zja zmem przy stał na jej pro po zy cję i po pro sił o fo to gra fię



pan ny Ty mie niec kiej. Dziew czy na oka za ła się przy jem nej po wierz chow no‐ 
ści, co uśpi ło reszt ki obaw mło dzie ńca.

U pro gu lata roku na stęp ne go, po krót kim to ur née po kon ty nen cie, Mo‐ 
drzyc ki wró cił do War sza wy aku rat na przy miar ki ślub ne go fra ka. Z pew ną
ulgą przy jął fakt, że wszyst kie kosz ty uro czy sto ści miał po kryć oj ciec pan‐ 
ny mło dej. Za ro bio ne w cza sie na uki pie ni ądze mógł wo bec tego prze zna‐ 
czyć na zor ga ni zo wa nie swe go pierw sze go warsz ta tu, czym za jął się od za‐ 
raz, wy naj mu jąc su te re nę w ka mie ni cy przy jed nej z bocz nych uli czek.

Przed ślu bem kil ka razy wy brał się z na rze czo ną do te atru oraz ope ry,
skła da li i od da wa li też wi zy ty, za pra sza jąc przy tym go ści na wła sne za ślu‐ 
bi ny, a im wi ęcej cza su spędza li ra zem, tym bar dziej cie szył się Ja kub, któ‐ 
re mu Jo an na zda wa ła się ide al ną kan dy dat ką na żonę. Przede wszyst kim nie
była ga da tli wa. W za sa dzie nie mal się nie od zy wa ła. Gdy byli sami, przez
wi ęk szo ść cza su mil cze li, ale Mo drzyc kie mu w ogó le to nie prze szka dza ło,
bo przy mat ce ni g dy nie sły szał wła snych my śli. W to wa rzy stwie Jo an na
naj częściej uśmie cha ła się ła god nie, prze krzy wia jąc gło wę nie co w pra wo,
jak by z uwa gą śle dzi ła kon wer sa cję przy sto le.

Ślub od był się w trze cią nie dzie lę lip ca. Po uro czy sto ściach w ko ście le
i wspa nia łym obie dzie dla czter dzie stu osób w jed nej z war szaw skich re‐ 
stau ra cji no wo że ńcy od je cha li do miesz ka nia w no wo cze snej ka mie ni cy
będące go pre zen tem ślub nym od ojca pan ny mło dej. Lo kum było ja sne
i przy tul nie urządzo ne. We wnętrzach kró lo wa ły pa ste lo we ko lo ry ide al nie
wspó łgra jące z ma ho nio wy mi me bla mi. Nie było tam jed nak żad ne go lu‐ 
stra, któ ry to fakt Ja kub od no to wał na tych miast, jako że był wiel kim mi ło‐ 
śni kiem wszel kich od bić. Uznał to za nie do pa trze nie, a nie ce lo we dzia ła‐ 
nie. Po sta no wił też, że wkrót ce po da ru je swej ma łżon ce wspa nia łe zwier‐ 
cia dło.

W słu żbów ce za miesz ka ła najęta przez pana Ty mie niec kie go ku char ka
oraz Wi sia, oso bi sta po ko jo wa Jo an ny. Roz su płu jąc mu chę, Ja kub de lek to‐ 
wał się pa nu jącą w miesz ka niu ci szą. Uśmie chał się mi mo wol nie na myśl,
że od tąd jego ży cie będzie bie gło do kład nie tak, jak so bie za mie rzył. Jo an na



nie bu dzi ła w nim wpraw dzie żad nych gwa łtow niej szych uczuć, da rzył ją
jed nak szcze rą sym pa tią i wie rzył, że będzie dlań do sko na łym mężem.

A za cząć re ali zo wać swo je po win no ści za mie rzał bez zwłocz nie, w al ko‐ 
wie wy ko rzy stu jąc pe łnię do świad czeń mi ło snych, by dać Jo an nie dużo ra‐ 
do ści z po ży cia ma łże ńskie go.

Gdy prze bra ny w strój noc ny wsze dł do sy pial ni, za stał żonę le żącą na
wznak w ma łże ńskim łożu. Oczy mia ła za mkni ęte, a jej ciem ne wło sy roz‐ 
sy pa ne na po dusz ce przy wio dły mu na myśl ilu stra cję me du zy wi dzia ną
w jed nej z ksi ążek. Za raz jed nak od su nął od sie bie to sko ja rze nie. Zdjął
szla frok i pan to fle, po czym w sa mej ko szu li wśli zgnął się pod ko łdrę. Jo‐ 
an na ani drgnęła. Wo kół wy ra źnie dało się wy czuć in ten syw ny za pach,
w któ rym Ja kub na tych miast roz po znał woń ko złka le kar skie go. Za mie rzał
za ga ić roz mo wę, lecz zo rien to wał się, że żona śpi, więc tyl ko po ca ło wał ją
w czo ło i sam za snął nie mal na tych miast znu żo ny wra że nia mi dnia za ślu‐ 
bin. Gdy zbu dził się rano, był w łożu sam.

Kie dy na stęp ne go dnia sy tu acja się po wtó rzy ła, Mo drzyc ki, nie ma jąc
od wa gi za py ty wać o coś po dob ne go żonę, po sta no wił wy ba dać jej po ko jo‐ 
wą.

– Chcia łbym ku pić lu stro – za czął nie win nie. – Może krysz ta ło we ze
szkła oło wio we go? Za wsze lu bi łem te ozdob ne szli fy na bo kach, nie mal
nie mo żli we do wy ko na nia przy ob rób ce in nych ro dza jów szkła. Jak my‐ 
ślisz, Wi siu, czy pani spodo ba łby się taki po da ru nek?

Nie chciał wy dać się wścib skim i od razu wy py ty wać o to, co w rze czy‐ 
wi sto ści in te re so wa ło go naj bar dziej. Uznał, że wzmian ka o kosz tow nym
pre zen cie dla pani ośmie li słu żącą i za chęci ją do zwie rzeń. To py ta nie jed‐ 
nak, w oce nie Ja ku ba tak nie win ne, wzbu dzi ło aż na zbyt żywą re ak cję
dziew czy ny. Oczy Wisi roz sze rzy ły się, a po licz ki dziw nie po bla dły, jak by
opa dły ją na raz ja kieś strasz ne wspo mnie nia.

– Pro szę tego nie ro bić... – wy mam ro ta ła.
Ja kub do my ślił się, że chcia ła mu coś po wie dzieć, ale jed no cze śnie cze‐ 

goś się oba wia ła. Wal ka we wnętrzu dziew czy ny trwa ła chwi lę, a po tem



Wi sia za ci snęła moc no usta i mężczy zna zro zu miał, że ni cze go wi ęcej się
nie do wie.

– Po ra dzę się chy ba pani Ty mie niec kiej – ode zwał się, gdy mil cze nie na‐ 
zbyt się przedłu ża ło. Zro bił przy tym kil ka kro ków w stro nę drzwi, jak by
za mie rzał wy jść. Nim jed nak opu ścił po miesz cze nie, od wró cił się i raz jesz‐ 
cze spoj rzał na słu żącą. – Wi siu, a cze mu w sy pial ni mo jej żony tak moc no
pach nie zio ła mi? – za py tał.

– Pan prze cież ka zał co dzien nie po da wać pa nien ce wa le ria nę – od po wie‐ 
dzia ła Wi sia.

– Pan? – zdzi wił się Ja kub.
– Pan Ty mie niec ki – od pa rła dziew czy na, a Mo drzyc ki od razu zro zu‐ 

miał, że on sam nie jest jesz cze trak to wa ny jak go spo darz w tym domu.
A jego żona jak pani. Dla Wisi wci ąż była pa nien ką, cór ką jej pra co daw‐ 
ców. To mu sia ło się zmie nić.

– Teść mój nie wy da je tu taj po le ceń – wy ja śnił słu żącej, sta ra jąc się przy
tym brzmieć mo żli wie sta now czo i zde cy do wa nie. – Pro szę za pa mi ętać, że
two ja pa nien ka nie jest już pa nien ką Ty mie niec ką, a pa nią Mo drzyc ką, i to
ona de cy du je, kie dy i ja kie będzie przyj mo wa ła zio ła.

– Ale pan ka zał... – za częła po ko jo wa, lecz za raz umil kła ra żo na spoj rze‐ 
niem Ja ku ba. Wresz cie jed nak ze bra ła się w so bie i do da ła ci cho: – Mó wił,
że to ko niecz no ść.

– To dla te go, że Jo an na, jak ka żda pan na mło da, mia ła ostat nio dużo ner‐ 
wów – wy ja śnił cier pli wie Mo drzyc ki. – Ale te raz już nie trze ba jej nic po‐ 
da wać.

Wi sia nie wy gląda ła na prze ko na ną. Spu ści ła wzrok i za częła sku bać
skór ki przy pa znok ciach.

– Czy Wi sia mnie zro zu mia ła? – upew nił się Ja kub, któ ry za czął przy‐ 
pusz czać, że po ko jo wa żony może być nie zdro wa na umy śle.

Dziew czy na ski nęła gło wą.
– Do brze – po chwa lił ją Mo drzyc ki. – To te raz po pro szę fi li żan kę kawy,

a na śnia da nie trzy jaja sa dzo ne.



Wi sia znów się za wa ha ła, jak by chcia ła po wie dzieć coś jesz cze, ale wi‐ 
docz nie po rzu ci ła ten za miar, bo po now nie ski nęła gło wą i ode szła w stro nę
kuch ni. Tym cza sem Ja kub otwo rzył ga ze tę i za to pił się w lek tu rze.

Tego ran ka nie wi dział żony, choć spe cjal nie przedłu żał po si łek, li cząc na
to, że do nie go do łączy. Wresz cie uznał, że jesz cze nie raz będą ra zem ja dać,
i wy sze dł do warsz ta tu. Miał mnó stwo pra cy, a ta po chło nęła go na tyle, że
do wie czo ra za po mniał o ca łym za jściu.

Gdy wró cił do domu, Jo an na cze ka ła na nie go z ko la cją. Uprzej mie wy‐ 
py ta ła, jak mu mi nął dzień, i zda wa ła się szcze rze za in te re so wa na roz mo wą
o do sko na łej ja ko ści ma te ria łu na przy tu lan ki, któ ry uda ło mu się na być
przy pad kiem za gro sze od wędrow ne go plu szow ni ka.

Po po si łku, kie dy szli ko ry ta rzem, Mo drzyc ki zła pał żonę za rękę i po ca‐ 
ło wał, pa trząc przy tym Jo an nie głębo ko w oczy. Prze sze dł go roz kosz ny
dreszcz i był pe wien, że i ona zro zu mia ła jego nie wy po wie dzia ną pro po zy‐ 
cję. Na gle to wszyst ko wy da ło mu się sza le nie ta jem ni cze i po ci ąga jące za‐ 
ra zem, a ko niecz no ść ocze ki wa nia na noc po ślub ną wy ra źnie wzmo gła jego
po żąda nie.

– Jo an no... – szep nął ochry płym z pod nie ce nia gło sem, ca łu jąc wnętrze
jej dło ni.

– Daj mi chwi lę – po pro si ła, de li kat nie wy su wa jąc rękę z jego uści sku.
Ja ku ba prze szy ło uczu cie przy kro ści, że nie rzu ci ła mu się w ra mio na, ale

za raz od pędził je od sie bie. W prze ci wie ństwie do jego do tych cza so wych
to wa rzy szek Jo an na była praw dzi wą damą i od dziec ka uczo no ją pa no wa‐ 
nia nad sobą. Od chrząk nął i ski nął gło wą, a ona uśmiech nęła się do nie go
tym swo im ła god nym uśmie chem i znik nęła za drzwia mi sy pial ni.

Do łączył do niej kil ka mi nut pó źniej, któ re jemu sa me mu zda wa ły się
wiecz no ścią. Gdy wsze dł do środ ka i uj rzał Jo an nę w tej sa mej co zwy kle
po zie, prze stra szył się, że Wi sia nie usłu cha ła jego po le ce nia i znów ukrad‐ 
kiem na po iła swo ją pa nią wa le ria ną. Po czuł za le wa jącą go falę roz pa czy,
lecz w tej sa mej chwi li zo ba czył, że tym ra zem oczy Jo an ny są sze ro ko
otwar te. Ro ze brał się więc czym prędzej, wsu nął pod ko łdrę i za czął ob sy‐ 
py wać ją po ca łun ka mi. Jed nak Jo an na ani drgnęła. Czuł się tak, jak by na ru‐ 



szał ja kąś świ ęto ść, ro bił coś ohyd ne go albo do pusz czał się per wer sji, to też
w ko ńcu od su nął się od żony, po ło żył obok niej i ci ężko od dy cha jąc, wpa‐ 
try wał się w su fit.

– Jo an no... – szep nął, ale nie po tra fił za dać py ta nia, któ re ko ła ta ło się
w jego gło wie.

W tym mo men cie uświa do mił so bie, że tak na praw dę nic nie wie o swo‐ 
jej żo nie. Była mu ca łkiem obca. Czuł, że musi coś zro bić, by to zmie nić,
ocie plić ja koś ich wza jem ne sto sun ki.

W kil ka dni pó źniej za mó wił u szkla rza zwier cia dło. Za dbał, by przy wie‐ 
zio no je wów czas, gdy Jo an na będzie na her ba cie u swo jej mat ki. Chciał
zro bić żo nie nie spo dzian kę.

Lu stro było wspa nia łe. Po zba wio ne ramy, za je dy ną ozdo bę mia ło mi‐ 
ster ne po le ro wa nia i na ci ęcia. Po moc ni cy szkla rza za wie si li je w ko ry ta rzu
na ścia nie na prze ciw ko we jścia do sy pial ni Jo an ny, tak by mo gła się w nim
przej rzeć częścio wo skry ta we wnętrzu po ko ju. Jego po ja wie nie się spra wi‐ 
ło, że ko ry tarz wy dał się na gle wi ęk szy i jak by bar dziej świe tli sty. Ja kub
był pe wien, że żona będzie za chwy co na pre zen tem. Tam te go dnia nie mógł
zna le źć so bie miej sca, nie cier pli wie wy pa tru jąc jej po wro tu.

– Dzień do bry, Ja ku bie – ode zwa ła się Jo an na, jak za wsze nie pa trząc mu
w oczy, lecz z uwa gą ob ser wu jąc czub ki wła snych pan to fli. – Nie po wi nie‐ 
neś być w warsz ta cie?

– Cze ka łem na cie bie – od pa rł zgod nie z praw dą, a pod eks cy to wa nie
w jego gło sie było tak wy ra źnie sły szal ne, że Jo an na pod nio sła wzrok
i spoj rza ła na nie go uwa żnie.

Za raz też do strze gła lu stro mi go czące za ple ca mi Ja ku ba. Jej oczy zwęzi‐ 
ły się, a na po licz kach i de kol cie po ja wi ły się szka rłat ne pla my. Jo an na od‐ 
dy cha ła ci ężko.

– Mam dla cie bie nie spo dzian kę. – Mo drzyc ki sta rał się nie zwra cać
uwa gi na dziw ne za cho wa nie żony.

Jo an na jed nak zda wa ła się wca le go nie sły szeć. Przy sko czy ła do lu stra
i za częła sy czeć na wła sne od bi cie. Jej twarz przy bra ła dziw ny wy raz, a cia‐ 



ło stęża ło, jak by szy ko wa ła się do wal ki.
Szczęśli wym tra fem pani Ty mie niec ka po sta no wi ła tego po po łud nia od‐ 

wie źć cór kę do domu. Gdy osłu pia ły z prze ra że nia Ja kub przy glądał się
owład ni ętej sza le ństwem Jo an nie, nie zdol ny wy ko nać żad ne go ru chu, jej
mat ka szyb kim kro kiem prze mie rzy ła ko ry tarz i sta nąw szy obok lu stra, sta‐ 
ra ła się zwró cić na sie bie uwa gę cór ki. Kie dy w ko ńcu jej się uda ło, przy ci‐ 
ągnęła dziew czy nę do sie bie i dba jąc, by ta nie od wró ci ła wzro ku, po pro‐ 
wa dzi ła ją do sy pial ni.

– Jo an na śpi – oznaj mi ła po ja ki mś cza sie, znów zja wia jąc się w ko ry ta‐ 
rzu.

Ja kub stał wci ąż w tym sa mym miej scu, usi łu jąc zro zu mieć to, co za szło.
– Lu stro musi znik nąć. Prze cież uprze dza li śmy: żad nych lu ster – do da ła

pani Ty mie niec ka.
Mo drzyc ki nie po tra fił przy po mnieć so bie, żeby kto kol wiek kie dy kol‐ 

wiek mó wił mu o tym, ale wie dział już, że te ścio wa ma ra cję. Lu stro ni g dy
nie po win no było za wi snąć w ko ry ta rzu.

Od tego in cy den tu za prze stał ja kich kol wiek prób ocie ple nia sto sun ków
z żoną czy na wi ąza nia z nią in tym nych re la cji. Sam przed sobą nie chciał
się przy znać, że jej re ak cja na lu stro prze ra zi ła go, i nie po tra fił po ra dzić so‐ 
bie z tym lękiem. Kil ka razy pró bo wał za gad nąć o tę sy tu ację pa nią Ty mie‐ 
niec ką, lecz ta albo go zby wa ła, albo re ago wa ła obu rze niem, jak by za da jąc
jej py ta nia, do pusz czał się ja kie jś nie go dzi wo ści.

Oczy wi ście Ja kub na tych miast na ka zał zdjąć zwier cia dło ze ścia ny, ale
nie na wist ny syk Jo an ny i dzi ko ść w jej spoj rze niu prze śla do wa ły go pó źniej
w snach. Sam nie wie dział, czy bar dziej bał się tej dru giej stro ny na tu ry
żony, czy od czu wał wo bec niej wstręt.

Po sta no wił cze kać. Po zwo lić wy da rze niom to czyć się wła snym bie giem.
Z cza sem prze ra ża jący ob raz przy bla dł w jego wspo mnie niach, a uro da Jo‐ 
an ny znów za częła dra żnić jego zmy sły. Nie chciał zmu szać ma łżon ki do
ni cze go. Tłu ma czył so bie, że może i ona po trze bu je cza su, by mu za ufać,
zbli żyć się do nie go. On prze cież ta kże był dla niej kimś nie zna jo mym. Sta‐ 
rał się więc oka zy wać jej ser decz no ść, ale nie dążył do zbli żeń.



Przy no sił żo nie kwia ty i po mad ki z cze ko la dziar ni, w nie dzie le za bie rał
ją na prze ja żdżki po mie ście, nad Wi słę albo na spa ce ry do par ku, opo wia‐ 
dał o swo jej pra cy i po stępach w tre nin gach ka ja kar skich. Nie mal cały po‐ 
zo sta ły czas Jo an na spędza ła z mat ką.

– Mu si my po roz ma wiać – po wie dzia ła po jed nej z ta kich wi zyt.
– O czym tyl ko ze chcesz, naj dro ższa – od pa rł Ja kub, choć prze czu cie

pod po wia da ło mu, że coś jest nie w po rząd ku. Żona nie pa trzy ła mu
w oczy, tyl ko spo gląda ła przez okno po nad jego ra mie niem.

– Nie zdo łam po cząć dziec ka sama – oświad czy ła Jo an na, nie si ląc się na
wstępy.

Ja kub za mru gał szyb ko, nie pew ny, czy na praw dę usły szał te sło wa, czy
może tyl ko mu się wy da wa ło.

– Co noc cze kam, aż spe łnisz swo ją ma łże ńską po win no ść – ode zwa ła
się zno wu, gdy mil cze nie mi ędzy nimi się przedłu ża ło.

Mo drzyc ki po czuł wy pie ki na po licz kach. Cała ta roz mo wa wpra wi ła go
w głębo kie za wsty dze nie. Nie był ni cze mu wi nien, a jed nak wo bec chłod‐ 
nej obo jęt no ści, z jaką Jo an na przed sta wi ła mu swo je za rzu ty, czuł się tak,
jak by to nie ona go od py cha ła, lecz on za wió dł jako mężczy zna. Było to
wy jąt ko wo nie przy jem ne wra że nie.

– Nie chcia łem ro bić ni cze go wbrew to bie... – wy krztu sił wresz cie, choć
sło wa z tru dem prze ci ska ły się przez jego za ci śni ęte gar dło.

– Tu nie cho dzi o mnie! – żach nęła się Jo an na i ści ągnęła ło pat ki, pro stu‐ 
jąc się jesz cze bar dziej. – Tu idzie o obo wi ązek. Tym cza sem wszyst ko inne
zda je się mieć dla cie bie pierw sze ństwo przed za da niem cze ka jącym w sy‐ 
pial ni – do da ła su ro wo.

– Jo an no... – jęk nął wstrząśni ęty głębo ko tym, co sły szał. Zu pe łnie nie
wie dział, jak ma się za cho wać.

– To musi się zmie nić – rzu ci ła jesz cze.
Ja kub przy tak nął, bo nic mądrzej sze go nie przy szło mu do gło wy.
– Je śli nie masz nic prze ciw ko temu, za cznie my dziś wie czo rem – do ko‐ 

ńczy ła, wsta jąc od sto łu, przy któ rym roz ma wia li. Ani razu na nie go nie



spoj rza ła i nie cze ka jąc na od po wie dź, wy szła do swo jej sy pial ni.
Mo drzyc ki pa trzył za od cho dzącą żoną i nie mógł ob jąć umy słem tego,

co wła śnie za szło. Czuł się głębo ko upo ko rzo ny. Cała jego tkli wo ść dla nie‐ 
śmia łej Jo an ny na gle wy pa ro wa ła.

Tej nocy nie po sze dł do jej sy pial ni, jed nak gdy na stęp ne go ran ka, idąc
na śnia da nie, usły szał przy pad kiem, jak jego ma łżon ka pro si Wi się, by za‐ 
py ta ła w ap te ce o spe cy fik na męską nie moc, coś w nim pękło.

Wie czo rem, wy piw szy uprzed nio kil ka kie lisz ków wód ki, przy sze dł do
żony i spe łnił swój obo wi ązek. To wspo mnie nie przez resz tę ży cia na pa wa‐ 
ło go wstrętem.

Upra wia nie mi ło ści z Jo an ną w ni czym nie przy po mi na ło jego wcze śniej‐ 
szych do świad czeń. Tam te były pe łne ra do ści, śmie chu, piesz czot zra zu nie‐ 
śmia łych, a po tem co raz od wa żniej szych, jęków i wes tchnień roz ko szy, nie‐ 
cier pli we go do ty ku i po żąda nia, któ re na nowo wzbie ra ło nie mal na tych‐ 
miast po uga sze niu po przed nie go po ża ru.

Mimo jego sta rań, na mi ęt nych szep tów, de li kat nych piesz czot i po ca łun‐ 
ków, któ ry mi będąc w sta nie lek kie go upo je nia, ob sy py wał żonę, Jo an na le‐ 
ża ła w łożu ma łże ńskim pła sko, jak by bez ży cia. Nie pro te sto wa ła ani nie
za chęca ła go do ni cze go. Wpa try wa ła się w su fit sze ro ko otwar ty mi ocza mi
w ca łko wi tym mil cze niu. Wresz cie na uczył się wy obra żać so bie inne ko bie‐ 
ty, tak by nie wi dzieć tego wszyst kie go. Echo słów o po win no ści i obo wi ąz‐ 
ku dość sku tecz nie za głu szał szum al ko ho lu we krwi.

Ja kub był też bar dzo mło dy, a mło dym mężczy znom nie po trze ba wie le
do spe łnie nia. Gdy tyl ko spo co ny i wy czer pa ny roz ko szą, od dy cha jąc szyb‐ 
ko, opa dał na po ściel obok Jo an ny, ta na tych miast wsta wa ła i szła do swo je‐ 
go bu du aru.

Z po cząt ku Mo drzyc ki za sy piał, za nim jesz cze zdążył się za sta no wić nad
tym nie ty po wym za cho wa niem. Wkrót ce jed nak z co raz wi ęk szym tru dem
przy cho dzi ło mu zno sze nie jej obo jęt no ści. Ro bił prze cież do kład nie to,
cze go od nie go ocze ki wa ła.

Kil ka krot nie upew niw szy się, że są sami, pró bo wał po roz ma wiać z żoną
na ten te mat, lecz Jo an na otwie ra ła wów czas sze ro ko oczy i wy gląda ła, jak‐ 



by wła śnie do pu ścił się ja kie goś ha nieb ne go czy nu. Jak by za po mnia ła
o tym, że to ona sama za ini cjo wa ła tak bez po śred nie roz mo wy.

W ko ńcu mu siał uznać, że jego mło da żona jest ko bie tą na wskroś ozi‐ 
ębłą i nie chęt ną czer pać ra do ści z ma łże ńskie go po ży cia. Na ze wnątrz epa‐ 
tu jąca uro dą i ła god no ścią, w środ ku była pu sta i chłod na, jak wy drążo na
ska ła.

Wia do mo ść o ci ąży obo je przy jęli z ulgą. Przez kil ka ko lej nych mie si ęcy
ich bli sko ść fi zycz na ogra ni cza ła się do uści sku dło ni w to wa rzy stwie, wy‐ 
łącz nie wte dy, gdy było to ab so lut nie ko niecz ne.

Kie dy ci ąża była już bar dzo wi docz na, Jo an na prze sta ła wy cho dzić
z domu, a żeby nie do skwie ra ła jej sa mot no ść, pani Ty mie niec ka z dnia na
dzień sta ła się do mow ni kiem mło dych pa ństwa Mo drzyc kich. W ten spo‐ 
sób, miesz ka jąc pod jed nym da chem, ma łżon ko wie w za sa dzie prze sta li się
wi dy wać.

W mi ędzy cza sie mat ka Ja ku ba zma rła na gry pę, a po grążo ny w ża ło bie
oj ciec wy je chał do da le kich krew nych. Mo drzyc ki zo stał zu pe łnie sam uwi‐ 
kła ny w ży cie, któ re we dług pla nu mia ło wy glądać zu pe łnie ina czej. Go‐ 
dząc się na ma łże ństwo, miał na dzie ję zy skać ogni sko do mo we, przy któ‐ 
rym mó głby zna le źć chwi lę wy tchnie nia i to wa rzysz kę ży cia, z któ rą dzie li‐ 
łby ra do ści i tro ski. Tym cza sem czuł się sa mot ny jak ni g dy przed tem.

Je dy nym po cie sze niem była dla nie go pra ca. Całe dnie spędzał w swo im
warsz ta cie, a gdy uda ło mu się po zy skać pierw szych klien tów, o jego za‐ 
baw kach szyb ko zro bi ło się gło śno. Naj pierw głów nie na pra wiał uszko dzo‐ 
ne eg zem pla rze, lecz z cza sem od wa żył się też wy sta wić w ga blo cie swo je
wła sne pra ce. Wkrót ce na wszyst kich ścia nach skle pu za wi sły asy me trycz‐ 
nie uło żo ne pó łki, na któ rych ro iło się od przed sta wio nych w ru chu zwie‐ 
rzątek, ptasz ków, bry czek za przężo nych w ko nie, a ta kże me bel ków, wóz‐ 
ków i ko ły sek. Wszyst ko wy ko na ne było z drew na li po we go lub wierz bo‐ 
we go, któ re go Ja kub uży wał do pra cy pod czas dłu gich wie czo rów spędza‐ 
nych w skle pie, gdy nie spiesz no było mu do po wro tu na łono ro dzi ny.

„Nie po trze bu ję do szczęścia ni cze go oprócz pra cy”, po wta rzał so bie, ile‐ 
kroć zmu szo ny był wró cić do domu.



Naj chęt niej bo wiem uni ka łby tego miej sca, gdzie nie po dziel nie rządzi ła
te raz mat ka Jo an ny. Gdy tyl ko mógł, po sko ńczo nym dniu pra cy sze dł do
miesz ka nia swo ich ro dzi ców w ka mie ni cy, w któ rej spędził szczęśli we dzie‐ 
ci ństwo i mło do ść. Tam, wśród wspo mnień, szu kał od pocz nie nia.



Roz dział 11

Po śmier ci Jo an ny przy rze kł so bie, że już ni g dy po now nie się nie oże ni. Po‐ 
trze by cia ła za spo ka jał w licz nych war szaw skich do mach uciech, a te co
wznio ślej sze – od cza su do cza su za pra sza jąc ja kąś mło dą pan nę na kawę
i ciast ko do cu kier ni. Lu bił błysk w oku ko biet wpa trzo nych w nie go jak
w świ ęty ob raz. Łech tał on jego pró żno ść i po bu dzał zmy sły. Raz czy dru gi
zna la zł się pod tak wiel kim wra że niem nowo po zna nej osób ki, że go tów był
roz wa żyć oże nek, jed nak za wsze przy po mi nał so bie wte dy ży cie z Jo an ną
i na tych miast ury wał kon takt z nie do szłą na rze czo ną, by nie na ra żać się na
po dob ne nie bez pie cze ństwa.

Gdy na jed ną z licz nych cho rób dzie ci ęcych zma rł ta kże jego syn, Ja kub
bez żalu wy pro wa dził się z miesz ka nia po da ro wa ne go mło dym przez pa‐ 
ństwa Ty mie niec kich i wró cił do ro dzin nej ka mie ni cy. Za trud nił go spo dy‐ 
nię, pa nią He len kę, któ ra od tąd zaj mo wa ła się swym pra co daw cą tro skli‐ 
wiej niż naj czul sza mat ka i naj lep sza żona ra zem wzi ęte.

Nie ocze ki wa nie odzie dzi czyw szy spo ry ma jątek, któ re go ist nie nia na wet
nie był świa dom, prze pi sa ny, jak się oka za ło, przez krew nych jego sy no wi,
rzu cił się w wir pra cy, a ta szyb ko sta ła się ca łym jego ży ciem. Na resz cie
dys po no wał środ ka mi po zwa la jący mi mu roz wi nąć skrzy dła, co też czym
prędzej uczy nił.

Pod na jął ko lej ne po miesz cze nie, za ku pił kil ka ma szyn, mnó stwo na‐ 
rzędzi i wszel kich ma te ria łów po trzeb nych do wy twa rza nia po bu dza jących
wy obra źnię, a za ra zem pi ęk nych za ba wek. Za trud nił też pierw sze go cze lad‐ 
ni ka, a po tem na stęp ne go i jesz cze jed ne go.

Na po cząt ku sprze da wa li głów nie drew nia ne fi gur ki, pisz cza łki, pi sto le‐ 
ty, pu kaw ki, ro wer ki oraz wóz ki, wszyst ko to, czym chłop skie dzie ci ba wi‐ 
ły się na co dzień, a do cze go ma lu chy z mia sta zwy kle nie mia ły do stępu.



Ró żni cą po mi ędzy za baw ka mi wy twa rza ny mi u Mo drzyc kie go a tymi
z wiej skich jar mar ków były fan ta stycz ne kszta łty tych pierw szych, za wsze
nie co od bie ga jące od rze czy wi sto ści, i wspa nia łe zdo bie nia. Pi sto le ci ki
mia ły więc de li kat nie po fa lo wa ne lufy, wó zecz ki fi ne zyj nie po wy gi na ne
rącz ki, fi gur ki zwie rząt no si ły szy kow ne ba ti ko we stro je z ręka wicz ka mi
i ka pe lu sza mi włącz nie, a z pu ka wek za miast pro ste go kor ka wy ska ki wa ły
mi ster nie przy ozdo bio ne ma le ńki mi ce ki na mi tru skaw ki.

W skle pie znaj do wa ło się też całe mnó stwo za ba wek wpra wia nych
w ruch, choć po cząt ko wo były to ra czej pro ste kon struk cje. Ko wa la mi ude‐ 
rza jący mi mło ta mi po ru sza ło się za po mo cą prze su wa nych rów no le gle li‐ 
ste wek, ma le ńcy bok se rzy wy ko ny wa li cio sy, gdy się nimi za ko ły sa ło, ka‐ 
wa le ria na błękit nych ko niach po ru sza ła się ru chem no ży co wym, a ba let ni‐ 
cę z unie sio ną nó żką czy ka ru ze lę z sie dzący mi na niej świn ka mi w fal ba‐ 
nia stych su kien kach w grosz ki wpra wia ło się w ruch, kręcąc drew nia nym
ko łem z korb ką.

Przez ko lej nych parę lat Ja kub zy skał pew ną sła wę, roz wi nął swój in te‐ 
res, dużo wio sło wał na Wi śle, dzi ęki cze mu utrzy my wał nie zmien nie do brą
for mę fi zycz ną, za pa łał rów nież szcze rą sym pa tią do in ży nie ra Ada ma Ry‐ 
chłow skie go, po zna ne go pod czas pra cy nad pro jek tem kloc ków, któ ry szyb‐ 
ko stał się jego przy ja cie lem.

Nie do ści gnio nym ide ałem w tym za kre sie były rzecz ja sna wspa nia łe
kloc ki wy my ślo ne przez zna mie ni te go ar chi tek ta Sta ni sła wa No akow skie go
na za mó wie nie war szaw skiej fir my Gnom, z któ rych dało się zbu do wać go‐ 
tyc ki ko ściół, świ ąty nię po dob ną do tych ze sta ro żyt nej Gre cji czy za ko pia‐ 
ńskie chat ki. Bro ni sław Ma ńkow ski, dy rek tor fir my Gnom, za ma rzył so bie,
żeby dzie ci i mło dzież mia ły mo żli wo ść ukła dać z kloc ków nie tyl ko wy‐ 
my ślo ne kon struk cje, lecz ta kże i ta kie, któ re pó źniej mo gły zo ba czyć na
żywo w ska li je den do je den. Zwró cił się z tym po my słem do No akow skie‐ 
go, ale ten od mó wił, tłu ma cząc, że nie prze pa da za dzie ćmi, nie ro zu mie ich
psy chi ki i nie ma po jęcia, czym mo gły by chcieć się ba wić, a co będzie bu‐ 
dzi ło ich nie chęć. Ma ńkow ski był jed nak czło wie kiem nie ustępli wym i nie



dał się tak ła two zbyć ar chi tek to wi. Wresz cie ten ustąpił i zgo dził się zre ali‐ 
zo wać zle ce nie na pró bę.

– Pod jego pal ca mi, po dob nie jak na ta bli cy w cza sie wy kła du, po wsta‐ 
wa ły co raz to now sze wi zje ar chi tek to nicz ne – opo wia dał któ re goś razu
Ma ńkow ski, cze mu Ja kub dys kret nie się przy słu chi wał, bo wszyst ko to
mia ło miej sce na rau cie, na któ rym byli obaj. – Le d wie nadąża li śmy je szki‐ 
co wać wraz z to wa rzy szącym mi wów czas tech ni kiem.

Osta tecz nym re zul ta tem tej wspó łpra cy było wy pro du ko wa nie kloc ków
w trzy na stu ró żnych kszta łtach. W drew nia nym pu de łku mo żna było zna le‐ 
źć wy ko na ne z drze wa bu ko we go kost ki o ró żnych wy mia rach. Były wśród
nich trój kąt ne, bla sza ne dasz ki, ko lu mien ki oraz łuki. Do ka żde go ze sta wu
do łącza no też bro szu rę z in struk cją, a ta kże opi sem hi sto rycz ne go bu dyn ku,
któ re go mi nia tu rę mo żna było wła sno ręcz nie zło żyć, oraz cech sty lu w ar‐ 
chi tek tu rze, któ ry re pre zen to wa ła dana bu dow la.

Kloc ki oka za ły się wiel kim prze bo jem. W la tach dwu dzie stych wy sta‐ 
wia no je w Za chęcie, na Pły wa jącej Wy sta wie po Wi śle, na stat ku szkol nym
Lwów, a na wet w po ci ągu oso bo wym, tak by umo żli wić za po zna nie się
z nimi jak naj szer szej gru pie od bior ców. Za baw ka fir my Gnom pre zen to wa‐ 
na była we Wło szech, w Ho lan dii, a ta kże za oce anem, w Ame ry ce i Ka na‐ 
dzie. W 1925 otrzy ma ła Zło ty Me dal na Wy sta wie Pa ry skiej.

Był to pro jekt nie wąt pli wie do brze prze my śla ny i utrzy ma ny we wzor‐ 
nic twie, któ re mimo dy na micz nie zmie nia jących się mód po zo sta wa ło ak tu‐ 
al ne. Ja ku bo wi bra ko wa ło jed nak w nim szer sze go pola dla wy obra źni. Ma‐ 
rzy ły mu się kloc ki, przy po mo cy któ rych mo żna by nie tyl ko od twa rzać
rze czy wi sto ść lub bu do wać coś na kszta łt tego, co wi dy wa ło się na uli cach,
lecz ta kże stwo rzyć dzi ęki nim coś ca łkiem fan ta stycz ne go. Roz my ślał nad
pro jek tem kloc ków wy ko na nych z cze goś, co przy po mi na ło by drut, co mo‐ 
żna by kszta łto wać do wol nie w za le żno ści od po trzeb, ale re ali za cja tej wi‐ 
zji ogra ni czo na była przez do stęp no ść ma te ria łów.

Osta tecz nie przy wspar ciu Ry chłow skie go uda ło mu się za pro jek to wać
kloc ki, w któ rych głów nej roli nie od gry wa ły kwa dra ty, a wszel kie go ro‐ 
dza ju obłe ele men ty. Nie zy ska ły one wpraw dzie zbyt wiel kie go uzna nia



wśród dzie ci, ale za dzierz gni ęta pod czas pra cy nad nimi przy ja źń z Ada‐ 
mem oka za ła się trwa ła.

Wkrót ce za częli co ty dzień gry wać w wi sta z me ce na sem Ko rze niow‐ 
skim i Ma mer tem Le cy kiem, któ ry to zwy czaj bar dzo przy pa dł Ja ku bo wi
do gu stu. La tem, póki żył jesz cze jego oj ciec, je ździł do nie go w od wie dzi‐ 
ny, a zimą tuż po za ko ńcze niu se zo nu świ ątecz nych za ku pów, gdy tyl ko
mógł, sta rał się choć kil ka dni spędzić, szu su jąc na nar tach w któ ry mś
z gór skich ku ror tów. Sło wem, wszyst ko zda wa ło się w jego ży ciu ukła dać
na der po my śl nie i go tów był przy si ąc, że ni cze go wi ęcej mu nie po trze ba.

Ry chłow ski tym cza sem oże nił się, a jego żona, Kle men tyn ka, jak wie le
in nych mło dych męża tek, któ re pra gną uszczęśli wić świat tym, co
uszczęśli wia je same, za pa ła ła na gle wiel ką chęcią wy swa ta nia ser decz ne go
przy ja cie la swe go męża. Ja kub przyj mo wał te pró by z po bła ża niem i wy ro‐ 
zu mia ło ścią, bo da rzył Kle men tyn kę szcze rą sym pa tią.

– Po my śl tyl ko, Ja ku bie, jak by to było miło, gdy by śmy za miast we trój‐ 
kę mo gli spo ty kać się we czwór kę. – W po dob ny spo sób za ga dy wa ła go
przy ka żdej nada rza jącej się spo sob no ści.

– A mnie się zda je, że we trój kę ba wi my się zna ko mi cie – od po wia dał na
to Mo drzyc ki, po czym do da wał, mar ku jąc za smu ce nie: – Chy ba że... Chy‐ 
ba że ja wam za wa dzam?

Adam uśmie chał się wów czas pod wąsem, ale Kle men tyn ka, któ ra mia ła
ser ce nad zwy czaj wra żli we na krzyw dę in nych, na tych miast za pew nia ła Ja‐ 
ku ba o ogrom nej przy ja źni.

Sko ńczyw szy trzy dzie ści pięć lat, Mo drzyc ki był już pe wien, że wie
o ży ciu dość, by to ni czym go nie za sko czy ło. Ta myśl z ko lei na pa wa ła go
spo ko jem i po zwa la ła cie szyć się drob ny mi ra do ścia mi trwa jącej chwi li.
Za baw karz do ce niał więc do bre je dze nie oraz trun ki, przy jem ne to wa rzy‐ 
stwo, grę w kar ty, spa ce ry w sło ńcu i po ran ki spędza ne w przy sta ni War‐ 
szaw skie go To wa rzy stwa Wio ślar skie go. Nade wszyst ko zaś lu bił to, że
całą swo ją ener gię i wszy stek sił mógł prze zna czać na pro jek to wa nie za ba‐ 
wek.



Gdy pierw szy raz zo ba czył Emi lię, zro zu miał, że to, co do tąd sądził
o mi ło ści, było pe łne błęd nych za ło żeń. Na gle po jął, iż to wy śmie wa ni
przez nie go po eci mają ra cję. W wie ku trzy dzie stu pi ęciu lat za ko chał się
jak sztu bak, od pierw sze go wej rze nia, ca łko wi cie nie ra cjo nal nie.

Wte dy też po raz pierw szy w ży ciu za po mniał o za baw kach.



Roz dział 12

To był gru dzień. Mimo sza le jącej po Eu ro pie woj ny i nie miec kiej oku pa cji
pol skiej sto li cy Re sur sa Oby wa tel ska zde cy do wa ła się zor ga ni zo wać świ‐ 
ątecz ny bal. Rok 1916 był dla mia sta sto łecz ne go dość ła ska wy i za mie rza‐ 
no god nie uho no ro wać jego ode jście. Po raz pierw szy od by ły się bo wiem
wy bo ry do Rady Miej skiej, a na po cząt ku li sto pa da na Zam ku Kró lew skim
pro kla mo wa no akt będący obiet ni cą ce sa rzy nie miec kie go i au stro-węgier‐ 
skie go do ty czącą utwo rze nia w nie od le głej przy szło ści sa mo dziel ne go Kró‐ 
le stwa Pol skie go.

Sto wa rzy sze nie, pier wot nie no szące na zwę War szaw ska Re sur sa Ku piec‐ 
ka, po wsta ło „w ce lach wspól nej, go dzi wej roz ryw ki i to wa rzy skich ze brań,
na tle mu zy kal nych pro duk cyj oraz roz mów o spra wach za wo do wych i po‐ 
tocz nych” i mimo roz ła mu mia ło wkrót ce ob cho dzić stu le cie ist nie nia. Na‐ 
le ża ło więc za wcza su po czy nić sto sow ne przy go to wa nia, z któ rych naj wa‐ 
żniej szym było po zy ska nie spon so rów uro czy stych ob cho dów. Woj na
uszczu pli ła ma jąt ki wie lu, lecz byli i tacy, któ rzy po tra fi li się na niej wzbo‐ 
ga cić. Ura dzo no za tem, że mimo woj ny bal się od będzie.

Ta wia do mo ść ze lek try zo wa ła war szaw ską in te li gen cję, kup ców, bo gat‐ 
sze miesz cza ństwo oraz przed sta wi cie li zie mia ństwa. Mło dzi i star si,
zmęcze ni trwa jącą już po nad dwa lata woj ną, ma rzy li o chwi li za po mnie‐ 
nia, a bal świ ątecz ny był wy ma rzo ną po temu oka zją.

Gdy pierw sze go grud nia do War sza wy wkro czy ły Le gio ny Pol skie i po
raz pierw szy od po wsta nia li sto pa do we go uli ca mi mia sta prze pa ra do wa ło
uzbro jo ne i umun du ro wa ne woj sko pol skie, któ re wi tał uro czy ście sam ge‐ 
ne ral ny gu ber na tor Hans von Be se ler, or ga ni za to rzy balu gra tu lo wa li so bie
pod jętej de cy zji, a ostat nie bi le ty wy prze da ły się w ci ągu kil ku go dzin.



Ja kub nie za mie rzał brać udzia łu w za ba wie, ale kil ka dni wcze śniej uda‐ 
ło mu się na pra wić wspa nia łą, za byt ko wą lal kę po cho dzącą po noć jesz cze
z cza sów na po le ońskich, będącą dro gą pa mi ąt ką mat ki pew nej wa żnej oso‐ 
bi sto ści. W po dzi ęce Mo drzyc ki oprócz za pła ty otrzy mał rów nież dwa po‐ 
dwój ne za pro sze nia na bal w Re sur sie.

– Oczy wi ście, że się wy bie rze my! – za wo ła ła za chwy co na Kle men tyn ka,
gdy za py tał Ry chłow skich, czy nie chcie li by sko rzy stać z rze czo nych za‐ 
pro szeń. On sam nie miał za mia ru po ka zy wać się na balu. – A ty, Ja ku bie,
pój dziesz z nami. Ta kiej oka zji nie mo żna prze ga pić! – do da ła.

Adam z Ja ku bem wy mie ni li po ro zu mie waw cze, z lek ka kpi ące spoj rze‐ 
nia, lecz obaj wie dzie li, że będzie tak, jak po sta no wi Kle men tyn ka.

Bal trwał już od ja kie goś cza su. Nie któ rzy twier dzi li, że za ba wa ni g dy
wcze śniej nie była tak uda na, ale Ja kub nie po dzie lał tej opi nii. Je dze nie
było jak na jego upodo ba nia na zbyt wy szu ka ne, ko łnie rzyk go uwie rał, po‐ 
dob nie zresz tą jak nowe pan to fle, mu zy ka z tru dem prze bi ja ła się przez
gwar roz mów tło czących się wszędzie lu dzi. W do dat ku był to je den z tych
dni, gdy wszyst ko go dra żni ło. Naj chęt niej wy pi łby dwa ku fle grza ne go cy‐ 
dru z go ździ ka mi i po sze dł wcze śniej spać albo za szył się w swo im warsz‐ 
ta cie i przez resz tę nocy he blo wał wy słu żo nym stru giem ko lej ną par tię
kloc ków o nie ty po wych kszta łtach, któ re na gle wró ci ły do łask i tam te go
roku scho dzi ły nie mal na pniu. Po praw dzie wszyst ko wy da wa ło mu się te‐ 
raz lep sze niż uda wa nie, że do brze się bawi, pod czas gdy nie miał naj mniej‐ 
szej ocho ty na za ba wę.

– Po wi nie nem był wy rzu cić te za pro sze nia i nie by ło by kło po tu – mam‐ 
ro tał, pró bu jąc ja koś roz lu źnić ko łnie rzyk, nie roz pi na jąc go.

Ry chłow ski z nie odłącz ną Kle men tyn ką, któ rzy to wa rzy szy li mu na balu,
dwo ili się i tro ili, by za pew nić mu roz ryw kę, ale byli w tym tak gor li wi, że
po kil ku kwa dran sach Ja kub mo dlił się, by czas przy spie szył i wie czór
wresz cie do bie gł ko ńca. Miał dość po zna wa nia no wych osób, w szcze gól‐ 
no ści ko biet przed sta wia nych mu na ka żdym kro ku przez żonę Ry chłow‐ 
skie go, któ ra naj wy ra źniej po sta wi ła so bie za punkt ho no ru ze swa tać go
z kimś tego wie czo ru.



– Po zwól, że ci przed sta wię Ja ku ba Mo drzyc kie go, obie cu jące go war‐ 
szaw skie go za baw ka rza – po wta rza ła Kle men tyn ka, a on za ka żdym ra zem
po dzi wiał en tu zjazm, z ja kim wy po wia da ła wci ąż na nowo te same sło wa.

Ja kub do ce niał jej sta ra nia, ale nic nie mógł po ra dzić na to, że żad na
z obec nych na balu nie wiast nie wzbu dzi ła jego za in te re so wa nia. Prze ciw‐ 
nie, dra żni ły go ich wy so kie gło sy, chi cho ta nie, trze po ta nie rzęs, nad miar
ozdób i zbyt nia stroj no ść kre acji, któ re spra wia ły, że wy gląda ły na prze bra‐ 
ne, a bal prze cież nie był ko stiu mo wy. W do dat ku wy da wa ły mu się wszyst‐ 
kie jed na ko we, jak by ule pio ne z tej sa mej gli ny, we dług jed ne go sza blo nu.
Choć li te ra tu ra mia ła w tym te ma cie od mien ne zda nie, w po ło wie wie czo ru
mężczy zna był już pe wien, że po zna nie ko go kol wiek na za ba wie jest rze czą
nie mo żli wą.

– Co z tobą? – za py tał w ko ńcu Adam, któ ry do strze gł jego znie cier pli‐ 
wie nie i ko rzy sta jąc z chwi li nie uwa gi żony, za pro wa dził przy ja cie la na bal‐ 
kon.

Mo drzyc ki wzru szył ra mio na mi.
Mro źne noc ne po wie trze kłu ło go w pier siach, lecz jed no cze śnie przy no‐ 

si ło przy jem ne odświe że nie. Ja kub od ru cho wo pod nió sł wzrok i przez
chwi lę trwał w bez ru chu, chło nąc pi ęk no roz gwie żdżo ne go zi mo we go nie‐ 
ba. To, co wi dział w gó rze, wy da wa ło mu się nie sko ńcze nie do sko nal sze
i god ne uwa gi niż to, co zo sta wi li za sobą we wnątrz pa ła cu.

– Wci ąż my ślisz o Jo an nie? – za py tał Ry chłow ski nie co ci szej.
Ja kub pa trzył w gwiaz dy i dłu ższą chwi lę mil czał, za sta na wia jąc się nad

od po wie dzią. Naj pro ściej by ło by przy tak nąć. To na pew no po wstrzy ma ło by
ko lej ne py ta nia. Od prze szło dwóch lat tak wła śnie ro bił, ile kroć chciał, by
zo sta wio no go w spo ko ju. Z dru giej jed nak stro ny py ta nie za da ne zo sta ło
przez oso bę, któ ra szcze rze się o nie go trosz czy ła, i gdy by po twier dził, za‐ 
pew ne przy spo rzy łby przy ja cie lo wi zmar twie nia.

Okres ża ło by po żo nie i ma łym Jo achi mie już daw no mi nął. Ja kub nie‐ 
mal ni g dy ich nie wspo mi nał, co nie kie dy po wo do wa ło u nie go wy rzu ty su‐ 
mie nia. Nie mógł jed nak okła my wać sa me go sie bie i uda wać przy wi ąza nia
do zma rłej żony, z któ rą już za ży cia nic go nie łączy ło, oraz tęsk no ty za



dziec kiem, któ re go na wet nie zdążył po znać. Nie daw no od krył, że ta dru ga
stra ta była dlań do tkliw sza. Kil ka krot nie przy ła pał się na tym, że przy gląda
się dzie ciom klien tów od wie dza jących jego sklep lub tym zje żdża jącym
z gór ki na san kach w par ku czy ści ga jącym się na za mar z ni ętym sta wie
i za sta na wia się, jak wy gląda łby jego syn, gdy by za kil ka lat osi ągnął po‐ 
dob ny wiek. Czy by łby rów nie szyb ki jak ten urwis w czer wo nej cza pecz‐ 
ce? Czy po tra fi łby we jść pod górę, ci ągnąc za sobą san ki, a po tem mia łby
dość od wa gi, by na nich zje chać? Czy bie głby do nie go z za czer wie nio ny mi
od mro zu po licz ka mi, wy ci ąga jąc ręce, by Ja kub mógł po rwać go w ra mio‐ 
na? A może pod czas jaz dy pła ka łby i krzy czał wnie bo gło sy, wzy wa jąc ojca
na po moc? W ta kich chwi lach czuł, że coś chwy ta go za gar dło, a pod po‐ 
wie ka mi szczy pa ły go łzy. Nie po tra fił na zwać tego uczu cia, któ re go wów‐ 
czas ogar nia ło. Nie wie dział, czy był to żal, tęsk no ta, czy może dziw ny wy‐ 
rzut su mie nia, jak by to on sam ja koś przy czy nił się do śmier ci dziec ka, nie
do pil no wał cze goś lub coś za nie dbał. Od chrząki wał wów czas lek ko i za bie‐ 
rał się do ja kie jś pra cy, byle czym prędzej za jąć my śli in ny mi spra wa mi
i nie dać się po chło nąć nad mia ro wi emo cji.

Te chwi le jed nak zda rza ły się nie zwy kle rzad ko. Za zwy czaj po pro stu żył
i cie szył się tym, co ma. Na le żał bo wiem do owe go rzad kie go ga tun ku lu dzi
po tra fi ących do ce nić swo ją co dzien no ść. Wsta wał wcze śnie, dużo pra co‐ 
wał, przez kil ka go dzin dzien nie przyj mo wał klien tów, a po tem do pó źna
sie dział na ty łach skle pu w urządzo nym tam warsz ta cie i wła sno ręcz nie wy‐ 
ko ny wał za baw ki, by do wló kłszy się wie czo rem do domu, paść na łó żko
i za snąć moc nym snem czło wie ka, któ ry uczci wie prze pra co wał dzień. Był
zbyt za jęty, by do strzec w swo im ży ciu ja ki kol wiek brak. Gdy by wci ąż na
nowo ktoś nie przy po mi nał mu o tym, co stra cił, nie chyb nie by łby o tym
za po mniał.

– Tęsk nisz za nią? – py tał da lej Adam.
Ja kub po kręcił gło wą. Nie, nie tęsk nił za Jo an ną. Aż do te raz przez cały

wie czór nie po świ ęcił jej na wet jed nej my śli.
– Co więc? – Ry chłow ski nie ustępo wał.



– Na pi łbym się wód ki – od pa rł Mo drzyc ki ca łkiem szcze rze, bo dość już
miał owo co wych pon czów i win.

– Jak pić, to ra zem! – Adam ro ze śmiał się nie co sztucz nie, wci ąż bacz nie
mu się przy gląda jąc, po czym po kle pał przy ja cie la po ra mie niu, jak by nie
do wie rzał za pew nie niom Ja ku ba i mimo wszyst ko pró bo wał do dać mu otu‐ 
chy.

„Pew nie jest prze ko na ny, że nie chcę po dzie lić się z nim swo imi tro ska‐ 
mi”, po my ślał Ja kub, ale nic nie mógł po ra dzić na to, że przy ja ciel błęd nie
od czy tał jego in ten cje. Nie miał naj mniej szej ocho ty tłu ma czyć mu wszyst‐ 
kie go i roz kła dać na czyn ni ki pierw sze swo je go po ło że nia, któ re wszyst kim
poza nim sa mym wy da wa ło się na zna czo ne tra ge dią. Ce nił so bie przy ja źń
Ry chłow skie go ta kże i dla te go, że ko le ga po tra fił usza no wać jego nie chęć
do zwie rzeń.

– Cho dźmy do szat ni po okry cia, aby śmy w dro dze nie za mar z li, i ru szaj‐ 
my na jed ne go – za or dy no wał Adam.

– A Kle men tyn ka? – za in te re so wał się Mo drzyc ki. – Nie mo że my zo sta‐ 
wić jej prze cież bez asy sty na świ ątecz nym balu.

– Kle men tyn ka to naj wspa nial sza ko bie ta, jaka cho dzi po tej zie mi – po‐ 
wie dział Ry chłow ski, któ ry od lat po zo sta wał nie zmien nie za ko cha ny
w swo jej żo nie. – Ale na za ba wach ta kich jak ta jest ostat nią oso bą, któ rej
trze ba do trzy my wać to wa rzy stwa. Poza tym wyj dzie my tyl ko na chwi lę.
Idę o za kład, że gdy by śmy nic jej nie po wie dzie li, na wet by się nie zo rien‐ 
to wa ła, że gdzieś się wy mknęli śmy.

Roz ma wia jąc tak, spo gląda li na mi go czący od śnie gu tro tu ar Kra kow‐ 
skie go Przed mie ścia, któ re wo bec pa nu jące go we wnątrz bu dyn ku zgie łku
spra wia ło wra że nie zu pe łnie wy ma rłe go.

Brze giem świa do mo ści obaj od no to wa li fakt, że pod re sur sę pod je chał
wła śnie ele ganc ki po wóz, ale ża den z nich nie zwró cił uwa gi na wy sia da‐ 
jące z nie go to wa rzy stwo.

Ja kub wie le razy za sta na wiał się po tem, jak mało bra ko wa ło, by on
i Emi lia się nie po zna li. Wy star czy ło za le d wie kil ka se kund. Mi nęli by się
i kto wie, czy kie dy kol wiek jesz cze uda ło by się im spo tkać. Ile kroć na wie‐ 



dza ła go ta myśl, zim ny dreszcz prze bie gał mu po ple cach. Nie po tra fił bo‐ 
wiem wy obra zić so bie wła sne go ży cia bez świa tła, ja kim była dla nie go
żona.

A jed nak spo tka li się tak, jak od za wsze było za pi sa ne w gwiaz dach, na
któ re pa trzył tam te go wie czo ru.

Chwi lę pó źniej przy ja cie le wró ci li na głów ną salę, gdzie ta ńczący wła‐ 
śnie usta wia li się w pary do ka dry la. Ry chłow ski od szu kał żonę, któ ra sta ła
w pierw szej pa rze, cze ka jąc na swo je go part ne ra, któ rym był nie kto inny,
jak hra bia An to ni Prze wor ski, ho no ro wy czło nek sto wa rzy sze nia, któ ry na
wszyst kich ba lach wcie lał się w rolę wo dzi re ja, co, trze ba przy znać, wy cho‐ 
dzi ło mu do sko na le. Hra bia bie gał te raz po sali, łącząc co raz to now sze
pary i usta wia jąc je we wła ści wym szy ku.

Adam zo sta wił Ja ku ba nie opo dal we jścia i po sze dł roz mó wić się z żoną.
– Uwierz mi, w po je dyn kę pój dzie mi ła twiej – za pew nił, gdy Mo drzyc ki

upie rał się, by pó jść z nim.
– Nie sądzisz, że i ja po wi nie nem się z nią po że gnać? – wa hał się Ja‐ 

kub. – Nie chcia łbym oka zać się nie grzecz ny i uchy bić w czy mś two jej żo‐ 
nie.

– Nie uchy bisz, nie uchy bisz, za ufaj mi – uspo ko ił go Ry chłow ski, jed no‐ 
cze śnie ner wo wo zer ka jąc w stro nę Prze wor skie go, któ ry w ka żdej chwi li
mógł dać or kie strze znak, by za częła grać. – Do brze ci jed nak ra dzę, je śli ci
ży cie miłe, usuń się pręd ko w cień, bo hra bia może chcieć włączyć cię do
gro na tan ce rzy – rzu cił na od chod ne.

Ja kub ski nął gło wą i szyb kim kro kiem wy sze dł z głów nej sali, szcze rze
lęka jąc się, że sce na riusz na kre ślo ny przez Ada ma mó głby się zi ścić i zo‐ 
sta łby zmu szo ny do ta ńcze nia ka dry la. Prze sze dł ko ry ta rzem i sta nął tuż
przy scho dach, skąd miał do bry wi dok na wszyst ko, co się dzia ło, ale sam
po zo sta wał w cie niu.

– Tak jest do brze. Wy star czy. Cho dźmy już, bo omi ną nas ta ńce – usły‐ 
szał na gle przy jem nie ni ski ko bie cy głos, któ re go bar wa za raz przy ci ągnęła
jego uwa gę. Dal sze sło wa za głu szy ła mu zy ka, któ ra po pły nęła z sali ba lo‐ 
wej.



Spoj rzał w stro nę, skąd, jak mu się zda wa ło, do bie ga ły dźwi ęki roz mo‐ 
wy. Zo ba czył mło dziut ką dziew czy nę w pro stej, ja snej su kien ce, któ rej nie‐ 
co sta ro świec ki krój tyl ko do da wał po wa bu ca łej po sta ci. Dziew czy na sta ła
przed lu strem usta wio nym nie opo dal we jścia na głów ną salę i de li kat nie
od su wa ła dłoń star szej ko bie ty, któ ra naj wy ra źniej usi ło wa ła po pra wić coś
w jej ucze sa niu. Mo drzyc ki do my ślił się od razu, że jest to mat ka tam tej.
Sam miał ocho tę za wo łać, by za prze sta ła swo ich prób, gdyż jego zda niem
to, co wi dział, było do sko na łe.

Pa trzył na od bi ja jącą się w lu strze twarz dziew czy ny, re gu lar ne rysy,
moc no za ry so wa ne ko ści po licz ko we, ład nie wy kro jo ne usta i mały, nie‐ 
znacz nie za dar ty no sek. Skó rę mia ła gład ką i lek ko za ró żo wio ną.

„To pew nie od mro zu”, po my ślał z tkli wo ścią.
Wło sy dziew czy ny upi ęte nad kar kiem w mi ster ny kok bar wy gry cza ne‐ 

go mio du lśni ły w świe tle rzu ca nym przez ci ężkie krysz ta ło we ży ran do le.
Ca ło ść po sta ci tchnęła świe żo ścią i wdzi ękiem, ale z wy pro sto wa nej dum‐ 
nie syl wet ki biła jed no cze śnie ja kaś siła i zde cy do wa nie.

Za chwy co ny uro dą dziew czy ny Ja kub za po mniał o ist nie niu do bre go wy‐ 
cho wa nia czy ja kich kol wiek za sa dach przy zwo ito ści i wpa try wał się w nią
jak za cza ro wa ny, z nie mądrze roz chy lo ny mi usta mi. Zda wa ło mu się, że
w ca łym swo im ży ciu nie spo tkał ko bie ty choć w po ło wie tak pi ęk nej.
Chło nął ten wi dok za chłan nie, chcąc na za wsze za trzy mać go pod po wie ka‐ 
mi.

– Za pó źno! – usły szał tuż nad uchem głos Ada ma i aż pod sko czył, jak by
ktoś wy rwał go ze snu. – Za częli ka dry la.

Ja kub wy mam ro tał coś, nie od ry wa jąc wzro ku od dziew czy ny.
– Co gor sza, te raz nie mo że my się na wet wy mknąć nie po strze że nie, jak

za kła da łem pier wot nie, bo Kle men tyn ka za uwa ży ła, że chcia łem z nią mó‐ 
wić – tłu ma czył Ry chłow ski, w pierw szej chwi li zbyt za afe ro wa ny, by do‐ 
strzec zmia nę w za cho wa niu przy ja cie la. – Je stem pe wien, że za raz po ka‐ 
dry lu będzie pró bo wa ła mnie od na le źć, by do wie dzieć się, w czym rzecz.
Gdy by śmy te raz znik nęli, z pew no ścią bar dzo by się za nie po ko iła.



Gdy od po wie dzia ło mu mil cze nie, spoj rzał na Ja ku ba py ta jąco i do pie ro
wów czas do strze gł, że ten wpa tru je się w mło dą dziew czy nę, któ ra szła
wła śnie w ich kie run ku kro kiem tak szyb kim, że idąca obok niej star sza ko‐ 
bie ta z tru dem za nią nadąża ła.

Adam na tych miast zro zu miał, w czym rzecz, i gwizd nął ci cho, lecz
z uzna niem. Pan na, któ rej przy glądał się Mo drzyc ki, rze czy wi ście była wy‐ 
jąt ko wo uro dzi wa, choć jak na gu sta Ry chłow skie go zde cy do wa nie zbyt
mło da.

– Znasz je? – za py tał go Ja kub. Sta rał się przy tym brzmieć mo żli wie
obo jęt nie, ale nie zdo łał za pa no wać nad drże niem gło su.

Ry chłow ski po kręcił gło wą.
– Mu si my za cze kać na Kle men tyn kę – od pa rł.
Ja kub nic na to nie od po wie dział, bo w tej sa mej chwi li damy za jęte spie‐ 

ra niem się o coś mi nęły obu pa nów, nie ob rzu ciw szy ich na wet naj krót szym
spoj rze niem. Mo drzyc kie go owio nęła de li kat na woń per fum dziew czy ny.
Za raz też za czął wy obra żać so bie, jak skra pia won no ścia mi nad garst ki,
a po tem przy kła da je do szyi tuż za płat ka mi uszu. Ta wi zja wzbu dzi ła
w nim na głą falę po żąda nia, a wy obra źnia po gna ła jesz cze da lej, ka żąc mu
za sta na wiać się nad tym, jak też mogą wy glądać jej pier si wy zwo lo ne spod
jarz ma fisz bi nów wszy tych w gor set su kien ki. Na gle za bra kło mu po wie‐ 
trza. Pod nió sł dłoń do ko łnie rzy ka i z nową de ter mi na cją usi ło wał go roz lu‐ 
źnić.

– Po obry wasz gu zi ki – upo mniał go Adam, któ ry przy glądał się przy ja‐ 
cie lo wi z wy ra źnym roz ba wie niem.

Ja kub po czuł się zmie sza ny fak tem, że pod dał się zdro żnym my ślom,
lecz nic nie mógł po ra dzić na to, że tak na nie go dzia ła ła mło da nie zna jo ma.

Był tym rów nie zdzi wio ny, co ura do wa ny, al bo wiem od śmier ci Jo an ny
ca łkiem stra cił za in te re so wa nie ko bie ta mi. Wła ści wie sta ło się to już wcze‐ 
śniej, gdy oka za ło się, że po ży cie ma łże ńskie nie przy nio sło mu owych
opie wa nych przez ko le gów nie bia ńskich roz ko szy. Ow szem, od cza su do
cza su, by ulżyć lędźwiom, od wie dzał prze zna czo ne do tego celu przy byt ki,
w któ rych za okre ślo ną sumę mógł przez chwi lę za znać ko bie ce go cie pła,



jed nak po ka żdej wi zy cie oprócz ulgi czuł coś na kszta łt wsty du i jak by
wstrętu do sa me go sie bie, więc sta rał się jak naj rza dziej wy ko rzy sty wać tę
mo żli wo ść.

Wi dok dziew czy ny spra wił, że po czuł pra gnie nie, ja kie go nie do znał od
wcze snej mło do ści, gdy do pie ro wkra czał w świat uciech cie le snych, a naj‐ 
lżej szy do tyk ko bie cej dło ni wy star czył, by wpra wić go w za kło po ta nie.

Na gle mu zy ka uci chła i roz le gły się bra wa prze ry wa ne grom ki mi okrzy‐ 
ka mi hra bie go Prze wor skie go.

– Sko ńczy li ka dry la – po wie dział Ry chłow ski, a nie do cze kaw szy się re‐ 
ak cji ze stro ny przy ja cie la, wy mie rzył mu lek kie go kuk sa ńca. – Obu dź się,
Ja ku bie! Nie za mie rzasz chy ba stać jak słup soli przez resz tę wie czo ru? Je‐ 
śli do brze roz po zna ję ob ja wy, po win ni śmy za nie chać na szych pla nów i za‐ 
do wo lić się pon czem, by móc przez całą noc nie opusz czać tych po miesz‐ 
czeń, mam ra cję?

– O czym ty mó wisz? – nie zro zu miał Mo drzyc ki, któ ry wci ąż wpa try wał
się w drzwi, za któ ry mi znik nęła przed chwi lą dziew czy na.

– A o tym, żeś się wła śnie za ko chał! – od pa rł Adam i po pro wa dził nie co
zdez o rien to wa ne go tą kon klu zją przy ja cie la z po wro tem do sali ba lo wej. –
Jako mąż ko bie ty, któ rej uwa dze ni g dy nic nie umy ka, po tra fię bez błęd nie
roz po znać symp to my tej przy pa dło ści, skądi nąd wiel ce przy jem nej.

Przez ko lej ne trzy kwa dran se nic się jed nak nie wy da rzy ło. Adam do‐ 
łączył do żony i dys kret nym szep tem po pro sił, by Kle men tyn ka wy wie dzia‐ 
ła się, kim jest ta jem ni cza nie zna jo ma. Ja kub tym cza sem sta nął przy jed nej
z ko lumn i wo dził wzro kiem za uro czą pan ną, wo kół któ rej na tych miast ze‐ 
brał się wia nu szek ad o ra to rów w zna ko mi tej wi ęk szo ści po zba wio nych za‐ 
ro stu.

„Je stem sta now czo zbyt sta ry na to to wa rzy stwo”, stwier dził Mo drzyc ki
z go ry czą.

Miał za le d wie trzy dzie ści pięć lat i ni g dy wcze śniej nie przy szło by mu
do gło wy po my śleć o so bie ina czej niż jak o czło wie ku wci ąż jesz cze mło‐ 
dym. Te raz jed nak do strze gł z całą ja sno ścią, jak bar dzo się my lił.



„Nie któ rzy z nich mo gli by być mo imi sy na mi”, za dręczał się z pew ną
prze sa dą wła ści wą lu dziom znaj du jącym się w chwi lach wiel kie go wzbu‐ 
rze nia. „A ona... Ona prze cież jest jesz cze dziec kiem. Nie po ko jąco pi ęk nym
i po bu dza jącym zmy sły, lecz wci ąż ra czej pod lot kiem, a nie ko bie tą”.

Po czuł się na gle tak zmęczo ny in ten syw no ścią wła snych prze żyć, że
znów na brał ocho ty do uciecz ki. Nie mógł się jed nak zdo być na to, by choć
na chwi lę ode rwać wzrok od dziew czy ny, któ ra tak go za uro czy ła.

– To Emi lia Szu bert – usły szał obok głos Kle men tyn ki. – Z tych Szu ber‐ 
tów – do da ła z na ci skiem.

Ja kub po ki wał gło wą, choć po praw dzie nic mu to nie mó wi ło.
– To wa rzy sząca jej ko bie ta to Al fre da Szu bert, z domu Czer kaw ska, jej

mat ka – tłu ma czy ła da lej pani Ry chłow ska. – Jej mąż, a oj ciec pan ny Emi‐ 
lii, do ro bił się nie ma łe go ma jąt ku na han dlu tka ni na mi.

Mo drzyc ki słu chał, choć nie ro zu miał, po co mu było wie dzieć to wszyst‐ 
ko. Prze cież nie miał żad nych szans na zdo by cie względów tej ślicz nej
dziew czy ny.

– Przed sta wię was so bie – oświad czy ła Kle men tyn ka i nim Ja kub zdążył
za pro te sto wać, ujęła go pod ra mię i de li kat nie, acz sta now czo po pro wa dzi ła
do miej sca, gdzie sie dzia ła pani Szu bert.

Jej cór ka zo sta ła chwi lę wcze śniej po pro szo na do wal ca przez przy sa dzi‐ 
ste go mło ko sa o ja snych, sta ran nie za cze sa nych do tyłu wło sach.

„Za dużo bry lan ty ny”, oce nił z nie chęcią Ja kub i skrzy wił się, pa trząc,
jak mło dzie niec pro wa dzi na par kiet pan nę Emi lię. „Wy gląda jak bul wa
ziem nia cza na obok naj wspa nial szej or chi dei”. Dziew czy na po ło ży ła de li‐ 
kat nie dłoń na ra mie niu mło dzie ńca i już po chwi li su nęli po par kie cie. Ona
płyn nie ni czym liść uno szący się na wie trze, on jak to cząca się do tak tu
kula.

„Żeby jej tyl ko nie po de ptał”, po my ślał Mo drzyc ki, prze no sząc wzrok na
drob ne stóp ki obu te w ja sne trze wicz ki na ni skim ob ca sie ryt micz nie
mknące wśród dzie si ątek in nych.



Ja kub za klął w du chu, gdy zdo łał w ko ńcu ze brać roz pro szo ne wi do kiem
ta ńczącej Emi lii my śli i gdy do ta rło do nie go, do kąd pro wa dzi go Kle men‐ 
tyn ka. Nie miał jed nak śmia ło ści wy rwać się z jej uści sku. Byli zbyt bli sko
celu.

Zo stał do pro wa dzo ny do kręgu, w któ rym sie dzia ła pani Szu bert, i przed‐ 
sta wio ny wszyst kim da mom. Stał od wró co ny ty łem do par kie tu i wy mie niał
grzecz no ści, pod czas gdy jego du sza rwa ła się ku dziew czy nie w bia łej su‐ 
kien ce. Ka żda chwi la, gdy nie mógł na nią pa trzeć, zda wa ła mu się męką.
Miał wra że nie, jak by jego ser ce oplo tła cia sno ja kaś nić, któ ra tym bo le‐ 
śniej się za ci ska ła, im dłu żej nie wi dział Emi lii.

„Co się ze mną dzie je?”, za py ty wał sam sie bie, kła nia jąc się ko lej nym
da mom. „Czy żby Ry chłow ski miał ra cję? Czy mo żli we jest za ko chać się
w kimś, z kim nie po roz ma wia ło się na wet przez chwi lę? A co, je śli pan na
Emi lia oka że się jed ną z tych efek tow nych pa nie nek, któ re przy bli ższym
po zna niu albo tuż po tym, jak tyl ko wy po wie dzą kil ka zdań, za raz tra cą
cały swój urok? Nie, to nie mo żli we”, za pew niał dru gi głos w jego gło wie.
„Z nią będzie ina czej”.

Mo drzyc ki wy słu chi wał wła śnie szcze gól nie nud ne go wy wo du jed nej ze
zna jo mych pani Szu bert na te mat sy tu acji po li tycz nej w Niem czech pod
rząda mi „tego okrop ne go Hi tle ra”. By po wstrzy mać ziew ni ęcie, sku pił
uwa gę na do cze pach ze sztucz nych wło sów wy ra źnie od ci na jących się na
tle fry zu ry ko bie ty, gdy mło kos przy pro wa dził pan nę Emi lię.

Ser ce za dud ni ło w pier si Ja ku ba tak moc no, jak by chcia ło z niej wy sko‐ 
czyć. Emi lia skło ni ła się wdzi ęcz nie, dzi ęku jąc mężczy źnie za ta niec, ale
nie za pro si ła go, by do nich do łączył. Wy ra źnie za wie dzio ny mło dzie niec
po stał jesz cze chwi lę w po bli żu, prze stępu jąc z nogi na nogę, po czym od‐ 
sze dł.

– Ju żeś zmęczo na? – zdzi wi ła się pani Szu bert, przy gląda jąc się bacz nie
cór ce.

– Skądże zno wu, ma tuś, wca le nie je stem zmęczo na – od pa rła Emi lia, po
czym ści sza jąc głos i prze chy la jąc się nie znacz nie ku mat ce, do da ła: – Oba‐ 



wiam się jed nak, że po ko lej nym ta ńcu z tym je go mo ściem moje pan to fel ki
by ły by ca łkiem do ni cze go.

To po wie dziaw szy, za śmia ła się per li ście, a śmiech ten na za wsze wy rył
się głębo ko w ser cu Mo drzyc kie go.

Pro stu jąc się, spoj rza ła na nie go i ich oczy spo tka ły się po raz pierw szy.
Ja kub miał wra że nie, że od dech za trzy mał mu się w głębi płuc, a rze czy wi‐ 
sto ść wo kół umil kła, jak by ktoś szyb kim ci ęciem prze rwał bieg cza su. Wy‐ 
da wa ło mu się, że w tej jed nej chwi li wszyst ko na świe cie uło ży ło się w do‐ 
sko na łą ca ło ść, na bra ło sen su i zna cze nia. Na gle uj rzał swo je ży cie w ca‐ 
łkiem in nym świe tle, roz pro mie nio ne obec no ścią Emi lii.

– Pan nie ta ńczy? – Dziew czy na ode zwa ła się do nie go pierw sza.
Ja kub wpa try wał się w nią i nie mógł zdo być się na od po wie dź, więc

zmie szał się i za czer wie nił. Spo strze głszy to, Kle men tyn ka po spie szy ła mu
z po mo cą.

– Pani po zwo li, że się przed sta wię, in ży nie ro wa Kle men ty na Ry chłow‐ 
ska – wy rzu ci ła na jed nym od de chu, ści ąga jąc na sie bie uwa gę dziew czy ny.

Emi lia ode rwa ła wzrok od za kło po ta ne go Ja ku ba, któ ry w my ślach wy‐ 
rzu cał so bie od naj gor szych. Był do ro słym mężczy zną, a w chwi li, od któ‐ 
rej, jak sądził, mo gła za le żeć resz ta jego ży cia, za cho wał się jak gim na zja li‐ 
sta.

– Emi lia Szu bert, bar dzo mi przy jem nie – od pa rła dziew czy na, po czym
znów zer k nęła w jego stro nę.

– A to ser decz ny przy ja ciel mo je go męża, obie cu jący war szaw ski za baw‐ 
karz Ja kub Mo drzyc ki – do pe łni ła pre zen ta cji Kle men tyn ka.

– Na praw dę jest pan za baw ka rzem? – za cie ka wi ła się dziew czy na i prze‐ 
chy li ła de li kat nie głów kę, pa trząc na nie go uwa żnie. Wy da wa ła się tak uro‐ 
cza, że pa no wa nie nad sobą przy cho dzi ło Mo drzyc kie mu z wiel kim tru dem.

– Ow szem – od pa rł po wa żnie, a wy po wie dze nie tego jed ne go sło wa
kosz to wa ło go wi ęcej niż wszyst kie po przed nie uprzej mo ści wy mie nia ne ze
star szy mi da ma mi.



– Pra ca musi spra wiać panu mnó stwo przy kro ści, sko ro mówi pan o niej
ta kim to nem – stwier dzi ła dziew czy na rów nie po wa żnie. – Szko da, bo
samo sło wo „za baw karz” brzmi tak miło.

– Przy kro ści? – zdzi wił się. – Dla cze go przy kro ści?
Do pie ro gdy wy po wie dział te sło wa, do strze gł w jej spoj rze niu żar to bli‐ 

we bły ski. „Kpi so bie ze mnie”, po my ślał i za raz zro bi ło mu się nie swo jo.
„Czy żbym jed nak źle ją oce nił?”, py tał sam sie bie. „Czy żby była jed ną
z tych zło śli wych, prze wrot nych pi ęk no ści, ja kich wie le na tym świe cie?”

Coś w wy ra zie jego twa rzy mu sia ło za sta no wić dziew czy nę, bo bły ski
znik nęły, a w ich miej scu po ja wi ło się coś na kszta łt wspó łczu cia.

– Pro szę mi wy ba czyć te nie zręcz ne sło wa, cza sem po wiem coś, za nim
zdążę się choć chwi lę nad tym za sta no wić – wy tłu ma czy ła się.

Ka żde wy po wia da ne przez nią zda nie znaj do wa ło bez po śred ni od dźwi ęk
na jej twa rzy. Gdy mó wi ła coś za baw ne go, cała aż pro mie nia ła, gdy tre ść
wy po wie dzi była po wa żniej sza, jej rysy tęża ły, a spoj rze nie sta wa ło się
uwa żniej sze.

– Nie chcę być nie grzecz na, ale nie od po wie dział pan na moje py ta nie –
rzu ci ła jesz cze, pa trząc mu pro sto w oczy.

– Nie może być... – od pa rł, go rącz ko wo pró bu jąc so bie przy po mnieć, co
też mo gła chcieć wie dzieć jego roz mów czy ni.

– Py ta łam, czy pan dziś nie ta ńczy.
– Nie je stem pe wien... – od po wie dział.
– Nie jest pan pe wien? – po wtó rzy ła, uno sząc brwi.
Tym ra zem był prze ko na ny, że znów wi dzi w jej oczach iskier ki hu mo ru.

Uśmiech nął się więc ta jem ni czo.
– Za le ży to bo wiem od tego, czy uda mi się zna le źć do brą parę – po wie‐ 

dział szyb ko, bo oba wiał się, że od wa ga wnet go opu ści. – Wi dzi pani, moje
pan to fle są wy jąt ko wo wy god ne i żal by mi było je stra cić.

Znów usły szał jej śmiech. Był gło śny i szcze ry, a on po przy si ągł so bie,
że zro bi wszyst ko, żeby całe ży cie się tak śmia ła. I żeby on mógł tego słu‐ 
chać.



– W ta kim ra zie nie śmiem na wet ocze ki wać za pro sze nia do ta ńca – rze‐ 
kła, a w jej gło sie wci ąż drga ły nut ki we so ło ści. – Szko da by ło by ta kich
pan to fli.

To po wie dziaw szy, okręci ła się wo kół wła snej osi i szyb ko od da li ła się
w stro nę sto li ka, przy któ rym kel ner roz le wał poncz do szkla nek.

Ca łkiem zbi ty z pan ta ły ku Ja kub po wió dł za nią wzro kiem. Mu sia ła to
wy czuć, bo wca le nie pa trzy ła w jego stro nę. Ob ser wo wa ła ta ńczących, po‐ 
szcze gól ne grup ki, w któ re po zbi ja ło się po zo sta łe to wa rzy stwo, dłu ższą
chwi lę przy gląda ła się na wet zdo bie niom na su fi cie, ale ani przez mo ment
nie zer k nęła na Mo drzyc kie go.

„Dro czy się ze mną”, po my ślał Ja kub, czu jąc się jed no cze śnie roz ba wio‐ 
ny i znie cier pli wio ny.

Był tak sku pio ny na Emi lii, że zu pe łnie zi gno ro wał resz tę pań. Gdy Kle‐ 
men tyn ka do tknęła jego ra mie nia, wzdry gnął się i spoj rzał na nią nie przy‐ 
tom nie.

– Ja ku bie, czy do brze pa mi ętam, że tak jak mój ma łżo nek pa sja mi lu bisz
się śli zgać?

Zu pe łnie nie wie dział, o czym mowa, ale na wszel ki wy pa dek przy tak nął.
– Wolę wio sło wać – do dał jesz cze ca łkiem bez zwi ąz ku.
Star sze pa nie ob rzu ci ły go po dejrz li wy mi spoj rze nia mi.
– Oczy wi ście nie zimą – uspo ko ił je za raz. – Od wio sny do je sie ni na Wi‐ 

śle.
Ko bie ty wci ąż przy gląda ły mu się ba daw czo, z wy ra źną nie uf no ścią.
– Zna ko mi cie, za tem i my do łączy my ju tro – po wie dzia ła pręd ko Kle‐ 

men tyn ka. – I Ja kub ta kże. Tak się cie szę! Ogrom nie lu bię ły żwy, a wie ki
całe nie by łam w Do lin ce Szwaj car skiej.

– Po śli zgaw ce za pra sza my pa ństwa na go rącą cze ko la dę – do da ła pani
Szu bert.

W tym mo men cie Ja kub zro zu miał, że Kle men tyn ka za ara nżo wa ła dlań
ko lej ne spo tka nie z Emi lią. Po słał jej pe łne wdzi ęcz no ści spoj rze nie, a ona,



choć uda ła, że go nie do strze gła, uśmiech nęła się lek ko, nie prze ry wa jąc
roz mo wy z pa nią Szu bert.

„Adam miał ra cję, jego żona to w isto cie naj wspa nial sza ko bie ta, jaka
cho dzi po tej zie mi”, po my ślał Mo drzyc ki. „Oprócz mo jej Emi lii oczy wi‐ 
ście”.

A gdy ten pierw szy raz na zwał ją w du szy „swo ją”, po czuł cie pło roz le‐ 
wa jące się po jego wnętrzu.

„Emi lia, moja Emi lia”, te sło wa szu mia ły mu w gło wie przez resz tę wie‐ 
czo ru.

Ani razu z nią nie za ta ńczył, a mimo to wci ąż czuł jej obec no ść i miał
pew no ść, że i ona, choć su nęła po par kie cie z ko lej ny mi tan ce rza mi, wi‐ 
dzia ła tyl ko jego.



Roz dział 13

Tej pa mi ęt nej zimy spędza li ra zem ka żdą wol ną chwi lę. Ni g dy jed nak sami,
za wsze w to wa rzy stwie. Mat ka Emi lii, pani Szu bert, była w tym względzie
wy jąt ko wo nie prze jed na na, a po nie waż wy ra źnie było wi dać, że Emi lia
i Ja kub mają się ku so bie, na wet nie chcia ła sły szeć o tym, by gdzie kol wiek
wy bra li się bez przy zwo it ki, w któ rej to roli naj chęt niej wy stępo wa ła oso bi‐ 
ście.

Ja kub cier piał ka tu sze, nie mo gąc cho ćby przez chwi lę po roz ma wiać
z Emi lią na osob no ści, za miast tego będąc zmu szo nym do prze ka zy wa nia
jej ró żnych rze czy, zwra ca jąc się do jej mat ki. Ry chłow ski, chcąc wes przeć
przy ja cie la, po pro sił żonę, by za częła częściej od wie dzać Szu ber tów.
Wkrót ce pani Szu bert dała się prze ko nać, że by wa nie Emi lii w to wa rzy‐ 
stwie Kle men tyn ki, Ada ma i naj le piej jed nej z licz nych ku zy nek pani Ry‐ 
chłow skiej, gdy był tam obec ny rów nież Ja kub, w ni czym nie uchy bia przy‐ 
zwo ito ści.

Za ko cha ni za wsze kon wer so wa li więc w wi ęk szym gro nie i być może
wła śnie dla te go wy my śli li coś w ro dza ju wła sne go języ ka. Szyb ko od kry li,
że do sko na le wy ła pu ją sens rzu ca nych przez sie bie na wza jem alu zji, któ re
dla in nych po zo sta wa ły nie ja sne. Lek ko żar to bli wy ton ich wy po wie dzi
spra wiał zwy kle, że nikt nie pró bo wał włączać się do ich roz mów.

Ży cie Ja ku ba wy wró ci ło się na gle do góry no ga mi. Jego je dy nym ce lem
zda wa ło się te raz wi dy wa nie Emi lii. Kie dy zmu szo ny był od da lić się od
niej, sta wał się nie cier pli wy i ma rud ny, nie po tra fił sku pić się na wet na pra‐ 
cy, choć okres przedświ ątecz ny był cza sem naj wi ęk szych żniw i gro ma dze‐ 
nia ka pi ta łu na ko lej ne mie si ące. To wszyst ko stra ci ło dla nie go ja kie kol‐ 
wiek zna cze nie. Bu dził się i za sy piał z jej imie niem na ustach, a po wab na
po stać dziew czy ny wy pe łnia ła ka żdy jego sen.



Mo drzyc ki zro bił się też nie spo dzie wa nie sza le nie re li gij ny i przez całą
resz tę ad wen tu roku Pa ńskie go 1916 co dzien nie by wał na mszach o wscho‐ 
dzie sło ńca. Pod czas jed nej z wi zyt pani Szu bert wspo mnia ła przy pad kiem,
że do ich ro dzin nych tra dy cji prze ka zy wa nych z po ko le nia na po ko le nie na‐ 
le ży cho dze nie na ro ra ty do ko ścio ła Świ ęte go Mar ci na.

– Dla uczcze nia tego zwy cza ju mo jej pra bab ce dano na chrzcie imię Eu‐ 
fe mia – oznaj mi ła z wiel kim za an ga żo wa niem.

– Eu fe mia? – po wtó rzył Ja kub, byle po wie dzieć co kol wiek. Nie chciał
oka zać się nie grzecz ny, lecz choć prze szu kał w pa mi ęci wszyst kie za ka mar‐ 
ki swo jej wie dzy na te mat chrze ści ja ństwa, ni jak nie mógł zro zu mieć, jaki
zwi ązek mia ło to ory gi nal ne imię z ad wen to wy mi msza mi ku czci Najświ‐ 
ęt szej Ma ryi Pan ny.

– To imię no si ła żona ksi ęcia ma zo wiec kie go Zie mo wi ta – wy ja śni ła ła‐ 
ska wie pani Szu bert.

– Ksi ęcia Zie mo wi ta? – po wtó rzył znów nie zbyt mądrze Ja kub, jesz cze
bar dziej skon fun do wa ny.

Kątem oka do strze gł, że sie dząca za ple ca mi mat ki Emi lia aż zgi ęła się
wpół, pró bu jąc stłu mić śmiech.

– Fun da to ra ko ścio ła Świ ęte go Mar ci na – spu en to wa ła pani Szu bert.
Ja kub za mru gał szyb ko onie mia ły, a Emi lia za nio sła się kasz lem. Wy sze‐ 

dł na głup ca, lecz nie ża ło wał, bo przy oka zji do wie dział się, do kąd pa nie
cha dza ją na przedświ ątecz ne msze. Od tam tej pory co rano przed uda niem
się do warsz ta tu skry ty w cie niu w bocz nej ka pli cy Świ ęte go Fran cisz ka od‐ 
da wał się przez całą mszę ad o ra cji cu dow ne go pro fi lu po grążo nej w mo dli‐ 
twie Emi lii oświe tlo ne go pe łga jącym świa tłem świec i czuł się bez gra nicz‐ 
nie szczęśli wy.

Jesz cze przed świ ęta mi wy bra li się też kil ka razy na jar mar ki or ga ni zo‐ 
wa ne przez licz ne to wa rzy stwa do bro czyn ne. Ogląda li ozdo by cho in ko we,
a te, choć w zna ko mi tej wi ęk szo ści były tan det ne i źle wy ko na ne, Ja ku bo wi
ja wi ły się jako naj pi ęk niej sze przed mio ty świa ta. Wszyst ko, na czym spo‐ 
czął wzrok Emi lii, ka żda rzecz, któ rą wzi ęła do ręki, ka żda bomb ka, w któ‐ 
rej od bi ła się jej twarz, wy da wa ło mu się do sko na łe.



Cha dza li też na śli zgaw ki, za rów no te z or kie stra mi, gdzie gro ma dzi ło się
ele ganc kie to wa rzy stwo, jak i na te ca łkiem dzi kie urządza ne na za mar z ni‐ 
ętych za ko lach Wi sły. Emi lia ru sza ła się wdzi ęcz nie, lecz nie bra ko wa ło jej
ta kże spor to wej za ci ęto ści i za mi ło wa nia dla ry wa li za cji. Ile kroć ktoś za‐ 
rządzał wy ści gi, na tych miast się zgła sza ła, za nic ma jąc rzu ca ne w jej kie‐ 
run ku obu rzo ne spoj rze nia ko le ża nek i ob cych pań.

Do kład nie na ty dzień przed Bo żym Na ro dze niem pa ństwo Szu bert or ga‐ 
ni zo wa li w swo im domu co rocz ne spo tka nie opłat ko we dla dal szych zna jo‐ 
mych, z któ ry mi nie pla no wa li wi dzieć się aż do No we go Roku, kie dy to
gra fik ich wi zyt był za pe łnio ny.

Na wy ra źną pro śbę Emi lii Ja kub oraz Ry chłow scy ta kże zo sta li za pro sze‐ 
ni. Nie ste ty, na wie czór przed wy zna czo nym ter mi nem Kle men tyn ka do sta‐ 
ła go rącz ki, a Adam nie wy obra żał so bie, że mó głby ba wić gdzieś pod czas
cho ro by żony.

Ja kub oba wiał się, że znaj dzie się w gro nie ca łkiem ob cych lu dzi, lecz
nie mógł od mó wić so bie przy jem no ści prze by wa nia w po bli żu Emi lii i go‐ 
tów był za pła cić za tę mo żli wo ść ka żdą cenę. Na szczęście oka za ło się, że
na wie czo rze u Szu ber tów ba wił ta kże dru gi z jego kom pa nów od wi sta,
Sta ni sław Ko rze niow ski, oraz pe wien bar dzo już wie ko wy an ty kwa riusz,
z któ rym Ja kub utrzy my wał ser decz ne sto sun ki, od kąd przed laty z wła ści‐ 
wą so bie pa sją sta ru szek za czął zgłębiać hi sto rię dom ków dla la lek.

W tam tym cza sie Ja kub Mo drzyc ki za trud niał już kil ku na stu cze lad ni‐ 
ków. Ka żdy z nich miał ści śle okre ślo ne za da nie do wy ko na nia, a po szcze‐ 
gól ne za baw ki, na wet naj prost sze drew nia ne kó łko czy bączek, któ re wy‐ 
cho dzi ły spod ich ręki, mu sia ły naj pierw zo stać do kład nie obej rza ne przez
Ja ku ba. Do pie ro pó źniej wol no było opa trzyć je dys kret nym, acz kunsz tow‐ 
nym em ble ma tem fir my sta no wi ącym pląta ni nę li ter J i M, czy li gwa ran cją
ja ko ści.

Sam Ja kub od daw na już wy ko ny wał oso bi ście tyl ko je den ro dzaj za ba‐ 
wek, a były to wła śnie dom ki dla la lek. Przy go to wu jąc je, czuł się nie mal
jak bóg kreu jący kom plet ny, ca łkiem nowy świat.



Dom ki dla la lek od Mo drzyc kie go mo żna było ku pić tyl ko na spe cjal ne
za mó wie nie. Ka żdy two rzo ny był po prze pro wa dze niu szcze gó ło we go wy‐ 
wia du na te mat ob da ro wy wa ne go dziec ka, któ re go za ma wia jący mu siał
udzie lić Ja ku bo wi. Za baw karz wy py ty wał w nim o wszyst ko, co jego zda‐ 
niem było wa żne. Mu siał po znać ko lo ry, wzo ry, fak tu ry, a na wet kwia ty,
zwie rzęta czy po tra wy, któ re naj bar dziej lu bił jego mały klient. Wszy scy
nie co się temu dzi wi li, ale trak to wa li owe przy go to wa nia jako ro dzaj nie‐ 
szko dli we go dzi wac twa w skle pie pe łnym oso bli wo ści i grzecz nie od po‐ 
wia da li na wszyst kie py ta nia.

– A nie mo żna by tak po pro stu? – spy tał Ja ku ba pe wien mężczy zna
o wy jąt ko wo mi ęsi stych war gach, któ re przy po mi na ły Mo drzyc kie mu dwa
tłu ste, tu lące się do sie bie śli ma ki po zba wio ne sko rup. – Da mi pan ten do‐ 
mek z wy sta wy i będzie po spra wie.

Ja kub uwiel biał wy sta wę swo je go skle pu, któ rą zwy kle ara nżo wał tak,
aby przy po mi na ła mia sto za ba wek, więc siłą rze czy sta ły tam też dom ki dla
la lek i inne baj ko we stwo rze nia. Wszyst kie nowe za baw ki Mo drzyc ki
wkom po no wy wał w prze strzeń tego mia stecz ka. W wol nych chwi lach dbał,
by za cho dzi ły tam pew ne zmia ny, któ re do strzec mo gli tyl ko klien ci często
ogląda jący wi try nę jego skle pu. Do szu ki wa nie się tych no wo ści sta ło się ry‐ 
tu ałem i wy zwa niem dla dzie ci cha dza jących uli cą, przy któ rej mie ścił się
sklep.

Po do ko na niu ko lej nej zmia ny Ja kub zwy kle przez kil ka dni wy cho dził
z warsz ta tu do wnętrza skle pu w cza sie, gdy dzie ci wra ca ły ze szko ły. Z po‐ 
zo ru po chy lo ny nad ladą spraw dzał przed sta wia ne przez su biek tów ksi ęgi
ra chun ko we. W rze czy wi sto ści zaś bacz nie ob ser wo wał miny ma lu chów,
pil nie śle dząc ich re ak cje na no wo ści.

Nie roz wa żał sprze da ży wy sta wo we go dom ku dla la lek, a już z pew no‐ 
ścią nie od da łby go ko muś ta kie mu.

Mo drzyc ki nie si lił się na wy ja śnie nia. Pod sze dł do lady, wy jął spod niej
gru by bru lion, z po wa żną miną prze je chał ołów kiem wzdłuż ko lumn, po
czym rze kł:



– Tak mi przy kro! Do szło do strasz li wej po my łki, mamy tak wie le za mó‐ 
wień, że nie uda nam się zre ali zo wać pa ńskie go.

Mężczy zna za ci snął gru be war gi jesz cze moc niej i aż po czer wie niał
z obu rze nia, zro zu miał bo wiem, że w ten oto kul tu ral ny spo sób zo stał od‐ 
pra wio ny.

Ja kub uśmiech nął się do wspo mnie nia miny but ne go je go mo ścia, któ re
po wró ci ło do nie go, gdy wi tał się z an ty kwa riu szem na balu u Szu ber tów.
Wie dział, że sta ru szek po stąpi łby tak samo.

– Daw no pan do mnie nie za glądał, a tym cza sem mam dla pana coś cie‐ 
ka we go, pa nie Ja ku bie – za gad nął go wy ra źnie za do wo lo ny z sie bie an ty‐ 
kwa riusz, gdy słu żący Szu ber tów ze bra li ta le rze po do sko na łym pie czo nym
oko niu po da wa nym z sie ka ny mi jaj ka mi na twar do, gdyż pod czas tego wie‐ 
czo ru ser wo wa no da nia z menu wi gi lij ne go.

Ja kub jadł w mil cze niu, po nie waż całą jego uwa gę po chła nia ła dziew czy‐ 
na sie dząca tuż przy go spo da rzach na dru gim ko ńcu dłu gie go sto łu.

Tego wie czo ru Emi lia mia ła na so bie skrom ną gra na to wą su kien kę z sze‐ 
ro kim ko łnie rzem, w któ rej wy gląda ła jak uczen ni ca. Jej wi dok zda wał się
Ja ku bo wi nie mal bo le sny, bo mło do ść dziew czy ny aż go onie śmie la ła.

– A cóż ta kie go, sza now ny pa nie Ed mun dzie? – spy tał mimo to uprzej‐ 
mie.

– Py tasz pan przez grzecz no ść, więc szko da strzępić języ ka – od pa rł an‐ 
ty kwa riusz i upił nie co piwa du bel to we go, któ re po da no przed ko lej nym da‐ 
niem.

Ja kub po czuł się nie zręcz nie. Z wiel kim tru dem ode rwał wzrok od Emi lii
i od wró cił się w stro nę sta rusz ka.

– Pro szę nie trzy mać mnie w nie pew no ści – rze kł, a wi dząc błysk
w oczach star ca, mi mo wol nie za cie ka wił się, co też mo gło wzbu dzić w nim
aż tak wiel ki en tu zjazm. An ty kwa riusz bo wiem na le żał do lu dzi ra czej po‐ 
wści ągli wych, choć nie wąt pli wie ob da rzo nych nie zwy kłym da rem do od‐ 
naj dy wa nia skar bów w oce anie mier no ty, co w jego fa chu było nad wy raz
cen ną umie jęt no ścią.



– Zna la złem fa scy nu jący opis – od pa rł pan Ed mund, z przy jem no ścią
przy gląda jąc się na ra sta jące mu na pi ęciu na twa rzy swo je go roz mów cy. –
Po wta rzam: fa scy nu jący!

– Do wiem się, cóż to ta kie go? – py tał da lej Mo drzyc ki. – Sko ro to taki
skarb, nie wol no go trzy mać pod kor cem, nie praw daż?

An ty kwa riusz po ki wał gło wą i za ło żył ręce na pier si.
– Do brze pan mó wisz – po chwa lił Ja ku ba. – Wpa dł mi w ręce pe wien

sta ro druk ho len der ski z pierw szej po ło wy sie dem na ste go wie ku, w któ rym
znaj du je się opis dom ku dla la lek sta no wi ące go wła sno ść pew nej mieszcz ki
z No rym ber gi...

– Mieszcz ki? – zdzi wił się Ja kub. – Mu sia ła to być wy jąt ko wo bo ga ta
mieszcz ka.

– Pro szę pa mi ętać, że mó wi my o Ni der lan dach – zri po sto wał an ty kwa‐ 
riusz, jed no cze śnie wyj mu jąc ości z ka wa łka san da cza w śmie ta nie. Wsu nął
so bie kęs ryby do ust i z wy ra źną przy jem no ścią po pił je dze nie reszt ką
piwa.

„Ca łkiem jak Ry chłow ski”, po my ślał Ja kub i nie zdo łał po wstrzy mać
uśmie chu na wspo mnie nie przy ja cie la, któ ry pod czas naj bar dziej pło mien‐ 
nej dys pu ty i tak za wsze sta wiał po nad ar gu men ta mi roz ko sze pod nie bie‐ 
nia. Ka żda ra cja czy jej brak tra ci ły na zna cze niu, gdy tyl ko na sto le po ja‐ 
wia ły się nowe po tra wy.

– Dom ki dla la lek pro du ko wa no prze cież głów nie tam – ode zwał się zno‐ 
wu an ty kwa riusz.

– I w Niem czech, i w Bry ta nii – uści ślił Ja kub.
– Tak, tak, oczy wi ście – przy znał mu ra cję sta ru szek. – Rzecz w tym, że

im po wszech niej sza pro duk cja, tym ni ższe ceny, co z ko lei im pli ku je ła‐ 
twiej szy do stęp.

Mo drzyc ki po ki wał gło wą.
– Opis po cho dzi z ty si ąc sze śćset trzy dzie ste go pierw sze go roku,

a mieszcz ka na zy wa ła się Anna Köfer lin – opo wia dał an ty kwa riusz. – Udo‐ 



stęp nia ła do mek dla la lek we wła snym domu, aby po ka zy wać dzie ciom, jak
urządzo ne win no być ide al ne go spo dar stwo do mo we.

Ja kub skrzy wił się lek ko. Miał ocho tę wsz cząć z an ty kwa riu szem dys ku‐ 
sję o za sad no ści po dob nych nauk.

Ten je den aspekt zwi ąza ny z dom ka mi dla la lek za wsze bu dził jego nie‐ 
chęć. Ow szem, do sko na le zda wał so bie spra wę z tego, że za baw ki nie słu żą
wy łącz nie przy jem no ści, lecz ta kże na uce. Tak było od za wsze i praw do po‐ 
dob nie mia ło tak zo stać i w przy szło ści. Sam zresz tą był wiel kim po pu la ry‐ 
za to rem za ba wek edu ka cyj nych. Ot, cho ćby kloc ków. Te jed nak, mimo
swo jej nie wąt pli wej ce lo wo ści, roz wi ja ły rów nież wy obra źnię i po my sło‐ 
wo ść oraz da wa ły wiel kie pole do fan ta zjo wa nia.

Dom ki dla la lek słu ży ły zaś nie mal w pe łni od twa rza niu praw dzi we go
ży cia. Lal ki mo żna było ku pić za rów no w wer sji dzie ci ęcej, nie mow lęcej,
jak i do ro słej. Dzie ci ba wi ły się więc w dom kach dla la lek w dom, od twa‐ 
rza jąc wła sne ży cie ro dzin ne. Nie było w tym nic złe go, ale Ja kub cza sem
za sta na wiał się, czy wła śnie nie tu roz po czy na się pro ces wtła cza nia lu dzi
w ró żne role. Mały chło piec w za ba wie za wsze był ta tu siem in ży nie rem
albo ta tu siem kup cem. Wy cho dził więc głów nie do pra cy lub z niej wra cał,
a dziew czyn ka ko ły sa ła w ma le ńkiej ko ły sce jesz cze mniej sze dzie ci lub
przyj mo wa ła wi zy ty ko le ża nek przy sto le za sta wio nym mi kro sko pij ny mi fi‐ 
li żan ka mi. Sam Ja kub był zwo len ni kiem bar dziej po stępo wej my śli trak tu‐ 
jącej ko bie ty i mężczyzn na rów ni, tak by ka żde z nich mo gło wy brać so bie
ście żkę ży cia, któ ra naj bar dziej mu od po wia da ła. Być może wpływ na te
po glądy mia ły jego wła sne do świad cze nia z prze szło ści. Jego wy bór dro gi
za wo do wej po cząt ko wo nie spo tkał się ze zro zu mie niem, a prze cież on sam
wie dział, że tyl ko ro bi ąc za baw ki, będzie na praw dę szczęśli wy. Wie rzył też,
że w tej nie zbyt po pu lar nej ga łęzi prze my słu uda mu się za ro bić ma jątek,
i tak też się sta ło. Miał jed nak dużo szczęścia i po tra fił to do ce nić. Wie‐ 
dział, że są i tacy, któ rym za brak nie wia ry we wła sne ta len ty czy mo żli wo‐ 
ści, przez co po rzu cą to, o czym ma rzą, by re ali zo wać ści śle na rzu co ne im
przy po mo cy dom ków dla la lek sche ma ty funk cjo no wa nia.



Pew ne go razu spró bo wał po roz ma wiać na ten te mat z Le cy kiem, ale ap‐ 
te karz zba ga te li zo wał jego wąt pli wo ści.

– Prze cież to tyl ko za baw ka, Ja ku bie – rze kł ko le ga, śmie jąc się. – A za‐ 
baw ki ze swej de fi ni cji słu żą prze cież roz ryw ce, a nie zmia nie świa ta. Pa‐ 
mi ętaj, mój dro gi przy ja cie lu, że nie dla ka żde go te przed mio ty są sen sem
ży cia.

Mo drzyc ki wspo mniał te raz sło wa Ma mer ta Le cy ka i nie za ini cjo wał po‐ 
le mi ki. Za miast tego dys kret nie przy wo łał lo ka ja i po pro sił o do kład kę sosu
do san da cza.

– Za cho wał się też druk będący, jak by śmy to dziś po wie dzie li, re kla mą
wi zyt w domu pani Köfer lin – do dał an ty kwa riusz. – Co cie ka we, pa nie Ja‐ 
ku bie, mieszcz ka ta za pra sza ła do sie bie za rów no dziew częta, jak i chłop‐ 
ców, co było prze ja wem my śli wy jąt ko wo jak na tam te cza sy po stępo wej,
nie sądzi pan?

Ja kub przy tak nął, a jego za in te re so wa nie zna le zi skiem an ty kwa riu sza
jesz cze się wzmo gło.

– Pro szę zaj rzeć do mnie przy oka zji, wszyst ko panu po ka żę – obie cał
sta ru szek.

Choć Mo drzyc ki sta rał się nad tym za pa no wać, jego spoj rze nia wci ąż
i wci ąż mi mo wol nie wy my ka ły się ku Emi lii, któ ra po grążo na była w roz‐ 
mo wie z jed ną z licz nych ku zy nek. Dziew czy na ani razu nie od wza jem ni ła
jego spoj rze nia, ale Ja ku bo wi wy star czy ło to, że sam mógł na nią pa trzeć.
Jego usta opo wia da ły o kon struk cji i roz kła dzie po miesz czeń w dom ku
w sty lu an giel skim, nad któ rym wła śnie pra co wał, bo miał to być świ ątecz‐ 
ny po da rek dla pew nej hra bi ny, ale ser ce rwa ło się do tej ślicz nej dziew czy‐ 
ny o kpi ącym uśmie chu i mio do wych wło sach.

Nie śmiał jed nak zdra dzać się ani przed nią, ani przed ni kim in nym ze
swo im za in te re so wa niem jej oso bą. Uwa żał całe to szcze ni ęce za du rze nie
za coś ka ry god ne go. Nie był prze cież jej god ny. Emi lia Szu bert ja wi ła się
w jego oczach jako isto ta nie ska la na i ze wszech miar cu dow na, za słu gi wa‐ 
ła więc na ko goś przy naj mniej w po ło wie tak wspa nia łe go jak ona. Tym cza‐ 



sem on sam był dużo star szym od niej wdow cem, któ re mu da le ko było do
nie ska zi tel no ści, choć uwa żał się za czło wie ka pra we go i god ne go za ufa nia.

Cały wie czór nie dane było mu za mie nić z nią ani sło wa. Co gor sza, gdy
Ko rze niow ski za czął się że gnać i na le gać, by Ja kub wy sze dł ra zem z nim,
Emi lia aku rat gdzieś znik nęła. Zroz pa czo ny Ja kub wło żył płaszcz i ka pe‐ 
lusz, po że gnał go spo da rzy i sta nął w pro gu. W tym mo men cie drzwi się
otwo rzy ły i na prze ciw ko nie go sta nęła pan na Szu bert otu lo na srebr nym fu‐ 
trem. Chciał wie dzieć, gdzie była o tej po rze i dla cze go tak na gle opu ści ła
przy jęcie swo ich ro dzi ców, ale nie miał pra wa wy py ty wać jej o nic.

Gdy mi ja li się w drzwiach, Emi lia na gle się za trzy ma ła. Ja kub wstrzy mał
od dech, bo ni g dy wcze śniej nie był tak bli sko niej i ta bli sko ść go oszo ło‐ 
mi ła. Czuł de li kat ną woń jej per fum, a jej po li czek był tak bli sko jego ra‐ 
mie nia, że gdy by tyl ko się po ru szył, mu snąłby go bez wąt pie nia.

– A wie pan, że ni g dy nie mia łam dom ku dla la lek? – za gad nęła szep tem,
wci ąż pa trząc przed sie bie, jak by tak na praw dę wca le nie mó wi ła do nie‐ 
go. – Może zro bi łby pan kie dyś taki i dla mnie?

Ja kub otwo rzył usta, lecz nim zdążył od po wie dzieć co kol wiek, Emi lia
prze pły nęła obok nie go i do łączy ła do cze ka jących na nią do mow ni ków.

Skąd wie dzia ła, o czym roz ma wiał z an ty kwa riu szem, mia ło po zo stać dla
nie go za gad ką. Tych kil ka słów po zwo li ło mu jed nak mieć na dzie ję, że to,
co do tąd było jego naj dro ższym snem, mo gło się zi ścić.

Jesz cze tego sa me go wie czo ru Ja kub usia dł przy de sce kre ślar skiej i za‐ 
czął ry so wać do mek, któ ry by łby jej god ny, ale wszyst ko, co przy cho dzi ło
mu do gło wy, wy da wa ło się zbyt ba nal ne, po zba wio ne do bre go sma ku, wy‐ 
czu cia pro por cji, sło wem – ca łkiem do ni cze go.
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Świ ęta tam te go roku wspo mi nał jako czas naj wi ęk szej udręki w ca łym swo‐ 
im ży ciu. Wszy scy sie dzie li w do mach, przyj mo wa li lub od da wa li wi zy ty
naj bli ższej ro dzi nie, a to od bie ra ło Ja ku bo wi wszel kie szan se uj rze nia uko‐ 
cha nej. W dru gi dzień świ ąt w ak cie de spe ra cji sta nął w cie niu la tar ni
i wpa try wał się w okna jej domu, li cząc, że zo ba czy ją choć przez chwi lę.
Dłu go stał na mro zie, lecz nie uda ło mu się ni razu do strzec Emi lii.

Za raz po świ ętach Szu ber to wie wy je cha li do Szwaj ca rii do uzdro wi ska
i zu pe łnie stra cił uko cha ną z oczu. Po zba wio ny jej słod kiej obec no ści stra‐ 
cił za in te re so wa nie ży ciem. Gdy by nie opie ka He len ki, któ ra zmu sza ła go
do je dze nia, ka za ła się go lić i szy ko wa ła mu co dzień czy ste ubra nie,
z pew no ścią po stra da łby zmy sły.

Wresz cie jed nak z po cząt kiem lu te go Szu ber to wie wró ci li do War sza wy,
a w kil ka dni pó źniej Ja kub otrzy mał bi le cik wi zy to wy z za pro sze niem na
her ba tę. Gdy po cza sie roz łąki znów uj rzał Emi lię, czuł łzy pod po wie ka mi,
bo dziew czy na oka za ła się jesz cze pi ęk niej sza, niż ją za pa mi ętał. Kie dy po‐ 
da ła mu rękę na po wi ta nie, ich oczy spo tka ły się, a ona nie od wró ci ła wzro‐ 
ku.

– Tak do brze znów pana wi dzieć – szep nęła i moc niej za ci snęła pal ce
w jego dło ni.

Po now nie za częli cha dzać wspól nie na kon cer ty, do te atru, je ździ li też na
prze ja żdżki sa nia mi po mie ście. Raz na wet Emi lia w to wa rzy stwie mat ki
zaj rza ła do skle pu Ja ku ba. Wszyst ko zda wa ło się ją tam za chwy cać: ma le‐ 
ńkie cy no we na czy nia i szczot ki do cze sa nia la lek z masy per ło wej, nade
wszyst ko zaś wy sta wa.

– Ja kież to cu dow ne miej sce! – za wo ła ła roz en tu zja zmo wa na. – Mo gła‐ 
bym ni g dy stąd nie wy cho dzić!



„Zo stań! Zo stań na za wsze”, chciał po wie dzieć Ja kub, ale nie ośmie lił
się. Jed nak od tego dnia, gdy po ja wi ła się w skle pie z za baw ka mi, któ ry był
ca łym jego świa tem, Mo drzyc ki nie mógł prze stać my śleć o tych za trzy ma‐ 
nych w głębi ust sło wach. Wie dział, co po wi nien zro bić, ale wci ąż bra ko‐ 
wa ło mu od wa gi. Nie był w sta nie wy do być z sie bie gło su, tym cza sem bał
się, że gdy mi nie wła ści wy mo ment, utra ci Emi lię na za wsze.

Pod czas jed ne go ze spa ce rów za pro po no wał, żeby za wie si li na drze wie
karm nik, któ ry sam zro bił.

– Ale nie dłu go prze cież wio sna – zdzi wi ła się Kle men tyn ka.
– Tym bar dziej trze ba to zro bić wła śnie te raz – po pa rła po my sł Emi lia,

któ ra w lot zro zu mia ła za my sł Ja ku ba, a nie do strze głszy zro zu mie nia na
twa rzy Ry chłow skiej, po spie szy ła z wy ja śnie nia mi. – Na przed nów ku
wszyst kim bar dziej do skwie ra głód, i lu dziom, i zwie rzętom.

Ja kub po ki wał gło wą. Jak do tąd wszyst ko było do kład nie tak, jak so bie
za my ślił. Ni ko mu, na wet Ada mo wi, nie zwie rzył się ze swo ich pla nów.
Uwa żał je za sza le ństwo, ale po raz dru gi w ży ciu był ab so lut nie pe wien
słusz no ści po wzi ętych za mia rów. Czuł spo kój. Ten sam głębo ki spo kój, któ‐ 
ry to wa rzy szył mu po pod jęciu de cy zji o zo sta niu za baw ka rzem.

To, co za mie rzał zro bić, te raz wy da wa ło mu się o wie le bar dziej ry zy‐ 
kow ne, za pew ne dla te go, że nie mógł prze wi dzieć osta tecz ne go re zul ta tu
swo ich dzia łań. In tu icja pod po wia da ła mu, że jego uczu cia są od wza jem‐ 
nio ne. Nie miał jed nak pew no ści, za to czuł, że po stra da zmy sły, je śli
będzie zwle kał choć je den dzień dłu żej.

– Jaki dzi wacz ny! – wy krzyk nęła Kle men tyn ka, któ ra naj wy ra źniej spo‐ 
dzie wa ła się tra dy cyj ne go dom ku dla pta ków.

Tym cza sem ten zbu do wa ny przez Ja ku ba był ocio sa ną kulą wy drążo ną
w środ ku. Ca ło ść po kry ta była gru bą war stwą sło ni ny z za to pio ny mi
w środ ku zia ren ka mi. Wnętrze zaś wy ście lo ne zo sta ło sło mą.

– A ja my ślę, że ptasz kom będzie tak o wie le wy god niej – stwier dzi ła
Emi lia.



– Mam dla pani nie spo dzian kę – szep nął Ja kub, gdy Kle men tyn ka z Ada‐ 
mem od wró ci li się od nich na chwi lę.

Emi lia prze krzy wi ła głów kę.
– Wy gląda pani jak si kor ka – nie zdo łał po wstrzy mać kom ple men tu.
Ko bie ta uśmiech nęła się do nie go cie pło.
– Pro szę zna le źć małą czer wo ną dźwi gnię – do ko ńczył.
– I co się wte dy sta nie?
Uśmiech nął się i te atral nie wzru szył ra mio na mi, jak by sam nie wie dział,

co się wy da rzy, po czym od wró cił się i pod sze dł do po zo sta łych.
Ser ce wa li ło mu w pier si moc niej niż kie dy kol wiek przed tem, mimo to

zdo łał po wstrzy mać się przed obej rze niem się za sie bie.
Gdy Emi lia do łączy ła do nich chwi lę pó źniej, nie miał od wa gi pod nie ść

na nią wzro ku. Nie był na wet pe wien, czy uda ło jej się od na le źć i prze su nąć
mi kro sko pij ną dźwi gnię.

– Wyj dę za pana – oświad czy ła na gle w sa mym środ ku bła hej kon wer sa‐ 
cji, któ rą pro wa dzi li w po wo zie w dro dze po wrot nej.

Ja kub szarp nął gło wą i wpa try wał się w nią jak za klęty, nie mo gąc uwie‐ 
rzyć we wła sne szczęście.

Kle men tyn ka z Ada mem wy mie ni li zszo ko wa ne spoj rze nia, a po tem wy‐ 
ra źnie skon ster no wa ni po pa try wa li to na Ja ku ba, to na Emi lię.

– Czy to ja kiś ko lej ny dow cip? – nie wy trzy ma ła Kle men tyn ka.
– Z tak po wa żnych spraw jak ma łże ństwo nie zwy kłam żar to wać – od pa‐ 

rła Emi lia, nie od ry wa jąc wzro ku od Ja ku ba.
– Ani ja – za pew nił go rąco Mo drzyc ki.
– Kie dy... Jak... – Kle men tyn ka usi ło wa ła od na le źć się w sy tu acji. – Ada‐ 

mie, po wie dzże coś wresz cie! Bo ja już nie wiem, czy oni mó wią po wa żnie,
czy otwar cie so bie z nas kpią?

Emi lia zdjęła ręka wicz kę i wy ci ągnęła dłoń w stro nę przy ja ció łki. Na jej
pal cu lśnił pro sty zło ty pie rścio nek z gra na to wym oczkiem.



– Och! – Kle men tyn ka gło śno wci ągnęła po wie trze, jak by do pie ro te raz
do ta rło do niej, że to wszyst ko dzie je się na praw dę.

Za raz też po sy pa ły się gra tu la cje dla na rze czo nych. Oświad czy ny i ich
przy jęcie mu sia ły oczy wi ście na ra zie po zo stać ta jem ni cą ich czwor ga, bo
pani Szu bert ni g dy nie wy ba czy ła by cór ce, gdy by wszyst ko nie od by ło się
zgod nie z na ka za mi tra dy cji.

– Je steś pan dzi wa kiem – wy szep ta ła przy po że gna niu Emi lia.
– Być może – od pa rł Ja kub.
– Za wsze będziesz się pan ze mną zga dzał?
– Być może – od po wie dział po now nie.
– W ta kim ra zie od wo łu ję dane panu sło wo i zwra cam pie rścio nek – rze‐ 

kła, zsu wa jąc z dło ni ręka wicz kę. Przed do mem i tak mu sia ła zdjąć bły skot‐ 
kę i od dać ją Ja ku bo wi, by mógł znów wręczyć jej pie rścio nek ju tro,
uprzed nio po pro siw szy przy szłych te ściów o zgo dę. Cała ta sy tu acja zda‐ 
wa ła się jed nak pro wo ko wać ją do ko lej nych drob nych żar ci ków. – Nie za‐ 
mie rzam umrzeć mło do.

– A kto tu mówi o umie ra niu?
 – Pan – od po wie dzia ła. – Stra sząc mnie zbyt nią zgod no ścią mi ędzy

nami. W ta kim ma łże ństwie z pew no ścią uma rła bym z nu dów.
– Sko ro tak sta wia pani spra wę, przy si ęgam kłó cić się z nią od rana do

nocy – od pa rł Ja kub, po czym ujął dłoń uko cha nej, ostro żnie na ci ągnął na
nią z po wro tem ręka wicz kę i za pi ął gu zi czek na nad garst ku. – Byle tyl ko...

– Tak? – Emi lia unio sła brew. Wci ąż uśmie cha ła się kpi ąco, ale jej oczy
lśni ły wzru sze niem.

– By le byś tyl ko po zwo li ła mi pani ko chać cię – za ko ńczył ci cho.
Ko bie ta nic nie od po wie dzia ła. Ru mie ni ąc się, pod nio sła twarz ku Ja ku‐ 

bo wi i spoj rza ła na nie go roz iskrzo ny mi od uczuć oczy ma, ocze ku jąc po ca‐ 
łun ku.

Mo drzyc ki ujął twarz Emi lii w obie dło nie i po ca ło wał ją w usta.
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Wspo mnie nie tam te go po ca łun ku sprzed osiem na stu lat po wró ci ło te raz do
Ja ku ba i za pie kło go ży wym ogniem, jak by ktoś po sy pał solą świe żą, wy jąt‐ 
ko wo bo le sną ranę.

„Czy i tam te go cu da ka tak ca ło wa ła?”, mi mo wol nie za czął się za sta na‐ 
wiać Mo drzyc ki. Wci ąż sły szał w uszach śmiech Emi lii, od gło sy roz mo wy
to czo nej ową rzad ko spo ty ka ną bar wą gło su prze zna czo ną tyl ko dla jed nej
oso by, tej, któ rą nie gdyś był on sam. Ko chan ko wie od za ra nia dzie jów roz‐ 
ma wia ją ze sobą ina czej niż z resz tą świa ta, choć ka żda para jest nie zbi cie
prze ko na na o tym, że jest pierw szą i je dy ną w hi sto rii, a jej uczu cie to coś,
cze go nikt przed nią ni g dy nie od krył.

– A po tem przy cho dzi ży cie – wes tchnął gorz ko.
Po bra li się wio sną 1917 roku i za miesz ka li w tej sa mej ka mie ni cy, w któ‐ 

rej Ja kub spędził szczęśli we dzie ci ństwo. Cza sem jed nak Mo drzyc ki miał
wra że nie, że to, co zda rzy ło się daw niej, wca le się nie li czy ło, jak by przed
nimi nic nie było.

Ich ży cie przy po mi na ło naj pi ęk niej szy sen. Ka żdy dzień zda wał się do‐ 
sko na ły, ja sny i świe tli sty, bo ona była przy nim. Mógł trzy mać ją w ra mio‐ 
nach, słu chać jej gło su, gła dzić mi ęk kie wło sy, pie ścić za chwy ca jące cia ło.
Wkrót ce sko ńczy ła się woj na, a Pol ska po stu dwu dzie stu trzech la tach nie‐ 
wo li od zy ska ła nie pod le gło ść. Dla war szaw skich in te re sów Ja ku ba na stał
zło ty czas. Wresz cie pra wo nie fa wo ry zo wa ło ro syj skich czy nie miec kich
firm, a pol scy rze mie śl ni cy mo gli ko rzy stać z roz ma itych przy wi le jów.

Ja kub ni g dy wcze śniej nie miał tak wie lu po my słów. Jego gło wa zda wa ła
się pa ro wać no wy mi kon cep cja mi, a spod ołów ka wy cho dzi ły wy łącz nie
uda ne ry sun ki, któ re w mgnie niu oka urze czy wist nia ły dło nie.



– Ma łże ństwo ci słu ży – stwier dził pew ne go razu Adam Ry chłow ski, gdy
Ja kub przy bie gł po ka zać mu nowy pro jekt ko lej ki elek trycz nej z prze strzen‐ 
ny mi to ra mi wio dący mi w górę i w dół zbo cza.

Cie niem na ma łże ńskim szczęściu kła dł się je dy nie brak dziec ka. Ja kub
wie dział, że Emi lia kil ka razy była w ci ąży, lecz żad nej nie uda ło się jej
utrzy mać. Nie chcia ła roz ma wiać z nim na ten te mat, a on nie na ci skał, nie
py tał, uzna jąc, że ko bie ty mają pra wo do swo ich se kre tów.

Mo drzyc ki uwa żał, że po win ni po zo sta wić wy da rze nia ich wła sne mu
bie go wi. Z nim było wszyst ko w po rząd ku, już wcze śniej miał prze cież
syna. Emi lia zaś była mło da i zdro wa, więc w tym wszyst kim z pew no ścią
był ja kiś za my sł na tu ry i na le ża ło tyl ko cier pli wie po cze kać na upra gnio ne
przez żonę po tom stwo. Ja kub nie miał żad ne go pro ble mu z przedłu ża jącym
się cza sem ocze ki wa nia, bo choć był pe wien, że po ko cha dzie ci, jak
wszyst ko inne zwi ąza ne z Emi lią, nie spiesz no mu było do tego, by dzie lić
się nią z ab sor bu jącym nie mow lęciem. Po do ba ło mu się to, że miał żonę
tyl ko dla sie bie i że Emi lia cała była tyl ko jego.

– Nie od razu Rzym zbu do wa no – ma wiał i ca ło wał uko cha ną w czu bek
gło wy, wy cho dząc do pra cy.

Li czył, że na tu ra sama wy ko na resz tę pra cy, je śli tyl ko on będzie pil nie
spe łniał ma łże ńskie po win no ści, co czy nił z wiel kim za pa łem, bo uwiel biał
swo ją żonę za rów no za nie złom no ść du cha i nie zwy kłe po czu cie hu mo ru,
jak i nie wąt pli wą uro dę cia ła. Ni g dy żad na ko bie ta nie dzia ła ła na jego cia ło
w ten spo sób. Czuł się przy niej mło dy, jur ny i nie ustra szo ny.

Wresz cie, nie spe łna dzie si ęć lat po ślu bie, do cze ka li się upra gnio ne go
po tom stwa. Naj pierw w 1926 uro dzi ła się Kry sia, a nie dłu go po tem Ju luś.
Byli tacy szczęśli wi, za to pie ni w swo jej wy ma rzo nej co dzien no ści.

„Cze go za bra kło?”, py tał te raz gło śno sa me go sie bie, pró bu jąc za głu szyć
echo śmie chu żony umi zgu jącej się do in ne go mężczy zny. „Cze go bra ko‐ 
wa ło ci do szczęścia, Emi lio?”

Ja kub nie mógł so bie zna le źć miej sca. Był pó źny wie czór. Płat ki śnie gu
wi ro wa ły w smu gach świa tła rzu ca nych przez daw no już za pa lo ne ulicz ne
la tar nie. Świat wo kół przy sy pa ny mi ęk ką, lśni ąco bia łą otu li ną tchnął spo‐ 



ko jem. Mo drzyc ki pa trzył przez okno warsz ta tu i nie po tra fił zro zu mieć, jak
je den dzień, parę chwil za le d wie, mógł tak od mie nić jego pa trze nie na
świat.

Jesz cze ran kiem wy da wał się so bie tak szczęśli wy z po wo du zo rzy po lar‐ 
nej. W tam tym mi nio nym za pew ne bez pow rot nie ży ciu sie dzia łby w tej
chwi li w fo te lu i jak te raz wy glądał przez okno, ale znaj do wa łby się we
wła snym miesz ka niu, na so fie, z przy tu lo ną do jego boku Emi lią. Obej mo‐ 
wa łby przy tym pal ca mi de li kat ne uszko fi li żan ki, w któ rej He len ka po da ła‐ 
by mu do sko na le za pa rzo ną her ba tę, słu chał do bie ga jących z głębi miesz ka‐ 
nia od gło sów ba wi ących się dzie ci, ku chen nej krząta ni ny, ca łe go tego szu‐ 
mu świad czące go o tym, że gdzieś pły nie po tok co dzien nych spraw. Ten
szmer koił go, przy wra cał mu rów no wa gę i spo kój po naj gor szym na wet
dniu. A co wa żniej sze, nada wał sens wszyst kie mu.

Te raz zo stał od ci ęty od tego stru mie nia. Mu siał od na le źć się w świe cie
bez jego ko jącej me lo dii. Upo rząd ko wać my śli, wy ci szyć emo cje, spró bo‐ 
wać pod jąć ja kieś de cy zje. Miał na dzie ję, że w noc nej ci szy warsz ta tu
przyj dzie mu to ła twiej, ale wy gląda ło na to, że się my lił. W tej ci szy gło‐ 
śniej sły chać było wszyst kie tęsk no ty i żale.

Mo drzyc ki za pra gnął na gle cof nąć czas. Roz pacz li wie chciał znów być
dziec kiem, za cząć wszyst ko od nowa, zmie nić swo je ży cie.

– Gdy bym nie zo stał za baw ka rzem, nie do sta łbym tam te go za pro sze nia
na bal i praw do po dob nie ni g dy bym jej nie spo tkał – mam ro tał.

Być może dzi ęki temu oszczędzo ne zo sta ło by mu to wszyst ko, co te raz
prze ży wał.

Si ęgnął po sto jącą na pó łce fi gur kę ulicz ne go graj ka i ci snął nią o podło‐ 
gę. Z roz trza ska ne go przed mio tu po pły nęło kil ka tak tów wy gry wa nych
przez ukry tą w jego wnętrzu po zy tyw kę. Ja kub padł na ko la na i za szlo chał
nad znisz czo ną za baw ką i sa mym sobą.

W ja kiś ta jem ni czy spo sób two rze nie za ba wek czy ni ło go lep szym czło‐ 
wie kiem. Emi lia zaś, nie mo gąc znie ść tego wszyst kie go, po sta no wi ła zna‐ 
le źć inną dro gę do szczęścia. Taką, któ ra omi ja jego szla ki.



Wzdry gnął się na samo wspo mnie nie jej śmie chu dźwi ęczące go w po wo‐ 
zie tam te go mężczy zny. Na tle pa nu jących za oknem ciem no ści uj rzał jej
ślicz ną twarz, skrzące się hu mo rem oczy, śmie jące się usta wy gi ęte w uro‐ 
czy łuk. Tak bar dzo ko chał jej śmiech.

Ukłu cie ża ło ści ode bra ło mu od dech. Od wró cił twarz od okna. Mu siał się
czy mś za jąć. Czym kol wiek, by le by tyl ko dać ja kieś za jęcie dło niom i spró‐ 
bo wać od na le źć na miast kę spo ko ju, dzi ęki któ rej będzie mógł za sta no wić
się nad tym, jak od tąd mia ło by wy glądać jego ży cie.

Wol nym kro kiem prze sze dł wzdłuż uprząt ni ętych sta ran nie sto łów. Nie‐ 
do ko ńczo ne za baw ki le ża ły po le wej stro nie bla tów, śro dek był pu sty, je śli
nie li czyć bie gnące go mi ędzy sta no wi ska mi pra cy rzędu po jem ni ków ze
szpil ka mi, pi nez ka mi, śrub ka mi, gwo ździa mi i tym po dob ny mi oraz kub‐ 
ków z ołów ka mi. Po pra wej stro nie zaś w ide al nym szy ku uło żo ne były na‐ 
rzędzia. Pil ni ki, śru bo kręty, dłu ta, młot ki, po kil ka sztuk w ró żnych roz mia‐ 
rach, wy gląda ły jak woj sko na ape lu w rów nym sze re gu cze ka jące na roz‐ 
ka zy.

Ja kub brał ko lej ne przy rządy do ręki i za raz je od kła dał. Nie miał po my‐ 
słu, czym mó głby się za jąć, a do ty ka nie na rzędzi za miast jak zwy kle przy‐ 
no sić ulgę, tyl ko bar dziej go roz dra żnia ło.

Prze sze dł przez skła dzik, w któ rym trzy ma li ma te ria ły, i po kil ku scho‐ 
dach zsze dł do su te re ny. To tu mie ści ła się naj star sza część jego za baw kar‐ 
ni. Na sa mym po cząt ku wszyst ko two rzył wła śnie w tym ma le ńkim po ko‐ 
iku z jed nym wąskim oknem umiesz czo nym tuż pod su fi tem i wnęką, któ ra
słu ży ła za pro wi zo rycz ny ma ga zyn. Po mi ędzy dwie ma ścia na mi za kli no wał
kil ka de sek i przez ko lej ne mie si ące od kła dał tam go to we za baw ki. W dni
tar go we jesz cze przed świ tem pa ko wał je, ka żdą z wiel ką ostro żno ścią za‐ 
wi nąw szy uprzed nio w ka wa łek szmat ki, do wiel kie go ko sza na drew no.
Brał roz kła da ny sto łe czek, skrzyn kę, któ ra mia ła po słu żyć za ladę wy sta wo‐ 
wą, i sze dł han dlo wać. Tyl ko na tyle było go stać na po cząt ku. Nie mógł
wów czas przy pusz czać, że kie dyś jego in te res zaj mie cały par ter ka mie ni cy,
gdzie urządzi pe łen sło ńca i po wie trza warsz tat do pra cy dla kil ku na stu
osób oraz wspa nia ły sklep z za baw ka mi do rów nu jący tym, ja kie wi dy wał



za gra ni cą w Pa ry żu, Wied niu czy Pra dze. Ni g dy nie zre zy gno wał jed nak
z wy naj mu su te re ny, a wresz cie od ku pił to po miesz cze nie od wła ści cie la
domu. Nie było mu po trzeb ne. O wie le prak tycz niej, a co wa żniej sze bez‐ 
piecz niej, było mieć ma ga zyn na tym sa mym po zio mie co warsz tat, mimo
to nie po tra fił wy obra zić so bie, że to miej sce, gdzie wszyst ko się za częło,
mo gło by nie na le żeć do nie go.

Mo drzyc ki po ci ągnął za wi szący po pra wej stro nie od we jścia dłu gi ła‐ 
ńcu szek. Roz le gło się pstryk ni ęcie i tkwi ąca pod su fi tem ża rów ka za la ła
całe po miesz cze nie żó łta wym świa tłem, bzy cząc przy tym nie znacz nie.

Na środ ku wci ąż stał ten sam stół o bla cie po zna czo nym śla da mi jego
pierw szych wpra wek w ro bie niu za ba wek z drew na. Po pa trzył na swo je
dło nie, na któ rych wid nia ły po dob ne rysy. Świa tło za lśni ło na ob rącz ce. Ja‐ 
kub ostro żnie zsu nął ją z pal ca, wło żył zło ty krążek do kie sze ni ka mi zel ki
i znów po pa trzył na wła sne ręce. Z dło ni dało się od czy tać całą hi sto rię jego
ży cia. Pro ces na uki, pró by i błędy w po słu gi wa niu się na rzędzia mi, kil ka
ciem niej szych pla mek i zmarszcz ki od zwier cie dla jące upływ cza su, bli zna
na pal cu wska zu jącym – po zo sta ło ść po przy go dzie na wsi, kie dy to ra to wał
małą Kry się przed wy jąt ko wo na tręt nym ko gu tem. Uśmiech nął się do tego
wspo mnie nia, lecz za raz zo ba czył jesz cze je den ślad. Bia ły krążek wo kół
ser decz ne go pal ca zna czący miej sce, w któ rym od tylu lat znaj do wa ła się
ob rącz ka.

Na tych miast opu ścił dło nie. Za bęb nił pal ca mi w blat. Na sto le nie było
na rzędzi. Za miast nich stał tu ko szyk z ja błka mi i duży drew nia ny chle bak,
w któ rym za wsze znaj do wa ło się coś do je dze nia.

Od po cząt ku Ja kub do kła dał wszel kich sta rań, by oso bom, któ re za trud‐ 
niał, do brze się wio dło. Wzo rem Pin czew skich, któ rych chciał na śla do wać
w spo so bie pro wa dze nia in te re su, on też opła cał swo im cze lad ni kom i maj‐ 
strom tak zwa ną kasę cho rych, by mo gli ko rzy stać z po mo cy le kar skiej, bo
o wy pad ki przy ich pra cy nie było prze cież trud no. Ni g dy rów nież nie od‐ 
mó wił ni ko mu do ra źne go wspar cia fi nan so we go, choć o to pro szo no go
o wie le rza dziej, ni żby so bie ży czył. Pro blem po le gał na tym, że mężczy źni,
któ rych za trud niał, zwy kle nie przy zna wa li się do swo ich kło po tów. Byli na



to zbyt dum ni. Nie jed no krot nie zda rza ło się więc, że Ja kub wie dział o czy‐ 
je jś bie dzie, ale nie mógł po móc, bo nie chciał upo ka rzać czło wie ka, nisz‐ 
czyć jego wia ry we wła sne mo żli wo ści. Wie dział, jak wiel ką wagę mia ła
dla tych lu dzi god no ść. Sam prze cież, choć tak wie le razy był głod ny, ni g dy
nie ośmie lił się po wie dzieć o tym maj stro wi czy na wet zwie rzyć się ro dzi‐ 
com. Do sko na le pa mi ętał tam ten stan. Wo lał ścisk w żo łąd ku niż przy zna‐ 
nie się do po ra żki na dro dze, któ rą upar cie kro czył.

– Ni g dy nie do rów nam Pin czew skim. – Pew ne go dnia po dzie lił się swo ją
tro ską z Emi lią. – Nie po tra fię od czy ty wać po trzeb in nych tak jak oni.

– Mo żesz za dbać przy naj mniej o to, by nikt w two im warsz ta cie nie był
głod ny – za su ge ro wa ła wów czas. – Lu dzie nie lu bią przy zna wać się do bie‐ 
dy, a tym spo so bem to nie będzie ko niecz ne. Ktoś zje po zo sta wio ny przez
cie bie po si łek dla przy jem no ści, ktoś, żeby za osz czędzić, ale ktoś inny być
może ta kże dla te go, że swój ka wa łek chle ba i ce bu lę zo sta wił dzie ciom, bo
nie star cza mu do wy pła ty. Nie py taj, po pro stu za ofe ruj pra cow ni kom je‐ 
dze nie i niech ka żdy z nie go sko rzy sta, jak po trze bu je.

To było tak pro ste roz wi ąza nie, że aż za chły snął się z za chwy tu.
„Dla cze go nic jej wów czas nie po wie dzia łem?”, py tał sa me go sie bie, sta‐ 

jąc te raz w pu stej kuch ni i wpa tru jąc się w po jem nik, do któ re go co rano
wkła da ny był świe ży chleb.

Pa mi ętał do brze, jak po ca ło wał Emi lię i wy bie gł z domu na tych miast
zre ali zo wać ów plan. „Dla cze go jej nie po dzi ęko wa łem?”, za sta na wiał się,
choć prze cież znał od po wie dź. Wie rzył, że Emi lia sama do my śli ła się
wszyst kie go i zro zu mia ła jego za cho wa nie.

Jak za wsze...
„A może Ko rze niow ski miał ra cję?”, nie ocze ki wa nie Ja kub przy po mniał

so bie roz mo wę z przy ja ció łmi pod czas nie daw nej par tyj ki wi sta. „Może
gdy by nie ślub z Jo an ną, a po jej śmier ci wże nie nie się w ro dzi nę Emi lii, ni‐ 
cze go bym nie osi ągnął? Może sam ta lent to jed nak za mało, żeby ja koś za‐ 
zna czyć swo ją obec no ść w świe cie?”

Spró bo wał so bie przy po mnieć, czy zna ja kie goś ar ty stę po cho dzące go
z bied nej ro dzi ny, któ ry za sły nął na cały świat mimo bra ku me ce na sa. Po



chwi li jed nak po rzu cił te roz wa ża nia, bo nikt nie przy cho dził mu do gło wy,
a to wpra wi ło go w jesz cze wi ęk sze przy gnębie nie.

Aż do tąd bo wiem wie rzył, że pie ni ądze jego żon były tyl ko czy mś w ro‐ 
dza ju oli wy, któ ra do la na do ognia spra wia, że pło mie nie wzno szą się ku
nie bu, za chwy ca jąc swym bla skiem. Jed nak w roli sto su drze wa sta no wi‐ 
ące go głów ne źró dło świa tła i cie pła wi dział swo ją pra cę i ta lent. Przy wy kł
więc do my śli, że wszyst ko za wdzi ęcza sa me mu so bie.

„My li łem się”, po my ślał te raz, opa da jąc na sto łek. „Tak bar dzo się my li‐ 
łem”.

To, cze go jesz cze wczo raj był tak pew ny, wy da ło mu się na raz ilu zją
i kłam stwem. Naj wy ra źniej jed nak było to tyl ko złu dze nie, któ rym kar mił
się przez lata. No sił w so bie za fa łszo wa ny ob raz sa me go sie bie i wła snych
za sług.



Roz dział 16

Na stęp ne go dnia po pra cy Ja kub wró cił do domu.
– Ta tu siu! – krzyk nął Ju luś, wpa da jąc mu w ob jęcia. – Ach, jak to do‐ 

brze, że już je steś, ta tu siu!
Mo drzyc ki wzi ął chłop ca na ręce i wtu lił twarz w mi ęk ką, pach nącą mle‐ 

kiem szyj kę. Z tru dem uda ło mu się po wstrzy mać łzy.
– Dzień do bry, ta tu siu – przy wi ta ła się Kry sia i uśmiech nęła się do ojca.
Mia ła uśmiech swo jej mat ki i jej błysz czące ży wot no ścią oczy.
– Czy ta tuś wie dział, że Hen ryk Sien kie wicz na praw dę po lo wał na lwy

w Afry ce? – spy ta ła dziew czyn ka i nie cze ka jąc na od po wie dź, mó wi ła da‐ 
lej: – Pani na uczy ciel ka twier dzi wpraw dzie, że nie wie, czy ja kie goś tra fił,
bo czym in nym jest prze cież po lo wać, a czym in nym upo lo wać, ale ja my‐ 
ślę, że mu siał tra fić. Na zdjęciach, któ re nam po ka zy wa ła, pan Sien kie wicz
ma strasz nie dłu gą strzel bę, więc chy ba nie chy bił, jak ta tuś my śli?

– Lwy są gro źne – szep nął ojcu do ucha Ju luś.
– Za sta na wia łam się też nad tym, co sta ło się po tem z tym upo lo wa nym

lwem, o ile go tra fi li, rzecz ja sna. Bo to prze cież strasz nie ci ężkie zwie rzę...
Kry sia mó wi ła coś da lej w za pa mi ęta niu, ale Ja kub nie sły szał już ani

jed ne go sło wa cór ki. Do sa lo nu we szła bo wiem Emi lia. Wy gląda ła kwit‐ 
nąco i ra do śnie. Ser ce za ma rło w pier si Mo drzyc kie go. Sam nie wie dział,
cze go tak się bał. Ocze ki wał cio su. Tym cza sem żona po de szła do nie go
i przy wi ta ła się z nim, mar ku jąc cmok ni ęcie w po li czek, choć jej war gi nie
do tknęły jego skó ry.

„Czy od daw na już ca łu je mnie tak, jak by ule cia ło z niej całe ży cie?”, po‐ 
my ślał Ja kub. „Może od daw na, tyl ko ja ni cze go nie za uwa ży łem”.

– Dzie ci, myj cie pręd ko ręce – po le ci ła Emi lia. – Za raz sia da my do sto łu.



Prze pły nęła przez po kój i ani razu nie spoj rzaw szy na męża, znik nęła
w drzwiach kuch ni.

Z po zo ru jego sto sun ki z żoną były ta kie same jak za wsze. A jed nak te raz
Mo drzyc ki przy glądał się ich wspól ne mu ży ciu jak czło wiek nie do wi dzący,
któ ry po raz pierw szy wsu nął na nos oku la ry. Wszyst ko sta ło się na gle ostre
i wy ra źne. Do pie ro te raz Ja kub do strze gł, że nie przy po mi na ją już za ko cha‐ 
nej jak daw niej pary, a je dy nie zębat ki po ru sza jące się w spraw nie dzia ła‐ 
jącej ma szy nie.

Pod ko niec li sto pa da był jesz cze bar dziej za jęty niż zwy kle. Nie mal nie
by wał w domu, nie wi dy wał żony ani dzie ci, po si łki ja dał Pod Ba żan tem.
Wo lał uni kać spo tka nia z Emi lią, do pó ki nie okie łzna emo cji i nie będzie
w sta nie my śleć ra cjo nal nie. Wte dy przyj dzie czas na pod jęcie ja ki chś de‐ 
cy zji. Od kła dał jed nak ten mo ment, by nie mu sieć sta nąć w praw dzie o nie‐ 
we so łej sy tu acji, w któ rej obec nie się zna la zł. Dry fo wał więc przez ko lej ne
go dzi ny zle wa jące się w noce i dnie po grążo ny w dziw nym le tar gu.

W czwar tek przed ostat nie go dnia li sto pa da Ja kub sie dział w swo im kan‐ 
tor ku w warsz ta cie, lecz za miast two rzyć co kol wiek, bez czyn nie pa trzył
w ścia nę i wsłu chi wał się w od gło sy pra cy in nych, jak by ni g dy wcze śniej
ich nie sły szał, gdy na gle ktoś za pu kał do jego drzwi.

– We jść – rzu cił, pro stu jąc się na krze śle, co przy szło mu z ogrom nym
wy si łkiem.

Od kąd do wie dział się o ro man sie żony, siły ca łkiem go opu ści ły, znie do‐ 
łężniał du cho wo i ni jak nie mógł otrząsnąć się z tego sta nu. Do warsz ta tu
przy cho dził tyl ko dla te go, że tu ła twiej było mu się scho wać przed świa tem
niż w domu, w któ rym dzie ci, zna la złszy się w po bli żu ojca, na tych miast
za sy py wa ły go swo imi tro ska mi i nie stwo rzo ny mi opo wie ścia mi. Zwy kle
uwiel biał ich nie win ną pa pla ni nę, ale te raz i na to bra ko wa ło mu cier pli wo‐ 
ści. Wo lał więc uni kać po ciech niż zra nić je nie opatrz nym sło wem czy ge‐ 
stem ja ki mś oka zu jąc nie chęć.

– Dzień do bry, pa nie ko le go! – W drzwiach uka za ła się sen na twarz Ry‐ 
chłow skie go. – Nie prze szka dzam?



Mo drzyc ki całą siłą woli zmu sił się do uśmie chu, po czym wstał, aby
przy wi tać się z przy ja cie lem.

– Co cię do mnie spro wa dza? – za py tał po krót kiej wy mia nie grzecz no‐ 
ści, któ ra tak go zmęczy ła, że ci ężko opa dł na fo tel.

– Po my śla łem, że mo gli by śmy wy brać się ra zem na obiad – rze kł Ry‐ 
chłow ski, uni ka jąc wzro ku Ja ku ba.

Mo drzyc ki od razu od ga dł, że nie jest to przy pad ko wa wi zy ta. Zna li się
wy star cza jąco dłu go, by Adam miał ro ze zna nie w zwy cza jach przy ja cie la
i wie dział, że ten zwy kł obia dy ja dać w sa mot no ści.

– Wy bacz, mój dro gi, ale je stem dziś wy jąt ko wo za jęty – od pa rł. – Mogę
ci jed nak za pro po no wać kawę, gdyż wła śnie przy nie sio no mi świe ży dzba‐ 
nek.

To rze kłszy, wska zał Ry chłow skie mu fo tel po prze ciw le głej stro nie biur‐ 
ka.

– Nie przy sze dłeś wczo raj na wi sta – wy pa lił Adam.
Ja kub ca łkiem za po mniał o tym, by uprze dzić ko le gów o swo jej nie obec‐ 

no ści. Od bli sko dwu dzie stu lat ści śle prze strze ga li tej za sa dy, bo nie obec‐ 
no ść jed ne go unie mo żli wia ła grę wszyst kim po zo sta łym. Gdy któ ryś z nich
pla no wał pod róż lub za nie mó gł, za raz po sy łał wia do mo ść resz cie, by mo gli
do pro sić ko goś na par tyj kę.

– Nie przy sze dłem – po twier dził Ja kub, go rącz ko wo szu ka jąc w gło wie
ja kie goś wy tłu ma cze nia. – Zbli ża ją się świ ęta... – za czął, ale w oczach Ada‐ 
ma na tych miast do strze gł, że ta wy mów ka na nic się nie zda. Świ ęta wy pa‐ 
da ły co roku o tej sa mej po rze i nie zmien nie od dwóch de kad Ja kub miał
w tym cza sie mnó stwo pra cy, a jed nak po ja wiał się na wi ście. – Nie chcia‐ 
łem ze psuć wam wie czo ru – do dał nie co ci szej.

– Co się dzie je, Ja ku bie? – spy tał Ry chłow ski.
Mo drzyc ki za pra gnął na gle zwie rzyć się ze wszyst kie go przy ja cie lo wi,

ale nie wie dział, ja kich ma użyć słów. Za la ła go fala wsty du, a mimo to
czuł, że po trze bu je tej roz mo wy. Wstał więc, pod sze dł do kre den su i wy ci‐ 
ągnął zeń bu tel kę por te ru i dwa ni skie kie lisz ki. Od kor ko wał, na lał Ada mo‐ 



wi i so bie. Wy chy lił swo ją por cję jed nym hau stem, do lał jesz cze i do pie ro
wte dy znów usia dł. Ry chłow ski cze kał, przy gląda jąc mu się w za my śle niu.

– Co byś zro bił, gdy by... – rze kł Ja kub, uwa żnie do bie ra jąc sło wa. –
Gdy byś wie dział, że Kle men tyn ka prze sta ła cię ko chać?

Adam, któ ry w mi ędzy cza sie ta kże si ęgnął po kie li szek, do stał ata ku
kasz lu. Zro bił się czer wo ny na twa rzy i dłu ższą chwi lę nie mógł zła pać
tchu.

– O czym ty mó wisz, Ja ku bie? Skąd to przy pusz cze nie? – spy tał wresz‐ 
cie, a w jego gło sie był taki lęk, że Ja kub od ga dł na tych miast, iż zo stał źle
zro zu mia ny. – Czy jest coś, o czym po wi nie nem wie dzieć?

– Nie, nie, nie! – Mo drzyc ki za ma chał ręko ma. – Cho dzi ło mi o hi po te‐ 
tycz ną sy tu ację – uspo ko ił czym prędzej przy ja cie la.

– W któ rej Kle men tyn ka prze sta ła by mnie ko chać? – upew nił się Adam,
jed no cze śnie wy ci ąga jąc z kie sze ni zło żo ną na czwo ro chust kę i ocie ra jąc
nią kro pel ki potu z czo ła.

Ja kub ski nął gło wą.
– Py ta nie, czy ko cha ła kie dyś? – za py tał po dłu ższej chwi li mil cze nia

Ry chłow ski i po ci ągnął łyk wina z kie li cha.
Prze łk nąw szy je, uśmiech nął się mi mo wol nie, choć oma wia na sy tu acja

do za baw nych w żad nym ra zie nie na le ża ła. Wino było jed nak zna ko mi te,
a jako wiel ki sma kosz nie zdo łał po wstrzy mać uśmie chu ani wes tchnie nia
za do wo le nia, któ re na stąpi ło za raz po tem. Nie mógł też ukry wać przed
sobą, że ulga, ja kiej do znał, do wie dziaw szy się, że jego ma łże ństwu z Kle‐ 
men tyn ką nic nie gro zi, wpra wi ła go w bło go stan. Je śli bo wiem Ry chłow ski
mia łby wy mie nić jed ną je dy ną oso bę lub rzecz, bez któ rej nie wy obra żał
so bie ży cia, by ła by to bez wąt pie nia jego żona. W prze ci wie ństwie do Ja ku‐ 
ba Adam ce nił swo ją pra cę, ale ni g dy, prze nig dy nie była ona dlań wa żniej‐ 
sza od żony. Na myśl o Kle men tyn ce znów się uśmiech nął i za raz rzu cił Ja‐ 
ku bo wi spło szo ne spoj rze nie, chcąc spraw dzić, czy aby nie ura ził go swo im
za cho wa niem, ale tam ten po grążo ny był w za du mie tak głębo kiej, że ni cze‐ 
go nie za uwa żył.



– Ko cha ła – rze kł w ko ńcu Mo drzyc ki, wci ąż wpa tru jąc się w świa tło
świe cy od bi te w szka rłat nej ta fli we wnątrz kie lisz ka.

Ton jego gło su był sta now czy, bo je śli cze goś na tym świe cie był pew ny,
to wła śnie tej mi ło ści, któ ra przed laty po łączy ła go z Emi lią. Co kol wiek
wy da rzy ło się w ostat nim cza sie, co kol wiek jesz cze mia ło się zda rzyć, nie
było w sta nie ode brać im tego ab so lut ne go szczęścia z prze szło ści.

– A to się zna ko mi cie skła da, mój dro gi! – ucie szył się szcze rze Ry‐ 
chłow ski, któ re go wy śmie ni te wino za wsze wpra wia ło w do bry na strój. –
Zna ko mi cie!

– O czym ty mó wisz? – Ja kub nie wie le ro zu miał z za gad ko wych słów
przy ja cie la i po praw dzie po czuł się na gle nie co znie cier pli wio ny. Zna la zł
się w kło po cie i po trze bo wał rady, kon kret nej, pre cy zyj nej, a nie ja ki chś za‐ 
wo alo wa nych su ge stii.

– Gdy by nie ko cha ła ni g dy, to by łby praw dzi wy pro blem – po spie szył
z wy ja śnie nia mi Ry chłow ski, któ ry był do brym ob ser wa to rem, a i Mo‐ 
drzyc kie go znał nie od dziś. Wie dział więc, że mars nie co po nad brwia mi
prze ci na jący czo ło przy ja cie la jest ozna ką po cząt ku utra ty cier pli wo ści,
a co za tym idzie – zna kiem su ge ru jącym za ko ńcze nie po ga wędek i prze‐ 
jście do kon kre tów. – Z pu ste go i Sa lo mon nie na le je, nie praw daż?

– Praw daż, praw daż – po twier dził Ja kub na glącym to nem. – I co z tego?
– Je śliś pew ny, że kie dyś ko cha ła, spra wa jest ca łkiem pro sta – stwier dził

Ry chłow ski.
– Pro sta?! – wy krzyk nął Mo drzyc ki, sze ro ko otwie ra jąc oczy ze zdu mie‐ 

nia.
Adam ski nął gło wą i upiw szy ko lej ny łyk wina, cmok nął z za do wo le‐ 

niem.
– A do kład nie w ja kim aspek cie? – spró bo wał do wie dzieć się Ja kub, któ‐ 

ry w pe ry pe tiach ma łże ńskich nie do strze gał obec nie żad nej pro sto ty.
– Nie kie dy w pędzie ży cia lu dzie za po mi na ją o ró żnych spra wach, ale

wy star czy przy po mnieć im o tym, co mie li do za ła twie nia, i po pro ble mie.



– Ada mie... – jęk nął Mo drzyc ki. – Przy po mnieć mo żna o za le głej do sta‐ 
wie, spra wun kach, ko niecz no ści od da nia sur du ta do kraw ca.

– I o uczu ciu też – upie rał się Ry chłow ski. – Nie raz Kle men tyn ka opo‐ 
wia da ła mi o lu dziach, któ rzy po jęli, jak dro gie były im ich żony czy mat ki,
do pie ro wte dy, gdy te le ża ły już na ma rach.

Ja kub wspo mniał mi mo wol nie swe go ojca klęczące go przy trum nie mat‐ 
ki i mu siał przy znać, że w sło wach Ada ma kry ło się dużo praw dy.

– O mi ło ści też cza sem trze ba so bie czy in nym przy po mnieć.
– Tyl ko jak? – spy tał bez bron nym to nem Ja kub. – Jak mam to zro bić?
Adam umil kł zdjęty wspó łczu ciem dla przy ja cie la. Od po cząt ku po dej‐ 

rze wał, że cho dzi o Emi lię. Od daw na już ob ser wo wa li z Kle men tyn ką, jak
tych dwo je nie gdyś tak so bie bli skich lu dzi od da la się od sie bie, wca le tego
nie za uwa ża jąc. Nie sprze cza li się, nie ob ra ża li się na sie bie, nie kłó ci li
o drob nost ki, po zor nie nie dzia ło się nic złe go, ale Ry chłow scy, będący
przy nich od po cząt ku, od chwi li, gdy się po zna li, wi dzie li ko lej ne drob ne
kro ki, któ re wio dły Emi lię i Ja ku ba w ró żnych kie run kach. Adam już kil ka
razy miał ocho tę roz mó wić się w tym te ma cie z Ja ku bem, ale Kle men tyn ka
su ro wo mu tego za bra nia ła.

– Do cu dze go ma łże ństwa nie wol no się wtrącać, o ile oczy wi ście nie
dzie je się coś złe go – mó wi ła, a Adam w du chu przy zna wał jej ra cję.

Od chrząk nął zmie sza ny.
– Zrób to, co umiesz naj le piej – od pa rł, za gląda jąc do opró żnio ne go już

kie lisz ka. Z chęcią po pro si łby o jesz cze jed ną bu tel kę wina, ale ów iry tu‐ 
jący głos roz sąd ku, któ ry po tra fił ze psuć naj lep szą na wet za ba wę, pod po‐ 
wia dał mu, że Kle men tyn ka nie by ła by za do wo lo na, gdy by na kon cert do
fil har mo nii przy był bez fra ka, za to chwiej nym kro kiem.

– Czy li? – do py ty wał da lej Mo drzyc ki, któ ry czuł wy ra źnie, że zdra dził
się ze swo ją ta jem ni cą, i te raz usi ło wał przy kryć ja koś to złe wra że nie, si ląc
się na żar to bli wy ton. – Za dużo tych za ga dek jak na jed no po po łud nie, mój
dro gi Ada mie.



– Po my śl o tym, co wy cho dzi ci za wsze, nie kie dy na wet za ska ku jąco do‐ 
brze dla cie bie sa me go... – mó wił Ry chłow ski, nic so bie nie ro bi ąc z po na‐ 
gleń przy ja cie la.

– Za baw ki to je dy ne... – za czął Ja kub, ale Adam na tych miast wsze dł mu
w sło wo, a do kład niej naj przód kla snął w dło nie.

– Vo ilà! Masz pan od po wie dź!
– Uwa żasz, że za baw ką mo żna od zy skać czy jąś mi ło ść? – po wtó rzył Mo‐ 

drzyc ki, któ re mu ta myśl wy po wie dzia na na głos wy da ła się jesz cze bar‐ 
dziej nie do rzecz ną.

Ry chłow ski przy tak nął.
– Wino po mie sza ło ci w gło wie – burk nął Ja kub i jed nym hau stem wy pił

za war to ść wci ąż pe łne go kie lisz ka. – Do brze, żeś in ży nier, a nie pro rok czy
inny sztuk mistrz, bo za ta kie wró żby nikt nie da łby ci ani gro sza.

Ry chłow ski uśmiech nął się chy trze.
– Zwy kle sza le ńca mi na zy wa ją tych, któ rzy wi dzą szer szą per spek ty wę.

Uszy do góry, jesz cze nie wszyst ko stra co ne.
Mo drzyc ki opa rł łok cie na sto le i pod pa rł czo ło dło ńmi. Za czął po dej rze‐ 

wać, że Adam do my ślił się wszyst kie go i te raz na igra wa się z nie go, cze mu
po praw dzie nie bar dzo się dzi wił. W ko ńcu on sam ta kże nie raz dwo ro wał
so bie z ko le gów, któ rym ma łżon ki przy pra wi ły rogi. Nie przy pusz czał tyl ko
wów czas, że pew ne go dnia i jego może to spo tkać. Z tego wszyst kie go ca‐ 
łkiem stra cił hu mor.

Ry chłow ski chciał mó wić z nim jesz cze, ale Ja kub nie miał już na to
ocho ty. Po że gnał się pręd ko, tłu ma cząc się ko niecz no ścią ode bra nia prze sy‐ 
łki z pocz ty, a gdy wy szli na uli cę, czym prędzej ru szył w prze ciw nym kie‐ 
run ku niż ten, w któ rym za mie rzał udać się Adam.

Na ze wnątrz wia ło. Tak sil ny wiatr o tej po rze roku bez wąt pie nia za po‐ 
wia dał sro gą zimę, su ro we chło dy, a ta kże śnieg i lód top nie jące za dnia, by
nocą ści snąć w dwój na sób. Jesz cze kil ka dni wcze śniej wszy scy cie szy li się
z pierw sze go śnie gu, lecz za raz będą na rze ka li na śli skie chod ni ki, dziw ne
od gło sy wy da wa ne przez pędzące uli ca mi ogu mio ne sa nie, nie do sta tek jaj



czy węgla, nade wszyst ko zaś na pa nu jące wo kół ni skie tem pe ra tu ry. Fakt,
sło necz ne dni, pod czas któ rych śnieg skrzył się zło ci ście, zda rza ły się na der
rzad ko. Mo drzyc ki po sta wił ko łnierz. Zer k nął przy tym w górę na sza re
płat ki śnie gu mio ta ne wia trem i po czuł się tak, jak by sam był jed nym
z nich.



Roz dział 17

Wra ca jąc do domu pó źną nocą (na brał ta kie go zwy cza ju, chcąc mieć pew‐ 
no ść, że gdy się zja wi, wszy scy będą już spa li), mi mo wol nie po czął roz wa‐ 
żać sło wa przy ja cie la. Po wi nien je zi gno ro wać, tym cza sem wci ąż tłu kły mu
się po gło wie ni czym drob na śrub ka czy opi łek, któ re wpa dły do wnętrza
go to we go już pu de łka lub kloc ka. Nie unie mo żli wia ły ko rzy sta nia z za baw‐ 
ki, a jed nak przy ka żdym po ru sze niu przy po mi na ły o swo jej obec no ści.

Ja kub le żał w łó żku i wpa tru jąc się w ta ńczące na su fi cie cie nie, roz wa żał
to, co po wie dział mu Ry chłow ski. Je śli nie chciał stra cić Emi lii i miał pew‐ 
no ść, że kie dyś go ko cha ła, po wi nien scho wać dumę do kie sze ni, za trza snąć
zra nio ne uczu cia gdzieś na dnie ser ca i za wszel ką cenę spró bo wać od zy‐ 
skać żonę.

Nie wąt pił, że ją ko cha. Ani przez chwi lę nie stra cił wia ry we wła sne
uczu cia. Dla te go tak cier piał, dla te go nie mógł żyć jak daw niej, dla te go to
wszyst ko tyle go kosz to wa ło i od bie ra ło sens co dzien no ści. Ko chał Emi lię.
Wie dział, że by łby go tów jej wy ba czyć, gdy by ona tego chcia ła. Od na le źli‐ 
by znów wspól ną ście żkę, jed nak naj pierw żona mu sia ła by uwie rzyć w to
rów nie moc no jak on.

„Tyl ko jak to zro bić?”, za py ty wał sam sie bie.
Po my sł z nie zwy kłym pre zen tem nie wy da wał mu się do bry, ale in ne go

nie miał. Uchwy cił się więc tej my śli, li cząc, że do kądś go do pro wa dzi. Nie
wie dział, w jaki spo sób cho ćby naj pi ęk niej szy na wet po da rek mia łby prze‐ 
ko nać Emi lię, by do nie go wró ci ła. Czy nie po wi nien naj pierw roz mó wić
się z nią? Spró bo wać od kryć, co za szło po mi ędzy nimi i jak to się sta ło, że
on sam ni cze go nie za uwa żył?

My śli znów za częły kłębić mu się w gło wie, zbi ja jąc się w gra do wą
chmu rę. Ja kub od su nął ko łdrę i po sta no wił sprząt nąć biur ko. Po rząd ko wa‐ 



nie swo ich rze czy zwy kle po zwa la ło mu uspo ko ić ner wy, zu pe łnie jak by
od kła da nie przed mio tów na miej sce w ta jem ni czy spo sób ukła da ło we wła‐ 
ści wym szy ku jego wła sne my śli. Poza tym przed roz po częciem ka żde go
no we go pro jek tu umiesz czał na bla cie duży ar kusz czy ste go pa pie ru
i ostrzył ołów ki, ro bi ąc w ten spo sób prze strzeń do wy la nia lęgnących się
w jego umy śle po my słów.

Przy oka zji zna la zł wy tar tą od wie lo krot ne go skła da nia roz pi skę ćwi czeń
wio ślar skich sprzed kil ku se zo nów. Już miał ją wy rzu cić, gdy na gle w jego
gło wie za kie łko wa ła pew na myśl. Sko ro do osi ągni ęcia za mie rzo nych efek‐ 
tów gim na stycz nych po trzeb ne są ćwi cze nia, może po dob ną re gu łę da się
przy ło żyć i do sto sun ków mi ędzy ludz kich.

„Być może to wła śnie za nie dba łem”, po my ślał.
Za raz też za czął za sta na wiać się, co mó głby zro bić, żeby po pra wić re la‐ 

cje z żoną.
Za chwi lę za czy nał się ad went. Nie uchron nie zbli ża ły się świ ęta, a Ja kub

nie po tra fił wy obra zić so bie, jak mia łby sta nąć na prze ciw ko Emi lii i prze ła‐ 
mać się z nią opłat kiem, wie dząc, że ta go zdra dza. Kłam stwo po sta wi ło po‐ 
mi ędzy nimi ba rie rę nie do omi ni ęcia. Na de rwa ne za ufa nie spra wia ło mu
nie mal fi zycz ny ból, a mimo to nie po tra fił znie na wi dzić żony, po rzu cić jej.
Nie po tra fił na wet wy obra zić so bie dal sze go ży cia bez niej. Na samą myśl
o tym ogar niał go trud ny do znie sie nia smu tek. Wci ąż ją ko chał, tak bar dzo
ją ko chał... Po pa trzył na jej fo to gra fię, któ rą trzy mał na biur ku w srebr nej
ram ce, na skrzące się hu mo rem oczy i uśmiech cza jący się w kąci kach ust,
i mimo wszyst kich strasz li wych ob ra zów zdra dy, któ re pod su wa ła mu wy‐ 
obra źnia, nie po tra fił prze stać my śleć czu le o żo nie. Nie umiał jej po tępić.
Czuł, że po wi nien naj pierw spró bo wać zro zu mieć to, co się wy da rzy ło, za‐ 
nim po dej mie ja kie kol wiek osta tecz ne de cy zje.

Naj pro ściej by ło by po roz ma wiać z Emi lią, ale zu pe łnie nie wie dział, jak
mia łby to zro bić. Za ga ja nie roz mów na wa żne te ma ty za wsze przy cho dzi ło
mu z tru dem. Od dziec ka szu kał dróg wy ra że nia swo ich uczuć i my śli w ja‐ 
kiś inny spo sób, tak by jego in ten cje były wia do me, a wy mia na zdań zo sta‐ 
ła mu oszczędzo na. Być może na uczył się tego od ojca, któ ry ka żdą pró bę



roz mo wy, szcze gól nie na nie wy god ne dla nie go te ma ty, zby wał żar tem lub
uda wa nym nie zro zu mie niem.

Ry chłow ski mó wił o wspa nia łym pre zen cie, któ ry przy po mnia łby Emi lii
o uczu ciu nie gdyś łączącym ją z mężem... Na gle w gło wie Ja ku ba po ja wił
się po my sł.

– Ka len darz ad wen to wy! – wy krzyk nął i aż za krył so bie dło nią usta.
Na słu chi wał przez chwi lę, czy dzie ci się nie zbu dzą, He len ka nie wy sko‐ 

czy ze swo jej słu żbów ki, Emi lia...
Nie, Emi lia nie za re ago wa ła by. Wci ąż prze cież nie było jej w domu.

Jesz cze nie wró ci ła od tam te go. Po nu re my śli znów za częły się prze ci skać
w głąb jego du szy, ale Ja kub ode gnał je całą siłą woli, chwy ta jąc się po my‐ 
słu, któ ry wła śnie za kie łko wał w jego gło wie. Mu siał sku pić się na tym, by
nie dać po nie ść się emo cjom, a zwłasz cza tej naj gło śniej szej, roz pie ra jącej
go wście kło ści za pra wio nej roz pa czą.

– Ka len darz ad wen to wy – rze kł raz jesz cze o wie le ci szej.
Ze rwał się z fo te la i pod sze dł do bi blio tecz ki. Na jed nej z pó łek le ża ły

tecz ki, w któ rych prze cho wy wał sta ran nie po se gre go wa ne ka ta lo gi ró żnych
firm za baw kar skich i do mów to wa ro wych przy sy ła ne mu z wie lu za kąt ków
świa ta. W in nej znaj do wa ły się ulot ki re kla mu jące ró żne za baw ki i ma szy‐ 
ny. Cza sem prze glądał to wszyst ko, szu ka jąc źró dła in spi ra cji albo po pro‐ 
stu dla przy jem no ści, bo po la tach pra cy za baw ki na dal sta no wi ły jego pa‐ 
sję i lu bił mieć ro ze zna nie na ryn ku.

Po chwi li szu ka nia od na la zł wła ści wą bro szu rę i za sia dłszy w fo te lu, od‐ 
dał się lek tu rze. Było to nie wiel kie opra co wa nie pew ne go nie miec kie go fa‐ 
bry kan ta wy ro bów ce lu lo zo wych, od któ re go Ja kub za ma wiał przed laty
kor pu sy dla la lek z pa pier mâché. Na okład ce nie co w tle wid nia ła pi ęk nie
przy stro jo na cho in ka. Bli żej dwo je dzie ci spo gląda ło z za chwy tem na sto‐ 
jący po mi ędzy nimi do mek z dwu dzie sto ma trze ma okien ka mi, z któ rych
ka żde opa trzo ne było licz bą wy pi sa ną ele ganc ką czcion ką. Nu me rem dwu‐ 
dzie stym czwar tym na sa mym środ ku bu dy necz ku ozna czo no duże, wąskie
drzwi z za wie szo nym na nich wie ńcem z je dli ny z czer wo ną ko kar dą.



„Tra di tio nel le Ad vent ska len der” – gło sił ty tuł. We wnątrz opi sa no hi sto rię
pro te stanc kie go zwy cza ju uła twia jące go wy pe łnia nie na ka zu, by w grud niu
czu wać i mo dlić się ka żde go dnia, ocze ku jąc świ ąt Bo że go Na ro dze nia.
Daw niej, po dob nie jak Ży dzi w cza sie Cha nu ki, pro te stan ci co dzien nie za‐ 
pa la li ko lej ną z dwu dzie stu czte rech świe czek albo ry so wa li na drzwiach
domu dwa dzie ścia czte ry kre ski i co dzień skre śla li jed ną. W nie któ rych ro‐ 
dzi nach na świe cy ro bio no dwa dzie ścia czte ry na ci ęcia i co wie czór pa lo no
ją do kład nie tyle cza su, by sto pił się wosk po mi ędzy ko lej ny mi kre ska mi.
To po zwa la ło pod trzy mać at mos fe rę ocze ki wa nia i przy po mi nać so bie przy
ka żdej oka zji o na ka zie jesz cze wi ęk szej gor li wo ści w mo dli twie.

W do mach pol skich ka to lic kich chło pów nie kie dy na po cząt ku ad wen tu
usta wia no w izbach mały żłó bek i przez cały przedświ ątecz ny okres co‐ 
dzien nie wkła da no doń po jed nym źdźble sło my dla ma jące go się uro dzić
Je zu ska.

Pierw szy dru ko wa ny ka len darz ad wen to wy po wstał w 1902 roku
w Ham bur gu, choć w za sa dzie nie był on ka len da rzem, tyl ko cy fer bla tem
z licz ba mi od 13 do 24. Rok pó źniej w Mo na chium stwo rzo no pla kat do po‐ 
wie sze nia na ścia nie i ar kusz z dwu dzie sto ma czte re ma świ ęty mi ob raz ka‐ 
mi, któ re na le ża ło co dzien nie wy ci ąć i na kle ić na pla kat.

Ka len darz z drzwicz ka mi skry wa jący mi nie spo dzian ki za pro jek to wał
nie miec ki dru karz Ger hard Lang. Le gen da gło si, że po my sł ten wzi ął od
swo jej mamy, któ ra, gdy był dziec kiem i wy jąt ko wo nie cier pli wie cze kał na
świ ęta, przy cze pia ła mu do kar to nu dwa dzie ścia czte ry her bat ni ki i w grud‐ 
niu co dzien nie aż do Wi gi lii po mo dli twie mógł zje ść je den. Gdy do ró sł, za‐ 
pro jek to wał spe cjal ne pu de łko z okien ka mi, w któ rych mo żna było scho‐ 
wać sło dy cze, by osło dzić naj młod szym ocze ki wa nie na pierw szą gwiazd‐ 
kę.

Ca ło ść „Tra di tio nel le Ad vent ska len der” opa trzo na była sto sow ny mi gra‐ 
fi ka mi, a na ko ńco wych stro nach bro szu ry znaj do wa ły się spe cy fi ka cje do
za mó wień dru ko wa nych ka len da rzy ad wen to wych. Była tam też ofer ta dla
pro du cen tów po ma dek, cu kier ków i cze ko lad da jąca im mo żli wo ść za mó‐ 



wie nia pa pie ro we go pu de łka z dwu dzie sto ma czte re ma okien ka mi, któ re
mo żna było do wol nie wy pe łnić za war to ścią.

Mo drzyc ki czy tał tak do brze zna ne so bie tre ści, a w jego gło wie kla ro wał
się pe wien za my sł. Już ja kiś czas temu roz wa żał wpro wa dze nie do sprze da‐ 
ży ka len da rza ad wen to we go wy pe łnio ne go ma ły mi za baw ka mi. Kil ka lat
wcze śniej zro bił na wet pro to typ ta kie go pro jek tu. In spi ro wa ny był ilu stra cją
na okład ce owej nie miec kiej bro szur ki, a poza tym Ja kub uwiel biał dom ki
dla la lek, dla te go też jego ka len darz przy brał kszta łt domu. Je dy ną zmia ną
było to, że wi gi lij ny upo mi nek, jako ten naj wi ęk szy i naj wa żniej szy, miał
zaj mo wać cały trój kąt pod da sza, a w podłu żnych drzwiach znaj do wa ło się
miej sce na odro bi nę tyl ko mniej szy od nie go po da rek mi ko łaj ko wy.

Co roku Mo drzyc ki obie cy wał so bie, że do ko ńczy ten do mek, lecz jak
do tąd mu się to nie uda ło. Szkie let drew nia nej kon struk cji z ma lut ki mi
drzwia mi le żał w kącie ma ga zy nu i cze kał na lep szy czas.

Te raz wy star czy ło tyl ko nie co go od ku rzyć, po ma lo wać i co naj wa żniej‐ 
sze wy my ślić, czym go za pe łnić, je śli ta sza lo na kon cep cja mia ła mieć naj‐ 
mniej sze cho ćby szan se na po wo dze nie. Wszyst ko to wy da wa ło się nie do‐ 
rzecz ne i dzie cin ne, a jed no cze śnie było wszyst kim, co miał.

Ja kub si ęgnął po no tes i po wo li za czął za pi sy wać po my sły.
Miał dwa dzie ścia czte ry dni, by przy po mnieć Emi lii o tym, co kie dyś ich

łączy ło.
Dwa dzie ścia czte ry dni, by od bu do wać dom, któ ry chwiał się w po sa‐ 

dach, bo obo je po zwo li li pod gnić fun da men tom.
Dwa dzie ścia czte ry dni, by zro zu mieć, cze go tak na praw dę sam pra gnie.
Wresz cie zmęczo ny za snął w fo te lu, przy ci ska jąc bro szu rę do pier si, jak‐ 

by za wie ra ła ma gicz ną re cep tu rę lub za klęcie po zwa la jące od mie nić bieg
zda rzeń, po móc mu ura to wać to, co miał naj cen niej sze go i cze go, jak mu
się do nie daw na zda wa ło, ni g dy nie utra ci.
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Roz dział 1

Pierw sze go grud nia Ja kub usły szał naj pierw dud nie nie w ko ry ta rzu. Od
daw na już nie spał. Zo stał dziś w domu wbrew swo im ostat nim zwy cza jom,
zgod nie z któ ry mi zwy kł wsta wać wcze śnie, wy pi jać w szla fro ku fi li żan kę
kawy, czy ta jąc ga ze tę, po czym ubie rać się i za glądać na śnia da nie do jed‐ 
nej z licz nych ka wiar ni znaj du jących się na jego dro dze do pra cy.

Tego ran ka le żał w łó żku o wie le dłu żej niż zwy kle. W nocy już w sy‐ 
pial ni spraw dził raz jesz cze, czy wszyst ko dzia ła, na oli wił mi nia tu ro we za‐ 
wia sy w za baw ce i try bi ki ukry te go w środ ku me cha ni zmu ze ga ro we go. Na
po my sł umiesz cze nia go we wnątrz ka len da rza wpa dł do słow nie w ostat niej
chwi li i był nie mal pe wien, że nie uda mu się tak pręd ko po łączyć wszyst‐ 
kich okie nek, poza tym wi gi lij nym, w ca ło ść, lecz jego ręce znów do ko na ły
nie mo żli we go.

Ostro żnie za nió sł go to wy ka len darz ad wen to wy do sa lo nu. Usta wił go na
przy kry tym ko ron ko wą ser we tą ni skim kre den sie, gdzie trzy ma no sre bra
oraz świ ątecz ną za sta wę, tuż obok lam py, któ rą w grud niu He le na za pa la ła
za raz po prze bu dze niu, jesz cze przed uda niem się do piw ni cy po węgiel. Ja‐ 
kub był pe wien, że cie płe mi go tli we świa tło doda jesz cze uro ku jego dzie łu.
Pla no wał z ukry cia prze śle dzić re ak cje ro dzi ny, nim za żąda ją od nie go
szcze gó ło wych wy ja śnień.

Wra że nie mu sia ło być spo re, sko ro Kry sia na tych miast za wró ci ła bie‐ 
giem do dzie ci ęcej sy pial ni.

– Ju luś! Ju luś, cho dź pręd ko! – Po chwi li do jego uszu do bie gł cie niut ki
szcze biot cór ki.

Kry sia sta ra ła się za cho wy wać ci cho. Sko ńczy ła nie daw no osiem lat
i Emi lia co raz częściej przy po mi na ła jej, że nie jest już dziec kiem, a mło dą
pa nien ką, i że po win na za cząć nie co bar dziej trosz czyć się o swo je ma nie ry.



Ja kub z tru dem ukrył uśmiech, gdy po pierw szej ta kiej roz mo wie na stęp ne‐ 
go ran ka Kry sia wkro czy ła do ja dal ni z po wa żną miną, wy pro sto wa na jak
stru na, wdzi ęcz nie skło ni ła się ro dzi com na po wi ta nie, po czym za jęła wy‐ 
zna czo ne jej miej sce.

– A to bie co się sta ło? – spy tał za raz Ju lek, przy gląda jąc się sio strze po‐ 
dejrz li wie.

Ja kub prych nął i nie chyb nie za krztu si łby się bu łką, gdy by nie kar cący
wzrok Emi lii. Od tam tej pory Kry sia na zmia nę to pa mi ęta ła o tym, że ma
za cho wy wać się jak mło da dama, to znów jej dzie ci ęca na tu ra bra ła górę.
Te ostat nie chwi le naj częściej zda rza ły się w obec no ści młod sze go bra ta,
któ ry był jej ulu bio nym kom pa nem za baw. Kry sia bo wiem uwiel bia ła wy‐ 
da wać po le ce nia i dy ry go wać in ny mi, a z na tu ry ła god ny Ju luś w prze ci‐ 
wie ństwie do ko le ża nek, któ re mia ły po dob ne do Kry si upodo ba nia, chęt nie
na gi nał swą wolę we dle jej ży cze nia.

Te raz ta kże sta ra ła się po go dzić w so bie dzi ką dzie ci ęcą pa sję i po wo li
wtła cza ne jej do gło wy za sa dy wy cho wa nia mło dych pa nie nek. Naj wy ra‐ 
źniej jed nak nie okie łzna na część jej na tu ry zwy ci ęży ła.

– Ju luś! – krzyk nęła, a prze ci ągłe skrzyp ni ęcie sprężyn pod po wie dzia ło
Mo drzyc kie mu, że dziew czyn ka za pew ne wsko czy ła na łó żko bra ta, po sta‐ 
na wia jąc siłą go obu dzić. W pew nych kwe stiach była wy jąt ko wo za sad ni‐ 
cza, ca łkiem jak jej mat ka. – Ju luś, wsta wa jże wresz cie!

– Co się sta ło, Kry siu? – Zza ścia ny dało się sły szeć za spa ny głos Ju lia‐ 
na.

– Mu sisz na tych miast pó jść ze mną! – za wy ro ko wa ła dziew czyn ka.
– Idę, idę, nie ci ągnij – jęk nął Ju lek, naj wy ra źniej po trak to wa ny przez

sio strę nie co zbyt bez ce re mo nial nie.
– Przy spiesz kro ku, to prze sta nę – po ra dzi ła mu bez cie nia wspó łczu cia.
Dwie pary ma łych bam bo szy za tu po ta ły pod drzwia mi sy pial ni ojca.
– Ojej! – Po chwi li z sa lo nu do bie gło gło śne wes tchnie nie za chwy tu.
– Wi dzisz – po wie dzia ła Kry sia. – Mó wi łam ci, że war to wstać.



– Wca le nie mó wi łaś – uści ślił pro sto dusz ny Ju luś, któ re go czuj no ści nie
mógł uśpić na wet szcze ry za chwyt.

Ja kub go tów był przy si ąc, że w tej chwi li Kry sia prze wró ci ła ocza mi
i za ło ży ła ręce na pier si.

– Głu piś i tyle – wark nęła, ale za raz do da ła po jed naw czo: – Pi ęk ne,
praw da?

– Mhm – przy tak nął chłop czyk. – Ale... co to wła ści wie jest?
– Nie mam po jęcia – od pa rła szcze rze Kry sia. – Pew nie ja kiś nowy wy‐ 

na la zek papy.
– Czy li to za baw ka? – do py ty wał brat.
– Oczy wi ście.
– A jak się tym bawi, Kry siu? Po każ mi za raz.
– Prze cież mó wię, że nie wiem – burk nęła znie cier pli wio na dziew czyn‐ 

ka. – Trze ba cze kać, aż papa się obu dzi.
– Ale da nam się po ba wić, praw da? – chciał mieć pew no ść chło piec.
– A bo ja wiem? Może to ja kieś spe cjal ne za mó wie nie dla ko goś bar dzo,

bar dzo bo ga te go – snu ła do my sły jego sio stra.
– Dla ca re wi cza?
– E, tam. Dla Mo ska li papa by się tak nie sta rał – od po wie dzia ła z mocą

Kry sia, a przy słu chu jący się roz mo wie Ja kub za chi cho tał, bo na gle przy szło
mu do gło wy, że w przy szło ści ja kiś mężczy zna nie będzie miał z jego cór‐ 
ką ła twe go ży cia.

„Chy ba że Kry sia po ko cha go po nad wszyst ko”, stwier dził za raz.
– Prędzej dla ja kie goś ma łe go hra bie go, or dy nac kie go wnu ka albo ba ro‐ 

nów ny – zga dy wa ła mała.
– Ile okie nek! – za chwy cał się Ju lek. – A ka żde inne.
Ja kub uśmiech nął się sze rzej na wspo mnie nie go dzin spędzo nych na ma‐ 

lo wa niu wi do ków w ma łych okien kach. Po nie waż było to bo daj naj wa‐ 
żniej sze za da nie jego ży cia, po sta rał się jak ni g dy. W ka żdej ma lut kiej ra‐ 



mie okien nej opo wie dzia na była ja kaś hi sto ria. Te raz wie dział już, że jego
wy si łki się opła ci ły.

– Tyl ko nie waż się ni cze go do tknąć! – upo mnia ła go sio stra. – Jesz cze
coś znisz czysz albo po bru dzisz.

– Ni cze go nie będę ru szał – obie cał chło piec.
– Dużo tych okie nek. A na ka żdym inny ry su ne czek – wes tchnęła za do‐ 

wo lo na Kry sia. – Mo żna by oglądać i oglądać bez ko ńca.
– Je den, dwa, trzy... – li czył w sku pie niu chłop czyk. – Dwa dzie ścia czte‐ 

ry! Są dwa dzie ścia czte ry okien ka!
– Tyle samo dni zo sta ło do Wi gi lii – za uwa ży ła re zo lut nie dziew czyn‐ 

ka. – O, wszyst ko się zga dza. Po patrz, Ju lu siu, okien ko wi gi lij ne jest szcze‐ 
gól ne, jak cały ten dzień.

Pierw szy punkt pla nu Ja ku ba udał się zna ko mi cie. Był pe wien, że dzie ci
zdąży ły się już za chwy cić ta jem ni czym przed mio tem i te raz do słow nie
umie ra ją z cie ka wo ści, któ rą ich oj ciec umie jęt nie pod sy cał.

– A cóż to się tu taj wy pra wia? – na gle usły szał głos Emi lii.
Mo drzyc ki po czuł ucisk w żo łąd ku i całe za do wo le nie wy pa ro wa ło zeń

w jed nej chwi li. A je śli ten plan jest jed ną wiel ką nie do rzecz no ścią? Je śli
wszyst ko już jest stra co ne, a je dy ne, co może zy skać, to utra tę resz tek god‐ 
no ści? Strach pod su wał mu co raz to now sze wąt pli wo ści, tak że Ja kub
z tru dem opa no wał chęć ze rwa nia się z łó żka, po gna nia do sa lo nu i wrzu ce‐ 
nia ka len da rza ad wen to we go do ko min ka.

By łby to zro bił, gdy by nie fakt, że nic in ne go nie przy szło mu do gło wy,
a bez czyn ne cze ka nie, aż Emi lia go opu ści, nie wcho dzi ło w ra chu bę. Mu‐ 
siał przy naj mniej spró bo wać sta nąć w szran ki z po sia da czem wspa nia łe go
po wo zu, lu bi ącym sło dy cze z cu kier ni, a że ni g dy się nie po je dyn ko wał,
wy ko rzy stał do tej nie rów nej wal ki je dy ną do stęp ną so bie broń: po tęgę wy‐ 
obra źni.

– Ona musi mi wy star czyć – szep nął do sie bie przez za ci śni ęte zęby,
wzuł ran ne pan to fle i si ęgnął po szla frok.



Sły szał gło sy roz en tu zja zmo wa nych dzie ci, jed no przez dru gie dzie‐ 
lących się z mat ką wra że nia mi i za chwy tem nad nie zwy kłą za baw ką. Ja kub
wie dział, że ma lu chy są moc no za in try go wa ne, li czył więc, że ich prze jęcie
udzie li się też Emi lii, jemu sa me mu da jąc pew ną pulę punk tów po cząt ko‐ 
wych.

– Papa! – wy krzyk nęła Kry sia, gdy tyl ko sta nął w pro gu po ko ju. Za raz
też przy pa dła do ojca i po ci ągnęła go za rękę w stro nę ko mo dy, na któ rej
stał ka len darz. – Cze ka li śmy na cie bie! Ach, ileż mo żna spać! Co to za
cudo? Niech nam papa wszyst ko za raz opo wie, tak ład nie pro si my.

– Pro si my! – za wtó ro wał jej Ju lek, ani na mo ment nie od ry wa jąc wzro ku
od za baw ki.

Ja kub dał się pro wa dzić cór ce. Kątem oka do strze gł, że na ustach Emi lii,
ostat nio za wsze tak po wa żnej i spi ętej w jego obec no ści, za go ścił te raz ła‐ 
god ny uśmiech. Po sta no wił wzi ąć to za do bry omen.

– To, moi mili, jest ka len darz ad wen to wy – oznaj mił we so ło, z tru dem
po wstrzy mu jąc od ruch na ka zu jący mu raz po raz zer kać na żonę. Je śli jego
plan miał mieć ja kie kol wiek szan se po wo dze nia, po wi nien sku pić się te raz
na dzie ciach. Był pe wien, że Emi lia nie zdo ła zna le źć wy mów ki, je śli Ju luś
z Kry sią pod chwy cą jego za miar.

– Ka len darz ad wen to wy? – spy ta ła dziew czyn ka, po pa tru jąc to na za‐ 
baw kę, to na ojca. – A co to ta kie go?

– Coś jak by li czy dło, tyle że po ma ga od li czać dni po zo sta łe do świ ąt Bo‐ 
że go Na ro dze nia – po spie szył z wy ja śnie nia mi. – Od da wien daw na lu dzie
szu ka li spo so bu, by ja koś szcze gól nie ce le bro wać ten czas ocze ki wa nia.
Nie gdyś w pro te stanc kich ro dzi nach za pa la no co dzien nie po jed nej świe cy
lub zna czo no drzwi kre dą, po jed nej kre sce na ka żdy ko lej ny dzień ad wen‐ 
tu.

– Stąd dwa dzie ścia czte ry okien ka! – wy krzyk nęła na tych miast Kry sia. –
Od razu zga dłam! Dwu dzie ste go czwar te go grud nia jest prze cież Wi gi lia,
ostat ni dzień przed Bo żym Na ro dze niem!

Ja kub po ło żył dłoń na ja snej głów ce cór ki i po gła dził jej cie niut kie i de li‐ 
kat ne jak pta si puch wło sy.



– Wszyst ko zga dłaś! – po chwa lił dziew czyn kę i pod jął opo wie ść, któ rą
wy czy tał w nie miec kiej bro szur ce. – W Pol sce pod czas ad wen tu nie kie dy
wkła da no po jed nym źdźble sło my do szop ki.

– To ja już wolę świe ce – stwier dzi ła Kry sia. – Są bar dziej uro czy ste.
– Z cza sem, za miast usta wiać świe ce, za częto roz wie szać w domu sznu‐ 

rek i przy cze pia no doń dwa dzie ścia czte ry wo recz ki z ma ły mi nie spo dzian‐ 
ka mi – ci ągnął Mo drzyc ki.

– Tu taj też są ja kieś nie spo dzian ki? – za in te re so wał się Ju lek, ale Ja kub
udał, że nie usły szał jego py ta nia.

– Wresz cie, nie tak zno wu daw no, pe wien dru karz za pro jek to wał spe cjal‐ 
ne pu de łko ze sło dy cza mi. Za ka żdym z dwu dzie stu czte rech okie nek kry ła
się cze ko lad ka w sre ber ku.

Z pier si dzie ci jed no cze śnie wy do by ło się pe łne tęsk no ty wes tchnie nie.
– Pew nie z mig da ła mi... – roz ma rzył się Ju luś. – Albo z mar ce pa nem.
– To pra wie to samo – przy po mnia ła mu Kry sia.
– Ja po raz pierw szy wi dzia łem coś po dob ne go, gdy ter mi no wa łem

w Bie la wie u sa me go...
– Han sa Gib ne ra – do po wie dzia ły chó rem dzie ci, któ re po wie lo kroć słu‐ 

cha ły opo wie ści o tym, jak ich oj ciec był przed laty cze lad ni kiem u słyn ne‐ 
go nie miec kie go za baw ka rza.

– Jak wy do brze wszyst ko wie cie! – za śmiał się Ja kub. – Sko ro tak, nic
tu po mnie.

– Ależ papo! – krzyk nęła Kry sia. – Prze cież my na dal nie wie my, jak to
dzia ła!

Mo drzyc ki si ęgnął po ka len darz. Sły szał, jak dzie ci wstrzy mu ją od dech,
gdy pod nió sł go do góry i prze nió sł na za sta wio ny do śnia da nia stół. Za wa‐ 
hał się przez chwi lę, nie wie dząc, czy Emi lia nie zła je go za sta wia nie za‐ 
baw ki na czy stym ob ru sie, ale nic ta kie go się nie wy da rzy ło.

– Spójrz cie. – Po ka zał ma lu chom tył za baw ki. – Po zna je cie?
– To ta kie... – za cu kał się Ju luś. – Ta kie jak w ze ga rze.



– Do kład nie – rze kł Mo drzyc ki i po pa trzył na syna z uzna niem, tak że
chło piec po kra śniał aż do na sa dy wło sów. – I dzia ła po dob nie jak ze gar.
O od po wied niej go dzi nie trze ba na kręcić me cha nizm, a wte dy... – za wie sił
te atral nie głos.

– Tak? – jęk nęła Kry sia.
– Otwo rzą się ko lej ne skry wa jące ta jem ni ce okien ka.
– Po każ nam, papo! – za częli bła gać jed no przez dru gie. – Choć raz!
Ja kub po kręcił gło wą.
– Nie mogę – rze kł sta now czo, sta ra jąc się nie uśmiech nąć, kie dy spo‐ 

glądał na roz ża lo ne miny dzie ci. – Ka żde okien ko otwie ra się tyl ko je den
je dy ny raz, gdy przyj dzie na nie ko lej.

– A dla kogo ta za baw ka? – spy ta ła Kry sia po chwi li ci ężkie go, prze‐ 
sączo ne go dzie ci ęcym roz cza ro wa niem mil cze nia.

– Dla ko goś bar dzo wa żne go – za pew nił Ja kub.
– A nie mó wi łam? – bąk nęła Kry sia.
– Szczęściarz z nie go – wes tchnął Ju lek, po pa tru jąc tęsk nie na ko lo ro we

okien ka.
Tym cza sem Mo drzyc ki dys kret nie od wró cił wzrok w stro nę sto jące go

w rogu po ko ju ze ga ra. Dłu ższa wska zów ka drgnęła i roz le gło się pierw sze
dźwi ęcz ne ude rze nie, na któ re nikt poza nim nie zwró cił uwa gi. Gdy ze gar
wy bił dzie wi ątą, z wnętrza drew nia nej kon struk cji dało się sły szeć klik ni‐ 
ęcie i na gle jed no z okie nek otwo rzy ło się.

– O! – wy krzyk nęły dzie ci, prze stra szo ne, za sko czo ne i za chwy co ne jed‐ 
no cze śnie.

– Tam coś jest! – za wo ła ła Kry sia, pa trząc na lśni ące małe pu de łecz ko
skry te za mi nia tu ro wy mi okien ni ca mi. – Papo, papo, co to?

– A skąd ja mia łbym wie dzieć? – Ja kub wzru szył ra mio na mi i przy brał
za sko czo ny wy raz twa rzy. – Chy ba mu si cie się sami prze ko nać.

Ju lek na tych miast wy ci ągnął rącz kę, żeby si ęgnąć po pa czusz kę, lecz kil‐ 
ka mi li me trów przed okien kiem za trzy mał dłoń w po wie trzu.



– Ale po wie dział papa, że to pre zent dla ko goś wa żne go... – za wa hał
się. – Może le piej nie ru szać?

– A czy jest na tym świe cie ktoś wa żniej szy od mo ich dzie ci? – od po wie‐ 
dział py ta niem na py ta nie Ja kub, a spoj rzaw szy na Emi lię, do dał ci szej: –
Od na szych wspa nia łych dzie ci?

Po raz pierw szy od wie lu ty go dni ma łżon ko wie po pa trzy li so bie w oczy.
Trwa ło to za le d wie uła mek se kun dy, ale Mo drzyc ki był pe wien, że do strze‐ 
gł w spoj rze niu żony ogrom ne wzru sze nie.

– Dro ga do ser ca mat ki pro wa dzi przez jej dzie ci – po wie dział mu kie dyś
Ko rze niow ski.

Ja kub do brze za pa mi ętał tę myśl, bo ni jak nie mógł so bie wy obra zić, jak
za po mo cą upior nych dzie ci me ce na sa mo żna za jść do kąd kol wiek. Te raz
jed nak przy znał mu ra cję.

„Ostat nio sta now czo zbyt często to ro bię”, po my ślał. „Oby Ko rze niow ski
ni g dy się o tym nie do wie dział”.

Po chwi li małe pu de łecz ko owi ni ęte w po zła ca ny pa pier i prze wi ąza ne
cie niut ką srebr ną wstążką le ża ło już na sto le, a dzie ci przy gląda ły mu się
z na bo żną czcią. Nie spie szy ły się z otwie ra niem, jak by chcia ły przedłu żyć
mo ment ocze ki wa nia i tej cu dow nej nie pew no ści, któ ra spra wia ła, że czu ły
mo ty le w brzu chach.

– Pra lin ka orze cho wa!
– Ko nik z mar ce pa nu – zga dy wa ły ma lu chy.
– Mo że my już roz pa ko wać? – za py ta ła wresz cie Kry sia, rzu ca jąc ojcu

bła gal ne spoj rze nie.
– Oczy wi ście – za chęcił dzie ci Mo drzyc ki.
– Ja to zro bię, Ju lu siu. – Nie cze ka jąc na zgo dę bra ta, Kry sia wzi ęła do

ręki za wi ni ąt ko, po czym naj wy ra źniej tkni ęta wy rzu ta mi su mie nia do da ła
gwo li uspra wie dli wie nia: – Ty mó głbyś coś ze psuć, prze cież wiesz.

– Wiem, wiem – zgo dził się Ju lek, któ ry aż ukląkł na krze śle i prze chy lił
się nad ra mie niem sio stry, żeby le piej wi dzieć.



Kry sia ostro żnie od wi nęła wstążecz kę, odło ży ła ją na bok i de li kat nie
roz ło ży ła pa pier, któ ry skry wał kwa dra to wy kar to nik. Dziew czyn ka pod nio‐ 
sła go do nosa, a po tem po de tknęła bra tu.

– Cze ko la da! – zga dli jed no cze śnie.
Po chwi li pu de łko było już otwar te, a czte ry cze ko lad ki z wnętrza roz da‐ 

no człon kom ro dzi ny.
– Tu jest coś jesz cze! – za uwa żył chło piec, któ ry po chło nąw szy sło dycz,

zaj rzał do środ ka, by upew nić się, że Kry sia ni cze go nie prze oczy ła. Pulch‐ 
ną, małą łap ką si ęgnął po mi nia tu ro wą ko per tę.

– A to co ta kie go? – za gad nęła nie ocze ki wa nie mil cząca do tąd Emi lia,
któ rej naj wy ra źniej ta kże udzie li ło się dzie ci ęce pod eks cy to wa nie.

– Za da nie – od po wie dział Ja kub.
– Za da nie? – Kry sia skrzy wi ła się. – Z al ge bry?
Ja kub wy buch nął śmie chem.
– Czy za da nia z al ge bry umi li ły by ci czas ocze ki wa nia na świ ęta? – za‐ 

py tał po chwi li, wy cie ra jąc łzę roz ba wie nia z kąci ka oka.
– Na pew no nie – od po wie dzia ła sta now czo dziew czyn ka, któ ra szcze rze

nie zno si ła ra chun ków.
– Za tem żad nej ma te ma ty ki – za pew nił Mo drzyc ki. – To ra czej ro dzaj

gry.
– Gry? – po wtó rzy ła Emi lia, pod no sząc do góry brwi.
Wy gląda ła na roz ba wio ną i za in try go wa ną jed no cze śnie.
– Gru dnio wej gry to wa rzy skiej dla ca łej ro dzi ny – rze kł z uda wa ną pew‐ 

no ścią za baw karz, choć po praw dzie wró ci ły doń wszyst kie wcze śniej sze
oba wy i cały po my sł wy dał mu się na gle nie do rzecz ny. Było już jed nak za
pó źno, żeby się wy co fać. Trzy pary oczu wpa try wa ły się w nie go w na pi‐ 
ęciu. – Ka żde go dnia ad wen tu oprócz nie spo dzian ki w ka len da rzu znaj du je
się też za da nie do wspól ne go wy ko na nia. Ro dzi na zwy ci ęża, gdy uda jej się
wspól nie zre ali zo wać wszyst kie dwa dzie ścia czte ry mi sje.

– Nie sły sza łam ni g dy o po dob nych roz ryw kach... – po wie dzia ła Emi lia,
przy pa tru jąc mu się uwa żnie.



– Do praw dy? – udał zdzi wie nie, a po tem po zwo lił so bie na drob ne kłam‐ 
stwo. – W Niem czech jest to dość po pu lar na za ba wa...

Emi lia na dal przy gląda ła się Ja ku bo wi bez sło wa, a ten czuł, że pod
wpły wem jej spoj rze nia za czy na się zdra dziec ko czer wie nić. Był pe wien, że
żona roz szy fro wa ła jego oszu stwo. Go rącz ko wo szu kał więc cze goś, co
mó głby jesz cze po wie dzieć, ale nic nie przy cho dzi ło mu do gło wy.

– Spraw dźmy za tem, ja kie za da nie prze zna czo ne jest na dziś – ode zwa ła
się Emi lia, sia da jąc na krze śle obok syna.

Ju luś na tych miast wdra pał się mat ce na ko la na, a Kry sia sta nęła za nimi,
by wszyst ko do brze wi dzieć. Emi lia wy ci ągnęła z ko per ty bi le cik za pi sa ny
ele ganc kim po włó czy stym cha rak te rem pi sma.

– Wszyst kie gru dnio we wie czo ry spędźcie ra zem – prze czy ta ła po wo li
Kry sia. – Zrób cie plan szę, po wie ście ją na ścia nie i ka żdy dzień za znacz cie
w inny spo sób.

– Hura! – pi snął Ju lek i aż kla snął w dło nie.
Nikt oczy wi ście nie py tał go ni g dy o zda nie, ale naj młod szy z Mo drzyc‐ 

kich szcze rze nie zno sił dni, w któ rych ro dzi ce wy cho dzi li wie czo ra mi,
a za miast mamy do snu ukła da ła go He le na, co w ostat nim cza sie zda rza ło
się nad zwy czaj często. Sta ra go spo dy ni ni g dy nie czy ta ła mu ba jek na do‐ 
bra noc.

Kry sia ta kże uśmie cha ła się sze ro ko.
Tyl ko Emi lia wy ra źnie po bla dła i za pa dła się w so bie. Ja ku bo wi ser ce

ści snęło się z żalu. Po czuł mie sza ni nę roz pa czy i wzbie ra jącej w nim zło ści.
Wie dział prze cież, dla cze go jego żona po smut nia ła. Na pew no mia ła wie le
pla nów. Z nim. Mo drzyc ki od wró cił się do okna i ode tchnął głębo ko, pró‐ 
bu jąc za pa no wać nad emo cja mi.

– Nie mu si my być na zbyt skru pu lat ni, to tyl ko za ba wa... – ode zwał się
po chwi li, gdy Emi lia wci ąż mil cza ła. – Nie trze ba pod cho dzić do tych za‐ 
dań aż tak po wa żnie – spró bo wał zba ga te li zo wać cały plan, któ ry te raz wy‐ 
dał mu się ża ło sny.



– Co to za po my sł! – obu rzy ła się na tych miast Kry sia. – Prze cież sam
papa mó wił, że aby zwy ci ężyć, trze ba wy pe łnić wszyst kie po le ce nia. Nie
mo że my tak od razu prze grać już przy pierw szym za da niu!

– Wła śnie! – go rąco po pa rł sio strę Ju lek.
– Ale cze mu za raz mó wić o prze gra nej... – plątał się Ja kub. – Nie mu si‐ 

my jed nak prze strze gać za sad tej gry aż tak ści śle...
– Nie wie rzę w to, co sły szę! – wy krzyk nęła Kry sia i osu nęła się na krze‐ 

sło zre zy gno wa na.
Ja ku bo wi prze mknęło przez myśl, że jego cór ka ma nie zwy kły ta lent ak‐ 

tor ski. Na śla do wa nie do ro słych w ka żdym ra zie przy cho dzi ło jej z ła two‐ 
ścią. Mo drzyc ki na tych miast roz po znał w pe łnych eg zal ta cji ge stach, wes‐ 
tchnie niach i sło wach ku zyn kę Emi lii, Łu cję So bo lew ską, któ ra, choć była
wiel ką pi ęk no ścią, na dal po zo sta wa ła pan ną.

– Za sad się prze strze ga albo nie, nie ma nic po mi ędzy. Sam papa tak po‐ 
wta rza – do da ła dziew czyn ka.

– Wła śnie. – Ju luś kil ka krot nie ski nął gło wą.
Ja kub po pa try wał to na cór kę, to znów na syna i kom plet nie nie wie dział

już, co ma mó wić, któ rędy wy brnąć z ca łej tej ka ba ły.
– Dzie ci mają ra cję, mój dro gi – ode zwa ła się nie spo dzie wa nie Emi lia,

a w jej gło sie po brzmie wa ła rzad ko spo ty ka na u niej sta now czo ść. – Za sad
gry na le ży prze strze gać, ina czej za ba wa nie może się udać.

Mo drzyc ki nie ośmie lił się spoj rzeć na żonę, ale po raz pierw szy od wie‐ 
lu dni od na la zł w ser cu ja sny okru szek na dziei.



Roz dział 2

Ko lej ne dni wy da wa ły się Ja ku bo wi pi ęk nym snem i za nic nie chciał się
z nie go bu dzić. Po raz pierw szy od daw na znów na praw dę czuł tę trud ną do
opi sa nia więź, któ ra łączy ła człon ków jego ro dzi ny.

Co roku je ździ li ra zem na let ni sko, a jed nak na wet tam za wsze było mnó‐ 
stwo obo wi ąz ków, zo bo wi ązań do wy pe łnie nia, wi zyt do od da nia, go ści do
przy jęcia. Nie kie dy Ja ku bo wi zda wa ło się, że oprócz okre su bo żo na ro dze‐ 
nio we go, któ ry z ra cji wy ko ny wa nej przez nie go pro fe sji za wsze był in ten‐ 
syw ny, dru gim naj bar dziej wy czer pu jącym cza sem w roku były wła śnie
wa ka cje. Niby byli wów czas ci ągle ra zem, cho dzi li po la sach, je ździ li kon‐ 
no, urządza li pie sze wędrów ki po gó rach, zbie ra li ja go dy i grzy by oraz pa li‐ 
li ogni ska, a jed nak z rzad ka tyl ko by wa li zu pe łnie sami.

Te go rocz ny gru dzień był pod tym względem wy jąt ko wy. By nie wy jść na
dzi wa ków, już pierw sze go wie czo ru zde cy do wa li się na drob ne kłam stwo
i po wia do mi li bli skich, że u ich dzie ci po ja wi ła się dziw na wy syp ka.

– Nie le piej wy my ślić ja kąś kon kret ną cho ro bę? – spy tał Ja kub, ale Emi‐ 
lia po kręci ła prze cząco gło wą.

– A co, je śli naj dzie nas ocho ta na ule pie nie ba łwa na? – za py ta ła, uśmie‐ 
cha jąc się odro bi nę nie pew nie.

Ja kub po czuł ucisk przy kro ści na myśl, że Emi lia nie za cho wu je się przy
nim już tak swo bod nie jak kie dyś, a prze cież jesz cze nie daw no dzie li li się
ze sobą ka żdą my ślą, żar to wa li wspól nie, jed no w lot chwy ta ło alu zje dru‐ 
gie go, ob sy py wa li się na wza jem czu ło ścia mi i od dy cha li w jed nym ryt mie,
dłu go ko cha jąc się w nocy.

Tak bar dzo tęsk nił za jej cia łem, pra gnął wdy chać za pach jej skó ry, czuć
mi ęk ko ść pier si w dło niach, za nu rzać pal ce w jej wspa nia łe wło sy, wni kać
w jej wil got ne wnętrze. Śnił o tym wszyst kim, a tym cza sem nie był w sta‐ 



nie na wet po ko nać nie wi docz ne go dy stan su słów, swo bod nie po wie dzieć jej
cze goś mi łe go, skom ple men to wać uro dę, wy znać, jak bar dzo jest dla nie go
wa żna.

„Cier pli wo ści”, po wta rzał so bie. „Cier pli wo ści. Jesz cze wszyst ko uda się
na pra wić”.

– Wte dy chy ba zmu sze ni będzie my wy jść i go ule pić? – od pa rł, do sko na‐ 
le wie dząc, że w jed nym z okie nek ukry te były czte ry wspa nia łe, błysz‐ 
czące gu zi ki dla śnie go wej po sta ci.

– A je śli ktoś nas zo ba czy? – py ta ła da lej Emi lia, a Ja ku bo wi zda wa ło się,
że bawi ją ta roz mo wa.

„Jak za daw nych dni”, po my ślał. „Zu pe łnie jak kie dyś”.
– Wte dy... – Za my ślił się, te atral nie przy kła da jąc pal ce do pod bród ka

i gła dząc nie ist nie jącą bro dę. – Wte dy scho wa my się do igloo!
Emi lia uśmiech nęła się. Wi dać było, że z tru dem po wstrzy mu je mu su jący

w niej śmiech.
– A je śli nie zdąży my go wcze śniej wy bu do wać albo w porę do nie go

wsko czyć?
– Wte dy fak tycz nie będzie my w kło po cie – od pa rł Ja kub, bez rad nie roz‐ 

kła da jąc ręce.
– W ta kim ra zie le piej po wie dzieć, że dzie ci mają dziw ną wy syp kę. –

W gło sie Emi lii dało się sły szeć de li kat ne nut ki trium fu. – W to, że tak
pręd ko wy zdro wia ły, nikt by nie uwie rzył, ale w uczu le nie na my dło do
pra nia albo po gry zie nie przez wszy...

– Na sze dzie ci nie mają chy ba wszy? – Ja kub udał prze ra żo ne go, a Emi‐ 
lia nie zdo ła ła dłu żej za cho wać po wa gi.

– Oczy wi ście, że nie mają! – za pew ni ła, śmie jąc się. – Ale prze cież nikt
nie musi o tym wie dzieć.

– To ma sens – za wy ro ko wał Ja kub.
– Mo żesz so bie kpić do woli, ale chy ba wo lisz plot ki o wy syp ce albo

dzie ciach po gry zio nych przez wszy niż ko la cję u ciot ki Teo do ry.



Ja kub wzdry gnął się. Ciot ka Teo do ra była sio strą ojca Emi lii, któ rej to‐ 
wa rzy stwa Mo drzyc ki szcze rze nie zno sił. Ko bie ta mia ła przy kry zwy czaj
za pra sza nia do sie bie bra ta ni cy z ro dzi ną na obiad co roku w dru gą nie dzie‐ 
lę ad wen tu.

– Ciot ka śni mi się w kosz ma rach – wy znał.
– Śnisz o in nych ko bie tach? – wy rwa ło się Emi lii, za nim wśród ca łej tej

we so ło ści zdąży ła za sta no wić się nad swo imi sło wa mi.
Do bry na strój pry sł. Ja kub spu ścił wzrok. Emi lia zaś, gdy pierw szy szok

mi nął, za częła ple ść coś bez opa mi ęta nia, po czym szyb ko wy szła z po ko ju
spraw dzić, czy le gu mi na na pod wie czo rek dla dzie ci już osty gła.

Poza tym przy krym in cy den tem Mo drzyc ki daw no nie spędził jed nak tak
wspa nia łe go grud nia. Co dzien nie prze ży wa li ja kąś przy go dę tyl ko we
czwo ro. Jed ne go wie czo ru sie dzie li na dy wa nie przy ko min ku i ka żdy czy‐ 
tał wy bra ny frag ment ulu bio nej ksi ążki. Ju luś rzecz ja sna wy brał opo wie ść,
lecz star sza sio stra wy ręczy ła go w lek tu rze. In nym ra zem ka za li spędzić
He len ce całe po po łud nie w fo te lu. Ju lek uło żył jej nogi na mi ęk kim pod nó‐ 
żku i okrył je ple dem, a Kry sia wręczy ła sta rusz ce jed ną z ksi ążek o ta jem‐ 
ni czym ty tu le: „Zło ta ksi ęga, czy li zbiór se kre tów, prze pi sów han dlo wych,
for muł i re cept oraz wska zó wek, jak się wzbo ga cić pręd ko, a z ma łym ka pi‐ 
ta łem”. Ksi ążka ta, wy da na w 1910 roku, po cho dzi ła z cza sów wcze snej Ja‐ 
ku bo wej mło do ści i no si ła na so bie śla dy wie lo krot ne go czy ta nia.

– Dzi ęku ję ci, moje dziec ko – od pa rła nie co spe szo na go spo dy ni, po
czym otwo rzyw szy ksi ążkę, uło ży ła ją so bie na ko la nach i wbi ła spoj rze nie
w cia sno za dru ko wa ne kart ki.

Gdy ja kiś czas po tem Kry sia prze cho dzi ła przez ja dal nię, za uwa ży ła mi‐ 
mo cho dem, że He len ka wci ąż trzy ma ksi ążkę otwar tą na tej sa mej stro nie.
Była jed nak dziew czyn ką względ nie do brze wy cho wa ną, więc sko men to‐ 
wa ła ten fakt do pie ro w kuch ni, gdzie jej mat ka sma ży ła skór kę po ma ra‐ 
ńczo wą do słod kich pla cusz ków, któ re mia ły zo stać tego wie czo ru po da ne
do ko la cji na spe cjal ne za mó wie nie dzie ci.

– He len ka czy ta wol niej od Ju lu sia – szep nęła, gdy Emi lia po chy li ła się
ku niej. – Od kąd da łam jej ksi ążkę, ani razu nie prze wró ci ła stro ny.



Mo drzyc ka z tru dem po wstrzy ma ła pe łen ro dzi ciel skie go roz czu le nia
uśmiech.

– A może mu si my za dbać, by ku pi ła so bie oku la ry? – od po wie dzia ła cór‐ 
ce.

Wie dzia ła, że He len ka wi dzi do sko na le, lecz nie dane było jej cho dzić do
szko ły i ni g dy nie na uczy ła się czy tać, co wci ąż, na wet w po de szłym wie ku,
nie co ją krępo wa ło.

Igno ru jąc gło śne pro te sty sta rej go spo dy ni, Mo drzyc cy sa mo dziel nie
przy go to wa li ko la cję, pod czas któ rej He len ka była ho no ro wym go ściem.
Dzie ci, któ re z rzad ka wi dy wa ły mat kę w kuch ni, a ojca nie wi dzia ły w niej
ani razu, nie po sia da ły się z za chwy tu.

Pew ne go wie czo ru przy wtó rze mu zy ki pły nącej z ra dia ro bi li wspól nie
za baw ki z przy nie sio nych przez Ja ku ba sło mek. O po ran ku bo wiem zna le‐ 
źli w ka len da rzu za da nie, by tego dnia za dbać o ozdo by cho in ko we.

– Ta tuś po wi nien ro bić de ko ra cje z ziem nia ka – bąk nął ob ra żo ny Ju lek,
któ ry z wiel kim wy si łkiem usi ło wał wy ko nać słom ko wy ła ńcuch, na ni zu jąc
ka wa łecz ki słom ki na ko lo ro wy sznu rek. Zdo łał przy go to wać za le d wie ma‐ 
le ńki ka wa łek, a w tym cza sie Ja kub upló tł już sło mia ne go ko ni ka.

– Dys kwa li fi ka cja – orze kła Kry sia, a do strze głszy zszo ko wa ne spoj rze‐ 
nia ro dzi ców, wy ja śni ła czym prędzej: – Pró bu ję uczyć się jak naj dłu ższych
słów.

Ja kub pod jął rzu co ną mu przez syna ręka wi cę. Przy nió sł ze spi żar ni do‐ 
rod ne go ziem nia ka, sta ran nie go wy czy ścił, po czym wy drążył i ostrym no‐ 
ży kiem wy rze źbił na po wsta łych w ten spo sób ścian kach asy me trycz ne esy-
flo re sy. Na ko niec we tknął do środ ka oga rek świecz ki i po chwi li dzi wacz‐ 
ne cie nie za ta ńczy ły na ścia nie.

Ju luś zdążył już ca łkiem za po mnieć o ła ńcu chu i te raz kla skał z uzna‐ 
niem w dło nie.

Szó ste go grud nia w mi ko łaj ki dzie ci zbu dził w nocy od głos dzwo necz‐ 
ków. Okno zo sta ło lek ko roz sz czel nio ne, jak by ktoś ob lu zo wał w ciem no ści



ha czyk. Podło ga była ca łkiem bia ła, a w dwóch miej scach na ja snym tle
wy ra źnie od zna czał się ślad ogrom ne go buta.

– Świ ęty Mi ko łaj!!! – pi snął Ju lek i za raz wsko czył pod ko łdrę sio stry, bo
zda wa ło mu się, że w rogu po ko ju wi dzi wiel ki, strasz ny cień, i nie był już
pe wien, czy lubi Świ ęte go Mi ko ła ja, czy ra czej się go boi.

– Piór ka? – zdzi wi ła się Kry sia, gdy po mi ko łaj ko wym śnia da niu otwo‐ 
rzy ło się ko lej ne okien ko ka len da rza i dzie ci zna la zły w jego wnętrzu odro‐ 
bi nę pta sie go pu chu.

– Ja kie mi ęciut kie! – za chwy cił się Ju luś, do ty ka jąc de li kat nie ja sne go
pie rza. – Pra wie jak śnieg, tyl ko mniej zim ne i ca łkiem su che.

– Tyl ko po co nam piór ka? – usi ło wa ła do ciec Kry sia.
Prze zna cze nie za war to ści po przed nich okie nek ad wen to we go ka len da rza

było ła twe do od gad ni ęcia. Te raz jed nak dziew czyn ka zu pe łnie nie mia ła
po my słu, co też może się za tym kryć.

– Może ma cie źle wy pcha ne po dusz ki i nie wy god nie wam się śpi? – za‐ 
su ge ro wał Ja kub, ale cór ka rzu ci ła mu pe łne dez apro ba ty spoj rze nie.

– Ta tu siu, śpi nam się do sko na le, a po dusz ki mamy wy pcha ne gęsim pie‐ 
rzem, a nie ta kim... – za wie si ła głos, nie pew na, co po wie dzieć. – No, nie ta‐ 
kim jak to. Poza tym trosz kę mało tego pu chu jak do po dusz ki, nie uwa ża
ta tuś?

– Chy ba że do ta kiej do dom ku dla la lek? – za su ge ro wał Ja kub.
– W ta kim ra zie to piór ka dla ta tu sia – po wie dział Ju luś. – Przy da dzą się

w warsz ta cie.
Ja kub po pa trzył na syn ka z czu ło ścią i zmierz wił mu czu pry nę.
– A mnie się zda je, że w okien ku jest coś jesz cze... – pod po wie dzia ła

dzie ciom Emi lia, któ ra ci cho we szła do ja dal ni.
Mo drzyc ki ob rzu cił żonę szyb kim spoj rze niem. Wy gląda ła na zmęczo ną,

jak po źle prze spa nej nocy. Wie dział, że po przed nie go wie czo ru po ode sła‐ 
niu dzie ci do łó żek prze gląda ła ko re spon den cję i wy pi sy wa ła kar ty z ży cze‐ 
nia mi świ ątecz ny mi.



„Może do sta ła ja kieś nie po my śl ne wie ści?”, po my ślał, ale nie wie dział,
jak mia łby ją o to za py tać.

Swo bod nie roz ma wiał z żoną tyl ko wte dy, gdy były z nimi dzie ci lub He‐ 
len ka. Kie dy tyl ko zo sta wa li sami, na tych miast mil kli spe sze ni i czym
prędzej roz cho dzi li się ka żde w swo ją stro nę.

Z dru giej stro ny od Emi lii wci ąż bił blask szczęścia i bez tro ski, któ ry
pew nie cie szy łby go nie zmier nie, gdy by nie znał jego przy czy ny.

„Nie, to nie złe wie ści. Ona po pro stu tęsk ni za tam tym”, usły szał w gło‐ 
wie Ja kub i od wró cił wzrok. Czuł, jak szczęki za ci ska ją mu się bo le śnie.

– Jest! – wy krzyk nęła Kry sia. – Spójrz, Ju lu siu, spójrz, tu jest małe zia‐ 
ren ko.

– Dla ptasz ków! – od ga dł za raz bra ci szek.
– Pój dzie my kar mić ptasz ki? – ucie szy ła się Kry sia.
– Le piej – od pa rł szyb ko Ja kub i uśmiech nął się z wy si łkiem.
Mu siał stłu mić w so bie przy kre emo cje. Sko ro Emi lia tu była, wal ka wci‐ 

ąż trwa ła. Jesz cze mógł ją od zy skać. Jesz cze mo gli być szczęśli wi, po mi mo
tego, co się wy da rzy ło. Sko ro zde cy do wał, że jest go tów jej prze ba czyć, nie
po wi nien po zwo lić, by na tręt ne my śli czy nad miar uczuć zni we czy ły jego
ra cjo nal ny plan. Spró bo wał za tem jak do tąd sku pić się na cze ka jącej ich
wspól nej przy go dzie.

– Po wiedz, ta tu siu, po wiedz. – Cór ka ob jęła rącz ka mi dłoń ojca i przy tu‐ 
li ła ją do swo je go po licz ka.

– Po wiedz, ta tu siu, po wiedz – po wtó rzył za nią bra ci szek przy mil nym to‐ 
nem.

– Jak zro bi my ład ny karm nik, to pta ki same wpad ną do nas na ucztę –
oznaj mił Mo drzyc ki.

Kątem oka do strze gł, że Emi lia spo wa żnia ła, a po tem bez wied nie wy pro‐ 
sto wa ła pal ce i zer k nęła na pie rścio nek za ręczy no wy.

„Pa mi ęta”, po my ślał i za raz po czuł, że wstępu je w nie go nowa na dzie ja.
Je śli Ry chłow ski miał ra cję, wspo mnie nia do brych chwil, któ re dzie li li ra‐ 
zem, były naj po tężniej szym orężem Ja ku ba w wal ce o uko cha ną.



– A gdzie go po wie si my? – do py ty wa ły dzie ci jed no przez dru gie. –
Gdzie?

– Na drze wie, na po dwó rzu – zdra dził za raz Ja kub, któ ry już wcze śniej
umo co wał tam spe cjal ny ko rek. – Ura dzi my pro ce sję z pło nący mi po chod‐ 
nia mi, żeby pta ki nie mu sia ły cze kać do rana i mo gły od razu skosz to wać
przy sma ków.

– A co na to do zor ca? – spy ta ła Emi lia, a Mo drzyc ki od no to wał uśmiech
drga jący w kąci kach jej ust. – I sąsie dzi?

– Je śli tyl ko ze chcą, będą mo gli się do nas przy łączyć! – za wo ła ła Kry‐ 
sia. – Zia re nek zimą ni g dy dość!



Roz dział 3

Ja kub sie dział przy sto le oświe tlo nym cie płym świa tłem lam py, po pi ja jąc
dru gą fi li żan kę zio ło wej her ba ty na do bry sen, i wer to wał ka ta log Domu
To wa ro we go Bra ci Ja błkow skich z ka te go rii po dar ki i za baw ki. Sta rał się
być na bie żąco ze świ ątecz ną ofer tą za ba wek wszyst kich skle pów. Tak
przy naj mniej prze ko ny wał sa me go sie bie. W rze czy wi sto ści bo wiem szu kał
pre tek stu, by jesz cze na chwi lę odło żyć mo ment pó jścia do swo jej sy pial ni.

– Z pi ęk ny mi zło ty mi locz ka mi, o głów ce nie tłu kącej, z za my ka ny mi
ocza mi, z dłu gi mi rzęsa mi, ubra na w su kien ki ta kie, ja kie nosi „praw dzi wa”
Shir ley, ma trzy dzie ści pięć cen ty me trów wzro stu i kosz tu je dzie si ęć zło‐ 
tych i pi ęćdzie si ąt gro szy – mam ro tał. – Dzie si ęć zło tych! To wi ęcej niż
ma szyn ka do mie le nia mi ęsa!

– Czy żby przy sła no ka ta log od Bra ci Ja błkow skich? – za gad nęła go Emi‐ 
lia, sta jąc przy nim i za gląda jąc mężo wi przez ra mię. – Ja kieś no wo ści?

– Dzie ci śpią? – za py tał ści szo nym gło sem.
– Chy ba tak – od pa rła rów nie ci cho i cof nęła się nie znacz nie, jak by

chcia ła wy ra źnie za zna czyć dzie lący ich dy stans.
– Bar dzo na roz ra bia łem?
– Za my ka jąc dzie ci w ciem nym po ko ju i ka żąc im pod żad nym po zo rem

nie otwie rać oczu? Skąd! – skwi to wa ła z sar ka zmem.
Wcze śniej tego dnia w ka len da rzu ukry te zo sta ło ma le ńkie szkla ne prze‐ 

zro cze z na ma lo wa ną na nim scen ką z sie lan ko we go ży cia wiej skie go.
Dzie ci wy gląda ły na za chwy co ne i za rzu ci ły ojca gra dem py tań, ale ten

uczy nił gest, któ rym dy ry gent uci sza or kie strę, a po tem po ło żył so bie pa lec
na ustach.

– Nic wam nie zdra dzę – od pa rł, a gdy ma lu chy otwo rzy ły usta, by za‐ 
pro te sto wać, do dał szyb ko: – Aż do wie czo ra.



Gdy Ja kub wró cił z pra cy, za stał Kry się i Ju lu sia roz ło żo nych na pu fach
i po dusz kach przy sa mych drzwiach. Z tru dem zdo łał prze ci snąć się
w wąskiej szpa rze, by we jść do miesz ka nia. Sta rał się przy tym nie po bru‐ 
dzić przy nie sio nych przez dzie ci rze czy bło tem i top nie jącym na bu tach
śnie giem.

– Mama po zwa la wam tak sie dzieć na podło dze w prze ci ągu? – za py tał,
jed no cze śnie sa dza jąc so bie Jul ka na bar kach.

– Mama wy szła po obie dzie, a my tu cze ka my na ta tu sia i cze ka my – od‐ 
pa rła Kry sia.

– No, ile mo żna cze kać? – sap nął Ju luś pro sto w Ja ku bo we ucho, a Mo‐ 
drzyc ki go tów był się za ło żyć, że po wta rza sło wa sio stry.

Oj ciec po pro sił dzie ci o jesz cze kil ka mi nut cier pli wo ści i po sze dł przy‐ 
go to wać nie spo dzian kę. Mu siał czym prędzej zna le źć so bie za jęcie, żeby
nie my śleć o nie obec no ści Emi lii. Oczy wi ście, mo gło to być wy jście ca‐ 
łkiem nie zo bo wi ązu jące. Mo gła wy brać się po pre zen ty, w od wie dzi ny albo
do jed ne go z war szaw skich sie ro ci ńców od dać rze czy, z któ rych ich dzie ci
daw no już wy ro sły. Ja ku ba dręczy ło jed nak prze czu cie, że po szła na spo tka‐ 
nie z tam tym mło dzie ńcem, i to do pro wa dza ło go do sza le ństwa.

„Czy już za wsze tak będzie?”, py tał sa me go sie bie. „Czy już za wsze
będę za sta na wiał się, do kąd po szła, na wet gdy by spra wy po my śl nie uło ży ły
się mi ędzy nami?”

Po trząsnął gło wą, by ode pchnąć na tręt ne wi zje, prze mył twarz wodą
i szyb ko zmie nił ubra nie.

– Tyl ko nie pod glądaj cie – upo mniał dzie ci, gdy po chwi li, tak jak za po‐ 
wie dział, był już go to wy. – To su ro wo za bro nio ne, zro zu mia no?

Kry sia i Ju luś przy tak nęli skwa pli wie. Ja kub pod sze dł do syn ka, prze wi‐ 
ązał mu chust ką oczy i to samo po wtó rzył z cór ką.

– Nic nie wi dzi cie?
– Nic a nic, ta tu siu – za pew ni ła Kry sia.
– Wca le nic – do dał po wa żnie Ju luś, któ ry wy glądał tak, jak by bał się po‐ 

ru szyć, żeby chust ka się nie ob su nęła i przy pad kiem cze goś nie zo ba czył.



– Nie mówi się „wca le nic” – zwró ci ła mu uwa gę sio stra. – Jak jest wca‐ 
le, to już wia do mo, że tam nie ma nic, praw da, ta tu siu?

– Praw da, praw da. – Ja kub się uśmiech nął, ale za raz spo wa żniał, bo usta
Ju lu sia wy gi ęły się w pod ków kę i wi dać było, że ma lec ma ocho tę się roz‐ 
pła kać. Na le ża ło czym prędzej pod jąć dzia ła nia, by za po biec ka ta stro fie.
Jego syn na le żał bo wiem do dzie ci, któ re wy jąt ko wo ła two wpa da ły w zły
na strój, a ten mógł po psuć całą za pla no wa ną na ten dzień za ba wę. – Go to wi
na nie spo dzian kę? – do dał szyb ko.

Dzie ci chwy ci ły się za ręce i po now nie przy tak nęły.
– Podążaj cie za mną i uwa żaj cie, żeby nie zbo czyć ze szla ku, bo

wszędzie wo kół czai się nie bez pie cze ństwo – prze mó wił Ja kub głębo kim,
nie co po nu rym gło sem, któ re go uży wał często, czy ta jąc dzie ciom ba śnie na
do bra noc. – Strze żcie się, bo chwi la nie uwa gi, je den fa łszy wy krok mogą
was kosz to wać ży cie! – za wył prze ra ża jąco.

Ma lu chy zgod nie pi snęły, lecz za raz za chi cho ta ły ra do śnie. Oj ciec ujął
dłoń Ju lu sia i po ci ągnął dzie ci za sobą. Klu czył ko ry ta rzem, a Kry sia i Ju‐ 
lek za ta cza li się, wpa da li na sie bie, śmie jąc się i po pi sku jąc z ucie chy.

Po kil ku mi nu tach Ja kub uznał, że z pew no ścią stra ci ły już orien ta cję,
i po pro wa dził je do swo je go ga bi ne tu.

Gdy zna le źli się w środ ku, pu ścił rękę syn ka i sta ra jąc się stąpać jak naj‐ 
ci szej, ukrył się za pa ra wa nem.

– Ta tu siu? – jęk nął po chwi li Ju luś, któ re mu nie spodo ba ła się ta na gła,
dziw na ci sza wo kół. – Ta tuś mnie już nie trzy ma, Kry siu. Zgu bił mi się.
Albo my zgu bi li śmy się jemu.

– Ta tu siu? – spy ta ła dziew czyn ka z po zo ru obo jęt nie, lecz i w jej gło sie
Ja kub wy ra źnie wy czu wał za nie po ko je nie. – Czy ta tuś tu taj jest? – A gdy
nie od po wie dział, spy ta ła jesz cze: – A może mo gli by śmy już zdjąć chust ki
i tro chę się ro zej rzeć?

Mo drzyc ki wstrzy mał od dech, wie dząc, że dzie ci na słu chu ją naj lżej sze go
szme ru. Ci sza, któ ra wy pe łni ła po miesz cze nie, dzwo ni ła mu w uszach.

– Kry siu, ja się boję – wy mam ro tał drżącym gło sem Ju luś.



– Je ste śmy prze cież w domu, głup ta sie. Ro dzi ce nie po zwo li li by nam na‐ 
wet na chwi lę wy jść zimą bez płasz czy i cza pek. Nie ma się cze go bać – za‐ 
pew ni ła har do Kry sia, a Ja kub znów się uśmiech nął, bo wie dział, że dziew‐ 
czyn ka boi się tak samo, jak jej młod szy brat, tyl ko sta ra się być dziel na,
żeby nie prze stra szyć bar dziej Ju lu sia.

– A jed nak się boję... – jęk nęło zno wu dziec ko.
Nim jed nak Ja kub zdążył za re ago wać, Emi lia we szła do po miesz cze nia,

przy klęk nęła i ob jęła syn ka, przy tu la jąc twarz do jego drob nych ple ców.
– Nic się nie bój, mama jest przy to bie – szep nęła.
Kry sia, wci ąż nie otwie ra jąc oczu, przy su nęła się do mat ki. Ja kub dłu‐ 

ższą chwi lę przy glądał się ro dzi nie zbi tej w cia sne stad ko, a jego ser ce
prze pe łnia ła dziw na tkli wo ść. Uświa do mił so bie jed no cze śnie, że w tym
ma łym i ciem nym po ko ju mie ści się wszyst ko, co kie dy kol wiek mia ło dla
nie go ja kie kol wiek zna cze nie. Emi lia była tego częścią, nie roz łącz ną jak
pła tek czte ro list nej ko ni czy ny.

Mo drzyc ki za pi ął czar ną pe le ry nę, wło żył wy so ki cy lin der i po ci ągnął za
me ta lo wy ła ńcu szek ma łej lamp ki.

– Pa nie i pa no wie! – ryk nął grom ko.
Kry sia za chi cho ta ła ner wo wo, a Ju luś moc niej wtu lił się w mat kę.
– Pa nie i pa no wie! – spró bo wał raz jesz cze za baw karz, nie co ci szej.
– Ta tu siu, a czy my mo że my otwo rzyć już oczy, żeby wi dzieć ta tu sia? –

spy ta ła re zo lut nie dziew czyn ka.
Ja kub od chrząk nął. Za po mniał, jak po słusz ne ma dzie ci.
– Tak, tak, oczy wi ście – rze kł już ca łkiem zwy czaj nie.
Ro dze ństwo otwo rzy ło oczy.
– Mó wi łam, że je ste śmy w domu – szep nęła do Ju lu sia sio stra. – Nie

trze ba było się bać, głup ta sku.
– Ekhem... – Ja kub sta rał się ści ągnąć na sie bie uwa gę dzie ci. – Pa nie

i pa no wie, przed pa ństwem...
– Ta tuś! – wy krzyk nął chłop czyk, któ ry nie wy trzy mał na pi ęcia.



Emi lia za chi cho ta ła gło śno, a wi dząc za gu bio ną minę męża, ukry ła twarz
we wło skach chłop ca.

– Pa nie i pa no wie... – za czął po raz czwar ty Ja kub i nie bu du jąc dłu żej at‐ 
mos fe ry ocze ki wa nia, wy pa lił: – Przed pa ństwem la tar nia ma gi ka.

To rze kłszy, za ma szy stym ru chem od chy lił pe le ry nę, pod któ rą uka za ła
się dzi wacz na kon struk cja wy gląda jąca jak pro to typ lo ko mo ty wy.

– To zu pe łnie nie przy po mi na la tar ni – ode zwa ła się Kry sia.
– A jed nak to za cza ro wa ne urządze nie do pod ró ży w cza sie. – Tym ra zem

Ja kub nie dał się zbić z tro pu. – Za si ądźcie i po zwól cie za brać się w pod róż,
któ rej ni g dy nie za po mni cie.

Mo drzyc ki zga sił lamp kę i uru cho mił la tar nię ma gicz ną. Był to pro sty
apa rat pro jek cyj ny rzu ca jący ob ra zy ze szkla nych prze zro czy.

– Tro chę jak w ki nie, tyl ko nic się nie ru sza – stwier dzi ła po chwi li Kry‐ 
sia.

– I nic nie gra – po pa rł sio strę Ju luś, wier cąc się w nie wy god nej po zy cji.
Tyl ko Emi lia spo gląda ła na ko lej ne ob raz ki jak za cza ro wa na.
– Mój dzia dek miał coś ta kie go – wes tchnęła ci cho, gdy Ja kub, do strze‐ 

głszy znie cier pli wie nie dzie ci, za ko ńczył po kaz. – Tyl ko okre ślał to mniej
wdzi ęcz ną na zwą, a mia no wi cie: te atrzyk optycz ny. By łam ca łkiem mała,
gdy po ka zał mi to po raz pierw szy, i już na za wsze zo sta ło we mnie wspo‐ 
mnie nie tam tej...

– ...ma gii – do ko ńczył za nią Ja kub.
Emi lia przy tak nęła.
– Ma gii mu su jącej gdzieś we wnątrz mnie ni czym bąbel ki w so do wej wo‐ 

dzie.
Mo drzyc ki do sko na le wie dział, ja kie uczu cie mia ła na my śli żona, bo te‐ 

raz wła śnie ono prze pe łnia ło ka żdy frag ment jego du szy i cia ła. Dzie ci spa‐ 
ły, He len ka już od daw na była w swo jej słu żbów ce, a Emi lia po raz pierw‐ 
szy od dłu gie go cza su nie umknęła do swo jej sy pial ni, lecz wy ra źnie sta ra ła
się na wi ązać z nim roz mo wę, za py tu jąc o ka ta log kon ku ren cyj nej fir my.
Po zwo li ła so bie na wet na drob ną uszczy pli wo ść, jak za daw nych lat.



Ja kub zer k nął na żonę ukrad kiem. Wy gląda ła szcze gól nie ład nie. Mio do‐ 
we wło sy, z któ rych wy jęła już szpil ki, opa da ły jej na ra mio na lśni ącą ka‐ 
ska dą, a pro sta, ca łko wi cie po zba wio na ozdób wi śnio wa su kien ka uszy ta
we dług naj now szej mody ład nie pod kre śla ła wszyst kie atu ty syl wet ki Emi‐ 
lii.

– Za ta ńczy my? – za py tał wie dzio ny na głym im pul sem.
Emi lia otwo rzy ła sze ro ko oczy, ale nic nie od po wie dzia ła. Ja kub wstał.

Sły szał wy ra źnie bi cie wła sne go ser ca i mo dląc się w du chu, by żona nie
ucie kła spło szo na, pod sze dł do usta wio ne go na okrągłym sto li ku pa te fo nu.
Po ło żył igłę na pły cie i po kręcił korb ką. Za trzesz cza ło.

– W sta rych nu tach ba bu ni... – Z mo si ężnej tuby po pły nął tęsk ny głos
Mie czy sła wa Fog ga.

Obo je do brze zna li tę me lo dię. To była ich pio sen ka. Walc an giel ski
skom po no wa ny w 1905 roku przez Ada ma Ka ra si ńskie go. Sło wa do pi sa no
pó źniej spe cjal nie dla Toli Man kie wi czów ny wy ko nu jącej tę pio sen kę
w Wiel kiej Re wii Te atru Mor skie Oko. To był ten sam walc, po któ rym
mło dzie niec, czu le ob wo ła ny przez nich po tem Kar to flem, od pro wa dził
pan nę Szu bert z po wro tem do to wa rzy stwa, w któ rym zdążył się już zna le‐ 
źć ta kże Ja kub. Walc wci ąż brzmiał w uszach oboj ga, gdy spoj rze li na sie‐ 
bie po raz pierw szy.

– Mogę pro sić pa nią do ta ńca? – za py tał te raz Mo drzyc ki głębo kim gło‐ 
sem, kła nia jąc się z ga lan te rią przed Emi lią.

Po da ła mu dłoń i po pły nęli przez sa lon. Ja ku bo wi zda wa ło się, że bi cie
jego ser ca za głu sza mu zy kę, gdy pro wa dził w ta ńcu wspar tą na jego ra mio‐ 
nach Emi lię. Nie ta ńczył tak dłu go, że z po cząt ku oba wiał się, czy aby nie
wy sze dł z wpra wy, jego nogi jed nak szyb ko od na la zły wła ści wy krok.

Bli sko ść żony osza ła mia ła go. Czuł de li kat ny za pach jej per fum, a wi dok
wgłębie nia przy oboj czy ku roz czu lał i po bu dzał zmy sły. Chciał, by ta pio‐ 
sen ka ni g dy się nie sko ńczy ła.

– Gdy by jesz cze raz wró cił pi ęk ny czas... – śpie wał Fogg.



Emi lia za drża ła w ra mio nach męża. Przy trzy mał ją moc niej, jak by chciał
ją za pew nić, że jest bli sko, że cze ka, że wszyst ko jesz cze może wró cić,
może być jak daw niej.

Wy ko nał ob rót i w tym mo men cie doj rzał wy sta jącą zza fra mu gi kęp kę
ja snych wło sów syn ka.

Nie prze ry wa jąc ta ńca, dał znak Emi lii i ru szy li w tam tą stro nę. Gdy byli
tuż obok, Ja kub zwol nił kro ku, a Emi lia wy ko na ła wy gi ęcie do tyłu, przy‐ 
braw szy uprzed nio za baw ny, prze sad nie po wa żny wy raz twa rzy. Ju luś
i Kry sia pi snęli i za nie śli się śmie chem. Oni tym cza sem wy pro sto wa li się
i ta ńczy li da lej.

Gdy mu zy ka umil kła, sta li jesz cze chwi lę, pa trząc so bie głębo ko w oczy.
– Jesz cze raz! – za wo łał Ju luś, roz pra sza jąc ma gię tej chwi li.
Emi lia drgnęła i de li kat nie wy su nęła się z ob jęć Ja ku ba, wi ęcej na nie go

nie pa trząc.
– Już dość, ło bu zia ki – po wie dzia ła, sta ra jąc się brzmieć sta now czo, choć

w jej gło sie wy ra źnie po brzmie wa ły nut ki wzru sze nia. – Te raz już na praw‐ 
dę pora do łó żek!

Dzie ci za częły pro te sto wać i bła gać, by mo gły zo stać w po ko ju jesz cze
tro chę. Ja kub zaś cze kał z na dzie ją, że żona wró ci do nie go, gdy tyl ko od‐ 
pra wi po cie chy.



Roz dział 4

Na stęp ne go ran ka po raz pierw szy od wie lu dni Ja kub wstał rze śki i nie mal
we sół. Spra wy szły po jego my śli, do kład nie tak, jak so bie za pla no wał.
Wspo mnie nie ta ńca z Emi lią, bli sko ść jej cia ła, wi dok iskier we wpa trzo‐ 
nych w nie go oczach, gdy su nęli zgod nie w takt mu zy ki, wszyst ko to po‐ 
zwa la ło mu wie rzyć, że na dej dzie dzień, gdy to, co złe, będzie już za nimi.

Aż do tąd ka len darz ad wen to wy do sko na le spe łniał swo je za da nie. W mi‐ 
nio nym ty go dniu naj pierw przy go to wa li kon cert na wie czór wi gi lij ny. Ja‐ 
kub grał na pia ni nie, Emi lia śpie wa ła, a dzie ciom oj ciec po da ro wał ob ro to‐ 
we grze chot ki, któ ry mi mo gły ha ła so wać do woli.

Od wtor ku zaś w ka żdym z okie nek znaj do wa ły się wy rze źbio ne z cze ko‐ 
la dy lub mar ce pa nu pion ki do gry, w któ rą mie li za grać tego wie czo ru. Były
wśród nich pion ki od chi ńczy ka i sza chów, krążki do war ca bów, po lu kro‐ 
wa ne na ko lo ro wo pche łki, bier ki do hal my oraz po mad ki ukszta łto wa ne
w pio no we gu zi ki do tur nie ju w sa mot ni ka, któ ry ro ze gra li przed wczo raj.

Usta lo no, że Ju luś, któ ry z ra cji wie ku nie bar dzo ra dził so bie z wi ęk szo‐ 
ścią gier, będzie wy stępo wał dru ży no wo w du ecie z oj cem. Ja kub mu siał
przy znać, że był to do sko na ły po my sł, nie tyl ko przez wzgląd na jego re la‐ 
cję z sy nem, któ rą by cie w jed nej dru ży nie wy ra źnie za cie śni ło, lecz ta kże
i na to, że miał prze czu cie, iż zy skał w oczach Emi lii.

Za wsze my ślał o so bie jak o do brym ojcu, jed nak te raz po miar ko wał,
w czym tkwił błąd w jego ro zu mo wa niu. Aż do tąd bo wiem sądził, że oka‐ 
zu je swym dzie ciom przy wi ąza nie, czu le się z nimi wi ta jąc i że gna jąc oraz
od cza su do cza su przy no sząc im co raz to now sze za baw ki, któ ry mi jed nak
z rzad ka ba wił się z ob da ro wa ny mi. Te raz do ta rło do nie go, że to cza su
i jego obec no ści Ju luś z Kry sią byli naj bar dziej złak nie ni. Po świ ęco na im
uwa ga wy da wa ła się je dy nym języ kiem mi ło ści, któ ry do brze ro zu mie li.



Wie czo ry ma łżon ko wie spędza li obec nie jak daw niej, gdy jesz cze nie
było dzie ci, a Mo drzyc ki wci ąż był tyl ko obie cu jącym war szaw skim za‐ 
baw ka rzem, ra zem w domu przy ogniu trza ska jącym w ko min ku. Po przed‐ 
nie go wie czo ru, gdy Ja kub trzy mał Emi lię w ra mio nach, do strze gł w jej
oczach tam ten nie mal za po mnia ny już blask. Do pie ro gdy znów go zo ba‐ 
czył, po jął na raz, że nie wi dział go od bar dzo, bar dzo daw na oraz że, choć
nie zda wał so bie z tego spra wy, tęsk nił do tego spoj rze nia.

Go tów był prze ba czyć żo nie, za po mnieć o wszyst kim, byle tyl ko ona
jesz cze go chcia ła. Cza sem, gdy spo glądał na uchy lo ne okien ka ka len da rza,
strach chwy tał go za gar dło. Był to ów naj gor szy ro dzaj lęku wy my ka jące‐ 
go się ja kiej kol wiek lo gi ce, wo bec któ re go Mo drzyc ki czuł się ca łkiem bez‐ 
bron ny. Ka żde ko lej ne otwar te okien ko ozna cza ło krok na przód, lecz ta kże
ko lej ny dzień, któ ry przy bli żał go do świ ąt Bo że go Na ro dze nia, a tym sa‐ 
mym do ko ńca re ali za cji pla nu. Nie miał po jęcia, co będzie da lej, w ja kich
na stro jach wkro czą w rok 1935 i czy w ogó le wkro czą weń ra zem. A co, je‐ 
śli się my lił? Je śli Emi lia cie szy ła się ze wspól nej za ba wy przez wzgląd na
dzie ci i tyl ko dla nich zre zy gno wa ła tym cza sem z po ta jem nych scha dzek?
Ja kub po czuł, jak szczęki za ci ska ją mu się bo le śnie, a dło nie zwi ja ją się
w pi ęści. Zwy kle ze wszyst kich sił sta rał się nie my śleć o tam tym mężczy‐ 
źnie, jed nak cza sem umy sł pła tał mu fi gla, wy zwa lał się spod wła dzy woli
i ro zu mu i dręczył bied ne go Ja ku ba nie po ko jący mi wi zja mi żony w ob‐ 
jęciach in ne go. Wi dział jej roz pa lo ną na mi ęt no ścią twarz, jak wte dy, gdy
w chwi lach mi ło snych unie sień po chy la ła się nad nim, choć czuł wy ra źnie,
że miast uczest ni kiem, jest tyl ko ob ser wa to rem tej pe łnej na mi ęt no ści sce‐ 
ny. To cu dze dło nie pie ści ły ła będzią szy ję i krągłe pier si jego uko cha nej,
cu dze usta tłu mi ły jej jęki i wes tchnie nia roz ko szy.

Na ka zał so bie spo kój.
– Dzień do bry, Ja ku bie – usły szał za ple ca mi głos Emi lii.
Wzdry gnął się, jak by przy ła pa ła go na czy mś zdro żnym. Od chrząk nął

i od ru cho wo ob ci ągnął ma ry nar kę.
– Dzień do bry, Emi lio – od rze kł nie co zbyt sztyw no, bo gar dło wci ąż

miał za ci śni ęte z emo cji.



Żona po pa trzy ła na nie go prze ci ągle, a Ja kub go tów był iść o za kład, że
do strze gł w jej spoj rze niu cień przy kro ści. Wi docz nie nie ta kie go po wi ta nia
się spo dzie wa ła, szcze gól nie po wzru sze niach po przed nie go wie czo ru. Nie
po wie dzia ła jed nak nic wi ęcej, tyl ko za jęła swo je miej sce przy sto le. Po
chwi li He len ka wkro czy ła do ja dal ni z tacą pe łną jesz cze cie płych bu łe czek
i po ra nek po to czył się tak jak zwy kle. Była pach nąca kawa, chru pi ące pie‐ 
czy wo po sma ro wa ne świe żym ma słem, czy ta nie ga zet i kur tu azyj na wy‐ 
mia na cie ka wo stek z kra ju i ze świa ta. Od cza su do cza su tyl ko Ja kub rzu‐ 
cał spoj rze nie w kie run ku żony, chciał coś po wie dzieć, ja koś prze ła mać ten
chłód, któ ry znów wda rł się mi ędzy nich, ale nie po tra fił wy jść z gor se tu
przy zwy cza jeń, choć było mu w nim prze cież tak cia sno i dusz no.

Za nim zdążył się ode zwać, do ja dal ni wbie gły ubra ne i sta ran nie ucze sa‐ 
ne dzie ci.

– Otwo rzy ło się już?! – wy krzyk nęła Kry sia i bie gnąc w stro nę ser want‐ 
ki, na któ rej usta wio ny był ka len darz, po rwa ła ze sto łu bu łecz kę i wpa ko‐ 
wa ła ją so bie całą do ust.

– Kry styn ko! – za wo ła ła za nią Emi lia nie co su ro wiej, niż za mie rza ła. –
Co to za za cho wa nie? Pro szę na tych miast tu wró cić, usi ąść do sto łu i zje ść
na le ży cie.

– Oj, mamo! – jęk nęła dziew czyn ka, a jej płacz li wy ton zo stał przy tłu‐ 
mio ny przez trzy ma ną w ustach bu łecz kę.

– Masz na tych miast usi ąść do sto łu i za cho wy wać się przy zwo icie – po‐ 
wtó rzy ła sta now czo Emi lia.

– A co z ka len da rzem? – spy tał ci cho mil czący do tąd Ju luś, zaj mu jąc
miej sce obok sio stry.

– Wszyst ko w ży ciu ma swo ją ko lej – od po wie dzia ła mu mat ka. – Za‐ 
cznij my od spraw naj wa żniej szych. Zdej mij cie łok cie ze sto łu, ple cy pro ste,
ser wet ki na ko la na, a te raz: dzień do bry, moje dzie ci.

– Dzień do bry, mamo – od po wie dzie li chó rem Ju luś z Kry sią, choć ta
ostat nia była wy ra źnie ob ra żo na i z pew nym oci ąga niem wy ko na ła po le ce‐ 
nia mat ki.



Śnia da nie upły nęło w po nu rej at mos fe rze, jak by po przed ni wie czór wca‐ 
le się nie wy da rzył. Ja kub nie mógł dłu żej znie ść tego wszyst kie go. Do pił
kawę, zło żył sztu ćce, ota rł usta ser wet ką i wstał od sto łu.

– Pora na mnie – rze kł, nie bar dzo jed nak wie dząc, do kogo mówi.
Od po wie dzia ły mu ja kieś nie wy ra źne po mru ki. Mo drzyc ki za su nął krze‐ 

sło i szyb kim kro kiem wy sze dł z ja dal ni, z tru dem po wstrzy mu jąc się od
bie gu. Chciał jak naj szyb ciej zna le źć się na ze wnątrz. Miał wra że nie, że
brak mu po wie trza. Na raz po czuł, jak chłod ne, lep kie pa lusz ki wsu wa ją się
w jego dłoń.

– Papo, jesz cze ka len darz – szep nął Ju luś i za dzie ra jąc gło wę, po pa trzył
ojcu pro sto w oczy.

Ser ce Ja ku ba stop nia ło w jed nej chwi li, a całe roz dra żnie nie gdzieś znik‐ 
nęło. Zer k nął na ze ga rek.

– Pręd ko, już czas! – po na glił dzie ci.
– Ja kie ślicz ne! – wy krzyk nęła po chwi li Kry sia, ob ra ca jąc w pal cach

ma le ńkie czer wo ne sa necz ki.
– Kry siu, daj po pa trzeć – pro sił Ju luś, ci ągnąc sio strę za rękaw su kien‐ 

ki. – Pro szę cię, po zwól mi cho ciaż spoj rzeć.
Kry sia po da ła bra tu za baw kę, a jemu aż oczy za świe ci ły się z za chwy tu.
Ja kub po chwa lił się w my ślach. Wy rze źbie nie sa ne czek za jęło mu szcze‐ 

gól nie dużo cza su.
– Wy bie rze my się na san ki? – spy tał Ju luś z na dzie ją w gło sie. – Na gór‐ 

kę? Wszy scy ra zem?
– Wi dzia łeś kie dyś ja kie goś do ro słe go na san kach na gór ce? – spy ta ła za‐ 

raz Kry sia, spo gląda jąc na bra ta z po li to wa niem. – Ma mu sie i ta tu sio wie
nie zje żdża ją z gó rek.

– A wła śnie, że zje żdża ją! – upie rał się ma lec. – Pan Wła dzio na przy‐ 
kład...

– Pan Wła dzio nie jest ni czy im ta tu siem – za zna czy ła Kry sia z wy ższo‐ 
ścią. – Nie ma ani dzie ci, ani zębów, to może so bie zje żdżać do woli.



Ju luś za sępił się. Ar gu men ty sio stry były trud ne do od par cia. Per spek ty‐ 
wa ro dzin ne go sa necz ko wa nia wy da ła mu się na gle tak od le gła, jak pod róż
wiel kim pa row cem przez oce an czy lot sa mo lo tem, nie mal nie re al na.

– To po co te sa necz ki w ka len da rzu? – bąk nął, od su wa jąc naj da lej jak
mógł drew nia ną za ba wecz kę. Pod pa rł bro dę na zwi ni ętych nad garst kach
i wy glądał, jak by chciał się roz pła kać.

Kry sia wzru szy ła ra mio na mi. Aku rat na to py ta nie nie zna ła od po wie dzi.
Ja kub, któ ry do tąd z za in te re so wa niem ba da cza przy słu chi wał się roz mo wie
dzie ci, uznał, że na de szła pora na wy ja śnie nia. Choć wie dział z do świad‐ 
cze nia, że odro bi na nie pew no ści i na pi ęcia zwy kle po tęgo wa ła pó źniej szą
ra do ść, nie chciał dra żnić Kry si i Ju lu sia.

– Przed świ ęta mi nie wszyst ko wy gląda u nas tak, jak po win no... – za czął
ostro żnie, sta ra jąc się przy tym po wstrzy mać uśmiech.

– Oj, wie my, wie my – od pa rł Ju luś. – Nie mamy na wet cho in ki...
– Mamy ga łąz ki – pod po wie dział mu oj ciec, wska zu jąc na wa zon wy pe‐ 

łnio ny pach nącym la sem wiech ciem.
– Jesz cze za wcze śnie na cho in kę – przy po mnia ła mu Emi lia.
– Na wszyst kich wy sta wach, w ka wiar niach i skle pach już są – wy li czył

chło piec. – Tyl ko u nas nie ma.
– Świ ątecz ny wy strój ma przy ci ągnąć klien te lę i przy po mnieć ku pu‐ 

jącym, że zbli ża się pora pre zen tów – rze czo wo, jak na cór kę wła ści cie la
skle pu przy sta ło, wy ja śni ła bra tu Kry sia.

– Ale ja chcę cho in kę – od pa rł chło piec z lek ka ła mi ącym się gło sem,
z któ re go brzmie nia znać było, że ma wiel ką chęć wy buch nąć pła czem. –
I na sa necz ki...

– Do brze, już do brze, pój dzie my na sa necz ki – oznaj mił we so ło Mo‐ 
drzyc ki, czu jąc, że dal sze od wle ka nie nie spo dzian ki mo gło by przy nie ść
sku tek od wrot ny od za mie rzo ne go. Po dob nie jak wstęp do po ka zu prze zro‐ 
czy w la tar ni czar no ksi ężni ka.

„Jak to się dzia ło, że tak do brze po tra fił od czy ty wać na stro je ob cych
dzie ci, a tak mało znał wła sne?”, prze mknęła mu przez gło wę nie przy jem na



myśl.
Ro dze ństwo pod nio sło na ojca oczy i za sty gło w ocze ki wa niu na to, co

będzie da lej.
– Pój dzie my na sa necz ki – po wtó rzył Ja kub. – A ści śle rzecz uj mu jąc, na

wspa nia ły noc ny ku lig z po chod nia mi.
– Czy aby nie za zim no w nocy na ta kie atrak cje? – Głos Emi lii był le d‐ 

wie sły szal ny we wrza wie, któ ra wy bu chła po Ja ku bo wych sło wach. –
Dzie ci się nie za zi ębią?

– Owi nie my je w koce i fu tra – za pew nił Ja kub, po czym spoj rzał żo nie
głębo ko w oczy. – Na miej scu roz pa li my ogrom ne ogni sko, by mo gły się
przy nim za grzać przed dro gą po wrot ną. Bądź spo koj na, moja miła, wszyst‐ 
kie go do pil nu ję.

Przez chwi lę pa trzy li na sie bie, a wszyst ko wo kół zda wa ło się je dy nie
snem. I sa lon, i pa ru jący dzba nek z kawą, a na wet dzie ci pląsa jące wo kół
sto łu w dzi kim ta ńcu ra do ści. Byli tyl ko oni. Dwo je lu dzi nie gdyś ko cha‐ 
jących się do sza le ństwa, któ rzy gdzieś po mi ędzy wte dy a dziś zgu bi li coś
wa żne go i na wet tego nie za uwa ży li. W tym spoj rze niu była ja kaś bez rad‐ 
no ść, nie pew no ść, lecz tli ły się w nim ta kże po wi do ki daw nej na mi ęt no ści.
Emi lia pierw sza spu ści ła wzrok, mimo to Mo drzyc ki czuł, jak w jego ser cu
wzbie ra na dzie ja.

Dzień upły nął im na pe łnych pod eks cy to wa nia przy go to wa niach do wiel‐ 
kiej wy pra wy. Punk tu al nie o sie dem na stej, gdy na dwo rze było już zu pe łnie
ciem no, przed ka mie ni cę za je cha ły ogrom ne sa nie.

Ru szy li. Noc była spo koj na i bez wietrz na. Ksi ężyc oświe tlał wszyst ko
wo kół si nym bla skiem, a drze wa rzu ca ły czar ne cie nie na roz iskrzo ną biel
po la ny. Wo źni ca za pa lił za pa łkę i wrzu cił ją po mi ędzy ga ze ty wy sta jące
spo śród ga łęzi wcze śniej przy go to wa ne go kop czy ka chru stu i drew na. Stos
za jął się nie mal na tych miast.

Dłu ższą chwi lę sta li przy ogni sku, wpa tru jąc się w pło mie nie. Od cza su
do cza su w nie bo strze lał snop iskier, któ re mie sza ły się na nie bo skło nie
z mi ria da mi gwiazd.



– Naj praw dziw sza wa tra – wes tchnęła Emi lia.
Dzie ci ba wi ły się obok, a Ja kub za sta na wiał się, czy nie ob jąć żony. Na

tle wiel kie go ognia wy da wa ła mu się taka kru cha i drob na. Chciał osło nić ją
przed ca łym złem tego świa ta. Za mknąć w ra mio nach i nie zwa ża jąc na
prze szło ść, w naj pi ęk niej szych sło wach za pew nić o swo im od da niu. Może
to wła śnie była od po wied nia chwi la?

– Gdzie Ju luś? – Głos Emi lii wda rł się na gle w my śli mężczy zny.
Mo drzyc ki ro zej rzał się wo ko ło, lecz jak okiem si ęgnąć, w kręgu świa tła

ni g dzie nie wi dać było chłop ca.
– Ju luś! – za wo łał. – Cho dź tu do mnie na tych miast!
Od po wie dzia ła mu je dy nie ci sza.
– Może scho wał się w sa niach? – za su ge ro wał, nie da jąc po so bie po‐ 

znać, że nie po kój za ci snął mu na gar dle swo je lo do wa te pal ce.
Wo źni ca bez sło wa ru szył od ogni ska. Pod sze dł do sto jących spo koj nie

koni i ob sze dł zwie rzęta, kle pi ąc przy oka zji gnia de go po kar ku, a po tem
wsko czył na ko zioł. Kil ko ma spraw ny mi ru cha mi prze rzu cił skłębio ne na
ław kach fu tra.

– Ni ko go tu nie ma! – za wo łał.
– Jest pan pe wien? – za py tał Mo drzyc ki, ta kże kie ru jąc się w tam tą stro‐ 

nę. – Może do brze się scho wał?
– I nie wy cho dzi, jak go szu ka ją? – burk nął do sie bie wo źni ca, po czym

od krzyk nął w stro nę Ja ku ba: – Spraw dzić mogę i dzie si ęć razy, ale mó wię
panu do bro dzie jo wi, że tu nie ma ni ko go!

– Ju luś! Ju luś! – za częła krzy czeć zdjęta na głym stra chem Kry sia, któ ra
ba wi ła się do tąd, wy szu ku jąc małe pa tycz ki z igła mi, któ re na stęp nie wrzu‐ 
ca ła w pło mie nie, by strze la ły iskry. – Ju luś! Już dość! Wy cho dź, mó wię ci!

Przez chwi lę wszy scy na słu chi wa li, lecz nie usły sze li nic poza szme rem
po bli skie go stru mie nia, któ ry te raz, miast ko jący, wy da wał się ra czej złow‐ 
ro gi.

– Czy Ju luś za mar z nie, jak dziew czyn ka z za pa łka mi? – za py ta ła
drżącym gło sem Kry sia, raz po raz po ci ąga jąc no skiem. Twarz mia ła mo krą



od łez.
– Nie pleć głupstw! – skar ci ła ją Emi lia. Za brzmia ło to o wie le ostrzej,

niż za mie rza ła.
Wo źni ca zdjął la ta ren ki przy cze pio ne do sań i po dał jed ną z nich Ja ku bo‐ 

wi, a dru gą wzi ął so bie.
– My pój dzie my w las – za rządził Ja kub. – Ty, Emi lio, zo sta niesz z Kry‐ 

sią przy sa niach.
– Chcę iść go szu kać. – Mo drzyc ka usi ło wa ła za pro te sto wać. Nie mo gła

wy obra zić so bie bez czyn ne go sie dze nia w sa niach, gdy wśród ciem no ści
tak wie le nie bez pie cze ństw czy ha ło na jej ma łe go syn ka. Ja kaś jej część
przy zna wa ła jed nak mężo wi ra cję. Ktoś mu siał za opie ko wać się Kry sią.
Poza tym ogni sko roz pa lo ne nie opo dal sań było do brze wi docz ne z ró żnych
stron. Po win ny tu po cze kać na wy pa dek, gdy by chło piec sam się od na la zł.

– Tu są śla dy – po wie dzia ła na gle Kry sia. – Jak by ktoś coś ci ągnął...
Może Ju lu sia po rwał zły smok albo ja kiś inny po twór, któ ry wy ło nił się
z mro ku? – roz wa ża ła, ale nikt z do ro słych nie zwró cił uwa gi na jej ba ja nia.

Wszy scy tro je wpa try wa li się w ślad po pło zach ma łych sa nek, któ re Ja‐ 
kub wzi ął, by spe łnić po ran ną obiet ni cę. Przez całą dro gę Ju luś wy py ty wał
ojca, czy na miej scu na pew no będzie od po wied nia gór ka i czy po ciem ku
też da dzą radę zje żdżać.

– Nie będzie ciem no – od po wia dał Ja kub wy mi ja jąco. – Przy go to wa łem
wiel kie ogni sko.

– San ki... – wy mam ro tał te raz Mo drzyc ki tkni ęty na głą my ślą. Pędem
pu ścił się po śla dzie wy ra źnie od ci na jącym się sza rą wstęgą na roz mi go ta‐ 
nej bie li nie na ru szo ne go śnie gu. Miej sce, gdzie zna la zł Ju lu sia, nie było od‐ 
le głe, ale chłop czyk zdążył już we jść w głębo ki las, któ ry tłu mił od gło sy
na wo ły wa nia. Ogni sko było jed nak wci ąż wi docz ne. Do pie ro po chwi li Ja‐ 
kub po jął, że jest do strze gal ne dla do ro słe go czło wie ka, a nie dla kil ku let‐ 
nie go mal ca.

– Syn ku! – krzyk nął, przy pa da jąc do Ju lu sia i chwy ta jąc go w ra mio na.



– Zgu bi łem się... – pła ka ło dziec ko. – Ni g dzie cię nie było, ta tu siu. Nie
było cię.

Ten szloch roz dzie rał ser ce Ja ku ba, a wy po wia da ne przez mal ca sło wa
na pe łnia ły du szę ojca dziw ną go ry czą. Jak by usły szał praw dę, któ rą od
daw na prze czu wał, ale nie chciał jej przy jąć.

– Ju luś... Ju luś... – po wta rzał tyl ko, raz po raz ca łu jąc głów kę chłop ca.
Wo źni ca na pręd ce za sy pał ogni sko, za gar nia jąc śnieg wiel ką ło pa tą.

Ogień za sy czał i zga sł. Smu ga sta lo we go dymu unio sła się w nie bo. Mo‐ 
drzyc ki uło żył syn ka w ra mio nach sie dzącej już w sa niach żony. Emi lia
mia ła za ci śni ęte usta. Ani razu nie spoj rza ła w stro nę Ja ku ba.



Roz dział 5

– Już dość, Ja ku bie – rze kła sta now czo Emi lia, pa trząc gdzieś po nad jego
ra mie niem. – Dość tych wszyst kich nie do rzecz no ści.

Mo drzyc ki chciał za pro te sto wać, po wie dzieć co kol wiek, lecz sło wa uwi‐ 
ęzły mu w gar dle. Osta tecz nie prze cież wszyst ko do brze się sko ńczy ło. Od‐ 
na le źli Ju lu sia ca łe go i zdro we go. Chło piec spał te raz wtu lo ny po mi ędzy
mat ką i oj cem, szczel nie okry ty fu tra mi. Ja kub czuł bi jące od nie go cie pło,
ale lo do wa te szpo ny stra chu wci ąż moc no go trzy ma ły. Było zbyt bli sko
tra ge dii, by jej osta tecz ne unik ni ęcie po zwo li ło ode tchnąć z ulgą. Z po wo du
czczej roz ryw ki mógł stra cić uko cha ne go syna. Emi lia mia ła ra cję. Cały
plan ra to wa nia ma łże ństwa przy po mo cy zwy kłej za baw ki, za dań, wspól ne‐ 
go spędza nia cza su wy dał mu się na gle sprzecz ny ze zdro wym roz sąd kiem.
W świe cie do ro słych cuda się nie zda rza ły, a po psu tych re la cji nie dało się
na pra wić tak ła two, jak po zy tyw ki czy na kręca ne go żo łnie rzy ka. Nad szarp‐ 
ni ęte za ufa nie po zo sta wa ło nad wątlo ne, wy ga słej na mi ęt no ści nie dało się
roz pa lić w po je dyn kę.

Ja kub łu dził się, że wspo mnie nia do brych chwil po wo li zbli żą ich do sie‐ 
bie, a Emi lia znów go po ko cha i z wła snej woli zre zy gnu je dla nie go ze
scha dzek z tam tym. Naj wy ra źniej jed nak to, co go cze ka ło, da le kie było od
„i żyli dłu go i szczęśli wie”, któ rym to zda niem ko ńczy ły się wszyst kie baj‐ 
ki dla dzie ci. A może po pro stu ka żdy, kogo gra ni ce wy obra źni si ęga ły ciut
da lej, wie dział, że pew ne go dnia i za sied mio ma gó ra mi, i za sied mio ma la‐ 
sa mi na ka żdą kró lew nę i jej ob lu bie ńca przy cho dzi nie uchron ny kres.
Wszyst ko kie dyś musi się prze cież sko ńczyć. Nic nie trwa wiecz nie. Być
może je dy nym, co po zo sta je, jest ak cep ta cja. Po co więc tra cić siły na wal‐ 
kę o coś, cze go już nie ma?

Ja kub Mo drzyc ki ski nął gło wą w ciem no ściach.



– Masz ra cję, Emi lio, już dość – po wie dział w za my śle niu.
Przez całą pod róż nie mó wi li ze sobą wi ęcej. Gdy za je cha li pod dom,

Emi lia zbu dzi ła de li kat nie Kry się i za pro wa dzi ła ją do środ ka. Po chwi li Ja‐ 
kub, wzi ąw szy na ręce śpi ące go syna, podążył ich śla dem. Płat ki śnie gu
opa da ły na jego po licz ki i sta cza ły się z nich jak nie wy pła ka ne łzy żalu za
mi ło ścią, któ ra znik nęła bez pow rot nie.

Na stęp ne go ran ka znów było jak za wsze. Mo drzyc cy po now nie sta li się
try bi ka mi do sko na le na oli wio ne go ze ga ra. Sko ńczy ły się wszel kie od stęp‐ 
stwa od ru ty ny, któ re od po cząt ku ad wen tu da wa ły im tyle ra do ści.

By pod kre ślić nie uchron no ść swo jej de cy zji, wie czo rem na stęp ne go dnia
po ku li gu Emi lia oznaj mi ła, że przy ja ció łka za pro si ła ją na spe cjal ny po kaz
ba le tu „Dziad ka do orze chów”.

Nikt z do mow ni ków nie za opo no wał. Ju luś był wci ąż prze stra szo ny po
prze ży ciach po przed nie go wie czo ru. Kry się tra wi ły wy rzu ty su mie nia, że
po zwo li ła bra tu ode jść gdzieś sa me mu. Ja kub zaś za dręczał się, że zi gno ro‐ 
wał obiet ni cę daną mal co wi. Wci ąż sły szał w gło wie echo słów szep ta nych
przez dziec ko w ciem no ści.

„Nie było cię, ta tu siu”. Czy żby Ju luś miał ra cję? Czy o to wła śnie cho‐ 
dzi ło Emi lii? Czy jego nie obec no ść, nie mal ca łko wi te od da nie się pa sji za‐ 
baw kar skiej było po cząt kiem ich ko ńca?

Wraz z za da nia mi z ka len da rza znik nęła też swo bo da, z jaką od no si li się
do sie bie w ostat nim cza sie ma łżon ko wie. W dwa dni po wy pra wie dzie‐ 
ciom na dal po da wa no śnia da nie do łó żek, w któ rych na wszel ki wy pa dek
mia ły jesz cze po zo stać. Tym cza sem Mo drzyc cy w mil cze niu pili kawę, po‐ 
gry za jąc bu łecz ki, Ja kub z ma słem i kon fi tu rą, Emi lia z ma słem i słod kim
twa ro żkiem. Kęs po kęsie, raz po raz stu ka jąc fi li żan ka mi, by czy mś za głu‐ 
szyć nie zno śną ci szę.

Po sko ńczo nym po si łku Ja kub ota rł usta ser wet ką, bez sło wa ukło nił się
żo nie, choć rów nie do brze gest ten mógł być skie ro wa ny do krysz ta ło we go
wa zo nu z pach nący mi świer ko wy mi ga łąz ka mi, tak bar dzo był bez oso bo‐ 
wy. W tej sa mej chwi li z ga łązek bez sze lest nie spa dły pierw sze usu szo ne



igie łki. Okien ko ka len da rza po zo sta ło tego dnia za mkni ęte. Nikt nie na‐ 
kręcił nocą me cha ni zmu, by pod trzy mać cza row ną ilu zję.

Trzy kwa dran se pó źniej Ja kub za trzy mał się przed drzwia mi swo je go
skle pu. Rzęsi ście oświe tlo na wy sta wa w sza ru dze przedświ tu nie wy gląda ła
już tak ma gicz nie jak nocą.

Mo drzyc ki po czuł iry ta cję. Co roku w ad wen cie, nie ba cząc na kosz ty,
na ka zy wał zo sta wić wy sta wę roz świe tlo ną od po po łud nia, gdy za pa dał
zmrok, aż do po ran ka.

– Będzie świa te łkiem w mro ku – od po wia dał nie zmien nie, gdy su biek ci
wy ra ża li wąt pli wo ść co do słusz no ści tego po my słu. Ulicz ka, przy któ rej
ulo ko wa ny był sklep Mo drzyc kie go, le ża ła nie co na ubo czu, a ceny elek‐ 
trycz no ści były nie ma łe. – Sym bo lem na dziei na prze kór roz sąd ko wi – do‐ 
da wał, uśmie cha jąc się.

Te raz pa trzył na wy sta wę i nie po tra fił do strzec ani jej uro dy, ani owej
na dziei. Wi dział tyl ko kil ka gu stow nie uło żo nych przed mio tów oświe tlo‐ 
nych zbyt kow nie neo na mi. Żad nej ma gii. Żad ne go cza ru.

Znie sma czo ny od wró cił wzrok od okna wy sta wo we go, wsu nął klucz
w za mek i prze kręcił go z dziw nym tru dem. Od dy cha ło mu się dziś ja koś
ci ężko, ka żdy krok sta wiał z mo zo łem, jak by ży cie na gle za częło kosz to‐ 
wać go strasz nie dużo wy si łku, sta ło się tak okrop nie wy czer pu jące.

Wsze dł do wzo ro wo wy sprząta ne go wnętrza skle pu, lecz za miast wy‐ 
trzeć sta ran nie pan to fle, prze mie rzył głów ną salę, zo sta wia jąc na czy stej
podło dze błot ni ste klek sy. Na za ple czu opa dł na ta bo ret i za my ślił się
głębo ko, choć gdy by ktoś spy tał go, nad czym tak duma, nie po tra fi łby od‐ 
po wie dzieć.

Po ja ki mś cza sie dzwo nek przy drzwiach brzdęk nął dwu krot nie, gdy
punk tu al nie kwa drans przed dzie si ątą po ja wi li się su biek ci.

– Ale ba ła gan! – Mo drzyc ki usły szał w od da li głos Pa włow skie go, któ re‐ 
mu ro dzi ce za pew ne z bra ku po lo tu, a może dla uła twie nia sy no wi ży cia,
dali na imię Pa weł. – Jak pan Mo drzyc ki to zo ba czy...



– Sam mu siał tak na ba ła ga nić – stwier dził Szcze kot. Jego na zwi sko ide‐ 
al nie od da wa ło za dzior ną na tu rę mło dzie ńca.

– Ja kże to tak? – żach nął się Pa włow ski. Chło pak nie na le żał może do
naj by strzej szych, miał za to uj mu jący uśmiech i co wa żniej sze, jak nikt po‐ 
tra fił roz ma wiać z dzie ćmi. – Nie chcia ło ci się wie czo rem po sprzątać po‐ 
rząd nie i te raz szu kasz win ne go. Prze cież pan Mo drzyc ki nade wszyst ko
ceni so bie po rządek!

„Pan Mo drzyc ki ceni so bie po rządek”, sło wa su biek ta od bi ły się echem
w gło wie za baw ka rza. Wszy scy mie li o nim swo je zda nie. Jego dzie ci, ciot‐ 
ki i ku zy ni, ko le dzy od wi sta, a na wet su biek ci. Wci ąż sły szał gło sy tych
ostat nich, ale prze stał roz ró żniać sło wa. Za czął bo wiem za sta na wiać się nad
tym, kim tak na praw dę jest ów Ja kub Mo drzyc ki, któ re go wszy scy tak do‐ 
brze zna ją, choć on sam nie wie le o so bie wie. Ni g dy wcze śniej nie od czu‐ 
wał po trze by po chy la nia się nad tą kwe stią. Trwał w za do wo le niu głębo ko
prze ko na ny o tym, że jego bli scy, dzie ląc z nim ra do ści, rów nież czu ją się
szczęśli wi.

W tej sa mej chwi li po jął, że choć zbrod nię po pe łni ła Emi lia, win ny był
nie kto inny, tyl ko on. Po dob nie było z Ju lu siem. Choć dziec ko samo ode‐ 
szło od ro dzi ców, mia ło ku temu re al ny po wód.

Znie chęce nie, któ re to wa rzy szy ło mu od dnia ku li gu, znik nęło jak pła tek
śnie gu, któ ry opa dł na wy jętą z ręka wicz ki dłoń.

Nie, nie mógł się pod dać. Nie te raz, gdy był o krok od zwy ci ęstwa. Wi‐ 
dział to prze cież w oczach Emi lii owe go ran ka, gdy pla no wa li ten nie‐ 
szczęsny ku lig. Wci ąż coś do nie go czu ła. Gdzieś w głębi jej ser ca, może na
sa mym dnie du szy, na dal tli ły się iskier ki uczuć. Być może mi ło ść i przy wi‐ 
ąza nie jego żony do ga sa ły, ale wci ąż jesz cze miał szan sę, a co za tym
idzie – na dzie ję.

Ja kub po sta no wił wal czyć do ko ńca. Do tąd jed nak ro bił to przede
wszyst kim dla sie bie, by zwy ci ężyć. Nie chciał, żeby żona ode szła z tam‐ 
tym. Nie chciał żyć bez niej. Te raz pra gnął po ka zać Emi lii, iż się my li ła,
sądząc, że o niej za po mniał, że jest nie wa żna, mniej zna cząca niż jego pra ca



i pa sja. Za mie rzał wy na gro dzić jej to wszyst ko, przez co z po wo du jego
nie uwa żno ści mu sia ła prze jść przez ostat nie lata.

Ze rwał się z krze sła i wy bie gł z warsz ta tu. Nie za uwa żył na wet dziew‐ 
czyn ki z war ko czy ka mi, któ rą lek ko po pchnął w drzwiach. Zi gno ro wał
obu rzo ne okrzy ki jej mat ki, tak samo jak wcze śniej sze, pe łne sa tys fak cji
stwier dze nie Szcze ko ta.

– Patrz na jego buty! Mó wi łem, że to Mo drzyc ki. Może wca le nie zna my
go tak do brze, jak nam się wy da je.



Roz dział 6

Ja kub wy bie gł ze skle pu, szyb ko zor ga ni zo wał trans port i gdy tyl ko su biek‐ 
ci za mknęli za baw kar nię tego dnia, a w te atrze roz po częło się przed sta wie‐ 
nie „Dziad ka do orze chów”, za jął się prze wie zie niem do miesz ka nia nie‐ 
spo dzian ki dla Emi lii.

So wi cie opła cił kil ku mężczyzn, by po mo gli mu w re ali za cji jego pla nu.
Nic so bie nie ro bił z wy mie nia nych ukrad kiem po gar dli wych spoj rzeń, ja ki‐ 
mi zwy kle ob rzu ca się znie do łężnia łych star ców i dzi wa ków. Miał dość pie‐ 
ni ędzy, by na ka zać in nym pra cę, a te raz li czy ło się tyl ko to, by zdążył przed
żoną.

Ręce zgra bia ły mu od mro zu, gdy je chał z ko niecz no ści od sło ni ętym po‐ 
wo zem, przy trzy mu jąc po da rek dla Emi lii. Żo łądek przy kle jał mu się do
kręgo słu pa, bo od rana nie miał nic w ustach.

Kie dy do ta rł do domu, od mó wił jed nak ko la cji, nie było na to dość cza su.
Po wsta ło okrop ne za mie sza nie. Po ich miesz ka niu w tę i z po wro tem kur so‐ 
wa li ró żni lu dzie od pro wa dza ni spoj rze nia mi co raz bar dziej za in try go wa‐ 
nych dzie ci, któ re raz po raz wy mie nia ły ci cho mi ędzy sobą ja kieś uwa gi,
śmia ły się i pod ska ki wa ły, jak by nie mo gły po mie ścić w so bie nad mia ru
emo cji wy wo ła nych eks cy tu jący mi wy da rze nia mi.

Oj ciec su ro wo przy ka zał Ju lu sio wi i Kry si, że mu szą do trzy mać ta jem ni‐ 
cy.

– Ni czym się nie zdra dzi cie, praw da? – za py ty wał ich raz po raz.
– Nie pi śnie my ani słó wecz ka – obie cy wa li na zmia nę, ki wa jąc głów ka‐ 

mi.
Na wszel ki wy pa dek, by nie ulec po ku sie, Kry sia na mó wi ła bra ta, żeby

tego dnia wcze śniej po szli do łó żek. Ja kub był jej za to bar dzo wdzi ęcz ny.



Wi dział, że dzie ci mimo za gu bie nia spo wo do wa ne go trwa jącym wo kół
nich cha osem były za chwy co ne, a w ich oczach znów do strze gł owo oży‐ 
wie nie, któ re znik nęło na kil ka dni. Na raz do ta rło do nie go, że choć pró bu je
od zy skać Emi lię dla sie bie, robi to ta kże dla nich. Ta myśl do da ła mu sił.

Wresz cie trza snęły drzwi. Usły szał lek kie kro ki w ko ry ta rzu, a po tem za‐ 
mknęły się drzwi do bu du aru Emi lii. Chciał dać jej czas. Je śli skła ma ła
i wca le nie była w te atrze z przy ja ció łka mi, po trze bo wa ła chwi li, by zmyć
z sie bie za pach tam te go mężczy zny.

Ja ku bem szarp nęły mdło ści, ale za raz po czął wma wiać so bie, że to na
pew no z gło du. Wsłu cha ny w od gło sy krząta ni ny za ścia ną mu siał przy‐ 
snąć. Gdy się obu dził, w domu pa no wa ła ci sza, jaką mo żna usły szeć tyl ko
po śród ciem nej nocy, gdy wszy scy do mow ni cy głębo ko śpią. Na pal cach,
ostro żnie, by ich nie zbu dzić, prze sze dł do sy pial ni ma łżon ki.

– Emi lio... – szep nął i wie dzio ny czu ło ścią de li kat nie od su nął jej z twa‐ 
rzy ko smyk wło sów. Wie dział, że nie po wi nien tego ro bić, ale nie zdo łał
oprzeć się po ku sie.

Ko bie ta wzdry gnęła się, otwo rzy ła oczy, a uj rzaw szy nad sobą męża, ze‐ 
rwa ła się jak opa rzo na. Usia dła na łó żku i spoj rza ła na Ja ku ba wci ąż lek ko
nie przy tom nym wzro kiem.

– Ju luś... – wy krztu si ła prze ra żo na. – Co z nim? Co z moim dziec kiem?
Ja ku bo wi prze mknęło przez myśl, że jesz cze kil ka lat temu przy jęła by te

nie ocze ki wa ne noc ne od wie dzi ny w swo jej sy pial ni uwo dzi ciel skim uśmie‐ 
chem, któ ry by łby za po wie dzią pe łnych roz ko szy chwil ma jących nie dłu go
na de jść. Dziś zaś od czy ta ła jego przy jście je dy nie jako zwia stun złej no wi‐ 
ny. Mo drzyc ki po czuł ukłu cie przy kro ści, a po tem zło ść, gdy przed oczy ma
sta nął mu je go mo ść z ka re ty. Cie ka we, czy na nie go ta kże Emi lia re ago wa ła
w ten spo sób. A może te raz ów uśmiech, któ ry wci ąż pa mi ętał z daw nych
dni, za re zer wo wa ny był wy łącz nie dla tam te go mężczy zny?

Lek ko po trząsnął gło wą, by od pędzić na tręt ne my śli. Nie czas było na
nie. Mu siał trzy mać się pla nu.

– Ju luś śpi spo koj nie – za pew nił czym prędzej.



– Aleś mnie prze stra szył! – wes tchnęła Emi lia, opa da jąc na po dusz ki.
– Prze pra szam, nie chcia łem... – Ja ku bo wi zro bi ło się dziw nie nie zręcz‐ 

nie i w jed nej chwi li zda nia, któ re ukła dał so bie w gło wie przez cały wie‐ 
czór, gdzieś się ulot ni ły.

– Cze mu tu przy sze dłeś? – za py ta ła Emi lia.
Do pie ro te raz Mo drzyc ki za uwa żył, że żona bacz nie mu się przy gląda.
– Jest coś, co być może chcia ła byś...
– By łeś dziś na wi ście? – spy ta ła zno wu Emi lia, pod ci ąga jąc wy żej ko‐ 

łdrę, jak by chcia ła się przed nim osło nić.
Na gle dla Mo drzyc kie go sta ło się ja sne, dla cze go żona tak uwa żnie mu

się przy pa tru je. Nie pró bo wa ła od gad nąć jego my śli. Szu ka ła ra czej oznak
upo je nia al ko ho lo we go, któ re pchnęło by go do na ru sze nia jej noc ne go od‐ 
po czyn ku. A może bała się, że będzie żądał od niej cze goś wi ęcej?

Po kręcił po spiesz nie gło wą. Nie przy znał się jed nak, że znów za po mniał
o spo tka niu z przy ja ció łmi, bo tak prze jęty był przy go to wy wa niem nie spo‐ 
dzian ki dla niej.

– Co za tem? – po na gli ła. – Jest pew nie okrop nie pó źno...
– Do cho dzi dru ga – od pa rł od ru cho wo, choć prze cież Emi lia na wet nie

spy ta ła o go dzi nę.
Skrępo wa nie na ra sta ło. Myśl, ja kiej uchwy cił się kur czo wo kil ka go dzin

wcze śniej, ta sama, któ ra wy rwa ła go z otępie nia, te raz wy da wa ła mu się
nie do rzecz na. Czy na praw dę zro bił coś złe go? Dla cze go wina mia ła le żeć
po jego stro nie, prze cież to nie on ją zdra dził. Od ślu bu z Emi lią nie mal nie
do strze gał ist nie nia in nych ko biet, pod czas gdy jego żona utrzy my wa ła po‐ 
ta jem ne sto sun ki z tam tym eks cen trycz nym mło dzie ńcem.

Na raz wszyst kie spoj rze nia, któ re przez cały dzień po sy ła ły w jego stro nę
ko lej ne oso by, za pie kły go moc no. A może wła śnie to była praw da o nim?
Może był tyl ko zdzie cin nia łym, sta rze jącym się mężczy zną za nu rzo nym
w stwo rzo nej przez sie bie ilu zji?

– Ja ku bie, co z tobą? – Głos Emi lii przy wró cił go do rze czy wi sto ści.



– Chcia łem ci coś po ka zać – wy rzu cił z sie bie, lecz za miast ulgi po czuł
jesz cze wi ęk sze zde ner wo wa nie.

– A cóż może być do zo ba cze nia o tej po rze? – Emi lia nie kry ła zdzi wie‐ 
nia.

– Nie spo dzian ka... – rze kł ci cho, wpa tru jąc się w swo je dło nie, bo nie
śmiał pod nie ść na nią oczu.

Do strze głby ka żdy naj mniej szy cień po gar dy na jej twa rzy i nie znió słby
tego wi do ku.

Tym cza sem ona spoj rza ła na nie go wzro kiem czło wie ka za smu co ne go
tym, że zna la zł się w po ło że niu bez wy jścia.

– Co się z nami sta ło, Emi lio? – za py tał ci cho, zu pe łnie nie pa nu jąc nad
sło wa mi i nie pa trząc na nią.

Od wró ci ła wzrok w stro nę okna. Za ta flą szkła nie sio ne wia trem duże,
bia łe płat ki śnie gu wi ro wa ły w nie spo koj nym ta ńcu. Jed no zdaw ko we sło‐ 
wo wy star czy ło by, żeby znik nęło to nie zno śne na pi ęcie. Jed no sło wo mo gło
za ko ńczyć to wszyst ko bądź też spra wić, że obo je ode tchnęli by głębiej.
I choć ulga ta by ła by tyl ko chwi lo wa, Emi lia pra gnęła wła śnie tego od ro‐ 
cze nia. Chcia ła jesz cze na tro chę od su nąć od sie bie mo ment osta tecz ne go
wy zna nia praw dy Ja ku bo wi, ko niec ich wspól nej hi sto rii. Nie po tra fi ła od‐ 
gad nąć, skąd bra ło się to wa ha nie, ale wy ra źnie je od czu wa ła. W jej du szę
wkra dła się nie pew no ść.

Jej usta się za ci snęły, nie zdo ła ła wy do być z sie bie żad ne go dźwi ęku.
Opu ści ła nogi na podło gę, wsta ła i nie spoj rzaw szy na wet w stro nę męża,
si ęgnęła po po dom kę.

– Cho dźmy za tem – rzu ci ła, igno ru jąc jego ostat nie py ta nie.
Ja kub po wió dł ją do po ko ju, w któ rym nie gdyś pla no wa li urządzić ga bi‐ 

net dla Emi lii. Na po cząt ku ma łże ństwa byli jed nak zbyt za ab sor bo wa ni
sobą, by tra cić czas na wcie la nie w ży cie tego pla nu, a po tem po ja wi ły się
dzie ci i po my sł od sze dł w za po mnie nie.

– Do sko na le wy star cza mi mój sto lik w sy pial ni – za pew nia ła żar li wie
Emi lia, ale Ja kub ni g dy nie był do ko ńca pew ny, czy po wi nien jej wie rzyć.



Za sta na wiał się też, dla cze go jego ga bi net urządzi li nie mal od razu, a ona
mu sia ła cze kać na swój osiem na ście lat, prze cież nie bra ko wa ło im pie ni‐ 
ędzy.

– Za mknij oczy – po pro sił, ale żona spoj rza ła na nie go po wa żnie.
– Pro si łam, byś z tym sko ńczył – rze kła. – Nie chcę już żad nych nie spo‐ 

dzia nek, Ja ku bie. Choć raz usza nuj...
Mo drzyc ki, nie zwle ka jąc dłu żej, otwo rzył drzwi.
W pu stym, świe żo od ma lo wa nym po ko ju, w któ rym wzdłuż ścian usta‐ 

wił wa zo ny z ró ża mi, na sa mym środ ku stał rzęsi ście oświe tlo ny, wspa nia ły
do mek dla la lek.

Był to oka za ły mo del zmy śl nie ukry ty w dwu skrzy dło wej wa liz ce, nie co
przy po mi na jącej sza fę. Ja kub in spi ro wał się w tym względzie daw ny mi, si‐ 
ęga jący mi cza sów kró lów Pol ski, bi blio tecz ka mi pod ró żny mi, któ re w ra zie
po trze by mo żna było roz ło żyć, a do trans por tu za mknąć skrzy dła i za ha czyć
za me czek, by za war to ść po zo sta ła bez piecz na.

Do mek miał par ter i dwa pi ętra oraz uro kli we pod da sze. Na dole mie ści‐ 
ły się po miesz cze nia ma ga zy no we, w tym oka za ła spi żar nia, w któ rej usta‐ 
wio ne były ma le ńkie becz ki, wy ko na ne z drew na mi nia tu ro we wa rzy wa,
a z su fi tu zwi sa ły pęta kie łba sy. Da lej znaj do wa ła się wiel ka kuch nia, po ko‐ 
je dla słu żby oraz izba pra czek. Ka żdy po ko ik opo wia dał osob ną hi sto rię
i tu, i na pi ętrach, gdzie znaj do wa ły się bar dziej pa rad ne izby. Ga bi ne ty, sa‐ 
lon, ja dal nia, po ko je dla dzie ci i przy le ga jące do nich izby pia stu nek. Była
na wet umy wal nia, w któ rej po ci ągnąw szy za sznu rek, mo żna było spu ścić
wodę w to a le cie lub na pe łnić nią cy no wą mi skę. Na pó łkach sta ły uło żo ne
rów no grze bie nie, szczot ki, a ta kże mi nia tu ro we gąbecz ki w ró żnych ko lo‐ 
rach. W sy pial ni usta wio no łoże z za sło na mi, w sa lo nie mi kro sko pij ny for‐ 
te pian, a w ka żdym po miesz cze niu znaj do wał się ele ganc ki piec ka flo wy.

Prze strzeń wy pe łnia ły ma le ńkie me bel ki, mno go ść na czyń, wa zo nów,
a dba ło ść o de ta le za dzi wia ła.

Było tu mnó stwo roz ma itych co dzien nych przed mio tów wy ko na nych
z nie zwy kłą sta ran no ścią. Ca ło ść spra wia ła przy jem ne wra że nie przy tul no‐ 
ści i cie pła. Ten do mek miał zo stać wkrót ce wy sła ny do dóbr Kro nen ber‐ 



gów w Wie ńcu, jako po da rek dla ko goś z ro dzi ny, lecz Ja kub zde cy do wał,
że nie nada prze sy łki. Od mie si ęcy pra co wał nad tym dom kiem, wkła da jąc
weń całą du szę, i na zbyt się doń przy wi ązał, by mógł go sprze dać.

Tego ran ka zro zu miał, że jest tyl ko jed na oso ba war ta tego, aby go mieć.
– Prze pra szam, że tak dłu go ka za łem ci cze kać – wy krztu sił przez za ci‐ 

śni ęte z emo cji gar dło.
Emi lia nie od po wie dzia ła.
– Prze pra szam... – szep nął raz jesz cze.
– Boże je dy ny, co ja zro bi łam? – jęk nęła Emi lia, pa da jąc na ko la na przed

dom kiem i szlo cha jąc ża ło śnie.
Ja kub pa trzył na jej drżące ra mio na, a jego ser ce rwa ło się ku niej. Chciał

przy tu lić żonę, uko ić jej ból, ale wie dział, że nie może tego uczy nić.
Wy ko nał ostat ni ruch. Te raz de cy zja na le ża ła już tyl ko do niej i nie wa‐ 

żne, jak bar dzo mia łby cier pieć, mu siał po zwo lić jej ją pod jąć.
Wy co fał się z po ko ju i ci cho za mknął za sobą drzwi. Do sy pial ni od pro‐ 

wa dzał go dźwi ęk roz pacz li we go szlo chu Emi lii.



Roz dział 7

Wresz cie Emi lia prze sta ła pła kać. W dziw nym oszo ło mie niu wró ci ła do
swo jej sy pial ni, ro ze bra ła się i po ło ży ła do łó żka. Chcia ła za snąć. Za po‐ 
mnieć o wszyst kim. O wy ma rzo nym dom ku dla la lek, naj pi ęk niej szym, jaki
kie dy kol wiek wi dzia ła. To wła śnie on oka zał się klu czem do drzwi, o któ‐ 
rych sądzi ła, że są już daw no za mkni ęte. Nie chcia ła rów nież pa mi ętać
o tym, co dzia ło się przez ostat nie ty go dnie, o nie do rzecz nym po my śle z za‐ 
da nia mi z ka len da rza ad wen to we go, o za ba wie, któ ra zmąci ła jej spo kój.

De cy zje zo sta ły już pod jęte, a te raz mu sia ła przy znać sama przed sobą,
że tych kil ka na ście dni wy star czy ło, by za częła wąt pić w ich słusz no ść.
Wcze śniej była pew na nie uchron ne go ko ńca swo je go zwi ąz ku. Zda wa ło jej
się, że dłu żej nie mogą żyć ze sobą z Ja ku bem. Pod trzy my wa nie złu dze nia
ma łże ństwa, ci ągłe kłam stwa, pó łpraw dy, ko niecz no ść ukry wa nia się, pro‐ 
wa dze nia po dwój ne go ży cia, wszyst ko to na zbyt ją męczy ło, po zba wia ło
sił, mąci ło też praw dzi we szczęście, któ re zna la zła z dala od męża. Chcia ła
wresz cie po czuć się wol na, zrzu cić z bar ków ów nie zno śny ci ężar, za cząć
raz jesz cze.

Gdy przyj mo wa ła oświad czy ny Ja ku ba, mia ła za le d wie osiem na ście lat.
Może od po cząt ku nie było mi ędzy nimi mowy o mi ło ści? Może po pro stu
za chły snęła się za chwy tem, któ ry do strze ga ła w jego oczach, gdy na nią pa‐ 
trzył, a może cho dzi ło o coś ca łkiem in ne go. O coś, cze go nie po tra fi ła so‐ 
bie już przy po mnieć. Ob raz tam tej wcho dzącej w ży cie dziew czy ny nie mal
ca łko wi cie się w niej za ta rł. Była te raz do ro słą, doj rza łą ko bie tą i wresz cie
wie dzia ła, cze go chce od ży cia, a przy naj mniej do nie daw na tak jej się zda‐ 
wa ło.

Za raz po świ ętach za mie rza ła od być po wa żną roz mo wę z Ja ku bem, wy‐ 
znać mu całą praw dę, za wia do mić, że chce wsz cząć spra wę o roz wód,
i przed sta wić, jak od tąd stać będą spra wy po mi ędzy nimi. Pla no wa ła zrzec



się ja kich kol wiek praw do ma jąt ku, żąda jąc je dy nie zwro tu po ło wy war to‐ 
ści wia na. Uwa ża ła, że było to spra wie dli we roz wi ąza nie, dzi ęki któ re mu
ona sama będzie za bez pie czo na fi nan so wo, a mąż nie do zna zna czące go
uszczerb ku na swo ich fi nan sach.

Była też go to wa zgo dzić się, by dzie ci zo sta ły przy ojcu. Dłu go nad tym
my śla ła. Wie dzia ła, ile Ja kub prze sze dł w prze szło ści, pa mi ęta ła o śmier ci
jego pier wo rod ne go syna i mia ła świa do mo ść, że choć nie często to oka zy‐ 
wał, jest bar dzo zwi ąza ny z Kry sią i Ju lu siem. Po praw dzie czu ła też wąt‐ 
pli wo ści, czy w jej no wym ży ciu będzie miej sce dla dzie ci. Ta myśl była je‐ 
dy nym cie niem na ja snej wi zji przy szłe go szczęścia, któ re mia ło wkrót ce
stać się jej udzia łem, i spra wia ła jej re al ny ból. Dla te go też sta ra ła się ze‐ 
pchnąć ją na obrze ża świa do mo ści, li cząc na to, że z cza sem te kwe stie
same ja koś po my śl nie się uło żą.

Dzie ci nie mo gły być dla niej ko twi cą. Nie mo gła z ich po wo du zre zy‐ 
gno wać z wła sne go ży cia. Była z nimi od pierw szych chwil, pa trzy ła, jak
ro sną, wci ąż zbyt szyb ko, za ska ku jąco. Wie dzia ła le piej niż kto kol wiek
inny, że dzień, w któ rym do ro sną, na stąpi o wie le szyb ciej, ni żby so bie tego
ży czy ła. Pój dą wów czas wła sną dro gą, taka jest od wiecz na ko lej rze czy,
a ona zo sta nie sama w pu st ce wła sne go ży cia. Nie, nie mo gła zmar no wać
szan sy na szczęście, któ rą po da ro wał jej los. Mia ła już swo je lata, więc we‐ 
dług wszel kie go praw do po do bie ństwa mo gła to być jed no cze śnie ostat nia
taka oka zja.

– Mu szę to za ko ńczyć – mam ro ta ła, wci ąż na nowo prze ko nu jąc samą
sie bie, że ma słusz no ść i pra wo, by tak po stąpić.

Wie lo krot nie wy obra ża ła so bie prze bieg roz mo wy z mężem, ukła da ła
w gło wie zda nia, któ re wy po wie, pró bo wa ła prze wi dzieć re ak cje Ja ku ba
i za wcza su przy go to wać na nie od po wie dzi. Wy star cza jąco chłod ne i wy‐ 
wa żo ne, tak by nie po zo sta wić żad nych wąt pli wo ści co do bra ku na dziei na
zmia nę ich wza jem nych sto sun ków. Wie dzia ła, że wte dy będzie mu sia ła
wy znać mu swo je winy, i chy ba tyl ko to, ów wstyd, że sprze nie wie rzy ła się
da ne mu sło wu i do pu ści ła zdra dy, po wstrzy my wał ją przed wcze śniej szym



za ła twie niem spra wy. Przy rze kła jed nak so bie za mknąć tę kwe stię przed
ko ńcem roku.

Ostat nie dni przy po mnia ły jej jed nak ca łkiem nie ocze ki wa nie, jak cu‐ 
dow ne były kie dyś chwi le spędza ne ra zem. Czy żby za tęsk ni ła za tam tym
cza sem?

– To no stal gia. Nic wi ęcej – upo mnia ła się su ro wo, wy po wia da jąc sło wa
w ciem no ść. – Wszyst ko do brze prze my śla łam. Już po sta no wio ne.

Ile razy od po cząt ku grud nia szep ta ła te sło wa, cho dząc tam i z po wro tem
po pu stej sy pial ni wśród bez sen nych nocy? Dręczo na bez sen no ścią, a może
wy rzu ta mi su mie nia.

Te raz mu sia ła przy znać sama przed sobą, że już wte dy za częła wąt pić
w słusz no ść tego wszyst kie go, na co jesz cze nie daw no była zde cy do wa na.

I tej nocy nio sący za po mnie nie sen za nic nie chciał na de jść. Pod po wie‐ 
ka mi wci ąż wi dzia ła do mek dla la lek oświe tlo ny cie płym świa tłem ma le‐ 
ńkich lamp. Ob ra zy wie czor nych prze żyć na kła da ły się na jej wspo mnie nia
wspól nie prze ży wa nych w ostat nim cza sie przy gód. W jej gło wie ko ła ta ło
się nie zno śnie ostat nie py ta nie Ja ku ba.

Prze cież do brze zna ła na nie od po wie dź.
Mi mo wol nie za częła wspo mi nać wy da rze nia ostat nich je sien nych ty go‐ 

dni. Szła po wła snych śla dach dro gą, któ ra do pro wa dzi ła ją do roz dro ża,
gdzie nie było już pro stej ście żki na przód. Mu sia ła do ko nać wy bo ru.



Roz dział 8

Tam te go dnia, gdy zmie ni ło się wszyst ko, Emi lia Mo drzyc ka na rzu ci ła na
ra mio na po dom kę, wsu nęła wąskie sto py w wy god ne pan to fle i po de szła do
okna. Od su nęła za sło ny i wyj rza ła na ze wnątrz. Nie bo za snu te było gęsty‐ 
mi, na brzmia ły mi od desz czu chmu ra mi. Pó źno je sien ne po ran ki za wsze na‐ 
pa wa ły ją dziw nym smut kiem. Cały świat zda wał się wów czas sza ry i jak by
nie pew ny, czy już zbu dził się ze snu lub czy w ogó le jest po co wy grze by‐ 
wać się z mro ku. Ona czu ła się po dob nie. Od wie lu mie si ęcy, a może i lat.
Nie po tra fi ła do kład nie wska zać mo men tu, kie dy za częła do skwie rać jej sa‐ 
mot no ść. Mia ła dzie ci, dużo cza su spędza ła ze swo ją ro dzi ną i ko le żan ka‐ 
mi, udzie la ła się w wie lu to wa rzy stwach do bro czyn nych, a jed nak co raz sil‐ 
niej od czu wa ła ja kiś brak, coś na kszta łt tęsk no ty.

Może mia ło to zwi ązek z pierw szy mi ozna ka mi sta rze nia się. Sto jąc
przed lu strem, co raz wy ra źniej do strze ga ła bruz dy zmarsz czek, wiot ko ść
skó ry, bla do ść cery, biust opa da jący po wy kar mie niu dwój ki dzie ci. Czu ła,
że prze mi ja, i choć jesz cze tak nie daw no ser decz nie śmia ła się z roz mów
ko le ża nek po le ca jących so bie na wza jem spo so by na jak naj dłu ższe za cho‐ 
wa nie mło do ści, te raz, nie ocze ki wa nie dla niej sa mej, kwe stia ta za częła
spędzać jej sen z po wiek.

Roz wa ża ła na wet sko rzy sta nie z apa ra tu pneu ma tycz ne go ssące go sys te‐ 
mu He ros, ale w ostat niej chwi li za bra kło jej od wa gi. Opis za miesz czo ny
w „Do brej Go spo dy ni”, w któ rym au tor ka szcze gó ło wo po ucza ła czy tel‐ 
nicz ki, jak pra wi dło wo przy ssać ko ńców kę urządze nia pod pa chą, a po tem
cały czas przy cze pio ną do na giej skó ry prze su wać ostro żnie wzdłuż na‐ 
tłusz czo nej mie szan ką ma sła ka ka owe go, mio du i tra nu pier si, prze ra ził ją.
Dość cier pień za da ło jej już kar mie nie dzie ci, a samo wspo mnie nie bólu
z tym zwi ąza ne go wci ąż przy pra wia ło ją o mdło ści. Za miast tego, zmie‐ 
rzyw szy uprzed nio do kład nie sze ro ko ść ple ców, za mó wi ła od B. Pru sie wi‐ 



cza z Po zna nia ści ągacz ra mion „Sa sza” w ce nie dzie wi ęciu zło tych. Co‐ 
dzien nie wy ko ny wa ła też ćwi cze nia gim na stycz ne i wcie ra ła w biust roz‐ 
ma ite ma zi dła, ale po praw dzie nie wi dzia ła wi ęk szych efek tów.

Czas nie ubła ga nie zmie niał jej cia ło, nie py ta jąc o zgo dę. Sta ra ła się jed‐ 
nak za wszel ką cenę ukry wać to przed świa tem, nade wszyst ko zaś przed
Ja ku bem.

Na myśl o mężu skrzy wi ła się nie znacz nie.
– On i tak ni cze go by nie za uwa żył – mruk nęła do sie bie i cia śniej za wi‐ 

ąza ła trocz ki po dom ki.
Zda wa ło jej się, że po chło ni ęty bez resz ty pra cą mąż prze stał ją za uwa‐ 

żać. Od po cząt ku wie dzia ła o jego pa sji i go dzi ła się na nią, tak jak to wa‐ 
rzysz ki ży cia ar ty stów za wsze po zo sta jące w cie niu ge niu szów. W prze szło‐ 
ści wie le razy żar to wa li na ten te mat z Ja ku bem, a prze ko ma rza nia te ka‐ 
żdo ra zo wo ko ńczy ły się za pew nie nia mi o pło mien nym uczu ciu. Jed nak tak
było daw niej, a te raz...

– Te raz już nie – syk nęła.
To, co przed laty po łączy ło ją i Ja ku ba, wcze śniej zna ła wy łącz nie z wier‐ 

szy i praw dę rze kłszy, nie po dej rze wa ła, że coś po dob ne go może przy da‐ 
rzyć się ko muś, kto nie jest po etą. Tyl ko oni zda wa li się zdol ni do tak pło‐ 
mien ne go uczu cia nie po par te go żad ną lo gi ką.

Gdy Emi lia wy ro sła z okre su nad mier nej eg zal ta cji, jej spoj rze nie na ten
te mat jesz cze się wy ostrzy ło i uzna ła, że na wet po eci tak na praw dę nie do‐ 
świad cza ją tego wszyst kie go, o czym pi szą, a je dy nie to so bie ima gi nu ją,
by nie stra cić pro fe sji.

– Wma wia ją so bie ci ągłe czu cie cze goś, a gdy wy pi ją dość tego, co po eci
zwy kli po pi jać, za czy na ją wie rzyć, że to praw da – tłu ma czy ła swo im ko le‐ 
żan kom.

– A Pe trar ka? A Dan te? A Mic kie wicz? – za py ty wa ły inne pan ny jed na
przez dru gą. – A Le śmian?

– Wszy scy to ban da pi ja ków i mi ło śni ków opium – kwi to wa ła bez li to śnie
Emi lia, z przy jem no ścią przy gląda jąc się ru mie ńcom obu rze nia na twa rzach



swo ich to wa rzy szek.
Oczy wi ście wie rzy ła w mi ło ść i jak ka żda mło da oso ba po ci chu ma rzy‐ 

ła, że spo tka tę jed ną je dy ną, praw dzi wą, na całe ży cie, ale były to re ali‐ 
stycz ne tęsk no ty. Wi dzia ła ma łże ństwo swo ich ro dzi ców. Nie wąt pli wie
uda ne, lecz da le kie od wszel kich opi sy wa nych w ksi ążkach wzru szeń.

Tam tej zimy wca le nie chcia ła iść na bal do re sur sy.
– Cza sy się zmie ni ły, ma tuś... – po wie dzia ła, uśmie cha jąc się do mat ki

sze ro ko. – By wa nie nie jest już nie zbęd ne do szczęścia. Spójrz cho ćby na
Skło dow ską.

– Co z nią? – Wzmian ka o na ukow czy ni wy ra źnie skon fun do wa ła pa nią
Szu bert.

– Za ło żę się, że ni g dy nie by wa ła – wy ja śni ła Emi lia, po czym do da ła,
uśmie cha jąc się jesz cze we se lej: – Chy ba że w la bo ra to rium.

Mat ka wy szła z po miesz cze nia za czer wie nio na z obu rze nia, więc dziew‐ 
czy na osta tecz nie po szła na bal, by ją uła go dzić.

Wy star czy ło jed no spoj rze nie na Ja ku ba, by po jęła nie pra wi dło wo ść swo‐ 
ich wcze śniej szych za ło żeń. Tu nie było żad nej lo gi ki, żad ne go ro zu mo wa‐ 
nia, ar gu men tów.

Na po cząt ku jed nak nie była w sta nie przy znać się do tego na wet sama
przed sobą. Twier dzi ła, że to nic ta kie go, zwy kły afekt wy wo ła ny ba lem
i świ ątecz ną aurą, któ ra wszak za wsze sprzy ja wzru sze niom. Jed nak gdy
Kle men tyn ka Ry chłow ska przy sła ła bi le cik z za pro sze niem na wspól ną śli‐ 
zgaw kę, ser ce Emi lii za trze po ta ło jak skrzy dła mo ty la za mkni ęte go w dło‐ 
niach.

Od sa me go po cząt ku ko cha ła Ja ku ba, a on ko chał ją. Od po cząt ku wie‐ 
dzia ła też, że po ło wa jego ser ca jest i na za wsze po zo sta nie za jęta przez pa‐ 
sję two rze nia. Wy obra ża ła to so bie jako ro dzaj sa crum, do któ re go nikt, na‐ 
wet ona, nie miał do stępu, lecz tę część ta kże w nim uwiel bia ła. Tę ta jem ni‐ 
czą prze strzeń wy pe łnio ną po brze gi fan ta stycz ny mi wi zja mi oraz ni czym
nie skrępo wa nym sza łem two rze nia, bez tro ską, ale i de spo tycz ną, do ma ga‐ 



jąca się uwa gi i czci. Ja kub ja wił się jej jako wy bra nek bo gów, wiel ki twór‐ 
ca, któ ry cho ćby chciał, nie może żyć tak jak inni.

Z bie giem lat Emi lia za uwa ży ła jed nak, że owa prze strzeń za częła się
roz sze rzać, dla niej sa mej po zo sta wia jąc co raz mniej miej sca. Ja kub, ogar‐ 
ni ęty wi zją stwo rze nia za baw ki zdol nej oszo ło mić wszyst kich, co raz wi ęcej
cza su spędzał w swo im warsz ta cie, w wol nym cza sie do gląda jąc przy oka‐ 
zji in te re sów.

Ko bie ta czu ła, że od da la ją się od sie bie, ale z po cząt ku to ba ga te li zo wa ła.
Po zwa la ła, by tak się dzia ło. Nie chcia ła być jed ną z tych żon, o któ rych
w to wa rzy stwie krążą aneg do ty. Żon za bor czych, nie da jących nie‐ 
szczęsnym ma łżon kom ode tchnąć, prze ży wać przy gód, re ali zo wać swo ich
pa sji.

Ona była inna. Chcia ła być inna.
By czy mś się za jąć, do cza su po ja wie nia się dzie ci rzu ci ła się w wir ży cia

to wa rzy skie go i dzia łal no ści cha ry ta tyw nej. Lu bi ła tę pra cę, a ona lu bi ła ją,
lecz gdy tyl ko Ja kub pro sił, by po rzu ci ła swo je za jęcie, bo on aku rat miał
wol ną chwi lę, ro bi ła to bez żalu. Mąż był prze cież naj wa żniej szy.

Prze czu cie, że coś jest nie w po rząd ku, po raz pierw szy tknęło ją, gdy
stra ci ła trze cią ci ążę. To było nie dłu go przed Bo żym Na ro dze niem. Gdy za‐ 
częła krwa wić, Ja kub prze by wał w warsz ta cie, gdzie do pra co wy wał pro jekt
no wej za baw ki, na kręca nej na klu czyk bie dron ki, któ ra co kil ka ru chów na
prze mian to roz kła da ła, to skła da ła skrzy dła.

– Każę po słać po pana – oznaj mi ła wte dy He len ka.
– Nic tu po nim – po wstrzy ma ła ją Emi lia. – Za raz mi nie.
Go spo dy ni ski nęła gło wą i wy szła, zo sta wia jąc Mo drzyc ką samą. Emi lia

le ża ła na ple cach, wpa tru jąc się w ta ńczące na su fi cie cie nie, obie ręce trzy‐ 
ma ła na brzu chu, któ ry wła śnie pu sto szał i czu ła się sa mot na jak ni g dy
przed tem.

Pra gnęła, by Ja kub był przy niej. Po wie dzia ła He len ce praw dę, nie mógł
się jej przy dać. Nic nie zdo ła łby zdzia łać, nie miał mocy od wra ca nia bo‐ 
skich wy ro ków. Ale mógł być bli sko. Po pro stu być. Trzy mać ją za rękę,



otrzeć zim ny pot z czo ła, opo wie dzieć jed ną z tych swo ich nie stwo rzo nych
hi sto rii, któ re roz pro szy ły by smu tek żony.

Nie chcia ła jed nak ab sor bo wać go swo ją oso bą, od ry wać od pra cy
będącej dlań tak wa żną.

Gdy uro dzi ła się Kry sia, na ja kiś czas za po mnia ła o swo ich wąt pli wo‐ 
ściach. Ca łym jej świa tem sta ła się po marsz czo na twa rzycz ka cór ki.

Kie dy kil ka lat pó źniej przy sze dł na świat Ju luś, Emi lia była już zmęczo‐ 
na mat ko wa niem nie zwy kle ży wio ło wej dziew czyn ce. Nie na rze ka ła, nie
ska rży ła się ni ko mu i na dal była bez gra nicz nie za ko cha na w swo jej có recz‐ 
ce, bra ko wa ło jej tyl ko sił. Po ród był ci ężki, wkrót ce też oka za ło się, że
chło piec jest o wie le bar dziej ka pry śny od sio stry. Nie chciał spać i żad na
pia stun ka nie da wa ła so bie z nim rady. Za my kał oczka je dy nie przy pier si
mat ki, co czy ni ło ich nie mal nie roz łączal ny mi.

Emi lia dzi ęko wa ła Bogu za szczęście, ja kim były dla niej dzie ci, ale co‐ 
raz rza dziej się uśmie cha ła.

Ja kub tym cza sem ni cze go nie do strze gał. Całe dnie spędzał w warsz ta cie,
a gdy wra cał, we sół i oży wio ny roz pra wiał przy ko la cji o swo ich przy go‐ 
dach.

Nie mia ła mu nic do za rzu ce nia. Był tro skli wym oj cem, za ra biał nie ma ło,
żonę trak to wał z sza cun kiem, wy po wia dał się o niej za wsze jak naj le piej
i go tów był spe łniać wszyst kie jej za chcian ki. Pił rzad ko, nie upra wiał ha‐ 
zar du, nie oglądał się za in ny mi ko bie ta mi. Dbał o ro dzi nę i dzie ci. Świa do‐ 
mo ść tego wszyst kie go po głębia ła cze lu ści jej roz pa czy, któ ra te raz zda wa ła
się nie mieć ko ńca.

Być może, gdy by nie za zna ła mi ło ści Ja ku ba, nie do świad czy ła jego
uwa gi, od da nia i za in te re so wa nia, te raz nie tęsk ni ła by za nimi tak bar dzo.
Nie pra gnęła po zy cji, ma jąt ku czy do bre go ma łże ństwa na wzór swo ich ro‐ 
dzi ców. Chcia ła je dy nie mi ło ści, tej opi sy wa nej przez po etów, któ rzy, jak
się oka za ło, byli nie omyl ni.

– Nie mo żna ni ko go zmu sić do ko cha nia – usły sza ła kie dyś i to zda nie
ko ła ta ło się w jej wnętrzu, po wo du jąc sza le ńczy nie po kój. Była bez rad na



wo bec my śli, że Ja kub mógł prze stać ją ko chać, i zbyt dum na, by kie dy kol‐ 
wiek po wie dzieć mu o tym czy bła gać o jego aten cję.

– Praw dzi we go ar ty stę od rze mie śl ni ka od ró żnią tyl ko oni sami – zwy kł
ma wiać Ja kub.

Emi lia wie dzia ła, że tak też jest z mi ło ścią. Po zo ry nie świad czą o ni‐ 
czym. Tyl ko ko cha jący i ko cha ny zna ją praw dę o uczu ciu po mi ędzy nimi.

Mia ła dom, ro dzi nę, zdro we dzie ci, nie mu sia ła trosz czyć się o fi nan se,
a mąż był jej wier ny. Tyl ko cze mu po czu cie sa mot no ści nie po zwa la ło jej
cie szyć się tym wszyst kim? I dla cze go tak tęsk ni ła za Ja ku bem?

Nie ro zu mia ła tego, co się z nią dzia ło. Zu pe łnie stra ci ła chęć do ży cia.
Dzie ci były zbyt małe, by za uwa żyć co kol wiek. Opie kę nad nimi prze jęła

mat ka Emi lii, na ka żdym kro ku wspie ra na przez He len kę i pia stun ki.
Ja kub do głębi prze jęty cho ro bą żony pró bo wał ogra ni czyć go dzi ny pra‐ 

cy, by jak naj częściej być przy uko cha nej, ale Emi lia czu ła się przez to jesz‐ 
cze go rzej. Nie po trze bo wa ła jego li to ści i oka zy wa nia uczuć, gdy zdjęty
był lękiem o jej ży cie. Chcia ła, by po pro stu pra gnął spędzać z nią czas,
żeby jak daw niej dzie lił się z nią swo imi my śla mi, by znów śmia li się ra‐ 
zem, szcze gól nie wte dy, gdy wszyst ko było w po rząd ku, a ich ży cie to czy ło
się swo im co dzien nym ryt mem. By wów czas ją do strze gał, nie te raz, gdy
le ża ła zło żo na cho ro bą.

Przez kil ka ko lej nych ty go dni pra wie nie wsta wa ła z łó żka. Pod jej ocza‐ 
mi po ja wi ły się cie nie, wło sy mia ła po skle ja ne w nie ła dzie, a cerę nie zdro‐ 
wo bla dą. Na zmia nę po pa da ła w otępie nie, to znów za le wa ła się łza mi albo
spa ła w ci ągu dnia, by po tem całe noce kręcić się nie spo koj nie w po ście li.
Emi lia ca łko wi cie za trza snęła się w so bie. Nie chcia ła roz ma wiać ani z ko‐ 
le żan ka mi, ani z mat ką. Nie wie dzia ła zresz tą, co mia ła by im po wie dzieć,
by sa mej so bie nie wy dać się śmiesz na, gdy będzie wy po wia da ła te sło wa.
Prze cież nic złe go się nie dzia ło. Po win na do ce niać to, czym ob da ro wał ją
los. Nie mo żna mieć w ży ciu wszyst kie go. Za dręcza ła się tymi roz my śla‐ 
nia mi, tra cąc nie tyl ko siły, lecz ta kże ja ki kol wiek sens ist nie nia.

– Z fi zjo lo gicz ne go punk tu wi dze nia nic jej nie do le ga – za pew nia li ko‐ 
lej ni le ka rze, któ rych wzy wał Ja kub. – Mło dym mat kom często zda rza się



po dob ny stan. Pro szę za dbać o pra wi dło we odży wia nie i dużo od po czyn ku
dla żony, a ner wy same wró cą do nor my.

To była naj gor sza zima w ży ciu Mo drzyc kie go. Ja kub nie mal prze stał za‐ 
glądać do Emi lii, bo od no sił wra że nie, że ra czej roz dra żniał żonę, niż dzia‐ 
łał na nią ko jąco. A gdy jej zły stan się przedłu żał, ucie kał z domu, bo nie
mógł znie ść wła snej bez sil no ści. Ca ły mi dnia mi sie dział więc w warsz ta cie,
bo pra ca była je dy ną rze czą trzy ma jącą go w pio nie.

Miał ra cję. Nie mo gła znie ść jego wi do ku, ale rów nie moc no pra gnęła,
by był przy niej, pró bo wał roz wiać sa mot no ść i tę bez kre sną cze rń, któ ra
za snu ła wszyst ko wo kół. Nie była w sta nie pa trzeć na wet na upra gnio ne
dzie ci. Ich pi ski, śmiech i płacz wdzie ra ły się w jej gło wę, męczy ły i dra‐ 
żni ły, a świa do mo ść tego tyl ko po głębia ła jej zły stan.

Wresz cie apa tia opu ści ła Emi lię. Siły za częły jej po wo li wra cać. Na de‐ 
szła wio sna. Dni zro bi ły się dłu ższe, sło ńce częściej za gląda ło przez roz‐ 
chy lo ne za sło ny, a Kry sia ka te go rycz nie żąda ła, żeby mama wresz cie się
obu dzi ła i po szła z nią do par ku.

Wstrzy ma ny bieg ży cia znów po pły nął, ale tak na praw dę nic się nie
zmie ni ło. Może tyl ko to, że te raz Emi lia pra wie nic nie czu ła. Wo la ła jed‐ 
nak to od cier pie nia, któ re sta ło się jej udzia łem ubie głej zimy. Pa mi ęta jąc
o nie daw nych do świad cze niach, pró bo wa ła po pro stu żyć. Dzia łać, sta rać
się za an ga żo wać na prze kór pu st ce, któ ra kry ła się w jej wnętrzu.

Dzie ci ro sły, co raz sku tecz niej od wra ca jąc jej uwa gę od niej sa mej. Nie
mia ła też cza su zbyt często roz my ślać o Ja ku bie.

Tyl ko chwi la mi tęsk no ta kłu ła ją gdzieś w głębi ser ca, przy po mi na jąc,
kim kie dyś była. Ostat ni mi cza sy już pra wie nie umia ła so bie tego przy po‐ 
mnieć. Zda wa ło jej się, że sta je się co raz mniej wi docz na, jak by prze zro‐ 
czy sta. Mężczy źni nie wo dzi li za nią wzro kiem jak daw niej. Ich spoj rze nia
ra czej prze śli zgi wa ły się po niej, jak by nie była już pi ęk nym kwia tem,
a drze wem w par ku. Jed nym z wie lu, nie wzbu dza jących swo ją obec no ścią
żad nych wi ęk szych emo cji. Choć z po zo ru nic się nie zmie ni ło, za uwa ży ła,
że inne ko bie ty ta kże trak tu ją ją ina czej. Młod sze nie wi dzia ły już w niej



kon ku rent ki, star sze nie pa trzy ły na nią ze wzru sze niem, sta ra jąc się od na‐ 
le źć w jej mło do ści wła sną, bez pow rot nie utra co ną.

A prze cież ona wci ąż była sobą. Tą samą Emi lią Mo drzyc ką z domu Szu‐ 
bert i nie prze sta ła pra gnąć być za uwa ża ną. Przy ła py wa ła się na wet na tym,
że od czu wa nie chęć w sto sun ku do ko biet uzna wa nych po wszech nie za nie‐ 
zwy kle uro dzi we. Ile kroć wi dzia ła w ga ze tach czy na pla ka tach zdjęcie Ma‐ 
rii Żab kie wi czów ny, te go rocz nej Miss Po lo nia, za le wa ła ją chęć po dar cia
go na strzępy, uni ce stwia jąc tym sa mym pro mien ny uśmiech prze ko na nej
o wła snej wy jąt ko wo ści młód ki, któ ra wszyst ko mia ła jesz cze przed sobą.

Gdy by mo gła, chwy ci ła by ją za ra mio na i moc no nią po trząsnęła, by zbu‐ 
dzić dziew czy nę ze snu, póki ta jesz cze mia ła czas. „A może wręcz prze‐ 
ciw nie”, my śla ła, gdy pierw sze emo cje opa da ły. „Może po win na cie szyć się
aten cją, kie dy jesz cze może, bo ona tak pręd ko prze mi nie”.

Od wró ci ła twarz od okna. Po de szła do to a let ki i ner wo wy mi, sta now czo
zbyt gwa łtow ny mi ru cha mi za częła roz cze sy wać lek ko spląta ne po noc nym
od po czyn ku wło sy. Sta ra ła się przy tym omi jać wzro kiem lu stro, któ re
z wie kiem, po dob nie jak mąż, zda wa ło się lu bić ją co raz mniej. Z nie chęcią
spoj rza ła na usta wio ne w rów nym rząd ku sło icz ki ze spe cy fi ka mi ma jący mi
po móc jej za cho wać mło do ść.

Ostat nio naj wi ęcej było wśród nich tych mar ki Aba rid za wie ra jących wy‐ 
ci ąg z ce bu lek bia łej li lii i miód. W pra sie re kla mo wa no je jako na tu ral ne,
bo jako jed ne z nie licz nych na ryn ku ko sme tycz nym nie za wie ra ły żad nych
szko dli wych sub stan cji, ta kich jak ar sze nik, bi zmut czy tok sycz na biel oło‐ 
wio wa.

Wszyst kie jej zna jo me w kó łko mó wi ły o cu dow nych wła ści wo ściach
tych kre mów. Mia ły one nie tyl ko za pew nić gład ką i na wi lżo ną skó rę, lecz
ta kże le czyć wszel kie nie do sko na ło ści i „zjędr niać mu sku ły twa rzy”.

– Po zwa la ją cof nąć czas – prze ko ny wa ły się na wza jem ko le żan ki, ki wa‐ 
jąc przy tym ży wio ło wo gło wa mi, choć ich twa rze nie po twier dza ły praw‐ 
dzi wo ści tych słów.

Któ re goś razu Emi lii za pre zen to wa no ulot kę obie cu jącą, że ko bie ta sto‐ 
su jąca dany pre pa rat w ci ągu ośmiu dni sta nie się pi ęk na. Zmarszcz ki mia ły



znik nąć, skó ra stać się mi ęk ka i ak sa mit na. Pod ha słem re kla mo wym
umiesz czo no wiel ce su ge styw ną gra fi kę. Po ka za no na niej twarz nie ja kiej
pani Dro uet, któ ra w przy obie ca nym cza sie prze szła spek ta ku lar ną prze mia‐ 
nę. Na od wro cie za łączo no list, w któ rym owa dama wy ja śnia ła, jak w nie‐ 
co po nad ty dzień uda ło jej się wy pi ęk nieć, i za pew nia ła, że ka żda ko bie ta
może to osi ągnąć. Po trze bu je tyl ko wła ści wych pre pa ra tów.

Po jed nym z ta kich spo tkań Emi lia mia ła na wet ocho tę opo wie dzieć
o tym Ja ku bo wi, bo re kla ma wy da ła się jej na gle rze czą nie zwy kle wa żną,
sko ro lu dzie byli w sta nie wie rzyć jej bar dziej niż wła sne mu od bi ciu w lu‐ 
strze, ale mąż nie wró cił jesz cze z za baw kar ni, a po tem ca łkiem o tym za‐ 
po mnia ła. Co raz częściej tak się dzia ło, choć prze cież daw niej mó wi li so bie
nie mal wszyst ko.

Emi lia si ęgnęła po sło iczek, od kręci ła na kręt kę i z przy jem no ścią ode‐ 
tchnęła kre mo wym za pa chem. Mimo swe go scep ty cy zmu pil nie na kła da ła
od po wied nią ilo ść pre pa ra tu na noc, a ran kiem myła twarz przy po mo cy ko‐ 
lej ne go nie zbęd ne go pro duk tu, czy li aba ri do wych otrąb ków, któ ry mi na le‐ 
ża ło do kład nie wy szo ro wać skó rę. Po stępo wa ła zgod nie z in struk cja mi nie
dla te go, że wie rzy ła w swo je po wo dze nie w wal ce z upły wem cza su, lecz
dla na miast ki po czu cia spraw czo ści. De spe rac ko po trze bo wa ła zy skać pew‐ 
no ść, że ma nad czym kol wiek kon tro lę.

Nie prze ży wa ła już tam te go bez sil ne go smut ku, któ ry to wa rzy szył jej
zimą, a je dy nie na ra sta jącą z ka żdym dniem wście kło ść.

Cza sem mia ła ocho tę wtar gnąć do skle pu z za baw ka mi, sta nąć przed Ja‐ 
ku bem i wy krzy czeć mu wszyst ko pro sto w twarz, nie ba cząc przy tym na
in nych lu dzi ani na cie pło ciek nących po po licz ku łez. Wie dzia ła jed nak, że
ni g dy nie zdo będzie się na coś ta kie go, i ta myśl jesz cze bar dziej ją roz sier‐ 
dza ła.

– Sta rze ję się i ner wy za czy na ją mi szwan ko wać – wy mam ro ta ła do sa‐ 
mej sie bie. – Ale to mi nie. Wszyst ko mi nie.
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Tam te go dnia, któ ry zmie nił wszyst ko, Emi lia po sta no wi ła udać się z wi zy‐ 
tą do przy ja ció łki. Miesz ka ły bli sko sie bie, a jed nak wi dy wa ły się nie
częściej niż raz do roku, tak były za prząt ni ęte wła sny mi spra wa mi. Mo‐ 
drzyc ką jed nak od dłu ższe go cza su dręczył nie po kój i czu ła, że po stra da
zmy sły, je śli nie po roz ma wia z kimś otwar cie.

Ho no ra ta Bli ska była jej je dy ną przy ja ció łką. A od śmier ci mat ki rów nież
je dy ną oso bą, z któ rą Emi lia mo gła szcze rze mó wić. Wpraw dzie od cza su,
gdy dzie li ły ze sobą dziew częce se kre ty, upły nęło wie le lat, a ich więź
znacz nie się roz lu źni ła, na dal łączy ło je owo ta jem ni cze po ro zu mie nie wła‐ 
ści we przy ja źniom z dzie ci ństwa.

Ho no ra ta cze ka ła na nią ubra na w dłu gą, ak sa mit ną, czar ną su kien kę
uszy tą we dług kro ju, któ ry już daw no wy sze dł z mody. Mimo to ca ło ść pre‐ 
zen to wa ła się schlud nie i ele ganc ko oraz w dziw ny spo sób pa so wa ła do nie‐ 
co sta ro świec kie go wnętrza na uczy ciel skie go miesz ka nia. Pa trząc na nie,
nikt nie po wie dzia łby, że były ko le żan ka mi ze szkol nej ław ki.

Emi lia zdjęła płaszcz i od pi ęła ostro żnie mały, gra na to wy ka pe lu sik. Mo‐ 
gła wpraw dzie zo stać w na kry ciu gło wy, ale ja kąś przy jem no ść spra wia ła
jej myśl, że Ho no ra ta będzie mu sia ła spoj rzeć i do ce nić jej nowy za kup do‐ 
ko na ny u mo dyst ki na No wym Świe cie, mo del spro wa dzo ny pro sto z Pa ry‐ 
ża.

– Bar dzo twa rzo wy ka pe lusz! – zgod nie z jej prze wi dy wa nia mi stwier‐ 
dzi ła Bli ska, od za wsze lu bi ąca ład ne przed mio ty. Mu snęła pal ca mi ma lut‐ 
kie ron do ka pe lu sza przy ja ció łki, po czym cof nęła dłoń.

Emi lia przy jęła kom ple ment skrom nym ski ni ęciem gło wy, nie da jąc po
so bie po znać, jak wie le spra wił jej przy jem no ści. Za raz też po czu ła się nie‐ 



zręcz nie. Ni g dy wcze śniej nie od czu wa ła po trze by chwa le nia się przed in‐ 
ny mi i po pra wia nia so bie w ten spo sób sa mo po czu cia.

Zresz tą, w swo jej ma jęt no ści nie mia ła prze cież żad nej za słu gi. Ow szem,
ro dzi ce po da ro wa li jej spo re wia no, ale do by tek, któ rym obec nie dys po no‐ 
wa li Mo drzyc cy, był w zna ko mi tej wi ęk szo ści za słu gą ta len tu, wy obra źni
i pra co wi to ści Ja ku ba. Emi lia za wsty dzi ła się, a chcąc to ukryć, si ęgnęła po
fi li żan kę z her ba tą.

I na gle, nie wie dzieć cze mu, roz pła ka ła się.
– Wy cho dząc za mąż, by łam taka mło da, Ho no rat ko... – szlo cha ła.
Gar dzi ła samą sobą za tę nad mier ną uczu cio wo ść, ale dziś nie po tra fi ła

nad nią za pa no wać. Zu pe łnie jak by po wstrzy my wa ne la ta mi emo cje po sta‐ 
no wi ły nie po zwo lić dłu żej się wi ęzić.

– Taka mło da – po wta rza ła raz po raz, przy kła da jąc wil got ną chu s tecz kę
do twa rzy.

– Jak my wszyst kie, ko cha na, jak my wszyst kie. – Ho no ra ta po ło ży ła
dłoń na drżącej ręce przy ja ció łki i po kle pa ła ją uspo ka ja jącym ge stem.

– Ty do ko na łaś in ne go wy bo ru. By łaś mądrzej sza! – wy krzyk nęła Emi‐ 
lia, za nim zdąży ła prze my śleć te sło wa. – Sko ńczy łaś stu dia, masz pra cę,
któ rą ko chasz. Je steś wol ną ko bie tą, nie ogra ni cza ną przez ma łże ńskie pęta.

Ho no ra ta po bla dła, a jej twarz, do tąd ob le czo na w do bro tli wy uśmiech
na uczy ciel ki, skur czy ła się bo le śnie. Dłu gie pal ce za dba nych dło ni za ci‐ 
snęły się na ko la nach w pi ęści mnące gład ko wy pra so wa ną spód ni cę.

– Wierz mi, wo la ła bym nie być wol ną... – szep nęła le d wie do sły szal nie.
– Wy bacz mi – jęk nęła Emi lia, przy pa da jąc do niej. – Wy bacz, pro szę.

Wi dzisz, jaka je stem roz stro jo na. Zu pe łnie nad sobą nie pa nu ję. Ina czej ni g‐ 
dy bym... Ni g dy... Prze pra szam, Ho no rat ko zło ta, prze pra szam.

Było jed nak za pó źno. Żad ne prze pro si ny na nic nie mo gły się już zdać.
Ho no ra ta stęża ła i nie obec nym wzro kiem wpa try wa ła się w prze ciw le głą
ścia nę.

– Ho no rat ko... – rze kła bła gal nie Mo drzyc ka. – Po wiedz coś do mnie,
pro szę. Po wiedz, że nie masz mi tego za złe.



– Nie mam – uci ęła szyb ko Ho no ra ta, choć dło nie wci ąż mia ła za ci śni ęte
tak moc no, że aż pal ce jej zbie la ły, a sia tecz ka nie bie skich żył pod skó rą
sta ła się bar dziej wi docz na.

Emi lia nie wie dzia ła, co mó wić da lej, bo po praw dzie nie do wie rza ła
w za pew nie nie swej daw nej przy ja ció łki.

– Zro bi ło się pó źno, po win naś już iść – ode zwa ła się pan na Bli ska, gdy
mil cze nie się przedłu ża ło.

– Tak, tak, ko niecz nie. – Emi lia ze rwa ła się z ko lan i wy gła dzi ła dół su‐ 
kien ki. – Za raz pora pod wie czor ku, a ja nie wy da łam He len ce żad nych dys‐ 
po zy cji.

Nie do da ła, że i bez tego go spo dy ni z pew no ścią świet nie by so bie po ra‐ 
dzi ła. Zro zu mia ła jed nak, że w ten spo sób Ho no ra ta umo żli wi ła jej pro ste
wy jście z kło po tli wej sy tu acji.

Po że gna ły się jak zwy kle, choć obie wy ra źnie czu ły, że nic nie będzie już
ta kie jak wcze śniej.

Za sło na ilu zji, któ rą sta ra ły się pod trzy mać pod czas ich nie szczęsnych
spo tkań, opa dła.



Roz dział 10

Wy sze dłszy z pen sjo nar skie go miesz kan ka przy ja ció łki, Emi lia czu ła się
jesz cze go rzej niż wcze śniej. Nie dość, że wła sne ży cie wy da wa ło się jej
ża ło sne, pu ste i po zba wio ne ja kie go kol wiek sen su, nie opatrz nym sło wem
zra ni ła dziś oso bę, któ ra za wsze była dla niej tak do bra.

Mimo to czu ła w ustach gorz ki smak żalu, któ ry pod po wia dał jej, że cho‐ 
dzi ło o coś jesz cze. Znów czy jeś spra wy były wa żniej sze od jej wła snych.
Nie była nie de li kat na. Z ca łe go ser ca wspó łczu ła Ho no rat ce, ale tego dnia
ona ta kże po trze bo wa ła wspó łczu cia i zro zu mie nia. To, że mia ła coś, co dla
ko goś było wy znacz ni kiem szczęścia, wy da wa ło się jed no znacz ne z tym, że
po win na być szczęśli wa. Nie była. Po wi zy cie u przy ja ció łki czu ła się więc
jesz cze go rzej, bo do pa dły ją strasz ne wy rzu ty su mie nia. Mia ła prze cież tak
wie le, czy żby rze czy wi ście nie po tra fi ła tego do ce nić?

Szła przy wtó rze szu ra nia mio teł do zor ców za gar nia jących je sien ne li ście
z uli cy przed ka mie ni ca mi, wspo mi na jąc wy pad ki sprzed osiem na stu lat,
o któ rych aż do tąd ni g dy na wet nie na po my ka ła.

– Osiem na ście lat – wy szep ta ła z nie do wie rza niem, nie poj mu jąc, kie dy
mi nął ten czas i dla cze go nie za uwa ży ła jego upły wu. – Osiem na ście lat
mil cze nia.

Osiem na ście lat temu na świ ątecz nym balu dwie świe żo upie czo ne ma tu‐ 
rzyst ki nie ocze ki wa nie po zna ły mężczyzn, któ rzy na za wsze zmie ni li ich
ży cie.

Emi lia wes tchnęła, bo wspo mnie nie, ja kie na gle do niej po wró ci ło, za‐ 
kłu ło ją bo le śnie. Chcia ła roz my ślać o nie szczęściu Ho no rat ki, tym cza sem
gdy tyl ko wspo mnia ła bal, pod po wie ka mi uj rza ła po stać Ja ku ba, ta kie go,
ja kim zo ba czy ła go wów czas po raz pierw szy.



Z po zo ru nie wy ró żniał się ni czym na tle in nych mężczyzn tego dnia ba‐ 
wi ących się mimo woj ny na balu w Re sur sie Oby wa tel skiej nie opo dal Zam‐ 
ku Kró lew skie go. Był prze ci ęt ne go wzro stu, do brej fi gu ry. Apa ry cję miał
przy jem ną, ale nie wy jąt ko wą. W do dat ku był nie wie le młod szy od ojca
Emi lii. Wy star czy ło jed nak, że na nią spoj rzał i uśmiech nął się do niej, by
za ko cha ła się w nim, w jed nej chwi li za po mi na jąc o wszyst kich przy stoj‐ 
nych mło dzie ńcach pro szących ją do ta ńca.

Tam te go dnia w oczach Mo drzyc kie go do strze gła głębo ki smu tek i tęsk‐ 
no tę tak wiel ką, że na mo ment aż za pa rło jej dech w pier siach. Wie dzia ła,
że jest to czło wiek, któ ry nie tyl ko pra gnie być ko cha ny, ale go tów jest ko‐ 
chać z ca łe go ser ca i ca łej du szy.

Prych nęła gniew nie i pod nio sła dłoń do skro ni, jak by chcia ła ze trzeć
z czo ła nie wi dzial ny py łek.

„Ko chać z ca łe go ser ca i ca łej du szy. O nie, tego Ja kub sta now czo nie
po tra fił”, roz my śla ła z iro nią. Ja kiś ci chy głos gdzieś na dnie jej du szy po‐ 
da wał to w wąt pli wo ść, usi ło wał przy wo łać wspo mnie nia do brych dni, ale
Emi lia nie mia ła za mia ru słu chać tych pod szep tów.

„Ach, gdy bym tyl ko mo gła cof nąć czas”, po my śla ła gniew nie, choć czu‐ 
ła wy ra źnie nut kę fa łszu za war tą w tych sło wach. „Ży ła bym ca łkiem ina‐ 
czej. Wszyst ko by ło by ina czej. Ale pre ten sje mogę mieć tyl ko do sie bie.
Głu pia gęś! Nie to, co Ho no rat ka”.

Po czu ła smak go ry czy, gdy jej my śli znów podąży ły ku przy ja ció łce.
Pod czas tam te go balu Ho no rat ka po zna ła Bog da na Adam skie go. Je dy ną

rze czą, któ rą Bog dan za ta ił przed nowo po zna ną dziew czy ną, była przy na‐ 
le żno ść do frak cji bo jo wej PPS. Dwa ty go dnie przed ślu bem mężczy zna
znik nął. Ho no ra ta sza la ła z nie po ko ju, szu ka ła go po ca łym mie ście, ale
nikt, na wet mat ka, z któ rą miesz kał, nie wie dział, co się z nim sta ło.

– Będzie na czas – za pew nia ła Bli ską przy szła te ścio wa. – Nie raz już tak
zni kał i za wsze wra cał.

Ho no rat ka sta ra ła się więc za wszel ką cenę za cho wać na dzie ję, choć im
bli żej było wy zna czo nej daty ślu bu, tym mniej wie rzy ła, że wszyst ko
będzie do brze. O po ran ku w dniu uro czy sto ści wło ży ła pro stą su kien kę



i po włó czy sty ko ron ko wy we lon. Emi lia po ma ga ła jej wła śnie za pi ąć pan‐ 
to fel ki, gdy po sła niec przy nió sł bi le cik.

– Otwórz – po le ci ła Ho no rat ka Emi lii, bo sama za jęta była na kła da niem
odro bi ny różu na sta now czo zbyt bla de po licz ki. – Pew nie ko lej ne ży cze‐ 
nia.

Pan na Szu bert wy jęła kar to nik z ko per ty, prze bie gła wzro kiem jego tre ść
i głębo ko wstrząśni ęta tym, co prze czy ta ła, za chły snęła się po wie trzem.
Ho no rat ka na tych miast od wró ci ła wzrok od lu stra. Bez sło wa wy ci ągnęła
dłoń po prze sy łkę. Był to te le gram z czar ną wstążecz ką za wia da mia jący
o śmier ci Bog da na Adam skie go. Pan na Bli ska prze czy ta ła wia do mo ść, po
czym ze mdla ła.

Obu dzi ła się we wła snym łó żku za miast w noc ną ko szu lę ubra na w pi ęk‐ 
ną suk nię ślub ną. Emi lia czu wa ła przy niej, za le wa jąc się łza mi. Ho no rat ka
nie pła ka ła. Przez ko lej ne ty go dnie pan na Szu bert spędza ła z przy ja ció łką
ka żdą wol ną chwi lę, ale tam ta nie za pła ka ła ani razu. Nie wy po wie dzia ła
też żad ne go sło wa. Jak by wraz z uko cha nym stra ci ła ta kże głos. Prze pły wa‐ 
ła przez dni nie obec na. Wresz cie wsta ła z łó żka, za pi sa ła się na stu dia, zo‐ 
sta ła na uczy ciel ką i wró ci ła na swo ją daw ną pen sję, tym ra zem jako wy cho‐ 
waw czy ni. Od tam te go dnia przy ja ció łki ni g dy wi ęcej nie roz ma wia ły ze
sobą o tym, co się sta ło.

Ho no ra ta przy szła na ślub i przy jęcie we sel ne Mo drzyc kich, któ re od by ło
się na stęp nej wio sny. Za cho wy wa ła się zwy czaj nie, uśmie cha ła się na wet,
roz ma wia ła z oży wie niem, ale Emi lii zda wa ło się, że w oczach przy ja ció łki
wci ąż do strze ga ów nie wy po wie dzia ny ni g dy wy rzut. Prze cież to wszyst ko
mia ło być częścią ta kże jej opo wie ści, ale nie spra wie dli wy los za de cy do wał
ina czej. Mo drzyc ka pa mi ęta ła do brze gry mas bólu, któ ry wy krzy wił twarz
Ho no rat ki, gdy ona sama po ka zy wa ła przy ja ció łce pre zent od męża.

Ja kub przy go to wał dla niej wspa nia łą po zy tyw kę, któ ra wy gry wa ła
„Walc Fra nço is”, ich pio sen kę. Nie ste ty, po kil ku la tach prze sta ła dzia łać.
Emi lia wci ąż trzy ma ła ją w szu flad ce w to a let ce, ale ja koś ni g dy nie zdo by‐ 
ła się na to, żeby po pro sić męża, by ją na pra wił. Był taki za jęty, taki za pra‐ 



co wa ny... Nie chcia ła mu za wra cać gło wy, kło po tać go dla wła snych ka pry‐ 
sów.

„I zno wu roz my ślam o nim”, za uwa ży ła nie za do wo lo na. „Wci ąż o nim,
tyl ko o nim. Czy nie mam już żad nej wła snej my śli?”

Do kład nie tak się czu ła, jak by Ja kub i jego spra wy były ca łym jej ży‐ 
ciem. Nie mia ła by nic prze ciw ko temu, od kąd za rzu ci ła swo je ma rze nia
o ka rie rze ar ty stycz nej, by być żoną i mat ką, ale od pew ne go cza su czu ła
się głębo ko nie szczęśli wa, bo mąż prze stał zwra cać na nią uwa gę.

Nie był nie czu ły ani nie przy jem ny, tyl ko mia ła wra że nie, że prze stał ją
wi dzieć. Pa trzył na nią tak, jak na kre dens czy fo tel, słu chał jej słów, lecz
gdy tyl ko ko ńczy ła mó wić, zmie niał te mat.

Za częło pa dać. Emi lia, któ ra ze wzbu rze nia za po mnia ła za brać z miesz‐ 
ka nia Ho no ra ty pa ra sol kę, pręd ko we szła do po bli skiej ka wiar ni. Pierw‐ 
szym, co ją ude rzy ło, był za pach. We wnątrz pach nia ło cy na mo nem i wa ni‐ 
lią, won ny mi przy pra wa mi zwia stu jący mi na de jście chłod niej szych dni
i tego, że wkrót ce roz pocz nie się czas ocze ki wa nia na świ ęta Bo że go Na ro‐ 
dze nia.

Szmer przy ci szo nych roz mów, brzdęk fi li ża nek, dzwo nek kasy, wszyst ko
to spra wia ło, że Emi lia po wo li się uspo ka ja ła. Po pa dła w miły stan za wie‐ 
sze nia, coś jak by sen na ja wie.

– Prze pra szam, czy mo żna? – usły sza ła czy jś głos.
Wzdry gnęła się wy rwa na na gle z za my śle nia.
– Pro szę mi wy ba czyć, nie chcia łem pani prze stra szyć – rze kł pręd ko ten

sam głos.
– Nie prze stra szył mnie pan – od pa rła od ru cho wo, po czym od wró ci ła

się, by spoj rzeć na roz mów cę. Prze ko na na, że zo ba czy kel ne ra, na wi dok
nie zna jo me go mężczy zny w gar ni tu rze otwo rzy ła sze ro ko oczy ze zdu mie‐ 
nia.

– Ośmie li łem się za gad nąć pa nią, gdyż w ca łej ka wiar ni nie ma już żad‐ 
ne go wol ne go miej sca...



Emi lia ob rzu ci ła szyb kim spoj rze niem ka wiar nia ne wnętrze. Po chło ni ęta
wła sny mi my śla mi nie za uwa ży ła na wet, że lo kal za pe łnił się po brze gi.
Szmer roz mów znacz nie się wzmó gł, a do wtó ru przy gry wa ło mu te raz bęb‐ 
nie nie du żych kro pel desz czu ryt micz nie ude rza jących o szy bę.

Mężczy zna był mło dy. Miał buj ne, ja sne, sta ro świec ko upo ma do wa ne
wąsy, gład ką skó rę i przy dłu gą grzyw kę, któ rą wci ąż po pra wiał, bo lek ko
opa da ła mu na oczy. Ubra ny był w dzi wacz ny fio le to wy płaszcz, w któ rym
ktoś inny z pew no ścią wy gląda łby nie do rzecz nie. Pod spodem miał gar ni tur
w gru bą krat kę. Z kie sze ni ka mi zel ki wy sta wał mu po dwój ny zło ty ła ńcu‐ 
szek sta ro świec kie go ze gar ka z de wiz ką.

„A to do pie ro cu dak”, po my śla ła Emi lia, choć jed no cze śnie było w tym
mężczy źnie coś, co spra wia ło, że wci ąż mia ła ocho tę na nie go pa trzeć. Dys‐ 
kret nie prze su nęła wzro kiem po jego po sta ci.

Zła pa ła się na wet na tym, że kil ka razy zer k nęła w stro nę jego ust. Na gle
zro zu mia ła, że go po żąda. Pra gnęła chwy cić jego twarz w dło nie i po ca ło‐ 
wać te usta.

Na tych miast od wró ci ła gło wę.
– Czy mó głbym do si ąść się do pani sto li ka? – za py tał po now nie nie zna‐ 

jo my, nie do cze kaw szy się za pro sze nia, na któ re li czył, po czym do dał jesz‐ 
cze: – Przy si ęgam nie od zy wać się wca le, je śli so bie pani tego ży czy. De‐ 
spe ra cja po pchnęła mnie do za kłó ce nia pani spo ko ju.

„Cóż za eks cen trycz ny je go mo ść”, po my śla ła Emi lia, wma wia jąc so bie
roz ba wie nie i usi łu jąc ode pchnąć myśl, któ ra wda rła się przed chwi lą do jej
gło wy, wy wo łu jąc nie po ko jące pul so wa nie w pod brzu szu. Ode tchnęła
głębiej, w du chu mo dląc się, by jej po licz ki nie ob la ły się zdra dziec kim
szka rła tem.

– De spe ra cja? – po wtó rzy ła na głos, a po tem od chrząk nęła dys kret nie, bo
sło wa zda wa ły się prze ci skać przez jej gar dło z dziw nym tru dem.

– Otóż to, sza now na pani, de spe ra cja – przy tak nął nie zna jo my, a Emi lia
go to wa była przy si ąc, że do strze ga w jego wzro ku fi glar ne ogni ki. – De spe‐ 
rac ko po trze bu ję kawy i tu tej szej kre mów ki z ma li na mi – za ko ńczył z uro‐ 
czy stą po wa gą.



Ko bie ta nie zdo ła ła po wstrzy mać śmie chu.
– Pani się śmie je, a ja tu z gło du ginę – do rzu cił jesz cze, uśmie cha jąc się

do niej ło bu zer sko.
– Nie mo że my na to po zwo lić! – od pa rła, wci ąż roz ba wio na, i ski nęła na

kel ne ra. – Po pro si my kre mów kę i kawę.
– Dwa razy – rzu cił mężczy zna.
Spoj rze li na sie bie. On wy cze ku jąco, ona ze zdzi wie niem, nie pew na,

skąd bra ła się ta swo bo da, z któ rą za cho wy wa ła się przy tym czło wie ku.
Pod wpły wem jego spoj rze nia Emi lia po czu ła, że mi mo wol nie się czer wie‐ 
ni. Od wró ci ła więc wzrok w kie run ku kel ne ra.

– Za tem dwie kre mów ki i dwie kawy – po wtó rzy ła za mó wie nie.
– Sko ro memu ży ciu nic już nie gro zi, chy ba po wi nie nem uczy nić za do ść

za sa dom do bre go wy cho wa nia i na le ży cie się przed sta wić – rze kł mężczy‐ 
zna, gdy tyl ko kel ner od da lił się od sto li ka. – Lu dwik Ba ra ński, do usług
sza now nej pani.

– Emi lia Szu bert. – Nie wie dzieć cze mu, Emi lia po raz pierw szy od kil‐ 
ku na stu lat przed sta wi ła się pa nie ńskim na zwi skiem. Na tych miast po czu ła
z tego po wo du wy rzu ty su mie nia i za czer wie ni ła się jesz cze moc niej.

– Bar dzo mi przy jem nie – po wie dział Ba ra ński, po chy la jąc się nad po da‐ 
ną mu dło nią. – Za ska ku jące, za ska ku jące.

– Co ta kie go? – spy ta ła, co fa jąc dłoń.
– Sądzi łem, że ni cze go nie mo żna już do dać, tym cza sem ru mie ńce jesz‐ 

cze przy da ją pani uro dy. A trze ba pani wie dzieć, że je stem es te tą i na praw‐ 
dzi wym pi ęk nie znam się jak mało kto.

Nie od po wie dzia ła. Nie spu ści ła też wzro ku. To nęła w spoj rze niu za‐ 
chłan nie pa trzących na nią oczu i po raz pierw szy od daw na czu ła, że krew
w jej ży łach pły nie wart ko.

Lu dwik Ba ra ński był ma la rzem. Nie wąt pli wie oprócz ta len tu pla stycz ne‐ 
go na tu ra nie po skąpi ła mu też daru wy mo wy. Po tra fił opo wia dać zaj mu‐ 
jąco i do sko na le wy czu wał na strój słu cha cza. Gdy trze ba było, w jego gło‐ 
sie po brzmie wa ły ża ło sne nuty, in nym ra zem tony żar to bli we, a kie dy wy‐ 



ma ga ła tego sy tu acja, ro bił dra ma tycz ną pau zę. Emi lia chci wie spi ja ła ka‐ 
żde sło wo z jego ust, ca łko wi cie za tra ca jąc się w snu tych przez nie go hi sto‐ 
riach, tra cąc przy tym po czu cie cza su i rze czy wi sto ści. Byli tyl ko oni i sło‐ 
wa po mi ędzy nimi. Cała resz ta świa ta nie ist nia ła.

W ko ńcu deszcz prze stał pa dać. Ka wiar nia znów opu sto sza ła, a kel ne rzy
ode tchnęli z ulgą. Po grąże ni w roz mo wie Emi lia i Lu dwik nie zwró ci li jed‐ 
nak uwa gi na to wszyst ko. Po dob nie jak na wy sty głą już kawę czy nie tkni‐ 
ęte ciast ka.

Pierw sza ock nęła się Emi lia, któ rej po ple cach prze sze dł zim ny dreszcz.
Być może był to je dy nie prze ci ąg, a może wy rzu ty su mie nia, któ re na gle
ude rzy ły ją z po dwój ną mocą, jak czło wie ka, któ ry zbyt dłu go od da wał się
pró żnej przy jem no ści, za po mi na jąc o obo wi ąz kach. Grunt, że na raz zda ła
so bie spra wę, iż od kil ku go dzin sie dzi bez czyn nie w ka wiar ni, roz ma wia‐ 
jąc z ob cym mężczy zną, pod czas gdy nie wy da ła na wet go spo dy ni dys po‐ 
zy cji w spra wie obia du.

„Dzie ci od rana ja dły pew nie tyl ko her bat ni ki i piły mle ko. Pod moją nie‐ 
obec no ść He len ka zwy kle okrop nie im po bła ża”, zmar twi ła się i zu pe łnie
prze sta ła słu chać opo wie ści Ba ra ńskie go o go łębiach wzbi ja jących się
w po wie trze na pla cu Świ ęte go Mar ka w We ne cji. Za miast tego usi ło wa ła
przy po mnieć so bie, czy w spi żar ni zo sta ło jesz cze tro chę bu ra ków, z któ‐ 
rych mo żna by przy go to wać ja rzy nę do wczo raj szej pie cze ni.

„Boże, co ja tu wła ści wie ro bię?”, prze mknęło jej przez gło wę.
– Prze sta ło pa dać – rze kła, wcho dząc Lu dwi ko wi w sło wo. – Pora na

mnie.
Ba ra ński za mru gał szyb ko wy ra źnie skon fun do wa ny na głym ob ro tem

spra wy, ale czym prędzej się pod nió sł i od su nął Emi lii krze sło. Przez chwi‐ 
lę sta li na prze ciw ko sie bie tak bli sko, że gdy by chcia ła, mo gła by po ło żyć
gło wę na jego pier si i po zwo lić mu za mknąć się w ra mio nach.

– Miło było mi pana po znać – po wie dzia ła, żeby za głu szyć ło mo ta nie
ser ca po ru szo ne go tą wi zją.

– Cała przy jem no ść po mo jej stro nie, dro ga pani.



Dłu go pa trzył za nią. Do pie ro po chwi li po miar ko wał, że szy ba, przez
któ rą spo glądał, była już ca łkiem su cha.

„A za tem już wcze śniej prze sta ło pa dać”, po my ślał z za do wo le niem.



Roz dział 11

Kil ka ko lej nych dni Emi lia spędzi ła w łó żku, wy ma wia jąc się ka ta rem zła‐ 
pa nym pod czas ule wy. Praw da była jed nak taka, że nie śmia ła spoj rzeć
w oczy do mow ni kom. Mu sia ła wpierw sama upo rać się z nad mia rem wra‐ 
żeń i my śli. Spo tka nie z Lu dwi kiem Ba ra ńskim wy trąci ło ją z rów no wa gi
i nie mia ła pew no ści, cze go było w niej wi ęcej, za kło po ta nia czy może ra‐ 
do ści z tego, że wresz cie czu ła się znów tak bar dzo żywa.

Jej my śli ci ągle bie gły ku nie mu. Sły sza ła w uszach me lo dię jego gło su.
Uśmie cha ła się do sie bie, przy wo łu jąc w pa mi ęci opo wia da ne przez nie go
dyk te ryj ki. A gdy choć na chwi lę przy my ka ła po wie ki, za raz wi dzia ła zmy‐ 
sło we usta przy kry te ja snym, nie co eks tra wa ganc ko ufry zo wa nym wąsem.
U ko goś in ne go po dob ne ucze sa nie za ro stu mo gło by się wy da wać śmiesz‐ 
ne, ale Lu dwi ko wi tyl ko przy da wa ło uro dy. I te oczy wpa trzo ne w nią tak,
jak by nie do strze ga ły nic in ne go... Wspo mnie nie prze szy wa jące go ją wzro‐ 
ku szcze gól nie nie po ko iło Emi lię. Wzbu dza ło w niej tęsk no tę za czy mś, co,
jak jej się zda wa ło, utra ci ła bez pow rot nie. Za in ten syw no ścią mło dzie‐ 
ńczych do znań.

Ten za chwyt w oczach Lu dwi ka, uwa ga sku pio na tyl ko na niej, na wet
wte dy, kie dy mó wi ła o czy mś ca łkiem zwy czaj nym, ot, cho ćby o ci ętych
kwia tach, któ re lu bi ła ukła dać w wa zo nie... Pa trzył na nią wów czas tak,
jak by snu ła naj wspa nial szą opo wie ść.

Znów czu ła się mło da, in try gu jąca i bu dząca za in te re so wa nie. Znów
żyła.

Czy na praw dę tak wie le ocze ki wa ła i czy na praw dę nie mia ła już pra wa
pra gnąć tak wła śnie się czuć? Tyle lat tęsk ni ła za tym, by choć cza sem,
przez chwi lę, po czuć się znów za uwa żo ną.



– To przez desz czo wą po go dę – mó wi ła so bie. – Wte dy za wsze je stem
bar dziej nie spo koj na, a i ta przy kra sy tu acja z Ho no rat ką jesz cze moc niej
wy trąci ła mnie z rów no wa gi. Po zna nie tego mężczy zny było ab sur dal nym
zbie giem oko licz no ści, in cy den tem bez ja kie go kol wiek zna cze nia. Nie je‐ 
stem już prze cież pod lot kiem pędzącym na zła ma nie kar ku w prze pa ść
z po wo du przy pad ko we go drgnie nia ser ca. Ta ko we zda rza ją się prze cież
wszyst kim, jed nak doj rza ło ść po le ga na tym, by umieć je pod po rząd ko wać
roz sąd ko wi.

Wszyst kie te sło wa za głu sza ły po czu cie winy, któ re to wa rzy szy ło jej
przez ko lej ne dni i usta wia ły rze czy wi sto ść na nowo we wła ści wym po‐ 
rząd ku. Emi lia uspo ka ja ła się po wo li. Wresz cie do szła do wnio sku, że wy‐ 
pi cie kawy w to wa rzy stwie mło de go ar ty sty, któ re go wy ba wi ła z kło po tu
pod czas ule wy, po zwa la jąc mu usi ąść przy swo im sto li ku, by mógł wy pić
coś cie płe go i nie co się ogrzać, nie było ni czym nie sto sow nym.

Uzna ła jed nak, że nie po win na wspo mi nać o tym zda rze niu Ja ku bo wi, bo
mó głby się nie po trzeb nie za nie po ko ić czy za smu cić.

– Sko ro nic się nie wy da rzy ło, nie ma o czym mó wić – prze ko ny wa ła
samą sie bie. – Po win ni śmy roz ma wiać ze sobą na zaj mu jące nas te ma ty,
a nie za nu dzać się wza jem nie szcze gó ła mi z ży cia co dzien ne go. To zu pe‐ 
łnie tak, jak bym chcia ła opo wia dać Ja ku bo wi o li ście za ku pów, dzie ci ęcych
ubran kach czy pla nach po rząd ko wych, a on in for mo wa łby mnie o do sta‐ 
wach drew na albo ko lo rach la kie rów w warsz ta cie.

Gdy za sy pia ła tego dnia, była już nie mal pew na, że zdo ła ła uci szyć bu rzę
i okie łznać za męt, któ ry za pa no wał w jej du szy.

– Sen to naj lep sze le kar stwo na zszar ga ne ner wy – mruk nęła, po pra wia‐ 
jąc po dusz kę i mosz cząc się wy god nie w po ście li.

Wresz cie zga si ła lamp kę i gdy tyl ko za mknęła oczy, za pa dła w moc ny,
zdro wy sen.

Rano zbu dzi ła się świe ża i bez za rzu tu. Zer k nęła w lu stro i uśmiech nęła
się do sa mej sie bie, lecz ów uśmiech za raz zbla dł, gdy zda ła so bie spra wę
z po wo du wła snej ra do ści. Znów czu ła się ko bie tą. Pi ęk ną, po żąda ną, in te‐ 
re su jącą. Kimś, komu war to skła dać hołd i kim na le ży się za chwy cać. Przy‐ 



czy ną ta kie go sta nu du cha był nie za prze czal nie po zna ny kil ka dni wcze‐ 
śniej mło dy ma larz.

Emi lia opa dła na po dusz ki. Na ci ągnęła ko łdrę na gło wę i za chi cho ta ła
jak pod lo tek. Chwi lo wo nie za mie rza ła wal czyć z tym uczu ciem. Prze ciw‐ 
nie, chcia ła jak naj dłu żej po zo stać w owym sta nie. Było jej do brze. Le ża ła
więc w mro ku, spo gląda jąc w wy obra żo ne oczy Lu dwi ka, i pra gnęła, by
znów po pa trzył na nią tak, jak w ka wiar ni.

Nie za pla no wa ła ich ko lej ne go spo tka nia, ale też nie zro bi ła nic, by do
nie go nie do szło. Za miast ca łko wi cie zmie nić tra sę, któ rą zwy kła cha dzać,
za ła twia jąc spra wy w Śród mie ściu, wy bra ła tyl ko inną stro nę uli cy.

„To prze cież żad ne prze stęp stwo”, tłu ma czy ła so bie. „Ta czy tam ta stro‐ 
na chod ni ka, cóż to za ró żni ca?”

A jed nak, ile razy by nie za prze cza ła, wie dzia ła, że szu ka go wzro kiem,
prze cho dząc obok daw nej War szaw skiej Szko ły Sztuk Pi ęk nych, za le d wie
dwa lata wcze śniej, w mar cu 1932 roku, po la tach sta rań pod nie sio nej do
ran gi aka de mii, gdzie na wy dzia le ma lar stwa na kur sie wy ższym stu dium
aktu i gło wy na uczał nie kto inny, jak Lu dwik Ba ra ński.

Nie sio na emo cja mi Emi lia po zwo li ła so bie na wet na pierw sze od lat
śmiel sze ma rze nie. Za częła za sta na wiać się, czy nie spró bo wać od wró cić
ko lei wła sne go losu i nie pod jąć stu diów, tak jak za mie rza ła, za nim po zna ła
Ja ku ba.

W prze ci wie ństwie do Ho no ra ty, któ ra od za wsze chcia ła być żoną i mat‐ 
ką, Emi lia przed laty ma rzy ła o stu diach ar ty stycz nych. Jej ro dzi na była
temu z oczy wi stych względów prze ciw na. Gdy mat ka usły sza ła o po my śle
cór ki po raz pierw szy, mu sia ła za żyć brom na uspo ko je nie. Oj ciec pod sze dł
do spra wy nie co ina czej i pró bo wał na mó wić Emi lię na zmia nę kie run ku
za in te re so wań.

– Stu diuj, có re ńko, stu diuj, je śli mu sisz – pe ro ro wał, nie zwa ża jąc na
gro my ci ska ne w jego stro nę przez żonę. – Cza sy się zmie ni ły, po stęp to
rzecz wa żna, ale na co komu stu dio wa nie sztu ki? Ob ra zy w mu ze ach mo‐ 
żna oglądać i bez tego, cha dza nia na wy kła dy i pre lek cje z hi sto rii sztu ki
nikt ni ko mu nie bro ni, a lek cje ry sun ku mo żesz po bie rać i do pó źnej sta ro‐ 



ści. Je śli ma rzysz o dy plo mie, spró buj swo ich sił w me dy cy nie czy przed‐ 
mio tach ści słych albo przy naj mniej w fi lo zo fii.

Emi lia prze wra ca ła wów czas ocza mi i wzdy cha ła ci ężko.
– Papo, jak wy ni cze go nie poj mu je cie.
Po tem jed nak spo tka ła Ja ku ba i wszyst ko inne, w tym ta kże ja ka kol wiek

dal sza na uka, sta ło się nie istot ne.
Te raz, kil ka na ście lat pó źniej, daw ne, uśpio ne ma rze nia obu dzi ły się zno‐ 

wu i choć wie dzia ła, że w jej wie ku już sama myśl o stu dio wa niu jest nie‐ 
do rzecz no ścią, po zwa la ła so bie na te hi po te tycz ne roz wa ża nia.

Dzie ci były już duże, nie wy ma ga ły od niej aż tak wie le uwa gi. A ko lej‐ 
nych nie za mie rza ła prze cież mieć.

„Jaką la wi nę pra gnień może wy wo łać jed no spo tka nie”, prze mknęło jej
przez myśl. „Jed no wy jąt ko we spo tka nie”.

Na gle po czu ła tak wiel kie wy rzu ty su mie nia, że aż mu sia ła przy sta nąć,
aby na brać po wie trza. Za raz po tem zro dził się w niej na ra sta jący bunt. Ten
sprze ciw był tam od lat. Ku mu lo wał się i cze kał na siłę zdol ną go wy zwo‐ 
lić. Wy gląda ło na to, że oto na de szła wła ści wa chwi la.

Usia dła na ław ce i cze ka ła. Nie mia ła po jęcia, ile cza su upły nęło, wie‐ 
dzia ła tyl ko, że wca le jej się on nie dłu żył. Nie była pew na, co zro bi, gdy
Ba ra ński wresz cie się po ja wi. Kil ka razy zry wa ła się na wet z miej sca, żeby
ode jść, lecz za raz sia da ła zno wu i wbi ja ła wzrok w głów ne we jście do aka‐ 
de mii. Wresz cie w drzwiach sta nął Lu dwik. Mimo pó źnej je sie ni ubra ny
w roz che łsta ną ko szu lę z pod wi ni ęty mi ręka wa mi roz ma wiał z kimś, kogo
naj wy ra źniej od pro wa dzał je dy nie do wy jścia. Mu siał chy ba wy czuć wbi ty
weń wzrok, bo na gle od wró cił się w jej stro nę. Wy star czy ło jed no jego
spoj rze nie, by znów wzbu rzyć jej krew. Jed no cze śnie jed nak za la ła ją fala
pa nicz ne go leku.

„Co ja tu ro bię, u li cha?”, za py ty wa ła samą sie bie i czu ła, że po win na jak
naj prędzej się od da lić.

– Dzień do bry, miło mi znów pa nią wi dzieć – rze kł Lu dwik, któ ry po‐ 
spiesz nie po że gnaw szy się z roz mów cą, sta nął tuż przy niej, nim zdąży ła



zde cy do wać się na ja kie kol wiek dzia ła nie.
– Obie cał pan po ka zać mi swo ją pra cow nię – wy rzu ci ła z sie bie w od po‐ 

wie dzi i do pie ro po chwi li po miar ko wa ła, że nie za re ago wa ła na jego po wi‐ 
ta nie.

Lu dwik Ba ra ński jed nak tyl ko się uśmiech nął.
– Prze cho dzi łam obok i po my śla łam... – za częła nie zgrab nie, czu jąc, że

po win na się ja koś wy tłu ma czyć. – To zna czy przy po mnia łam so bie...
Wy ko nał ruch dło nią, jak by chciał ją uci szyć. Za mil kła więc.
– Co kol wiek tu pa nią przy wio dło, cie szę się, że jest tu pani te raz.
Ser ce za bi ło moc niej w pier si Emi lii. Nie zdo ła ła dłu żej po wstrzy mać

uśmie chu.
– Po zwo li pani – rze kł Lu dwik, z kur tu azją po da jąc jej ra mię.
Mu snęła dło nią skra wek jego na giej skó ry i prze szył ją dreszcz.
Ba ra ński po pro wa dził ją sze ro ki mi ko ry ta rza mi uczel ni do nie wiel kie go

po ko ju. Pod ścia na mi usta wio ne były tu szta lu gi, w wiel kich sło jach mo‐ 
czy ły się pędz le. Pach nia ło far bą i ter pen ty ną. Było to bar dzo ja sne po‐ 
miesz cze nie, do któ re go sło ńce zda wa ło się wpa dać z ka żdej stro ny, o tej
po rze dnia za le wa jąc wszyst ko zło ci stym bla skiem.

– Po win na pani od wie dzić mnie kie dyś o świ cie – za su ge ro wał.
Emi lia spu ści ła wzrok nie co za wsty dzo na, ale Ba ra ński mó wił da lej, jak‐ 

by nie do strze gał w tych sło wach nic nie wła ści we go.
– Albo jesz cze le piej o za cho dzie sło ńca. Do pie ro wów czas mo żna do ce‐ 

nić wszyst kie wa lo ry tego miej sca.
Mruk nęła coś nie zro zu mia le, nie bar dzo wie dząc, co od po wie dzieć.
– Pro szę obie cać, że jesz cze mnie pani od wie dzi – po wie dział na gle, zni‐ 

ża jąc głos i pa trząc jej głębo ko w oczy.
Za mru ga ła pręd ko.
– Że wci ąż będzie mnie pani od wie dzać – do dał, po czym ujął de li kat nie

jej dłoń i przy ci snął do niej usta.



Emi lia wie dzia ła, że po win na skar cić go za tę im per ty nen cję i na tych‐ 
miast opu ścić to miej sce, lecz za miast tego pa trzy ła jak za hip no ty zo wa na
w jego oczy i mo dli ła się, by ni g dy nie mu sia ła od wró cić wzro ku.

Od tam tej pory spo ty ka li się co raz częściej, choć ni g dy się na to nie uma‐ 
wia li. Po pro stu cze ka li na sie bie w ja ki mś punk cie co dzien nej tra sy. Przez
chwi lę szli ręka w rękę, wy mie nia jąc kil ka zdań, a po tem jed no od da la ło
się, a dru gie zdąża ło da lej. Bez przy stan ku, bez wy ja śnień, bez zo bo wi ązań.
Był to ro dzaj gry, przez któ rą nie mal nie ustan nie wy pa try wa li się na wza‐ 
jem. Emi lia przy ła pa ła się na wet na tym, że pod czas spa ce rów z dzie ćmi po
par ku roz gląda się wo ko ło, szu ka jąc zna jo mej po sta ci, choć prze cież Lu‐ 
dwik ni g dy nie za cze piał jej, gdy była z Ju lu siem i Kry sią. Ile kroć zda wa ła
so bie spra wę z tego, co robi, w pierw szej chwi li znów do pa da ły ją wy rzu ty
su mie nia, lecz za raz uśmie cha ła się do sie bie. Ten se kret ją uszczęśli wiał
i dla te go nie za mie rza ła się go wy rzec.

Pew ne go dnia Lu dwik za pro po no wał, by wy bra ła się z nim do te atru,
a do strze głszy za kło po ta nie na jej twa rzy, do dał:

– Po ło wa wy dzia łu idzie na ten spek takl. Od ty go dni wie lu z nas pra co‐ 
wa ło przy two rze niu wiel ce skom pli ko wa nej mo der ni stycz nej de ko ra cji
i mamy za miar od dać hołd na szej twór czo ści.

Wi dać było, że ma wszyst ko do brze prze my śla ne. Człon ko wie bo he my
nie byli naj wy ra źniej ca łkiem wy zwo le ni z oko wów miesz cza ńskich kon‐ 
we nan sów. Emi lia ode tchnęła z ulgą i obie ca ła spraw dzić, czy nie ma na ten
wie czór in nych zo bo wi ązań.

Nie mia ła.
Gdy pod nie sio no kur ty nę, a je dy nym źró dłem świa tła na sali po zo sta ła

wąska smu ga sącząca się z re flek to ra skie ro wa ne go wprost na sto jącą na
sce nie ko bie tę z prze jęciem opo wia da jącą o swo jej sa mot no ści, Lu dwik po‐ 
ło żył dłoń na dło ni Emi lii. Ich pal ce splo tły się ze sobą. Było w tym coś tak
na tu ral ne go, jak by od za wsze tyl ko na to cze ka ły, a jed no cze śnie ten do tyk
ze lek try zo wał ją i zda wał się do cie rać w naj głęb sze za ka mar ki jej du szy.
Emi lia wstrzy ma ła od dech. Za sty gła w bez ru chu ze wzro kiem wbi tym
w sce nę. Aż do prze rwy nie sły sza ła nic poza szu mem swo je go przy spie‐ 



szo ne go od de chu i ło mo tem ser ca w pier si. Gdy gruch nęły bra wa, Lu dwik
pierw szy po de rwał się z fo te la, klasz cząc en tu zja stycz nie. Emi lia zaś na dal
sie dzia ła jak za cza ro wa na, usi łu jąc jak naj dłu żej za cho wać na dło ni cie pło
jego pal ców.

Wresz cie mu sia ła przy znać sama przed sobą, że się za ko cha ła. Nikt nie
za py tał jej o zda nie ani o po zwo le nie. Nie było w tym nic ra cjo nal ne go,
żad ne go wy bo ru ani de cy zji. Wie dzia ła tyl ko, że osza le je, je śli ten je den je‐ 
dy ny raz nie podąży za gło sem ser ca, cho ćby miał ją on za pro wa dzić na
skraj prze pa ści.

Na stęp ne go dnia po przed sta wie niu jak gdy by ni g dy nic we szła do pra‐ 
cow ni Ba ra ńskie go. Jed no spoj rze nie wy star czy ło, by Lu dwik odło żył
pędzel.

Zro zu miał to, co chcia ła mu prze ka zać bez słów.
Emi lia zaś zro bi ła do kład nie to, na co mia ła ocho tę od ich spo tka nia

w ka wiar ni. Ujęła gło wę Ba ra ńskie go w obie ręce i po ca ło wa ła go.
– I tak ob wiesz czą mnie win ną wiel kiej zbrod ni – mó wi ła do sie bie tego

sa me go wie czo ru, pa trząc na wła sne od bi cie w lu strze, na za ci ęty wy raz
twa rzy i oczy ci ska jące gro my. – Nikt nie ze chce wy słu chać dru giej stro ny,
sko ro czy ny mó wią same za sie bie, nie pod wa żal nie świad cząc o prze stęp‐ 
stwie. To ja po zwo li łam pie ścić się ob ce mu mężczy źnie. – Na samo wspo‐ 
mnie nie o tym przy jem ny dreszcz prze szył jej cia ło, ale jed no cze śnie od‐ 
wró ci ła wzrok od lu stra. Przy po mniaw szy so bie o mi ło snych igrasz kach,
nie mo gła zdo być się na to, by spoj rzeć so bie w oczy. – To nie wa żne, że Ja‐ 
kub od mie si ęcy nie mal mnie nie do ty kał – mam ro ta ła. – Nie wa żne, że mo‐ 
głam li czyć tyl ko na zdaw ko wy po ca łu nek, iden tycz ny, ja kim ob da rzał
dzie ci przed wy jściem do warsz ta tu. Nie wa żne, że ty go dnia mi zda wał się
mnie nie do strze gać, tyl ko prze su wał po mnie wzro kiem, jak bym była fo te‐ 
lem czy ko min kiem. To wszyst ko nie będzie zna czy ło nic. Li czy się czyn.

Emi lia czu ła, że coś w jej wnętrzu tward nia ło. Mia ła tyl ko na dzie ję, że
uczy ni ją to mniej po dat ną na ból, tym cza sem on wci ąż pul so wał moc no.

Mo drzyc ka rzu ci ła się na łó żko i za la ła łza mi, kom plet nie nie wie dząc,
co ze sobą po cząć.



Od tej pory za czął się naj trud niej szy, a za ra zem naj bar dziej eks cy tu jący
mo ment jej ży cia. Ile kroć mia ła po temu spo sob no ść, za cho dzi ła do aka de‐ 
mii i cze ka ła na Lu dwi ka, by po tem ko chać się z nim krót ką, gwa łtow ną
mi ło ścią, a pó źniej dłu go le żeć na ro ze sła nych na podło dze prze ście ra dłach
i po zwa lać mu się szki co wać.

Gdy była w ra mio nach ko chan ka, wszyst ko wy da wa ło się tak pro ste. Ba‐ 
ra ński snuł przed nią fan ta stycz ne wi zje ich wspól ne go ży cia, któ re mia ło
być jed ną nie ko ńczącą się ce le bra cją mi ło ści, pi ęk na i sztu ki.

My śli i uczu cia Emi lii ukła da ły się w spój ną ca ło ść. Była pew na swo ich
pra gnień i wie dzia ła, ja kie de cy zje win na pod jąć, by jej ży cie już za wsze
prze pe łnio ne było owym szczęściem, któ re go za zna wa ła w trak cie za wsze
zbyt krót kich spo tkań z Lu dwi kiem. Nie mia ła cie nia wąt pli wo ści, że od
sło necz nej przy szło ści dzie li ją tyl ko jed na roz mo wa z Ja ku bem. Do pó ki
nie za czął się ad went, do brze wie dzia ła, cze go chce. Tym cza sem te raz ten
nie szczęsny do mek przy po mniał jej o wszyst kim, cze go nie gdyś pra gnęła.
Po czu ła się za gu bio na jak ni g dy przed tem. Wie dzia ła tyl ko jed no.

Tak bar dzo nie chcia ła być te raz sama.
Od su nęła ko łdrę, wsta ła i wie dzio na nie zro zu mia łym dla niej sa mej im‐ 

pul sem na pal cach prze szła do sy pial ni męża. Ja kub już spał. Sły sza ła jego
rów ny, nie co świsz czący od dech. Nie chcia ła go bu dzić. Po trze bo wa ła tyl ko
odro bi ny cie pła dru gie go czło wie ka. Wsu nęła się pod ko łdrę i ostro żnie, by
nie zbu dzić męża, przy lgnęła do jego sze ro kich ple ców. Przy mknęła oczy,
wci ąga jąc w noz drza zna jo my za pach snu w sy pial ni Ja ku ba. Spędzi ła tu
tak wie le nocy pe łnych śmie chu, roz mów oraz piesz czot nie omyl nie wio‐ 
dących ku mi ło snym unie sie niom. Po raz pierw szy po my śla ła, że gdy by Ja‐ 
kub do wie dział się o tym, co łączy ło ją z Lu dwi kiem, mo gła by stra cić to
wszyst ko. Przez ostat nie ty go dnie, aż do tąd, to ona czu ła się pa nią sy tu acji,
do niej na le żał wy bór. To w jej ge stii le ża ło pod jęcie de cy zji o ode jściu od
męża, wnie sie niu spra wy o roz wód i wkro cze niu na nową dro gę ży cia
u boku Lu dwi ka.

Pró bo wa ła zro zu mieć, dla cze go w ogó le zde cy do wa ła się na ro mans
z Ba ra ńskim. Cze mu wła śnie z nim? Na gle tknęła ją myśl tak prze ra ża jąca,



że na chwi lę za trzy ma ła od dech w jej pier si.
W pew nym sen sie ci dwaj mężczy źni byli do sie bie po dob ni. Tak, Lu‐ 

dwik przy po mi nał jej Ja ku ba. Je śli nie li czyć eks tra wa gan cji w ubio rze, był
jego młod szą i nie co bar dziej eks pre syj ną ko pią.

Po jęła na gle, że w ko chan ku szu ka ła Ja ku ba sprzed lat. Tego Ja ku ba, któ‐ 
ry pa trzył na nią z za chwy tem, był sku pio ny na ka żdym jej sło wie i bez tru‐ 
du ro zu miał opty kę jej rze czy wi sto ści. Ja ku ba, z któ rym mo gła gło śno się
śmiać i w któ re go ra mio nach mo gła się skryć, szlo cha jąc. Ja ku ba, któ ry za‐ 
pew niał ją, że wszyst ko będzie do brze, że ra zem na pew no so bie po ra dzą,
a ona wie dzia ła, że mówi praw dę. Ja ku ba, któ re mu ufa ła bez gra nicz nie. Ja‐ 
ku ba, z któ rym mo gła roz ma wiać w nie sko ńczo no ść i ni g dy się z nim nie
nu dzi ła. Ja ku ba, z któ rym po ro zu mie wa ła się w ich wła snym języ ku, pod
za sło ną kpi ny i iro nii skry wa jąc oce an czu ło ści tak głębo kiej, że nie mal bo‐ 
le snej. Ja ku ba, któ ry ni g dy jej nie za wió dł. Ja ku ba pe łne go pa sji i sza lo nych
wi zji, nie ustra szo ne go i go to we go pra co wać naj ci ężej, by si ęgnąć po swo je
ma rze nia.

To za nim tęsk ni ła tak bar dzo, że zdol na była po su nąć się do zdra dy. Za‐ 
miast po roz ma wiać z mężem i spró bo wać wy ja śnić mu to wszyst ko, co
dzia ło się w jej wnętrzu, wo la ła cze kać bez czyn nie, li cząc na to, że coś
samo się zmie ni, samo się uło ży. Zno sząc ko lej ne trud ne sy tu acje, ły ka jąc
łzy, za trza sku jąc w so bie sło wa żalu i zło ści, bu do wa ła co raz moc niej szy
mur od gra dza jący ją od męża. Była win na, a jej wina za częła się na dłu go
przed tem, za nim pierw szy raz po ca ło wa ła Lu dwi ka.

„Jak bar dzo się za gu bi łam”, po my śla ła, a cie płe łzy jed na po dru giej
spły nęły jej po po licz kach.

Moc niej przy ci snęła twarz do ple ców męża. Chcia ła go prze nik nąć, stać
się jego nie odłącz ną częścią, wcze pić się weń tak moc no, by nic już ni g dy
nie mo gło ich roz dzie lić.

– Emi lio... – mruk nął sen nie Ja kub.
– Prze pra szam, nie chcia łam cię zbu dzić – szep nęła i cof nęła rękę.
Mo drzyc ki przy trzy mał jej dłoń i przy ci snął moc niej do swo jej pier si.



– Jak do brze, że tu je steś – szep nął. – Jak do brze...
Emi lia mia ła wra że nie, że dłu żej nie wy trzy ma. Jej ser ce nie chyb nie mo‐ 

gło w ka żdej chwi li pęk nąć z mi ło ści do tego czło wie ka. Czu ła się szczęśli‐ 
wa. Na praw dę szczęśli wa. Cały za męt ostat nich ty go dni uci chł, a ona ni‐ 
czym ma ry narz po dniach spędzo nych na stat ku wśród sza le jących sztor mo‐ 
wych fal przy bi ła do spo koj ne go por tu.

Po rów na nie do ma ry na rza szcze gól nie jej się spodo ba ło. Nie któ rzy po‐ 
wia da li, że wil ki mor skie nie mogą zbyt dłu go wy trzy mać na lądzie, bo
tęsk nią do przy gód, no wych wy zwań, wal ki z ży wio łem, sta wia nia czo ła
nie bez pie cze ństwu. Ona jed nak była ma ry na rzem, któ ry ule gł złu dze niu tej
ro man tycz nej wi zji. Wy pły nęła w da le ki rejs, li cząc na to, że w ten spo sób
roz wi ążą się wszyst kie jej kło po ty, znik ną zmar twie nia, tym cza sem ciem no‐ 
ści tyl ko się po głębi ły. Wresz cie po dłu gich dniach wal ki za wi ta ła do por tu,
po jąw szy, że ta po zor nie bez sen sow na pod róż była jej po trzeb na, by zdo ła ła
do ce nić szczęście, któ re mia ła tak bli sko.

„Jak mo głam być taka głu pia?”, wy rzu ca ła so bie. „Jak mo głam?”



Roz dział 12

Nad ra nem Emi lia obu dzi ła się na gle z nie spo koj ne go snu. Śni ło jej się, że
zo sta ła za trza śni ęta we wnątrz pi ęk ne go dom ku dla la lek, któ ry po da ro wał
jej Ja kub. Przez ma le ńkie szyb ki wi dzia ła męża i dzie ci, ude rza ła dło ńmi
w szkło, chcąc przy ci ągnąć ich uwa gę, ale oni nie mo gli jej usły szeć. Jej
głos był po zba wio ny dźwi ęku, jak by do cho dził spod wody, jak by to nęła.

Ko bie ta usia dła na łó żku, od dy cha jąc ci ężko. Prze ście ra dło było wil got‐ 
ne, a wło sy kle iły jej się do czo ła. Do pie ro te raz spo strze gła, że nie jest
w swo im po ko ju, ale leży obok Ja ku ba. Sły sza ła mia ro wy szum jego od de‐ 
chu i moc ne bi cie ser ca. Nie mo gła uwie rzyć w to, co się wy da rzy ło. Wie‐ 
dzia ła, że ta sy tu acja tyl ko spo tęgu je za męt, któ ry od bie rał jej spo kój.

– Co ja naj lep sze go zro bi łam? – wy szep ta ła do sie bie, owi ja jąc się szla‐ 
fro kiem. – Jak tak da lej pój dzie, nie chyb nie po stra dam zmy sły.

Ostro żnie, by nie zbu dzić śpi ące go męża, wy śli zgnęła się z jego po ko ju
i na pal cach prze szła do swo jej sy pial ni. Si ęgnęła po dzba nek z wodą, na la‐ 
ła tro chę do szklan ki i wy pi ła kil ka ły ków, pró bu jąc uspo ko ić gło śne bi cie
ser ca. Nie na wie le się to zda ło. Dręczące ją wi zje Ja ku ba sple cio ne go z nią
w mi ło snym uści sku na kła da ły się na wspo mnie nie go rących po ca łun ków
Lu dwi ka. Emi lia po czu ła wstręt do sa mej sie bie.

– To zbyt wie le – mam ro ta ła, cho dząc po sy pial ni.
Wie dzia ła, że tej nocy już nie za śnie. Ba cząc, by nie zbu dzić ni ko go

z do mow ni ków, wy szła ze swo je go po ko ju i skie ro wa ła się do to nącej
w mro ku ja dal ni. Za oknem sza la ła po tężna za mieć. Wiatr wy gi nał na
wszyst kie stro ny ro snące tuż pod okna mi klo ny. Raz po raz na gie ga łęzie
przy bli ża ły się do okien jak szpo nia ste dło nie. Zza szyb do bie ga ły po mru ki
i gwiz dy, jak by jęki dusz czy śćco wych bła ga jących o od ku pie nie. Emi lia
wzdry gnęła się, lecz nie włączy ła świa tła. Usia dła i opa rła się ple ca mi



o sto jący w rogu po ko ju piec ka flo wy, do któ re go He len ka za wsze tuż przed
uda niem się na spo czy nek so lid nie do rzu ca ła, by cie pła star czy ło na jak naj‐ 
dłu żej. Za pa trzy ła się na cień wci ąż jesz cze nie przy stro jo nej cho in ki, za
któ rym w dia bel skim ta ńcu pląsa ły mio ta ne wia trem drze wa.

„Po ju trze Wi gi lia”, uświa do mi ła so bie na gle i owład nął nią głębo ki smu‐ 
tek.

Szczel niej otu li ła się szla fro kiem, ale zim no, ja kie od czu wa ła, po cho dzi‐ 
ło gdzieś z jej wnętrza.

Po de szła do ka len da rza ad wen to we go. W mi ędzy cza sie Ja kub mu siał
otwo rzyć z dzie ćmi za le głe okien ka, bo tyl ko trzy po zo sta ły za mkni ęte,
w tym jed no szcze gól ne, naj wi ęk sze, zaj mu jące całe pod da sze. Mu snęła
opusz ka mi pal ców lśni ące od ko lo ro we go la kie ru drew nia ne drzwicz ki. Po‐ 
czu ła na gle ogrom ną ocho tę, by je otwo rzyć. Za mknie je po tem znów sta‐ 
ran nie i nikt ni cze go nie za uwa ży. Nic się nie sta nie. Zła mie wpraw dzie ko‐ 
lej ną umo wę ro dzin ną, ale prze cież w ostat nim cza sie zła ma ła ich całe
mnó stwo. Te raz, wśród ciem no ści nocy, sa mot nie zaj rzy tyl ko do środ ka,
od kry wa jąc ostat nią ta jem ni cę Ja ku bo wej za baw ki, któ ra przez ostat nie ty‐ 
go dnie przy spo rzy ła im wszyst kim tyle ra do ści.

„Ale i trosk”, po my śla ła za raz. „I ner wów, i lęku. Prze cież Ju luś zna la zł
się w nie bez pie cze ństwie z po wo du tej głu piej far sy”.

Tego ostat nie go zwłasz cza nie mo gła za po mnieć. Całą od po wie dzial no‐ 
ścią za to, co sta ło się w le sie, obar czy ła męża, a jed nak w skry to ści ser ca
wie dzia ła, że jest to ta kże jej wina. Gdy by moc niej przy trzy ma ła chłop ca,
nie wy su nąłby dło ni z jej ręki i nie do szło by do nie szczęścia. Gdy by
częściej zaj mo wa ła się dzie ćmi, a nie wła sny mi ka pry sa mi... Tej je sie ni
okrop nie za nie dba ła Kry się i Jul ka. Nie mal prze sta ła się nimi in te re so wać,
dba jąc je dy nie o ich wikt i opie ru nek, choć i to ro bi ła ra czej z ko niecz no ści
niż po trze by ser ca, a prze cież kie dyś tak bar dzo pra gnęła mieć po tom stwo.

„Co się ze mną sta ło?”, za py ty wa ła samą sie bie, w za my śle niu ob ry so‐ 
wu jąc pal cem kon tu ry da chu za baw ki. „Czy mo głam prze stać ko chać wła‐ 
sne dzie ci? Nie, to nie mo żli we. Więc co się wy da rzy ło?”



Naj bar dziej nie po ko jąca ze wszyst kich była myśl, że to, co się sta ło, było
ostrze że niem, przed sma kiem kary, któ rą nie chyb nie po nie sie, je śli czym
prędzej nie wró ci na dro gę cno ty. Po win na na tych miast wy rzec się za chwy‐ 
tu w oczach Lu dwi ka i tego sza łu, z ja kim pie ścił jej cia ło, nade wszyst ko
zaś ma rzeń o wspól nej przy szło ści. Mia ła już ro dzi nę, męża i dzie ci. Czy
na praw dę to oni byli win ni ca łe go jej nie szczęścia? I cze mu win ny mia łby
być ten ślicz ny ka len darz, któ ry Ja kub wy ko nał wła sno ręcz nie z tak wiel ką
dba ło ścią o ka żdy szcze gół?

Wci ąż nie znaj do wa ła też od po wie dzi na py ta nie, dla cze go w ogó le zro‐ 
bił tę za baw kę. Czy żby coś prze czu wał? Emi lia po trząsnęła gło wą. „Nie,
nie mógł nic wie dzieć”. Byli z Lu dwi kiem nie zwy kle dys kret ni. W miej‐ 
scach pu blicz nych za wsze by wa li w wi ęk szym gro nie.

Cof nęła dłoń.
Otwo rzy ła okno i wzi ęła głębo ki wdech. Lo do wa te po wie trze gru dnio wej

nocy za kłu ło ją w pier si. Wy ci ągnęła dłoń w stro nę pa ra pe tu, na bra ła odro‐ 
bi nę bia łe go pu chu, a po tem dmuch nęła weń z ca łej siły, tak jak zwy kle ro‐ 
bi ły z Kry sią, uzbie raw szy wprzó dy bu kie ci ki si wych ku lek mnisz ka.

– Po my śla łaś ży cze nie, ma mu siu? – upew nia ła się ka żdo ra zo wo dziew‐ 
czyn ka, nim na bra ły po wie trza.

Te raz też po my śla ła ży cze nie, jed nak płat ki śnie gu za miast wzbić się
w po wie trze i jak py łki dmu chaw ca po fru nąć ku nie bu, uno sząc jej ma rze‐ 
nie, zdąży ły stop nieć od cie pła jej dło ni. Emi lia strząsnęła z pal ców kro pel‐ 
ki wody, wy ta rła ręce w po dom kę i za mknęła okno.

Coś jed nak na dal nie da wa ło jej spo ko ju. To wła śnie drgnie nie owe go
nie po ko ju gdzieś na skra ju du szy przed wcze śnie zbu dzi ło ją z kosz mar ne go
snu, w któ rym zo sta ła uwi ęzio na w dom ku dla la lek. Usia dła przy biur ku,
przy któ rym zwy kle pro wa dzi ła ko re spon den cję. Dziś nie było żad nych li‐ 
stów. Kar ty świ ątecz ne ro ze sła ła już wcze śniej. Od po wie dzia ła też na
wszyst kie prze sła ne Mo drzyc kim ży cze nia, za rów no pry wat ne, jak i słu żbo‐ 
we. Co za tem było źró dłem jej na pi ęcia? Zwy kle czu ła się tak, gdy
umknęło jej coś bar dzo wa żne go. Po po now nym do kład nym przej rze niu
pocz ty i ra chun ków za świ ątecz ne spra wun ki go to wa była przy si ąc, że to



nad miar emo cji ostat nie go wie czo ru i mi nio nej nocy wpra wił ją w ten dziw‐ 
ny stan.

Na wszel ki wy pa dek wy jęła jesz cze z szu fla dy nie wiel ki ka len darz ob le‐ 
czo ny zie lo nym je dwa biem, któ ry Ja kub po da ro wał jej rok temu w pre zen‐ 
cie gwiazd ko wym. Jak za wsze z przy jem no ścią po gła ska ła chłod ny, gład ki
ma te riał i jak by od nie chce nia za częła prze rzu cać kart ki, sama nie bar dzo
wie dząc, po co to robi i cze go kon kret nie szu ka. Na gle jej ru chy sta ły się
szyb sze, a spoj rze nie dziw nie po ciem nia ło, gdy przez jej gło wę prze mknęło
strasz li we po dej rze nie.

– To nie mo żli we... – szep ta ła, kręcąc gło wą i prze wra ca jąc ner wo wo
kart ki to w przód, to w tył. – Nie mo żli we...

Po chwi li z trza skiem za mknęła ka len darz, wrzu ci ła go do szu fla dy i za‐ 
su nęła ją, do ci ska jąc pal ca mi. Od dy cha ła pręd ko, wy ra źnie czu jąc pul so wa‐ 
nie w skro ni i tętent krwi w ży łach.

Dłu ższy czas po pro stu pa trzy ła przed sie bie, jak w tran sie śle dząc ka żdy
ruch si kor ki, któ ra przy sia dła na po bli skiej ga łęzi i wy dzio by wa ła zia ren ka
z kul ki sło ni ny za wie szo nej tam przez Ja ku ba i dzie ci w pierw szych dniach
ad wen tu.

Wspo mnie nie wspól nej za ba wy wy rwa ło ją ze stu po ru.
Te raz nie było już od wro tu. Mu sia ła wy znać wszyst ko Ja ku bo wi.
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– Dzień do bry, naj dro ższa. – Kil ka go dzin pó źniej, nie cze ka jąc na za pro‐ 
sze nie, Ja kub wsze dł do jej sy pial ni. – Daw no wsta łaś?

Zbli żył się do biur ka i po ca ło wał żonę w kark, tuż pod spląta ny mi w nie‐ 
dba ły kok wło sa mi. Emi lia wzdry gnęła się. Całe jej cia ło było jak na pi ęta
do gra nic mo żli wo ści stru na. Na szczęście będący w do sko na łym hu mo rze
po tym, co za szło mi nio nej nocy, Ja kub ni cze go nie za uwa żył.

– Obu dzi ły mnie dzwo ny – wy mam ro ta ła, byle po wie dzieć co kol wiek.
– Bied ne ma le ństwo – rze kł Mo drzyc ki z praw dzi wym wspó łczu ciem

i po ca ło wał ją w czu bek gło wy.
Chcąc unik nąć dal szych piesz czot, któ rych nie po tra fi ła w tej chwi li znie‐ 

ść, Emi lia wsta ła od biur ka i uda ła, że po pra wia węze łki po dom ki.
Tym cza sem Ja kub pod sze dł do okna i wyj rzał na roz mi go ta ny w świe tle

po ran ka świat.
– Jak pi ęk nie! – za chwy cił się szcze rze. – Do sko na ły dzień na ostat nie

przy go to wa nia do wiel kie go świ ęto wa nia...
Od wró cił się od okna, by spoj rzeć na żonę, i cała jego ra do ść się ulot ni ła.

Z wy ra zu twa rzy Emi lii, ze spo so bu, w jaki nań pa trzy ła, do my ślił się, że
ża den wi gi lij ny cud się nie wy da rzy. Jej rysy były ści ągni ęte, jak by po‐ 
wstrzy my wa ła ja kiś gry mas, kto wie: bólu czy może nie chęci, na po licz‐ 
kach wy ra źnie ry so wa ły się mi ęśnie przy trzy mu jące za ci śni ęte szczęki,
w jej oczach zaś od naj do wał roz pacz.

– Emi lio, co to bie? – za py tał, choć był nie mal pe wien, że zna od po wie dź.
Tak jak wcze śniej ka len darz ad wen to wy, tak i do mek dla la lek za wió dł.

Ry chłow ski się my lił. Żad na za baw ka nie mo gła ura to wać roz pa da jące go
się ma łże ństwa.

„Je stem głup cem, sko ro uwie rzy łem w tak na iw ny plan”, po my ślał.



Był prze ko na ny, że gdy by Emi lia mo gła to zro bić, cof nęła by czas. Wczo‐ 
raj dała się po nie ść emo cjom, a te raz z ca łe go ser ca ża ło wa ła, że zdra dzi ła
tam te go. Nie zno śny umy sł raz po raz za da wał Mo drzyc kie mu ko lej ne cio sy.
„Nie na wi dzi mnie te raz jesz cze bar dziej niż przed tem. Brzy dzi się sobą.
I gnie wa na mnie. Wszyst ko stra co ne. Stra co ne bez pow rot nie. Ona już mnie
nie ko cha”, tłu kło mu się w gło wie.

Żal ści snął mu wnętrze. Mu siał prze stać się oszu ki wać. Prze stać szu kać
szczęścia, któ re było już poza jego za si ęgiem. Co kol wiek by zro bił, Emi lia
na le ża ła do tam te go. Tak za de cy do wa ła. To był jej wy bór i żad ne za baw ki,
ka len da rze, sztucz ki, wspól ne za ba wy oraz wspo mnie nia nie mo gły tego
cof nąć.

– Emi lio... – po wtó rzył.
Drgnęła, jak ktoś wy rwa ny z krót kiej drzem ki, w któ rą za pa dł nie spo‐ 

dzia nie.
– Mu si my po roz ma wiać, Ja ku bie – po wie dzia ła gło sem zu pe łnie in nym

niż ten, któ rym prze ma wia ła do nie go za le d wie kil ka go dzin wcze śniej. –
Usi ądźmy, pro szę.

Przez gło wę Ja ku ba prze mknęła nie do rzecz na myśl, że po wi nien te raz
wy jść się ubrać.

Sko ro w dniu za ślu bin lu dzie tak się stro ją, być może i na mo ment ko ńca
ma łże ństwa na le ża ło by wło żyć coś bar dziej od po wied nie go niż pi ża ma.
Mimo to usia dł na wska za nym mu przez żonę krze śle.

– Po wi nie neś o czy mś wie dzieć... – za częła wci ąż tym sa mym ob cym
gło sem.

W po ko ju po ciem nia ło. Wiatr przy wiał na nie bo ci ężkie od śnie gu chmu‐ 
ry, któ re wy bar wi ły wszyst ko wo kół.

Emi lia sie dzia ła z po chy lo ną gło wą. Mó wi ła ci cho i mo no ton nie, jak by
opo wia da ła hi sto rię ja kie jś zna jo mej lub czy ta ła dzie ciom na do bra noc aż
na zbyt do brze zna ną baśń. Coś w niej pękło. Nie czu ła już żad nych emo cji.
Je dy nie pust kę i re zy gna cję. Sta ło się to, co mu sia ło się stać. Od dziec ka
uczo no ją prze cież, że wy bo ry za wsze nio są za sobą kon se kwen cje, i choć



wczo raj dała się uwie ść złu dze niu, że jej jed nej na ca łym świe cie może się
udać ich unik nąć, spra wie dli wo ść i jej nie omi nęła.

Zdzi wi ło ją tyl ko, z jak wiel ką obo jęt no ścią mó wi ła te raz o tym, co jesz‐ 
cze parę ty go dni temu, u pro gu ad wen tu, wy da wa ło jej się tak wa żne, naj‐ 
wa żniej sze na świe cie. Obec nie po stać Lu dwi ka i to, co mi ędzy nimi za‐ 
szło, ja wi ło jej się jako coś ob ce go, przy na le żące go do in ne go ży cia.

Wresz cie sło wa prze sta ły pły nąć. Za mil kła. Była wy czer pa na.
– To wszyst ko? – wy chry piał Ja kub.
Zda wa ło mu się, że sko ro od tak daw na znał praw dę, gdy ją usły szy, sło‐ 

wa nie będą w sta nie go zra nić. A jed nak ra ni ły bo le śnie. Za ci snął zęby,
mo dląc się, by nie padł już ża den cios.

Emi lia jed nak po kręci ła gło wą.
– Co jesz cze? – za py tał.
– Spo dzie wam się dziec ka.
Wy po wie dziaw szy ostat nie sło wa, nie pod nio sła gło wy. Nie po tra fi ła

spoj rzeć mu w oczy. Nie była w sta nie wy obra zić so bie, jak strasz nie mu‐ 
siał się te raz czuć, jak okrop ne rze czy my śleć na jej te mat, szcze gól nie po
tym, co za szło mi ędzy nimi po przed niej nocy.

– Ja ku bie... Po wiedz coś – po pro si ła ci cho, czu jąc, że dłu żej nie znie sie
tego mil cze nia. – Bła gam...

Usły sza ła kro ki. Ja kub pod sze dł bli żej. Wzdry gnęła się nie spo koj nie. Ni‐ 
g dy nie pod nió sł na nią ręki, a jed nak myśl, że mó głby to te raz zro bić,
wpra wi ła ją w drże nie. Mo drzyc ki pod nió sł rękę, a ona przy mknęła oczy.
Za miast ude rze nia na po licz ku po czu ła jed nak do tyk jego pal ców ła god nie
uno szących jej pod bró dek. Chciał, by na nie go spoj rza ła.

W jego wzro ku nie było gnie wu czy nie chęci, wy łącz nie głębo ki smu tek.
Nie zna la zła tam jed nak na wet śla du zdzi wie nia, któ re była nie mal pew na
do strzec.

– Ty wie dzia łeś? – Sło wa z tru dem prze ci ska ły się przez jej za ci śni ęte
z emo cji gar dło. – Wie dzia łeś o wszyst kim, praw da?

Ski nął gło wą, wci ąż pa trząc jej pro sto w oczy, a po tem od chrząk nął.



– O pra wie wszyst kim – szep nął.
Nie mógł prze cież wie dzieć o dziec ku, sko ro ona sama do pie ro zda ła so‐ 

bie spra wę z tego, że jest przy na dziei.
– To dla cze go... – chcia ła spy tać, lecz na gle wszyst ko sta ło się ja sne. –

Ka len darz nie był pre zen tem dla Kry styn ki i Ju lu sia, praw da? Nie o nich tu
szło...

Nie od po wie dział. Sło wa uwi ęzły mu w gar dle. Czym in nym bo wiem
było wy ba czyć żo nie zdra dę, do któ rej, co zro zu miał nie ste ty zbyt pó źno,
po części sam do pro wa dził, a czym in nym żyć, co dzien nie so bie o tym
wszyst kim przy po mi na jąc. Ogar nęło go zwąt pie nie. Wie ść o ci ąży go przy‐ 
tło czy ła. Na gle zląkł się, że nie po do ła. Nie będzie w sta nie pa trzeć ka żde go
dnia na dziec ko będące ży wym świa dec twem tego, że ten kosz mar wy da‐ 
rzył się na praw dę. W ten spo sób ni g dy nie będzie mu dane za po mnieć.

Spoj rzał na sku lo ną w fo te lu Emi lię. Gło wę mia ła opusz czo ną, a jej
wspa nia łe wło sy, mimo upły wu lat wci ąż w tym sa mym mio do wym od cie‐ 
niu, roz sy pa ły się jej na ra mio nach. Zda ła mu się na gle taka drob na i bez‐ 
rad na, że naj bar dziej na świe cie pra gnął ob jąć tę małą zło ci stą głów kę,
przy ci ągnąć żonę do sie bie i scho wać przed ca łym świa tem i wszyst ki mi
tro ska mi.

Ser ce Ja ku ba rwa ło się ku uko cha nej, spra wia jąc mu nie mal fi zycz ny ból,
jed nak upar ty ro zum wci ąż przy po mi nał, że to on zo stał do tkli wie skrzyw‐ 
dzo ny. A może to wca le nie przez wie ść o dziec ku, a wy pad ki po przed nie go
wie czo ru, gdy po zwo lił so bie uwie rzyć, że dzi ęki ad wen to we mu ka len da‐ 
rzo wi jed nak stał się cud? Być może to, co czuł te raz, bra ło się z okrut ne go
kon tra stu po mi ędzy tam tym szczęściem a bru tal no ścią te ra źniej szo ści.

Aż do tej pory re ali zo wał po pro stu ko lej ny do brze prze my śla ny pro jekt.
Stwo rzył nie zwy kły ka len darz, ale on, po dob nie jak inne za baw ki, sam
w so bie tak na praw dę nie miał ży cia. Był tyl ko przed mio tem, a mar twy
obiekt nie po sia da prze cież mocy, by co kol wiek zmie nić.

„By łem na iw ny”, po my ślał mężczy zna z go ry czą. To, co po wie dzia ła mu
Emi lia, było jak cios w brzuch za da ny ko muś, kto i tak kona. Do dat ko we,
nie po trzeb ne źró dło cier pie nia. Po wi nien wyć z bólu, krzy czeć, wy ła do wać



na niej swo ją zło ść, wy rzu cać z sie bie go rącz ko we py ta nia, gro zić jej, jak
u To łsto ja Alek sy Ka re nin An nie, że „wy stępek tego ro dza ju po ci ąga za
sobą ci ężką karę”.

Tym cza sem w Ja ku bie nie było nic z Ka re ni na. Nie czuł ani oschło ści,
ani dumy czy wy nio sło ści, ani na wet bez rad no ści.

Jego mi ęśnie stęża ły, szczęki za ci snęły się moc no. Pra gnął już tyl ko tego,
by ta roz mo wa do bie gła ko ńca. Jej wy nik zda wał mu się w tej chwi li obo‐ 
jęt ny. Byle tyl ko mógł w ko ńcu zo stać sam.

– Ja ku bie... – Głos żony zda wał się do cie rać do nie go z bar dzo da le ka.
Po kręcił gło wą. Nie chciał sły szeć nic wi ęcej.
– Przy kro mi, Emi lio – od pa rł i wy sze dł, zo sta wia jąc ją samą.
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Tego roku nikt w domu Mo drzyc kich nie wy pa try wał pierw szej gwiazd ki.
Cho in kę też ubra no w po śpie chu i od nie chce nia. Na wet dzie ciom udzie lił
się po nu ry na strój ro dzi ców.

– Ma mu sia się na mnie gnie wa? – spy tał Ju luś sio strę, gdy ta usi ło wa ła
przed ko la cją za wi ązać ele ganc ką mu chę w gro chy na jego ma lut kiej szyi.

– Skądże zno wu, głup ta sku – od pa rła Kry sia. – Po pro stu nie spodo ba ła
jej się nie spo dzian ka.

– My ślisz, że ta tuś odda ten do mek dla la lek?
– Chy ba tak – od po wie dzia ła dziew czyn ka po chwi li za sta no wie nia. –

Nie może tu zo stać, sko ro tak dra żni ma mu się.
– Szko da, bo mnie bar dzo się po do ba – wes tchnął chło piec. – I ka len da‐ 

rza ad wen to we go mi żal.
– Mnie też, Ju lu siu. Mnie też.
– Tak miło było ci ągle być ra zem. Z ma mu sią i ta tu siem.
– Nie dłu go wa ka cje – od pa rła Kry sia po cie sza jącym to nem. – Wte dy

znów będzie my ra zem.
Prze cho dząc ko ry ta rzem, Ja kub za trzy mał się i zza uchy lo nych drzwi

przy słu chi wał się roz mo wie dzie ci.
„Bądźmy ra zem” to było ich świ ątecz ne ży cze nie, je dy ne, cze go po trze‐ 

bo wa ły do szczęścia te dwie nie win ne istot ki.
Przez chwi lę miał ocho tę zaj rzeć do dzie cin ne go po ko ju i ja koś roz we se‐ 

lić ma lu chy. Po wie dzieć im coś za baw ne go albo obie cać ko lej ną wspól ną
przy go dę. Za raz jed nak od su nął od sie bie te po ku sy. Ka żde sło wo po cie sze‐ 
nia brzmia ło by te raz nie praw dzi wie, a dzie ci za raz wy czu wa ją wszel ki fa‐ 
łsz, więc za miast po pra wić im na strój, mó głby jesz cze bar dziej je za nie po‐ 



ko ić. Nie po tra fił prze cież szcze rze za pew nić, że wszyst ko będzie do brze.
Sam nie wi dział już przy szło ści dla ich ma łe go świa ta.

Wie cze rza wi gi lij na upły nęła w pe łnej na pi ęcia at mos fe rze. Po dzie lo no
się opłat kiem, przy czym Ja kub z Emi lią nie po wie dzie li do sie bie ani sło‐ 
wa. Po tem Mo drzyc cy wraz z He len ką, któ ra trak to wa na była jak czło nek
ro dzi ny, za sie dli do sto łu. Dzie ci wy ja dły ma ka ron z zupy grzy bo wej
i kręci ły no sa mi, gdy ro dzi ce pró bo wa li na mó wić je do zje dze nia cze goś
wi ęcej.

– A to jest ryba? – spy tał Ju luś, gdy Ja kub chciał na ło żyć mu por cję pie‐ 
czo ne go kar pia.

– Tak – od pa rł Mo drzyc ki, za nim za uwa żył zna ki, któ re z dru giej stro ny
sto łu da wa ła mu Emi lia.

– Ryby po win ny pły wać, a nie le żeć tak bez wody na pó łmi sku – od pa rł
Ju luś i od su nął od sie bie ta lerz.

Osta tecz nie dzie ci zja dły po so lid nej por cji klu sek z ma kiem, któ re He‐ 
len ka w tym roku wy jąt ko wo so wi cie do sło dzi ła mio dem, po czym sie dzia‐ 
ły jak na szpil kach, wpa tru jąc się w ko lej ne kęsy zni ka jące w ustach do ro‐ 
słych.

– Ile mo żna jeść? – jęk nęła wresz cie Kry sia, któ ra nie zdo ła ła wy trzy mać
na pi ęcia.

Wresz cie nad sze dł upra gnio ny mo ment roz pa ko wy wa nia pre zen tów.
Zga szo no świa tło, tak że je dy nym ja snym punk tem w po ko ju były te raz
świecz ki na cho in ce. He len ka ob da ro wa na wspa nia łym swe trem i kil ko ma
in ny mi dro bia zga mi znik nęła w kuch ni, a Mo drzyc cy sie dzie li obok sie bie
na so fie, przy pa tru jąc się dzie ciom wy łu sku jącym spod drzew ka ko lej ne pa‐ 
czusz ki. Nie roz ma wia li ze sobą, ani razu nie spoj rze li też so bie w oczy.

Zbli ża ła się pó łnoc, więc za częto szy ko wać się do wy jścia na pa ster kę.
Ju luś, mimo gło śnych sprze ci wów, zo stał po ło żo ny do łó żka i po zo sta wio ny
w domu pod opie ką He len ki. Kry si w tym roku po raz pierw szy wol no było
po je chać z ro dzi ca mi na uro czy stą mszę.



Wy bie ra li się jak co roku do ka te dry, gdzie pa ster kę za wsze uświet niał
wy stęp wspa nia łe go chó ru. Je cha li w mil cze niu. Kry sia przy tu li ła twarz do
szy by i chy ba drze ma ła, bo przez dłu ższy czas po zo sta wa ła w bez ru chu.
Prze je żdża li wła śnie przez plac Trzech Krzy ży, gdy Emi lia wyj rza ła przez
okien ko po nad gło wą cór ki na po grążo ne we śnie uli ce. Świat zda wał się
po zba wio ny barw. Gdzie okiem si ęgnąć, wi dać było tyl ko mo rze czer ni
i bie li. Przy ko ście le Świ ęte go Alek san dra le żał stos nie sprze da nych cho‐ 
inek. Mo drzyc ka wy tęży ła wzrok i doj rza ła gru pę mło dych lu dzi sie‐ 
dzących na zwa lo nych drzew kach. Kil ku mężczyzn sta ło, pa ląc pa pie ro sy.
Ja kaś dziew czy na, sie dząc w dość nie przy zwo itej po zie na ko la nach mło‐ 
dzie ńca, po zwa la ła mu ca ło wać się po ra mio nach i szyi, chi cho cząc przy
tym jak osza la ła. Na gle ca łu jący ją mężczy zna wy pro sto wał się i od wró cił
w stro nę nad je żdża jące go po wo zu. Emi lia spoj rza ła pro sto w twarz Lu dwi‐ 
ka Ba ra ńskie go.

– Za trzy maj się! – wy krzyk nęła, ude rza jąc w okien ko znaj du jące się tuż
za ple ca mi fur ma na.

Wo źni ca wstrzy mał ko nie.
Ja kub ob rzu cił ją zdzi wio nym spoj rze niem, lecz nim zdążył spy tać o co‐ 

kol wiek, wy rwa na krzy kiem mat ki z drzem ki Kry sia roz pła ka ła się ze stra‐ 
chu. Mo drzyc ki przy gar nął cór kę do sie bie i za czął ją uspo ka jać. Podążył
jed nak wzro kiem za Emi lią, usi łu jąc do ciec, co mo gło wy wo łać w niej aż
tak sil ne wzbu rze nie.

Po chwi li on ta kże go do strze gł. Moc niej przy tu lił do sie bie cór kę, jed no‐ 
cze śnie za ci ska jąc szczęki z wście kło ści. Sam nie wie dział, co do tknęło go
bar dziej. Bez wstyd ne za cho wa nie tam te go czło wie ka czy re ak cja Emi lii
osta tecz nie po zba wia jąca go wszel kich złu dzeń. Nie był pe wien, co zro bi‐ 
łby, gdy by nie trzy mał w ra mio nach drżącej od pła czu Kry si. Nie ste ty, te raz
mógł tyl ko pa trzeć.

Emi lia nie pa mi ęta ła o mężu i dziec ku. Nie my śla ła o ni czym. Jej ele‐ 
ganc kie skór ko we pan to fel ki za pa dły się w głębo kim śnie gu i na tych miast
prze mo kły, ale ona nie zwra ca ła na to uwa gi. Brnąc przez za spy, po de szła
bli żej to wa rzy stwa wie dzio na gło sa mi ro ze śmia nej bo he my. To nie mo gła



być praw da. Nie po tych wszyst kich sło wach mi ło ści, nie po tym, jak od da‐ 
ła Lu dwi ko wi swo je ser ce, du szę i cia ło. Nie, to nie mógł być on. Tyl ko jej
się przy wi dzia ło. Gru dnio we noce pe łne są fan ta sma go rii.

Nie ste ty, po chwi li była już pew na. Wszędzie roz po zna ła by tę twarz, dro‐ 
gie rysy. Na ko la nach Ba ra ńskie go sie dzia ła ja kaś dziew czy na, isto ta przy‐ 
naj mniej de ka dę młod sza od niej sa mej.

Mo drzyc ka po de szła bli żej. Oczy ko chan ków spo tka ły się, lecz Lu dwik
nie mal na tych miast od wró cił wzrok. Emi lia po czu ła falę mdło ści. Usi ło wa‐ 
ła za pa no wać nad sobą, ale w tej sa mej chwi li ma larz po chy lił się i znów
mu snął war ga mi nie osło ni ętą mimo mro zu szy ję dziew czy ny.

– Ła sko czesz! – pi snęła tam ta.
Prze cież mu siał ją wi dzieć. Emi lia sta ła, przez chwi lę przy gląda jąc się

ca łej sce nie, i zda wa ło jej się, że śni. A jed nak nie spa ła. Czu ła wy ra źnie
chłód bi jący od do szczęt nie prze mok ni ętych pan to fli, któ ry mie szał się
w jed no z zim nem za le wa jącym jej du szę. To wszyst ko dzia ło się na praw‐ 
dę.

Od wró ci ła się i wsia dła z po wro tem do po wo zu.
– Mo że my je chać – rzu ci ła do wo źni cy lo do wa tym gło sem. Brzmia ła tak,

jak by coś w niej uma rło.
Była pew na, że Ja kub do my ślił się, kogo zo ba czy ła, i była mu wdzi ęcz na

za mil cze nie. Mógł prze cież na igra wać się z niej, rzu cić ja kiś zło śli wy ko‐ 
men tarz albo wy gło sić pe łną sa tys fak cji ty ra dę na te mat tego, co cze ka wia‐ 
ro łom ne żony. Tym cza sem on mil czał, tu ląc do pier si ro ze spa ną Kry się.
Tyl ko raz, tuż przed ko ścio łem, spoj rze nia ma łżon ków się spo tka ły i Emi lia
do strze gła w oczach męża głębo kie wspó łczu cie.

Pod czas mszy była nie obec na du chem. Klęka ła, gdy inni klęka li, wy ko‐ 
ny wa ła od dziec ka wy uczo ne ge sty, po wta rza ła me cha nicz nie sło wa, ale
w jej gło wie pa no wa ła zu pe łna ci sza, jak u czło wie ka, któ ry do znał głębo‐ 
kie go wstrząsu.

Po po wro cie do domu Ja kub za nió sł Kry się do łó żka, a po tem znik nął
w swo jej sy pial ni. Emi lia zaś usia dła w fo te lu przy ko min ku i błęd nym



wzro kiem wpa try wa ła się w świ ątecz ne drzew ko. He len ka skru pu lat nie
zga si ła wszyst kie świecz ki. Po zba wio ne cie płe go, mi go tli we go bla sku ga‐ 
łęzie cho in ki wy gląda ły dziw nie przy gnębia jąco.

W pierw szej chwi li po my śla ła, że tym, co po wo do wa ło otępia jący ból,
któ ry czu ła, była jej zra nio na za cho wa niem Lu dwi ka duma, ale to nie była
praw da.

Czu ła się ra czej jak ktoś wy rwa ny z nar ko tycz ne go snu lub zbu dzo ny
o po ran ku po wy pi ciu zbyt du żej ilo ści al ko ho lu. Ktoś, kto na gle wy ra źnie
wi dzi całą swo ją nędzę i wszyst ko, co utra cił dla chwi lo wej pod nie ty, odro‐ 
bi ny roz ko szy.

To, co łączy ło ją z Lu dwi kiem, wy da wa ło jej się te raz je dy nie snem, któ‐ 
ry ni g dy nie mógł się zi ścić. Od po cząt ku nie było na to naj mniej szych
szans. Dała się zwie ść złu dze niom. Mrzon kom o lep szym ży ciu i mi ło ści,
któ re prze cież z bie giem lat rów nież utra ci ły by swój blask. Jed nak w prze‐ 
ci wie ństwie do Ja ku ba Lu dwi ka z pew no ścią nie było stać na to, by wy po‐ 
le ro wać ich uczu cie, usu wa jąc zeń pa ty nę lat, znu że nia, mo no to nii. Gdy tyl‐ 
ko sko ńczy łby się mo ment bez brze żne go za chwy tu, Ba ra ński po rzu ci łby ją
bez za sta no wie nia, za mie nił na nową, bar dziej fa scy nu jącą i za chwy ca jącą
ko bie tę.

Często na zy wał Emi lię źró dłem in spi ra cji, więc gdy by to wy schło,
z pew no ścią po szu ka łby so bie no we go. Sztu ka i wol no ść były dlań wszyst‐ 
kim. Prze cież od po cząt ku wie lo krot nie po wta rzał jej to zda nie. Dla cze go
więc głu pio za ło ży ła, że mó głby się zrzec dla niej tej wol no ści? Skąd
w ogó le wzi ął się w jej gło wie po my sł, że Lu dwik był jej wier ny, że chciał
tyl ko jej? Czy kie dy kol wiek to po wie dział albo cho ciaż za su ge ro wał?

Nie. Roz ta czał przed nią cza row ne wi zje przy szło ści, ob sy py wał ją ty si‐ 
ąca mi słów, któ re chło nęła jak spra gnio na wody zie mia, ale ni cze go jej nie
obie cy wał.

Wszyst kie złu dze nia pry sły, na gle od sła nia jąc tra gicz ną sy tu ację, w któ‐ 
rej się zna la zła. Była ca łkiem sama. No si ła w so bie dziec ko mężczy zny,
któ re mu po jęcie wier no ści było zu pe łnie obce i któ ry z pew no ścią nie
będzie chciał wzi ąć na sie bie od po wie dzial no ści. Okła ma ła, zdra dzi ła i do



głębi zra ni ła zaś czło wie ka, któ ry świa dom jej nędz nych czy nów, go tów był
jej prze ba czyć. Nie było już żad nej na dziei.

– Co ja zro bi łam? – po wta rza ła, wcze pia jąc pal ce we wło sy. – Co ja zro‐ 
bi łam?
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Ja kub le żał w łó żku i wsłu chi wał się w do bie ga jące z od da li ci che łka nie
Emi lii. Do my ślał się, jak wie le bólu mu sia ło jej spra wić to, co zo ba czy ła.
Szu kał w so bie gnie wu, zło ści, zja dli wej sa tys fak cji, cze go kol wiek, co zda‐ 
wa ło mu się uczu ciem ca łkiem na tu ral nym i wła ści wym, zwa żyw szy na
oko licz no ści. Tym cza sem miał dla niej tyl ko wspó łczu cie. Z tru dem po‐ 
wstrzy mał się przed pó jściem do sa lo nu. Chciał usi ąść przy żo nie i po pro‐ 
stu być obok, ma jąc na dzie ję, że może ulży jej to nie co w cier pie niu.

I wte dy zro zu miał. Prze stał się dłu żej po wstrzy my wać. Był go tów wy jść
na głup ca, na ra zić się na śmiesz no ść, ale nie mógł po zwo lić, by da lej pła ka‐ 
ła. Jego wzrok padł na le żący w kącie pro to typ zo rzy po lar nej. Pre zen ta cja
za baw ki u pro gu ad wen tu oka za ła się wiel kim suk ce sem. Całe mia sto zda‐ 
wa ło się mó wić tyl ko o no wym dzie le Mo drzyc kie go, a ka żdy ro dzic ko‐ 
niecz nie chciał po da ro wać je pod cho in kę swo je mu dziec ku. Jesz cze w Wi‐ 
gi lię zbie ra li za mó wie nia na ko lej ne eg zem pla rze, choć te mo gły zo stać do‐ 
star czo ne do pie ro po świ ętach. Klien ci pła ci li z góry pe łną kwo tę, a w za‐ 
mian otrzy my wa li je dy nie ko lo ro we szkie łko, na któ rym Szcze kot gra we ro‐ 
wał na pręd ce datę, kie dy zo rza mia ła tra fić do wła ści cie la.

Zo rza po lar na to ma gicz ne zja wi sko. Ja kub ma rzył, by kie dyś zo ba czyć
ją na wła sne oczy. Wie le czy tał na jej te mat i wie dział, że wy stępu je nie mal
na gra ni cy świa tów, na kra ńcach at mos fe ry, u przed pro ży ko smo su. Sta ro‐ 
żyt ni wie rzy li, że zo rza jest jed nym z wcie leń bo gi ni świ tu. Ary sto te les,
szu ka jąc bar dziej na uko we go wy ja śnie nia, twier dził, że po wsta je ona wów‐ 
czas, gdy po wie trze sta je się płyn nym ogniem, ale lu dzie jesz cze przez wie‐ 
le lat wo le li my śleć, że jest to coś po nadna tu ral ne go. Jed ni sądzi li, że sta no‐ 
wi za po wie dź wsze la kich klęsk, inni, że to blask ognisk pa lo nych w za świa‐ 
tach. Czło wiek w ka żdym cza sie szu ka ta kich in ter pre ta cji zda rzeń, któ re



po ma ga ją mu oswo ić rze czy wi sto ść, uśmie rza ją ból i po zwa la ją się nie pod‐ 
dać. Zo rza była nie tyl ko pi ęk na. Była też od za wsze sym bo lem siły.

Przy po mnia ło mu się coś jesz cze. Sta ra ja po ńska le gen da, któ rą opo wia‐ 
dał mu je den z ko le gów, uczest nik woj ny ro syj sko-ja po ńskiej. W Kra ju
Kwit nącej Wi śni zo rza po lar na była dla nie na ro dzo ne go jesz cze dziec ka
zwia stu nem do bre go, szczęśli we go ży cia. Ja kub czuł, że to wszyst ko ukła da
się w do sko na le spój ną ca ło ść. Nie wie rzył w prze zna cze nie, ale je śli ist nia‐ 
ło, wy ra źnie da wa ło mu znak.

Chwy cił za baw kę i prze sze dł przez ko ry tarz. Po sta wił zo rzę na sto le
w po ko ju, w któ rym sie dzia ła jego żona, i uru cho mił.

Po chwi li całe wnętrze wy pe łni ło się ko lo ro wą po świa tą.
– Co to... – wy chli pa ła Emi lia.
Ja kub pod sze dł do ka na py i usia dł obok niej.
– Ko cham cię, ro zu miesz? – wy szep tał, czu jąc, że wraz z wy po wie dze‐ 

niem tych słów wiel ki ka mień sto czył mu się z ser ca. – Ko cham cię.
Emi lia unio sła gło wę i wbi ła w nie go uwa żne spoj rze nie. Jej oczy lśni ły

od łez.
– I co te raz będzie? – spy ta ła ci cho po dłu giej chwi li mil cze nia.
– To, na co się zde cy du jesz – od pa rł rów nie ci cho Ja kub.
– Na praw dę wie rzysz, że oso ba w moim po ło że niu ma ja ki kol wiek wy‐ 

bór? – za py ta ła z go ry czą.
Mo drzyc ki nie od po wie dział od razu. Wie ść o dziec ku spra wi ła, że po raz

pierw szy, od kąd do wie dział się o zdra dzie Emi lii, opu ści ła go wia ra w przy‐ 
szło ść. Był go tów się pod dać. Chciał ode jść. Spró bo wać za po mnieć. Za cząć
żyć od nowa. Jed nak wspo mnie nie twa rzy Ju lu sia, gdy od na la zł go w le sie,
i mo krej od łez buzi Kry si w dro dze na pa ster kę nie da wa ły mu spo ko ju.
Czy ich szczęście nie było wa żniej sze od jego ura żo nej dumy?

Naj istot niej sze było zaś to, że ni g dy, na wet na chwi lę, nie prze stał ko chać
ich mat ki.

– Trze ba wal czyć do ko ńca – po wta rza li mu od wcze snej mło do ści ko lej‐ 
ni mi strzo wie, ale Ja kub szyb ko zo rien to wał się, że to nie praw da.



Po mi ędzy wy ści giem a metą była bo wiem prze strzeń, w któ rej je dy ną
for mą wal ki mo gło być tyl ko ca łko wi te pod da nie się. Ostat nia pro sta.

Na ostat niej pro stej bra ku je sił. En tu zjazm star to wy daw no prze mi nął.
Nie ma już nio sące go cię za chwy tu, but ne go prze ko na nia o oczy wi sto ści
zwy ci ęstwa ani krzty ny świe żo ści. Nie sły chać ko jące go szme ru wody, nie
czuć wia tru na ra mio nach. Jest tyl ko le jący się z nie ba żar, su cho ść
w ustach, drże nie mi ęśni, dud nie nie w skro niach i sło ny pot za le wa jący
oczy.

A kie dy stra ci się reszt ki sił, zo sta je tyl ko ona. Ostat nia pro sta, któ rą trze‐ 
ba prze mie rzyć zu pe łnie sa me mu i bez żad ne go ekwi pun ku. Na ostat niej
pro stej zni ka wszyst ko poza ce lem. Jest tyl ko głębo ka ci sza i zgo da na to,
co nie uchron ne. Kto kol wiek kie dy kol wiek się ści gał, zna do brze to uczu cie.

– Być może to, co tak po ko cha łeś, za wie dzie cię i zra ni, a może cza sem
to ty za wie dziesz – mó wił oj ciec, pa trząc na śmier tel nie bla dą twarz le żącej
na ma rach mat ki. – Być może na wet utra cisz tę, któ rą ko chasz, i nie
zdążysz po wie dzieć jej tego wszyst kie go, co po wi nie neś, ale to ni cze go nie
zmie ni, Ja ku bie. Mi ło ść po zo sta nie.

Wte dy sło wa ojca wy da wa ły się Mo drzyc kie mu ko lej ną pa te tycz ną, ża ło‐ 
sną prze mo wą mężczy zny, któ ry prze grał swo je ży cie i stra cił je dy ną oso bę
utrzy mu jącą go w pi ęk nej ilu zji.

Te raz jed nak na gle na bra ły dlań sen su. Pod jął de cy zję. Ucisk w pier si
roz lu źnił się. Od dech znów był swo bod ny. Ja kub się pod dał. Nic już nie za‐ 
le ża ło od nie go, a wraz z tą świa do mo ścią przy sze dł spo kój. Wie dział do‐ 
kład nie, co po wi nien zro bić. Wte dy wła śnie wzi ął zo rzę do ręki i po sze dł
z nią do sa lo nu.

– Wszyst ko za le ży od cie bie, Emi lio – po wtó rzył spo koj nym gło sem.
Po now nie na nie go spoj rza ła. Od Ja ku ba bił ja kiś ta jem ni czy spo kój, któ‐ 

re go źró dła nie po tra fi ła po jąć, lecz wpra wiał ją w jesz cze wi ęk sze prze ra‐ 
że nie.

„Może coś po mie sza ło mu się w gło wie od nad mia ru emo cji”, po my śla ła,
lecz za raz skar ci ła się za to.



– Żad ne z wy po wie dzia nych prze ze mnie wczo raj słów nie stra ci ło zna‐ 
cze nia – ci ągnął tym cza sem Ja kub, czu jąc, jak jego ser ce topi się ni czym
wosk pod wpły wem spoj rze nia lśni ących oczu żony. – Mu sisz tyl ko w to
uwie rzyć.

– Nic z tego nie ro zu miem, więc jak mam uwie rzyć? – spy ta ła pod nie sio‐ 
nym gło sem. – Dla cze go mi to wszyst ko mó wisz? Chcesz mnie uka rać
w ten spo sób? Ze mścić się na mnie? Już mi wy star czy. Ni g dy nie było chy‐ 
ba na świe cie czło wie ka nędz niej sze go ode mnie. Wiem to do brze. Wiem...
Po wi nie neś prze cież być wście kły, ci skać gro my... Znie na wi dzić mnie za to
wszyst ko. Ach, Ja ku bie... Nie mo żesz oka zać mi zro zu mie nia... To naj gor‐ 
sze ze wszyst kie go...

Emi lia ukry ła twarz w dło niach i znów roz sz lo cha ła się gło śno. Łzy prze‐ 
cie ka ły przez jej pal ce, spły wa ły po dło niach i szyi. Ja kub przy klęk nął przy
niej. Chciał ją po gła skać, przy tu lić, ale czuł się dziw nie bez rad ny wo bec jej
łez.

– Emi lio, to nie ma nic wspól ne go ze wspa nia ło my śl no ścią... – za czął
nie zgrab nie. – Jak mó głbym mścić się na to bie, sko ro jest w tym i moja
wina? Gdy bym był lep szym mężem...

Ra mio na Mo drzyc kiej za drża ły moc niej, a płacz wzmó gł się jesz cze. Nie
mo gła znie ść tego wszyst kie go, to było po nad jej siły.

– Bo wi dzisz... Emi lio... Ja... W ca łym moim ży ciu na praw dę ko cha łem
tyl ko cie bie i nic nie jest w sta nie tego zmie nić – wy szep tał ostro żnie, odej‐ 
mu jąc jej dło nie od twa rzy, tak by móc spoj rzeć żo nie w oczy. – Nic, ro zu‐ 
miesz?

– A to dziec ko? – spy ta ła drżącym od pła czu gło sem.
– Je śli ze chcesz, damy mu imię na J, tak jak Ju lu sio wi – po wie dział cie‐ 

pło.
Emi lia ro ze śmia ła się, a łzy jed na po dru giej spły wa ły jej po po licz ku.

Nie mo gła uwie rzyć, że to wszyst ko dzie je się na praw dę, a jed nak za pra‐ 
gnęła na gle, by tak było.



– Na praw dę mó głbyś... – za wa ha ła się, nie pew na, jak sfor mu ło wać py ta‐ 
nie, któ re mu sia ła za dać mężo wi. – Zdo ła łbyś... Będziesz w sta nie mi prze‐ 
ba czyć to, co zro bi łam?

– Już daw no ci wy ba czy łem – od pa rł i po ca ło wał ją tak moc no, że Emi lii
za bra kło tchu.

Trwa li tak sple ce ni w mi ło snym uści sku, gdy ze słu żbów ki do bie gł ich
me ta licz ny brzęk bu dzi ka, a za raz po tem dźwi ęk krząta ni ny He len ki przy‐ 
go to wu jącej świ ątecz ne śnia da nie.

Przez za sło nę na brzmia łych śnie giem chmur prze ci snęło się zło ci ste pa‐ 
smo sło necz nych pro mie ni. Zo rza po lar na wy bla kła w świe tle dnia.

– Co te raz będzie? – spy ta ła Emi lia, wtu la jąc się w sze ro ką pie rś męża.
– Naj pierw zje my świ ątecz ne śnia da nie – od pa rł Ja kub, któ re mu z ra do‐ 

ści zro bi ło się na gle tak bło go i lek ko, że miał wra że nie, iż sil niej szy po‐ 
dmuch wia tru bez tru du mó głby go unie ść w po wie trze.

– A po tem? – do py ty wa ła Emi lia. – Za wsze musi być ja kieś po tem.
– Hmm... – Ja kub za wie sił głos, jak by za du mał się nad czy mś głębo ko. –

Może pój dzie my na bal no wo rocz ny?
Emi lia od su nęła się od nie go.
– Na jaki bal?
– Do re sur sy na przy kład... – od pa rł Mo drzyc ki, z tru dem ha mu jąc sze ro‐ 

ki uśmiech.
Oczy Emi lii roz bły sły.
– Z pew no ścią jest już zbyt pó źno – po wie dzia ła, pa trząc na męża. – Bi‐ 

le ty daw no roz prze da no.
– Zda je mi się, że z tego wszyst kie go nie otwo rzy li śmy jesz cze ostat nie‐ 

go okien ka ka len da rza – zmie nił na gle te mat Ja kub.
– Po win ni śmy chy ba za cze kać na dzie ci – od po wie dzia ła od ru cho wo

Emi lia, choć po praw dzie po czu ła się zdez o rien to wa na, a na wet zro bi ło się
jej nie co przy kro. Roz mo wa o balu mo gła być pre tek stem do wspo mi na nia
tylu mi łych chwil...



„Może to dla nie go zbyt wie le? Może wzmian ka o balu wy trąci ła go
z rów no wa gi?”, po my śla ła. „Nie chce wra cać do do brych wspo mnień i bru‐ 
kać ich te ra źniej szo ścią”.

Za raz zro bi ło się jej żal tego, że od tąd tak wie le rze czy będzie ich roz‐ 
dzie lać. To, co się wy da rzy ło, nie mia ło prze cież szan sy znik nąć. Za wsze
już będzie gdzieś po mi ędzy nimi, nie po zwo li im zbli żyć się do sie bie jak
daw niej, bez względu na to, jak bar dzo by się sta ra li.

– Dzie ci śpią, a bu dze nie śpi ących dzie ci w dzień wol ny jest naj wi ęk‐ 
szym grze chem ro dzi ca – ro ze śmiał się Ja kub.

Choć my śli Emi lii znów za snu ły ciem ne chmu ry, śmiech Ja ku ba na tych‐ 
miast prze bił się przez nie, wpusz cza jąc nie co bla sku. I ona się uśmiech‐ 
nęła.

– Zresz tą do sta ły tyle pre zen tów, że chy ba ca łkiem za po mnia ły już o ka‐ 
len da rzu ad wen to wym – do dał jesz cze Mo drzyc ki.

– Ja otwo rzę! – za wo ła ła Emi lia, szyb kim kro kiem pod cho dząc do nie‐ 
go. – Ani razu nie otwie ra łam, a prze cież mó wi łeś, że to pre zent dla nas
wszyst kich.

Ja kub uśmiech nął się, nie uści śla jąc, że to na kręca ny przez nie go me cha‐ 
nizm ze ga ro wy otwie rał ko lej ne okien ka ka len da rza. Je dy nie ostat nie na le‐ 
ża ło otwo rzyć ręcz nie. Ukło nił się z ga lan te rią i zro bił żo nie miej sce. Emi‐ 
lia wsu nęła dwa cien kie pa tycz ki imi tu jące cu kro we la secz ki w okrągłe
otwor ki i po ci ągnęła za drzwicz ki.

– Szkla ny pan to fe lek... – wy szep ta ła, kła dąc so bie na dło ni ma le ńki prze‐ 
zro czy sty bu cik i ogląda jąc go z ka żdej stro ny, by zna le źć za wiesz kę, pew‐ 
na, że to ozdo ba cho in ko wa. – Jaki ślicz ny!

– Dla Kop ciusz ka – po wie dział Ja kub ci cho i po wa żnie. – Na bal.
Emi lia od wró ci ła się w jego stro nę.
– Wi dzisz, tak się skła da, że w porę za ku pi łem dwa bi le ty na bal w re sur‐ 

sie – rze kł mi ęk ko. – Tak na wszel ki wy pa dek...
Chcia ła coś od po wie dzieć, ale głos uwi ązł jej w gar dle. Na gle do ta rło do

niej z całą mocą, jak bar dzo mu siał ko chać ją ten czło wiek i jak wiel ką wia‐ 



rę po kła dać w tym, że ich wspól na przy szło ść jest mo żli wa, sko ro wie dząc
o Lu dwi ku, wy sta rał się o bi le ty na bal, na któ rym ostat ni raz byli wów czas,
gdy się po zna li.

Chcia ła za rzu cić mu ręce na szy ję i naj pi ęk niej szy mi sło wa mi wy znać
mu swo ją mi ło ść, prze pro sić za wszyst kie cier pie nia, któ rych mu przy spo‐ 
rzy ła, nade wszyst ko zaś za to, że zwąt pi ła w nie go i w łączące ich uczu cie,
ale sło wa nie chcia ły pły nąć. Sta ła więc tyl ko, wpa tru jąc się w męża sze ro‐ 
ko otwar ty mi ocza mi, a jej spoj rze nie mó wi ło to wszyst ko, o czym mil cza ły
usta.

– ...na wszel ki wy pa dek, gdy by na sze ży cie mia ło po to czyć się da lej –
do po wie dział Ja kub, choć i jego głos rwał się ze wzru sze nia.

A po tem chwy cił żonę w ra mio na i unió sł ją w górę. Emi lia przy mknęła
oczy i wi ro wa ła w zło ci stym świe tle po ran ka, cie sząc się pierw szy mi chwi‐ 
la mi resz ty ich do bre go wspól ne go ży cia. Wie dzia ła, że dro ga będzie wy bo‐ 
ista, a zra nie nia po zo sta wią bli zny, któ re już za wsze będą przy po mi na ły
o tym, co za szło, ale nie bała się przy szło ści. Znów była w domu i tyl ko to
się li czy ło.



PO SŁO WIE

Od daw na ma rzy łam o tym, by po chy lić się nad hi sto rią pol skie go za baw‐ 
kar stwa w okre sie dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go. Mu szę się Wam
przy znać, że mam ogrom ną sła bo ść do sta rych za ba wek, a w Mu zeum
Dom ków dla La lek, Gier i Za ba wek w War sza wie po win nam mieć kar tę
sta łe go by wal ca. Eks po zy cję znam nie mal na pa mi ęć, ale wy star czy, że
przy si ądę koło jed ne go z dom ków i znów wra ca do mnie to nie zwy kłe
uczu cie za chwy tu nad de ta lem i ocza ro wa nia daw ny mi la ta mi utrwa lo ny mi
na za wsze w przed mio cie.

Po od zy ska niu nie pod le gło ści pol skie za baw kar stwo, za rów no rze mie śl‐ 
ni cze, jak i fa bry kanc kie, ro sło w po tęgę. Ja kie kol wiek ogra ni cze nia czy
„nie mo żli wo ści” dla pol skich twór ców zda wa ły się je dy nie wy zwa niem,
ko lej ną prze szko dą do po ko na nia, pró bą, w któ rej mo gli udo wod nić swój
kunszt i po lot.

Suk ce sy pol skich za baw ka rzy pod czas pa ry skiej Wy sta wy Sztu ki De ko‐ 
ra cyj nej w 1925 roku zda wa ły się po twier dzać tezę o wy jąt ko wo ści ro dzi‐ 
mych za ba wek.

Nie ste ty, cza su do sta li zbyt mało...
„Mo żna po wie dzieć, że przed wo jen ny pol ski prze my sł za baw kar ski nie

miał cza su, by roz wi nąć skrzy dła”, za uwa ża Woj ciech Szy ma ński, za ło ży‐ 
ciel gda ńskiej Ga le rii Sta rych Za ba wek, w opra co wa niu Ma rii Wie czo rek
„O grec kich świ ąty niach z kloc ków, lal kach-Mu rzyn kach i ka li skich »szra‐ 
jer kach«”.

Po zo sta ły wspo mnie nia, któ re, mam na dzie ję, odży ją dzi ęki tej po wie ści.



PO DZI ĘKO WA NIA

Z tego miej sca pra gnę po dzi ęko wać mo je mu Mężo wi, któ ry jako pierw szy
uwie rzył w ten po my sł i kon se kwent nie wspie rał jego re ali za cję. Do brze, że
je steś!

Nie odmien nie dzi ęku ję moim dzie ciom za nie sko ńczo ne po kła dy cier pli‐ 
wo ści i moim nie oce nio nym przy ja ció łkom za ogrom wspar cia!

To wiel kie szczęście i bo gac two mieć ta kich lu dzi wo kół sie bie.
Dzi ęku ję też ca łe mu ze spo ło wi Ksi ążni cy za ko lej ną wspól ną pod róż.

Szcze gól ne po dzi ęko wa nia kie ru ję do Oli Chy troń-Ko cha niec, Ani Jac kow‐ 
skiej i Oli Za stępy, bez Was moja wy ma rzo na opo wie ść nie mo gła by roz‐ 
świe tlić Czy tel ni kom mro ków gru dnio wych nocy.

Dzi ęku ję ta kże pani Edy cie Ma se łko-Ła ciok, któ ra pod jęła się re da go wa‐ 
nia tego tek stu, co, wierz cie mi, było wy zwa niem.

Dzi ęku ję na ukow czy niom i na ukow com, mu ze al ni kom, ko lek cjo ne rom
i wszyst kim tym, któ rzy od lat przy po mi na ją tę pi ęk ną kar tę na szej hi sto rii.



ŹRÓ DŁA

Pod czas prac nad tą po wie ścią ko rzy sta łam z dzie si ątek opra co wań, bro‐ 
szur, ma te ria łów do ty czących wy staw, spi sów ko lek cjo ner skich, lecz naj‐ 
wa żniej szym z nich było opra co wa nie pt. „Za baw ka – przed miot lu dycz ny
i obiekt ko lek cjo ner ski” pod re dak cją na uko wą Ka ta rzy ny Ka ba ci ńskiej-Łu‐ 
czak i Do ro ty Żo łądź-Strzel czyk (Wy daw nic two Na uko we Uni wer sy te tu
im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu, Po znań 2016).

Jest to wpraw dzie pra ca na uko wa, ale ka żde mu naj szcze rzej po le cam tę
fa scy nu jącą lek tu rę!

Frag ment Pi sma Świ ęte go cy tu ję za „Pi smem Świ ętym Sta re go i No we go
Te sta men tu. Bi blia Ty si ąc le cia”, Wy daw nic two Pal lot ti num, Po znań 2007.

Cy tat do ty czący za ło żeń dzia łal no ści War szaw skiej Re sur sy Ku piec kiej
przy ta czam z pu bli ka cji pt. „Rys ogól ny dzia łań to wa rzy stwa re sur sy ku‐ 
piec kiej z pierw szych 25 lat od jej za ło że nia w d. 30 pa ździer ni ka 1820”,
Dru kar nia Or gel bran da, War sza wa 1845 (po lo na.pl).
 

Ma ria Pa szy ńska
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